DZIEWICA NIEPOKALANA 


STATUA DŁUTA HR. OSKARA SOSNOWSKIEGO 


w kościele Kolegium Polskiego w Rzymie. 


Dar P. Daryuszowej Poniatowskiej. 


L. Veuillot w dzielku swojem „Łe Parfum de 
Rome“ poświęcił swego czasu osobny rozdział 
rzeźbom Oskara Sosnowskiego, w ciepłych słowach 
skreślił niektóre rysy z jego życia i tę „jasną, 
wspaniałą i cudownie piękną statuę Dziewicy Nie- 
pokalanej,* wykutą z przedniego marmuru, na- 
zwał „najdoskonalszem dziełem* zmarłego przed 
18 laty polskiego artysty rzeźbiarza. 
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ANNALIUM DEDICATIO. 


Mira Maroniti nostri Tua imago sacelli 
Altari residet marmore sculpta probo; 


Ante altare sacra flexerit aede genu. — 
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Immaculata! Cohors academica stirpe Polonum 
Mente librum hunc humili dedicat, Alma, Tibi: 


Condecorant hac Te statua sinuosus amictus, 
Virgo! statura, manus, lumina fronsque nitens. 

Longe autem, Mater, simulacro pulchrior omni 
Ah, species dulcis veraque forma Tua est! 

Talia adhuc lector fortasse recenset, ut olim 
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J. Em. Ks. Kardynał Ferrata Dominik. 
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[MMACULATA. 


Anno decimo sexto ante Jesum Christum | natum 
sanctus Simeon vates videt Mariam descendentem 
Immaculatam-— e sinu Dei Patris —in terram- 
in Jerusalem — in domum Joachim et Annae, audit- 
que chorum Angelorum, qui in excelsis eximia cum 
Jubilatione hos concinunt cantici versiculos: 


Chor. Angelicus: lmmaculata! Omni labe carens! 
Inviolata! Quis Te pulchrior! 
Coelicoelorum nonsicfulgent: Parens 
Est solus puritate clarior. 


Simeon- Quid mirum audio? Quam triumphalem 

Vates In dulcibus hymnum harmoniis! 

(Solo): Quot Angelorum comitant Regalem, 
Quot Seraphim in plausu Virginis! 
Quanto coruscat Iridis nitore; 

Ad pedes luna candidos cubat; 
Stellante caput lucidum splendore 
Amictam sole agmen praedicat: 


Chor. Angelicus : lmmaculata! Omni labe carens! etc. 


Ad Ejus visum, montes et abyssi, 
O gentes, exsultate, plaudite! 
Deserta comant flores paradisi; 
Coronas, cedri, celsas flectite! 
Immaculatae, rivi, salientes, 
Lacus, torrentes, amnes, maria! 
Unite voces chorum concinentes, 
Coelestis quem componit curia : 


Chor.Angelicus: Immaculata! Omni labe carens! etc. 


Jam sat flevisti, terra desolata; 
O noli flere! Prome canticum! 
Nam brevi mittitur Immaculata 
Ad te a Creatore Orbium. 


O Sion, civitas selecta, pura, af 
Quam novis refulgebis laudibus! AX 
Ad te descendit Virgo tota pulchra, al 
Quae aureis cantatur fidibus: 
Chor. Angelicus: Immaculata! Omni labe carens! etc. | 


Promissum divum in Bethesda*, Anna, 
Placabit partus dolorosam vim; 

Quod tibi destinat Aeternus manna 
Implebit tua vota, Joachim! 

Thesaurus vester est Immaculata, 
Divina arca cum Emanuel: 

Vestris sub alis, Cherubim, velata ; 
Laudate prolem Natae Phanuel: 


Chor.Angelicus: Immaculata! Omni labe carens! etc. 
Nunc flecte, curva caput, draco ater! 
Ad Ejus visum pave! Oritur | 
Immaculata, quae est Virgo-Mater, 
Qua Homo-Deus victor nascitur. A 
De tua strage proxima totali U 
Haec Virgo jam inflavit classicum: 
Et conteret sub pede virginali 
Vae — serpens, tuum caput foetidum. 
Chor.Angelicus: lmmaculata! Omni labe carens! etc. 
Quam dulce rubens radiat Aurora 
In Oriente super Jsrael! 


Esurget Sol: O felix illa hora, 
Qua Virgo nobis dat Emanuel! 
Hic sol Justitiae brevi candescens 
A Illuminabit corda omnium: 
Jam appropinquat integre lucescens 
En semper propius Diluculum! 
Chor.Angelicus: Immaculata! Omni labe carens! etc. u /4 


* Bethesda — domus nativitatis B. Mariae Virginis in Jerusalem, 
in qua hodie Missionarii Africani (Ojcowie Biali) Semi- 
narium Graeco-Melchiticum tenent. 


Romae, mense Novembre — 50% Anniversario pro- 
clamationis dogmatis Immaculatae 
Conceptionis B. Mariae Virginis. 


Rudolphus Nowowiejski. u VA 


SZKIC KAZANIA 0. SEMENENKI 


NA UROCZYSTOŚĆ 


NIEPOKALANEGO POCZĘCIA NAJŚW. PANNY. 


„Nie niema, o Pani, Tobie równego ani 
podobnego Wszystko, co jest, jest albo ponad 
Tobą, albo niżej od Ciebie! Ponad Tobą jest 
tylka Bóg, niżej od Ciebie wszystko to, co nie 
jest Bogiem ! ** (Sw. Anzelm. O Poczęciu Dzie- 
wicy). 


która każdego z nas rodzi duchownie, nosi u łona, 
karmi piersią własną, Krwią Syna, czuwa, hoduje, pro- 
wadzi, spółwalczy przez całe życie, dzieli trudy, znoje, prace, cierpi 
za nas aż do krzyża i umiera w boleściach pod krzyżem. I tak staje 
się Matką naszą, której wszystko winniśmy od pierwszej chwili, od 
dzieciństwa aż do męskości, dojrzałości synów Bożych. O! to do- 
piero Matka. 

O tej Matce jakże mówić słodko. Myśl się rozpogadza, serce 
się rozszerza, dusza się unosi; ah! bo to o Matce mowa, i o takiej 
Matce! — Lecz cóż będę mówił? Sam dzień wskazuje co. Będę mówił 
o Jej pierwszym początku. Jej poczęcie, pierwsza chwila Jej istnie- 
nia. Zrozumiejmy dobrze, co to znaczy, bo wielu niedobrze pojmuje, 
o czem to mowa, kiedy idzie o Niepokalane Poczęcie. Jest mowa 
o pierwszej chwili. Ta chwila wtedy, kiedy dusza łączy się z ciałem; 
bo przedtem nie ma człowieka, jeszcze nie istnieje. Mówi się tedy 
o tej chwili, kiedy w żywocie matki, t. j. Św. Anny, Bóg połączył duszę 


1. Kazanie miane przed ogłoszeniem dogmatu. 
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N. Panny z jej ciałem. Wtedy ona być i żyć poczęła. I to poczęcie 
jest niepokalane. My wszyscy w tym początku bierzemy grzech na 
siebie, jesteśmy pokalani; bo dusza nasza w tem połączeniu bierze 
na siebie zmazę ciała, zmazę natury zepsutej w pierwszych rodzi- 
cach, i ta zmaza nazywa się pierworodna. Ta zmaza kala duszę 
samą, i dusza każdego z nas w pierwszej chwili jest w ciemności, 
w odrzuceniu, w nieprzyjaźni, bez łaski, bez życia. Nie tak Marya, 
Ciało wprzód uświęcone, dusza najświętsza i pełna łaski. 

Czy tak było, czy jest? Niema wątpliwości. Samo Pismo Św 
Tradycya cała. Stolica Apostolska. Powszechne mniemanie. 

Tego powszechnego mniemania rozwinięcie i ważność (od Du- 
cha Św.) Ale musimy rzecz sprowadzić do pewnego ogólnego wi- 
doku, aby zostać w granicach krótkiej mowy. Ten ogólny widok 
wytłómaczy nam i Pismo Św.. i fradycya i powaga Kościoła i mnie- 
manie wiernych. Wytłómaczy nam wielkość, wysokość i ważność, 
Dwie strony: wewnętrzna, i zewnętrzna tej tajemnicy. 1° Tajemna 
przyczyna: 2. Jawne skutki. Tamta wiarę podniesie, a ta cześć i 
uwielbienie. 


I. 
Niepokalane Poczecie w swej przyczynie. 


Jakaż jest ta przyczyna? Przyczyna tradycyonalna jest Ma- 
cierzyństwo Boże. Marya jest ziemią, z której ukształtowany został 
nowy Adam. Ziemia dziewicza tak jak ona pierwsza, z której utwo- 
rzony został pierwszy Adam. „Dlatego iż z niepokalanej ziemi stwo- 
rzony został pierwszy człowiek, potrzeba było, aby z niepokalanej 
Dziewicy narodził się doskonały człowiek." Słowa św. Andrzeja 
Apostoła, powiedziane przed prokonsulem, zapisane w aktach jego 
męczeństwa. 

Ale Marya stoi w podwójnym do Chrystusa stosunku: Pierw- 
szy — cielesny — to Macierzyństwo. Od niego zaczyna się wiara. - Dru- 
gi — duchowy, mistyczny -- stanowisko towarzyszki, małżonki w du- 
chu, wspólniczki; on wyrażony w Niepokalanem Poczęciu. Na nim 
kończy się wiara; i oto przyczyna, dlaczego ten dogmat przychodzi 
na końcu, choć znany był zawsze; w wierze nic nie ma nowego, 
Kościół go wyrażał, nazywając Najświętszą Pannę „Nową Ewą." 

W pierwszym stosunku Marya daje Jezusowi życie. W dru- 
gim — Jezus daje życie Maryi. 
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Tam Ona Mu daje cialo, tu Jezus Ja karmi swem Cialem. — 
Tak jak w pierwszym stosunku Marya jest tą ziemią, z której przez 
działanie Ducha Św. ukształtowane zostało ciało Chrystusa Pana, 
tak w drugim stosunku Chrystus Pan jest tym Adamem, z którego 
żebra powstaje duchowa Marya. 

Otóż, drodzy moi, na ten drugi stosunek zwrócimy naszą uwagę 
i w nim znajdziemy najgłębszą racyę Niepokalanego Paczęcia Maryi. 
Wiecie, iż Adam jest figurą Chrystusa Pana: „który jest kształ- 
tem przyszłego” (Rzym. V. 14.). Jak dla Adama stworzony świat, 
tak dla Chrystusa wszystkie światy. On „pierworodny wszego 
stworzenia^ (Kolos. 1. 15). Ale dopóki Adam jest sam jeden, Bóg 
nie znajduje go dobrym: „Nie dobrze być człowiekowi sa- 
memu“ (Rodz. lI. 18). Dlaczego? Bo nie odtwarza całkowicie obrazu 
i podobieństwa Bożego. — „Uczyńmy mu pomoc jemu po- 
dobna, (tamże) i Pismo św. mówi: „Stworzył Bógczłowieka 
na wyobrażenie swoje, na wyobrażenie Boże stworzył go" 
(Rodz. I. 27.), „mężczyznę i niewiastę stworzył je i nazwał 
imię ich Adam“ (Rodz. V. 2.). 

Ojcu i Synowi w Trójcy Przenajświetszej odpowiada mężczyzna 
i niewiasta w człowieczeństwie. Dlatego niewiasta otrzymuje od 
męża istnienie (z jego żebra), światło (Bóg naprzód do Adama prze- 
mówił) i zakon (zakon Adamowi jednemu dany). 

Ale niewiasta równa mimo to mężczyźnie, podobnie jak Syn 
równy jest Ojcu. — „Ja i Ojciec jedno jesteśmy" (Jan X. 30). 
— To samo powtórzyło się duchowo w Jezusie i Maryi. — Gdy Bóg 
postanowił wcielenie Słowa, jednocześnie przed wiekami postanowił, 
żeby to Słowo wcielone miało towarzyszkę.ł,„Nie dobrze być czło- 
wiekowi samemu“, albowiem wszystko powinno powtarzać typ 
Boży. - „Uczyńmy mu pomoc jemu podobną." Któż nia 
będzie? Marya! 

Chrystus zasypia na krzyżu. Wszystkie bóle Jego Serca prze- 
chodzą w serce Maryi — oto żebro, z którego utworzona. I jak 
Adam po przebudzeniu się, tak Chrystus przed zaśnięciem uznaje 
Ją: „Oto duch z ducha mego i serce z serca'* na podobieństwo 
owych słów pierwszego Adama: „To teraz kość z kości mojej 
i ciało z ciała mojego" (Rodz II. 23). I jak Adam nazwał imię 
żony swej Ewa, iż ona była matką wszystkich żyjących 
(Rodz III. 20), tak Chrystus na krzyżu: „„Niewiasto! Oto syn twój“ 
(Jan XIX, 26). Marya w duchu staje się Matką wszystkich żyjących. 
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I jak z Ojca i Syna pochodzi Duch Św. tak z Adamai Ewy 
rodzina dzieci ludzkich, -- tak z Jezusa i Maryi — Kościół, rodzina 
dzieci Bożych! 

W taki sposób człowiek powtarza obraz Boży zewnętrznie: 
w Adamie cieleśnie, w Chrystusie w duchu. Ztąd wypływa, że Marya 
jest, iż tak rzekę, połową Chrystusa jako człowieka. Bez Niej czło- 
wieczeństwo Jego nie byłoby całkowite, zupełne, bo w myśli odwie- 
cznej Boga człowiek całkowity składa się z męża i niewiasty. „Nie 
dobrze być człowiekowi samemu!" 

Podobnie i człowieczeństwo Chrystusa Pana wymagało swego 
koniecznego uzupełnienia w Maryi, bez której nie odpowiadałoby 
dokładnie myśli Bożej o człowieku, które zresztą jest tylko odbiciem 
Jego własnej istoty. - „Uczyńmy człowieka na wyobrażenie 
i podobieństwo nasze." 

O Matko Boża! święta! nieporównana! W tem tajemnica! Ty 
stanowisz ze Zbawicielem jednego dncha, jedno serce, jedną duszę, 
a nawet jedno ciało. — Oto źródło, podstawa, początek wszystkich 
Twoich wielkości, chwały i godności, a zarazem i Twego Niepoka- 
lanego Poczęcia! Jeżeli Twoje człowieczeństwo utożsamionem jest 
z człowieczeństwem Jezusa, a Jego było bez zmazy, i Twoje tem 
samem być musi! 

Bóg od początku zjednoczył Cię z Synem Swoim. — „Położę 
nieprzyjaźń między tobą a między niewiastą... ona zetrze 
głowę twoją." (W tekscie hebrajskim jest ono t. j. nasienie Twoje 
zetrze; ale to jest wzniosła dwuznaczność, którą Kościół zatrzymał 
z wiedzą w księdze św., boś Ty rzeczywiście starła głowę węża— 
głowę t. j. grzech pierworodny !). 

Rozumiem teraz, co Bóg sam mówi o Tobie: 

„Łaskiś pełna, Pan z Tobą, blogosławionaśty między 
niewiastami," a Duch Św. przez usta Twoje „Albowiem oto 
odtąd błogosławioną mię zwać będą wszystkie narody." 
(Łuk. 1. 48). 

Rozumiem to, co Kościół mówi o Twoich przywilejach, poró- 
wnując je do przywilejów Chrystusa: 

O Chrystusie: „Z żywota przed jutrzenka zrodziłem 
cie" (Ps CIX. 3.) a o Tobie: „Jam wyszła zust Najwyższego” 
(Ekkl. XXIV. 5). 
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O Chrystusie: „pierworodny wszego stworzenia (Kolos. 
1), o Tobie: „pierworodna przed wszystkiem stworzeniem." 
(Ekkl. XXIV. 5). 

O Chrystusie: „Wyjście Jego od początku, ode dni wie- 
czno$ci" (Mich. Y. 3), o Tobie: „Od wieczności jestem zrzą- 
dzona.. jeszcze nie było przepaści, a jam już poczęta by- 
ła" (Przyp. VIII. 23,24). 

O Chrystusie: „Na początku było Słowo! (Jan I. 1). o To- 
bie: „Pan mię posiadł na początku dróg Swoich" (Przyp, 
VIII. 22). A to podobieństwo kończy się zjednoczeniem: 

„A który mnie stworzył, odpoczal w przybytku moim“ 
(Ekkl. XXIV, 12). Tak, o Panno Święta! Tyś jedna z Jezusem. On 
naszym Królem — Panem - Ojcem! Tyś Królową -— Panią — Matką! 
Przyjm naszą cześć i pokłon tylu dostojnościom należny; przyjm 
cześć najgłębszą naszych umysłów, które poznają w tej tajemnicy 
wielkość Twego początku i początek Twoich wielkości! Witaj! 


II. 
Niepokalane Poczecie w swych skutkach. 


Kto je wyliczy? Kto je godnie wystawi? A jednak choć cień 
schwycić. Byśmy wiedzieli, cośmy winni tak godnej, tak dostojnej 
Matce. 

Śmiało powiem: jeszcze przed upadkiem, przed dziełem Od- 
kupienia — samo stworzenie, swiat cały ten stworzony — jest skut- 
kiem przedwiekowego Poczęcia Maryi. 

Chciejcie pojąć tę tajemnicę. W Chrystusie jest powód, przy- 
czyna, początek i koniec Stworzenia; ale Marya jest nierozłączna z 
Chrystusem, więc i Ona to samo, przez łaskę, podniesienie, przez 
połączenie, ale spólnie nierozłącznie. 

Lecz o stworzeniu nic nie mówimy. W odkupieniu dopiero 
patrzmy na Maryę i Jej poczęcie. I doprawdy, jak Sam Chrystus w 
odkupieniu dziwniejszy jest niż w Stworzeniu; tak i Marya dziwniej- 
sza jest, najdziwniejsza w dziele odkupienia. 

Bracia mili! chciejcie ze mną na chwilę oczy spuścić do prze- 
paści, do której człowiek spadł po upadku, a potem podnieść do 
góry, gdzie Marya przez Swe poczęcie nas dźwiga. 

Upadek. — Człowiek zerwał jedność i zgodę z wszystkich stron. 
Jedność z Bogiem, z Tym, co nąd nim: zgodę z przyrodzeniem, 
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z tem co pod nim: jedność i zgodę z sobą samym, z tem co 
w nim. 

Zamiast pokoju powszechnego, wojna powszechna: z wyższem, 
z niższem, z sobą — duszy z ciałem. 

A skutek? potrójna niewola: pod szatanem, pod pożądliwością 
i pod samym człowiekiem. 

A koniec? potrójna śmierć: i umysłu, i ciała, i duszy! 

Obrazu tego nie mogę tu rozwijać. Trzebaby przejść całą hi- 
storyę ludzką — a to nie jest rzecz krótkiego czasu. Ach, czemuż 
nie mogę w jednej chwili dać wam zrozumieć, zobaczyć, zmierzyć 
tę przepaść przepaści! 

Na jedną rzecz się odważę. Wzniosę się nad całą historyę od 
początku Świata aż do dziś dnia; — i tak jednym rzutem oka razem 
z wami spojrzę na nią. I cóż widzę? 

Trzy bóstwa panują: 

1. Nieczystość z pijaństwem. 
2. Głupstwo z szałem. 
3. Przemoc i dzika siła ze ślepym losem. 

W starożytnym Świecie wszędy świątynie Wenery i Bacchusa, 
wszędy szkoły sofistów i ulicznych filozofów, a na najwyższych 
miejscach przybytki dla ślepej fortuny. A Bóg prawdziwy ma jeden 
kościoł w Atenach, na którym napisano: Nieznajomemu Bogu 
— Deo ignoto. 

A dziś czy inaczej? W każdej stolicy Świeckiej jest dla nieczy- 
stości: Teatr, jest dla głupstwa: Akademia, jest dla fortuny: Giełda; 
a dla Boga? Są kościoły, ale na nich można napisać nie już: Nie- 
znajomemu Bogu, ale: Bogu, o którego nikt się nie tro- 
szczy! 

Cała historya ludzka jest męczarnią, jest konaniem ciała, umysłu 
i duszy pod potrójnym oprawcą, potrójnym tyranem, o którym Jan 
św: „A wszystko co na świecie jest, jest pożądliwość ciała, 
i pożądliwość oczu, i pycha żywota” (I Jan II, 16). 

Rozwija się, rozwija, kwitnie nieczystość dzisiaj, jak przed lat 
tysiącami. Człowiek, jak raz upadł, tak więcej nie powstał. 

Mylę się! powstał — nie materyalnie, ale duchownie. A to przez 
Niepokalane Poczęcie Najświętszej Panny. 

Zdrowaś Maryo! tak, Tyś łaski pełna. Przez Twoje Niepokalane 
Poczęcie Tyś się stała spółniczką czystości najwyższej. Chrystus jest 
tą czystością. Ale On nie mógł zstąpić między ludzi, nie mając 
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Ciebie za spólniczke, — ani Jego czystość bez Twojej czystości. 
Więc Tyś niepokalanie poczęta. Tyś sprowadziła Go na ziemię, w 
Tobie i w Chrystusie czystość między ludźmi stanęła. I ludzie odtąd 
podnoszą się do niej. Ty bez pożądliwości, jak i Chrystus, dajesz 
nam w Chrystusie moc nad pożądliwością, starłaś głowę węża! O 
Maryo! łaskiś pełna, bo w Tobie wszystkie cnoty razem z czysto- 
ścią. Jaka w Chrystusie swiętość, taka i w Tobie, w nim przez na- 
turę, w Tobie przez łaskę. A od Niego i od Ciebie spływa na 
wszystkich ludzi nie tylko czystość, ale i świętość wszelka. 

Ach, niećh spojrzę na wszystko, co tylko było na świecie świę- 
tego, od Abla do ostatniego — Patryarchowie, Prorocy, Apostoło- 
wie, Męczennicy, Wyznawcy, Dziewice. — Wszyscy od czystości 
zaczęli, od wyrzeczenia się zmysłów — czystość dala im grunt do 
dalszej łaski. To wszystko z Niepokalanego Poczęcia, z Twojej łaski 
wyszło — wszystko do niej wraca. — Zdrowaś Maryo, łaskiś 
pełna! 

Ale nietylko łaskiś pełna. Zdrowaś Maryo! Pan z Tobą. —Nie 
tylko czystość sama, ale rozum najwyższy, Słowo Boże Samo wzięło 
Cię na spólniczkę w Twojem Niepokalanem Poczęciu i podniosło 
Twój rozum, ducha Twego do wysokości Swojej. I dlatego tak 
dziwne rzeczy Pismo św. mówi i Kościół św. śpiewa o Tobie! 

Duch Twój, rozum Twój także niepokalanie poczęty, nieska- 
żony żadną ciemnotą, żadnem głupstwem ludzkiem, wszedł w spól- 
nictwo nierozłączne z Chrystusem, i odtąd Tyś z Nim źródłem 
wszelkiej mądrości. — O, niech tu staną mędrcy, doktorowie, nau- 
czycielie — te Świetne umysły — wszystko z Twego Niepokalanego 
Poczęcia na ten Świat wystąpiło — i wszystko do niego wraca; bez 
niego byłaby wieczna ciemnia. — Zdrowaś Maryo, łaskiś peł- 
na, Pan z Tobą! 

Ale nietylko łaskiś pełna, Pan z Tobą. -- Zdrowaś Maryo! 
błogosławionaś Ty między niewiastami, i błogosławion 
owoc żywota Twojego. Tyś w Twojem Niepokalanem Poczęciu 
nietylko zródło wszelkiej czystości i łaski, nietylko zródło wszelkiej 
mądrości, ale Tyś zródło wszelkiej mocy, sprawiedliwości, błogo- 
sławieństwa, nagrody i chwały. Błogosławionaś Ty! To samo 
błogosławieństwo, to jest, to samo szczęście, ta sa mawielkość, ta sama 
chwała i nad Jezusem i nad Maryą. Dusza Maryi i dusza Jezusa - 
to dwie połowy jednej duszy, Ich człowieczeństwo jest jedno, nie- 
rozłączne, toż samo. 
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Lecz Marya sama z Siebie jest nicestwo, a Chrystus pełność 
Bóstwa; Marya niewolnicą: „Otom stuzebnica Pańska“ (Łuk. 
38), a Chrystus Pan „Król królów i Pan Panujacych" (Objaw. 
XIX, 16); Marya słabość: „wejrzał na nizkość służebnicy 
Swojej” (Łuk I. 48), a Chrystus moc i potęga: „sam mozny" 
(I. Tym. VI. 15). 

Te dwa żywioły zespoliły się nierozłącznie w Niepokalanem 
Poczęciu. Mówię: w Niepokalanem Poczęciu, bo Wcielenie jest tylko 
następstwem. I cóż wynikło ? 

Oto Marya już nie nicestwo, ale sama pełność: łaskiś pełna! 
już nie niewolnica, ale Pani: Pan z Tobą! już nie słaba, ale 
wszechmocna, wielbiona i błogosławicna jak Chrystus: Błogosła- 
wionaś Ty — błogosławiony owoc żywota Twojego! 

| tak jak z czystości daje czystość, jak z mądrości daje światło, 
tak z państwa daje moc, wytrwanie, nagrodę, chwałę. 

O, niech tu staną wszystkie skutki. 

I nietylko wewnętrznie w duszy, ale i w społeczeństwie. 

Patrzcie, jakie zmiany zaszły: 

Niewolnik z rzeczy stał się człowiekiem. 

Cudzoziemiec z barbarzyńca bratem. 

Słaby z bezprawia przeszedł do prawa. 

Kobieta z stuzebnicy, więcej—z pogardzonej rzeczy, przeszła 
na towarzyszkę, więcej jeszcze: na ozdobę i chlubę człowieka. 
To wszystko sprawiło Niepokalane Poczęcie Najświętszej Panny. 
Widzicie, jak obszerne pole. Nigdybym nie skończył. Dosyć tego. 

Albowiem przez Niepokalane Poczęcie nicestwo ludzkie złączyło 
się z pełnością Bożą, słabość człowiecza skojarzyła się nierozłącznie 
z mocą Bożą, niewolnictwo zaślubiło państwo ślubem najświętszym, 
niewiasta z ziemi usiadła na jednym tronie z Synem człowieczym» 
który jest w Niebie. I odkąd stało się to dziwo, na które patrzy- 
my, nicestwo ma prawo do bytu, słabość staje się mocą, niewola 
idzie na swobodę, co przeklęte, zmienia się na błogosławione. A to 
wszystko sprawia para nierozdzielna, Święta, Boża! Ty błogosła- 
wiona i błogosławiony owoc żywota Twojego! 

To wszystko skutki Niepokalanego Poczęcia. Ach, czemu tak 
powoli przemienia się postać Świata! czemuż złość ludzka opiera 
się tym błogosławionym skutkom? Powiedziałem, że człowiek po- 
wstał nie materyalnie, ale duchownie. Lecz przyjdzie czas, że i ma- 
teryalnie, zewnętrznie, dotykalnie to się spełni. Zasady są złożone. 
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Niech sig opieraja ludzie, potezni, mocarze, pieklo samo, te zasady 
mocniejsze niż ludzie, potężniejsze niż piekło. Dadzą na świat to, 
co noszą w swem łonie. 

Ostatnie słowo Chrześcijaństwa w stosunku jego do społeczeństwa 
jeszcze nie wypowiedziane. | nic dziwnego: ostatnie słowo o Maryi 
— dogmat Niepokalanego Poczęcia, — zaledwie w ostatnich czasach 
ogłoszone zostanie. — Ta najpierwsza tajemnica ostatnia się przejawi. 
Takie jest zadanie chrystyanizmu; najpierwsza, najbardziej ogólna 
idea dopiero na ostatku przychodzi. Po ostatniem słowie o Naj- 
świętszej Pannie przyjdzie ostatnie słowo zbawienia dla cierpiącej 
ludzkości, bo w rzeczy samej w przywileju Maryi spoczywa ostatnia 
racya prawa słabych. O, co za dzień piękny! i jak go choćby zda- 
leka, ale daj Boże, aby już z bliska, i radośnie witam. O, co za 
dzień, piękny, i jak słowa błogosławionego Leonarda da Porto Mau- 
rizio, który namawiał Benedykta XIV., aby ogłosił dogmat Niepoka- 
lanego Poczęcia, same mi na pamięć przychodzą (w liście, prze- 
chowywanym w jego klasztorze w Rzymie): „To dzieło tak wiel- 
kiej wagi, że od niego zależy pokój świata." Przyzywa ten 
dzień, zowiąc go pięknym, i dodaje, podnosząc oczy do tej bło- 
giej chwili: „O jak wielkie szczęście! o jak wielkie szczęście!“ 

Tak, zaprawdę, wielkie szczęście, tak, zaprawdę, pokój powsze- 
chny od tego zależy. Bo cóż jest wojna, jeżeli nie walka silnego ze 
słabym. 

Otóż tajemnica Niepokalanego Poczęcia jest podniesieniem sła- 
bości do najwznioślejszego zjednoczenia z siłą. — Skoro ona będzie 
należycie zrozumianą i przyjętą, mocny będzie musiał skłonić głowę 
przed słabym i posadzić go na tronie, który sam teraz zajmuje. 

Ale nietylko pokój materyalny — pokój w duszy, pokój w ro- 
zumie, pokój w życiu całem. 

Albowiem 1. Zleje się przez Maryę wielka łaska (Ona jej źródło). 
2. Wielkie światło, bo przez Maryę wszelka mądrość 
(„Wszystkie herezye sama zgładziłaś na całym świecie" spiewa Ko- 
Ściół.) — Na wszystkie błędy filozoficzne antyteza, antydotem jest 
Niepokalane Poczęcie. 
3. Wielka moc isiła przeciw złemu, bo przez Nią 
wszelka moc. 
Tym trojakim darem człowiek zwycięży trojaką pożądliwość. 
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O, przyspiesz nam tę chwilę Maryo! Przyjmij naszą cześć, ale 

i prośby. Tęskno na tym swiecie, smutno, ciężkie męczą nas żądze, 
smuci ciemnota, cięży niewola, przemoc. 


Nie możemy słodko uśmiechnąć się, — rozpogodzić czoła — 
wolno odetchnąć. Wszystko, co dobre, skrępowane, - co prawdzi- 
we, zaćmione, — co święte, umęczone. 


Lecz Pan przyrzekł lepsze czasy. Tyś ich jutrzenka. — Zaświeć 
gwiazdo, gwiazdo zaranna, i przywiedź nam słońce sprawiedliwości! 
A będziemy Cię chwalić głośniejszym, weselszym, radośniejszym i 
wiecznym okrzykiem! 

Zdrowaś Maryo! łaskiś pełna, Pan z Tobą, błogosła- 
wionaś Ty między niewiastami, i błogosławion owoc Zy- 
wota Twego! Amen. 
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łożone zostało dzięki funduszowi, jaki był ze- 
brał X. Alexander Jełowicki na kościół polski 
w Paryżu. Jak się to stało, opowiedział samże 
X. Jełowicki w swoich kazaniach o Świętych Polskich (str. 
669 etc.); o tem obszerna podana była wiadomość w Historyi 
Kolegium Polskiego (str. 99 etc.). Ale, od niejakiego czasu 
rozchodzą się pogłoski, że Polacy w Paryżu myślą upomnąć 
się o ten fundusz wraz z procentami. Zaniepokoiło to nie 
mało przyjaciół Kolegium, i w ogóle wszystkich dbałych o 
dobro kraju i Kościoła w Polsce. Rzecz bowiem jasna, że 
gdyby miano zwrócić ów fundusz wynoszący 100,000, a po- 
trojony procentami, nie pozostawałoby nic innego jak Kole- 
gium zamknąć. Dla uspokojenia tedy przyjaciół Kolegium 
chcemy tu jeszcze raz wyłożyć, jak się rzecz miała z owym 
funduszem, aby okazać, że nie ma nikt żadnej podstawy do 
upominania się oń, a zarazem odeprzeć zarzuty wprost lub 
ubocznie czynione, jakoby nieuczciwie sobie z owym fundu- 
szem postąpiono, i jakoby, tem samem, Kolegium zawdzięczało 
swoje istnienie nieczystym początkom. 

Roku 1864, 20 lutego X. Jełowicki następującą prośbę 
wystosował da Ojca Świętego, Piusa IX. 

„Ojcze Święty! 

„Roku Pańskiego 1857, w uroczystość Ś. Jana Kantego, 

Patrona Polski, pragnąc ożywić w Polakach wiarę i nadzieję, 


TRZEJ ZAEOZYCIELE KOLEGIUM POLSKIEGO 
Ks. Semenenko Ks. Kajsiewicz Ks. Jelowicki 
(Kapitula z r. 1871.). 
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pedalem był myśl zbudowania kościoła polskiego w ziemi 
wygnania w Paryżu, na cześć Niepokalanie Poczętej Boga 
Rodzicy Dziewicy, korony Polskiej i wszystkich Świętych 
Polskich Królowy. Składka na to, w onymże dniu przezemnie 
rozpoczęta, wynosi dzisiaj około stu tysięcy franków. Pieniądz 
ten nie starczyłby nawet na kupienie stosownego gruntu pod 
ten zamierzony pomnik; a stan Polski, już przeszło od roku, 
jest taki, iż nie pozwala mi się spodziewać możności zebrania 
w niedalekim czasie zasobów potrzebnych do urzeczywist- 
nienia tej myśli. Tymczasem stanęła przedemną daleko gwał- 
towniejsza potrzeba ojczyzny mej doczesnej w odniesieniu do 
ojczyzny wiecznej. Tą potrzebą jest przysposobienie Polsce 
duchowieństwa, zdolnego odpowiedzieć zupełnie życzeniom 
Waszej Świątobliwości. Przeto, Ojcze Święty, poważam się pod- 
dać rozstrzygnieniu Twemu następującą wątpliwość sumienia: 

„Czy byłoby rzeczą miłą Bogu, gdybym w obecnych 
okolicznościach zaniechał myśli budowania kościoła polskiego 
w Paryżu, gdzie w kościołach francuskich mam dostateczną 
gościnność do sprawowania missyi mojej około Polaków; a 
uzbierany na ten cel pieniądz, około stu tysięcy franków, oddał 
pod rozporządzenie Waszej Świątobliwości, na rzecz tak po- 
żądanego polskiego Seminaryum w Rzymie? 

„Zdanie Waszej Swiątobliwości będzie mi wyrokiem Nieba; 
a jeżeli będzie potwierdzającem, napełni radością wszystkich 
dawców moich. 

„Żadne inne ciężary nie są przywiązane do tej sumy 
około stu tysięcy franków, oprócz pięćdziesięciu cichych Mszy 
rocznie, któreby mogły być bez trudności odprawiane przez 
Rektora tego Kolegium, tak bardzo potrzebnego Polsce, a 
którego założenie przez Waszą Świątobliwość wywoła nowe 
na ten cel dary, ożywiając w sercach Polaków uczucie wie- 
czystej wdzięczności względem Boga i względem Piusa IX." 

Pisze X. Jełowicki, że jeśli ów fundusz przeznaczony zo- 
stanie na fundacyę Kolegium Polskiego, to „napełni radością 
wszystkich dawców.“ Bo w rzeczy samej myśl budowania w 
Paryżu kościoła polskiego niewielu się uśmiechała. Jeśli da- 
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wali na ten cel, dawali, bo tak chciał X. Jetowicki. Byli 
między niemi krewni jego, byli przyjaciele i dobrodzieje 
Zgromadzenia, — byli nawet i tacy, co związani z niem byli 
niemal ślubami, choć na świecie żyjący. I dlatego też, kiedy 
już wtedy zaczęto i za to napadać na Zgromadzenie, mógł 
X. Kajsiewicz śmiało napisać do X. Koźmiana: „Niema co 
odpowiadać, bobyśmy musieli się chwalić. Czyż nie mogli- 
byśmy użyć na nasz alumnat 100,000 fr. przez nas uzbiera-' 
nych, zastrzegając wolność odebrania swego datku, gdyby kto 
nie był kontent ze zmiany przeznaczenia, a nikt, albo prawie 
nikt, nie byłby odebrał“ — Zapytani zresztą ci, co dali byli 
na kościół polski w Paryżu główniejsze datki, zgodzili się 
najchętniej na zamianę proponowaną przez X. Jełowickiego. 
Są w archiwach kolegialnych niektóre ich listy o tem do- 
noszące, inni, jak zaręczał X. Jełowicki, ustnie to wyrazili. 
Wielu bo, z pod zaboru rosyjskiego nie chciało pisać, by nie 
został po nich ślad ich udziału w tej rzeczy. 


Suma zebrana wynosiła w gotówce 86, 280 fr. 35 c. 
Procenta przyniosły 17, 138 — 60. 


103, 418, — 95. 


Reskrypt Ojca Św. brzmi jak następuje: 
„Z posłuchania Jego Świątobliwości. 
„Dnia 15 Czerwca 1864. 


„Jego Świątobliwość Pan nasz Pius, z Bożej Opatrzności 
Papież IX, na przedstawienie niżej podpisanego Św. Kongre- 
gacyi przewodniczącej nadzwyczajnym sprawom duchownym 
Sekretarza, zważając na wyjaśnione a szczególne okoliczności 
wzruszające Jego serce, łaskawie przyzwolił, ażeby suma 
rzeczona w prośbie, na pobożne dzieło założenia w tem Świę- 
tem Mieście Seminaryum dla Duchowieństwa Królestwa Pol- 
skiego, godziwie użytą być mogła. Bez względu na co bądź 
temu sprzeciwiającego się. Dan w Rzymie z Sekretaryatu 
tejże Św. Kongregacyi, dnia, miesiąca i roku jak wyżej. 

„Aleksander, Arcyb. Tessaloński, Sekretarz." 
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Cała ta suma złożoną została w części w ręce kardynała 
Paracciani — Clarelli, prezydującego w Komisyi, urządzającej 
Kolegium Polskie, w części w ręce Kardynała Milesi, po nim 
zamianowanego Protektorem tegoż Kolegium. 

Chcemy tu wspomnąć jeszcze o małej jednej przygodzie, 
zaszłej przy spłacaniu całej owej sumy, bo i ona posłużyła 
do rzucenia pewnego cienia na X. Jełowickiego, jakoby nie 
zupełnie sumiennie zarządzał był owym funduszem. Aby pie- 
niądze zebrane procentowały, pożyczał z nich różnym zakła- 
dom polskim i tym sposobem przychodził i tym zakładom 
w pomoc. I tak 40,000 pożyczył zakładowi Św. Kazimierza w 


Paryżu na 3*"/,; a potem z tej sumy dał 20,000 na 5%, na 
fundacyę Jazłowiecką Sióstr Niepokalanego Poczęcia. Suma 
40,000 zwróconą została na czas i z procentami. —- Jedna 


tylko suma, 7500 franków, wypłaconą być nie mogła, a to 
z następującej przyczyny. X. Prusinowski zabierał się do wy- 
dania kazań X. Skargi; potrzebował na to pieniędzy. Wyda- 
wnictwo to zdawało się ze wszech miar pewnem. X. Koźmian 
zaręczył i X. Jełowicki pożyczył. Kiedy przyszło do wypłaty, 
pokazało się, że rzecz się nie udała. X. Prusinowski leżał 
obłożnie chory; X. Koźmian pieniędzy nie miał. Trzeba było 
czekać. Pieniądze jednak stracone nie były. Księżna Odescal- 
chi zapłaciła za X. Koźmiana 7000, X. Jełowicki dał przeszło 
500. — Na to wszystko są w archiwach kolegialnych dokumenta. 

Wiemy, że na upór niema lekarstwa, i tych, co chcą 
gwałtem w tem ofiarowaniu funduszu owego na założenie Ko- 
legium Polskiego widzieć krzywdę wyrządzoną i czyn nieu- 
czciwy, wywody nasze nie przekonają. Sprawa jednak jest 
bardzo jasną i Polacy tylko wdzięczni być winni Piusowi IX, 
że przyjął propozycyę X. Jełowickiego, który też zapewne 
więcej sobie ważył uznanie z tak kompetentnej strony pocho- 
dzące, jakiem było Kardynała Milesi, niż wszystkie obelgi nań: 
miotane. Pisał doń Kardynał Protektor: „Po rozpatrzeniu zdania 
rachunku, miło mi jest teraz oznajmić Tobie, iż się wszystko 
w nim okazało w porządku. Zechciej przeto, Ojcze Przewie- 
lebny, przyjąć zapewnienie najwyższego mego zadowolenia za 
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to wszystko, coś uczynił na korzyść Instytucyi tak pozytecznej 
Narodowi Polskiemu; a oraz bądź pewien, że Msze święte, 
przywiązane do wspomnianych ofiar, wiernie odprawiane będą. 
To Papieskie Kolegium Polskie na zawsze pomnem będzie 
dobrodziejstwa wyświadczonego mu przez Ciebie, Ojcze Prze- 
wielebny, bo zajmujesz piękne miejsce w rzędzie tych, co do- 
broczynnem współdziałaniem swojem przyczynili się do jego 
założenia." X. Jełowicki, odpowiadając na list ten, pokornie 
o sobie wyznaje: „Sprawiedliwość nakazuje, bym odniósł do 
kogo z prawa należy zasługę, jaką mi Wasza Eminencya przy- 
pisuje z zapoczątkowania dzieła, w którem miałem tylko rolę 
sługi nieużytecznego. X. Hieronim Kajsiewicz, nasz Przeło- 
żony Główny, pierwszy i to od przeszło dwudziestu lat, po- 
wziął był myśl założenia Kolegium Polskiego w Rzymie. On 
mi to poddał myśl ofiarowania w tym celu owych 100,000 
fr, które z pomocą Bożą zebrałem był na wystawienie ko- 
ścioła polskiego w Paryżu. On to wysłał X. Semenenkę do 
Polski, aby przygotować umysły i wystarać się o fundusze 
dla tej fundacyi. Na jego to prośby pobożna Księżna Ode- 
scalchi podjęła starania o bursy dla Kolegium. On w końcu 
wybrał się w utrudzającą podróż do ubudwu Ameryk, aby 
żebrać dla tego dzieła. Jemu tedy przypisać należy zasługę 
zdania początku temu dziełu.“ — I na takich to ludzi rzuca 
się dziś kamieniem za to, co ich wielką było zasługą! Bo 
gdyby nawet był mógł za owe pieniądze stanąć kościoł polski 
w Paryżu, nigdyby nie był przyniósł tyle dobra dla kraju, 
ile już przyniosło Kolegium. Wielka liczba zacnych, gorliwych, 
i światłych Biskupów i kapłanów z niego już wyszła. Jest 
instytucya, poważna, polska w Rzymie, która świadczy o ścisłej 
spólności Polski z Głową Kościoła. — To, czego nie mogła 
dokonać Polska, w czasach największej swojej potęgi, pomimo 
prośb i nalegań Ś. Filipa Nereusza, na to zdobyli się jej sy- 
nowie w czasach najcięższych i okolicznościach najtrudniej- 
szych. I to im się wymawiać będzie? 

DAWNY KOLEGIASTA. 


S. p. Kardynał Włodzimierz Czacki. 
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KARDYNAE WEODZIMIERZ CZACKI. 


Ty w sercach naszych, co biją żywo, 
Choć bez posągu, będziesz posągiem, 
Lenartowicz. 


LWY 


j E OsąGi, stawiane wybrańcom narodów, maja swą wiel- 


są wznoszone, lecz i zlaniem się uczuć społecznych 
w jedną całość, co w granit ujęta, staje się trwalszą i niepo- 
żytą. Do tego można zaliczyć wszelkie wspomnienia po- 
śmiertne, monografie i życiorysy osób wybitnych, bo choć 
pisane przez jednostki, nie mniej są odbiciem wielu serc i 
odzwierciedleniem myśli tych ludzi, co spojeni jednemi uczu- 
ciami, jednakie cele i ideały sobie zakreślili. 

Stąd w Rocznikach Kolegium Polskiego zamyśliliśmy 
wydać stopniowo cały szereg większych, lub mniejszych ży- 
ciorysów, albo charakterystyk tych osób, które bądź w większej, 
bądź w mniejszej mierze przyczyniły się do założenia i utrzy- 
mania tej instytucyi — uwzględniając przedewszystkiem te 
rzeczy, które odnoszą się do naszego Kolegium. 

Będzie to słabem odzwierciedleniem wdzięczności, jaka 
im się od nas niezaprzeczenie należy, wiązanką myśli i uczuć, 
jakie im z serca ofiarować pragniemy, hołdem, jaki im z prawa 
złożyć winniśmy. 

Nie myślimy tu ani o chronologicznym porządku osób 
działających, ani o pierwszeństwie ze względu na zasługi, od- 
dane naszemu zakładowi. Nie zdołamy też wyczerpać wszech- 
stronnie zakreślonych tematów, bo i objętość Roczników i brak 


danych historycznych, a zwłaszcza poczatkujace siły literackie 
nam na to nie pozwolą. 

Zaczynamy od kardynała Włodzimierza Czackiego, do- 
brodzieja Kolegium Polskiego — który, jako mąż stanu i ge- 
nialny polityk, stojący w nader trudnych czasach tuż u steru 
Nawy Piotrowej, raczej należy do historyi Kościoła po- 
wszechnego, niż skromnego zakątka, jakim jest nasze Kole- 
gium, ale zasługi, jakie dlań położył, pozwalają nam na to. 


I. 


Pośród falujących łanów złocistej pszenicy, na żyznem 
Podolu, rozłożyło się od niepamiętnych czasów miasteczko 
Poryck. Wody jeziora Poryckiego i wązkiej rzeczki Łuku 
oblewają mu stopy i pięknemu położeniu dodają jeszcze wię- 
cej wdzięku. Na wyspie jeziora pośród pysznych ogrodów 
widnieją jeszcze ruiny starego zamczyska— dawnej siedziby 
książąt Korybutów — Poryckich. Było to starodawne gniazdo 
rycerzy, gniazdo orłów polskich, którzy niejednokrotnie ukośny 
lot swój kierowali tam, gdzie surmy grały do boju, gdzie 
słupy czarnego dymu wznosiły się ku niebu, a łuny pożarów 
rozświecały okolicę. Tam biegli dziedzice Porycka, by piersią 
w pierś z wrogiem się zderzyć, by po trupach nieprzyjaciół 
tratować, lub własną głową za Ojczyznę nałożyć. W XVII 
' wieku już ich nie stało, a Poryck drogą spadków przeszedł 
do hrabiów Czackich. Nowi dziedzice oręż przekuli na lemiesz, 
a miasto miecza, jęli się nauki i pracy dyplomatycznej. Po- 
rzucili pole rozprawy orężnej, odkąd trąby Gradywa nie do 
zwycięztw, jeno do strasznych pogromów wołały ich ziomków. 
Gdy Polska politycznie upadła, gdy bezprzykładnie w dzie- 
jach narodów rozdarto na części niegdyś potężne państwo, 
strażnicę krzyża i przedmurze chrześcijaństwa, ogólny zapa- 
nował nieład. Przeróżne partye, najczęściej sobie przeciwne, 
kruszyły kopie o skrajne swe zasady, nie doprowadzając do 
żadnych stałych wyników. Posypały się jak z rogu obfitości 
zdania, broszury, pamflety, ulotne pisemka, pragnąc przepro- 
wadzić swoje cele—tymczasem pogłębiały tylko Ojczyznę 
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w przepaść, w jaką się stoczyła. Powoli dopiero poczeto się 
otrząsać i szykać drogi, któraby mogła z tego chaosu, jaki 
zapanował w kraju, wyprowadzić Polaków. 

Do tych, którzy odrazu stanęli na pewnym gruncie 
i nigdy z właściwej drogi nie zboczyli, należał dom hr. Cza- 
ckich. Zauważył to przedtem już bystry polityk rosyjski, a 
polskiego imienia zaklęty wróg — poseł Katarzyny II. Repnin, 
kiedy postarał się o porwanie wraz z innymi i Czackiego, 
by, zdala od kraju mieszkając, nie mógł wprowadzić ziomków 
na właściwą drogę. —Syn porwanego Sczęsnego, podczaszego 
w. kor., Tadeusz, życie całe poświęcił dla dobra publicznegó: 
wykształcił nowe pokolenie, tchnął w nie ducha prawdziwej 
wiary, miłości Boga i kraju rodzinnego. Wprawdzie nieubła- 
gana polityka rosyjska zburzyła gmach, przez hr. Tadeusza 
z takim trudem stawiany, niszcząc Liceum Krzemienieckie, 
niemniej jednak ci, co go zdążyli ukończyć, stali się zacząt- 
kiem i fundamentem lepszej cząstki w narodzie. 

Pamięć Tadeusza hr. Czackiego i jego sławę podtrzymał 
swymi czynami i pracą wnuk założyciela Liceum Krzemie- 
nieckiego, Włodzimierz, który imię hr. Czackich nową chwałą 
opromienił nie tylko pośród swoich, ale i pośród całego swiata 
katolickiego. , 

W r. 1835 Poryck prawem. dziedziczności dzierżył syn 
Tadeusza Czackiego, hr. Wiktor, ożeniony z Pelagią ks. Sa- 
pieżanką, córką Mikołaja Sapiehy, wojewodzica Smoleńskiego, 
i Idali z Potockich, córki Stanisława Szczęsnego Potockiego 
i Józefy z Mniszków. 

Dnia 16. kwietnia 1835. r. Bóg dał dziedzicom Porycka 
syna Włodzimierza. Dziecię było wątłe, dlatego nikt nie roko- 
wał, by w przyszłości mogło siłą woli i ognistością ducha 
sprostać swym przodkom. Bóg jednak w tę kruchą lepiankę, 
jaką było ciało dziecięcia, wlał płomienną duszę, która wielu 
potem swem ciepłem ogrzała, a ubogacił ją takimi dary, że 
z czasem wnuk założyciela Krzemienieckiej uczelni w podziw 
wprawiał swoich i obcych. 


Ogrzewany ciepłem miłości macierzyńskiej, wzrastał mło- 
dy Włodzimierz, powszechnie między blizkimi Mirem zwany, 
w Porycku, gdzie gorliwość katolicka, idąc o lepszą z miło- 
ścią kraju, jaśniała w całym swym blasku tradycyi rodowych, 
pomnożona przez hr. Pelagię. W zaraniu przeto lat wchłaniał 
w siebie przyszły kardynał atmosferę prawdy, miłości Boga i 
bliźniego. Od kolebki ujął w drobne rączęta dwie pochodnie, 
które mu matka podała: wiary i miłości. Pochodnie te coraz 
większym buchały ogniem, a blask, bijący od nich, rozświecał 
Mirowi ciemną drogę życia. Wiara i miłość były mu zawsze 
ostoją i puklerzem w trudnych zapasach dyplomatycznych. 

Otrzymawszy taki podkład w domowem ognisku, Miro 
Czacki został wyprawiony wraz ze starszym bratem Włady- 
sławem do Warszawy, by wykształcenie umysłu postawić na 
równi z wykształceniem serca. Tutaj początkowo uczęszczał 
na pensyę anglika Fergussona, potem do gimnazyum, zawsze 
pozostając pod osobistą opieką Karola Wittego, inspektora 
szkół. Jaką musiała być opieka tego znakomitego pedagoga 
dowodzi późniejsza działalność jego ucznia, który zawsze 
z wdzięcznością wspominał swego opiekuna. Wzmagająca się 
jednak choroba i wycieńczenie sił fizycznych nie pozwoliły 
Włodzimierzowi Czackiemu dokończyć studyów wśród swoich. 
Po kilku latach pobytu w Warszawie wyrok lekarzy skazał 
go na niechybną smierć, jeśli nie zamieszka w kraju o cie- 
plejszym klimacie. Dlatego opuścił strony radzinne na zawsze, 
wyjeżdżając do Francyi. Po krótkim pobycie w Paryżu przy- 
jechał 1851. r. do Rzymu. Tu zamieszkał do smierci, wyjeżdża- 
jąc na krótko czy to na Wołyń, czy do wód, lub Kairu 
w celu poratowania zdrowia. 


II. 


W Rzymie zamieszkał Włodzimierz Czacki u ciotecznej 
siostry swej matki, ks. Zofii z hr. Branickich Odescalchi, na 
piazza dei Apostoli. Wybór tego mieszkania był bardzo trafny. 
Żetknięcie się bowiem z ks. Odescalchi i ciągłe z nią obco- 
wanie miało olbrzymie znaczenie dla 16-letniego Mira. Mając 
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wiele z sobą wspólnego, odrazu się zrozumiały te dwie dusze, 
wybrane z pośród tysięcy, rzekłbyś stworzone do wspólnej 
zamiany myśli i uczuć wzniosłych — obie ulane ze spiżu i 
złota. 

Księżna Odescalchi, zmuszoną bedąc przez swe zamąż- 
pójscie przebywać zdala od rodzinnych strzech, uczucie Polki 
na zawsze zachowała. Przyjąwszy ojczyznę męża, potrzebo- 
wała duszą żyć w swojej i dla niej. Pole znalazła: był niem 
Kościół '. Oddała się tej służbie całą duszą, bo, pomijając 
względy religijne, przez nią i w niej mogła czuwać nad spra- 
wą Polski w Rzymie. A mogła naówczas wiele zdziałać... Głę- 
boka nauka, wrodzony takt, wielkie urodzenie, połączone 
z wyjątkową pięknością, stanowisko męża torowały jej drogę 
wszędzie. Brakło jej tylko swoich. To też, gdy oddano jej 
w opiekę siostrzeńca, zlała na niego wszystkie uczucia nie tylko 
krewnej, lecz i Polki. Otoczyła młodego Mira macierzyńską 
opieką, zastąpiła mu czułą matkę, dom rodzicielski, nieledwie 
Ojczyznę. A opieka ta była potrzebną temu, który porzucił 
strony ojczyste, strony te, 


„Odzie każda chwila była wiosny kwiatem, 
„A człowiek każdy siostrą, albo bratem"... *. 


To też ks. Odescalchi odbierała w zamian od swego krewnego 
wszystko to, co mogła ofiarować taka ognista dusza i prawość 
charakteru, jakim był Czacki. 

„Byli więc sobie wzajemną pociechą," a im dłużej prze- 
bywali z sobą, tembardziej drogim skarbem, dobrodziejstwem 
nieocenionem, skarbem bozym?. Przy bliższem poznaniu Mira, 
księżna odkrywala w nim coraz to nowe zasoby rozumu, spre- 
żystości ducha, czystości charakteru... Coraz to więcej upla- 
styczniała się przed nią dusza piękna i wzniosła. l;jak słońce 
przebłyskuje z poza opony nawisłych chmur i strzela jasnymi 
promieniami, by, wychynąwszy na lazurowy strop niebieski, 


1. St. hr.. Tarnowski. 
2. Z. Krasiński 
3. St. hr Tarnowski. 


zajaśnieć w całej swej krasie i zachwycić oczy ludzkie, tak 
zalety rozumu i serca okazywały się w słowach i czynach Cza- 
ckiego, aż wydobywszy się zupełnie na jaśnię, uwypuklaly 
w całej swej pełni duszę jego czystą, zdolną pociągnąć każ- 
dego. Ks Zofia miała uczucia i porywy serca podobne do 
tych, jakie miał Czacki; jednak, gdy w nim były jeszcze nie- 
stałe i mgliste, ona doświadczeniem życiowem zdążyła je 
w sobie skrystalizować. Przez ciągłe zaś obcowanie z Mirem 
zdołała i w swoim siostrzeńcu wyrobić z czasem tęż samą 
siłę woli, niepożytą energię i zdumiewającą swą stałością nie- 
wzruszoność uczuć i przekonań katolickich. Dodajmy do tego 
wpływ OO. Semenenki i Kajsiewicza, o których nawet autor 
„Tarasa Bulby '“ powiedział: „U was, u was co zażycie... po 
upadku tyle mocy, co za nadzieje! To rzecz nigdy niesłycha- 
na,“ gdy się z nimi zetknął; a wreszcie powiedzmy o przy- 
jaźni Czackiego z Krasińskim, a przyznać musimy, że Wło- 
dzimierz Czacki musiał być takim, jakim był... 

„Z jakim kto przestaje, takim się sam staje;“ a Czacki 
z nimi przedewszystkiem przestawał — zwłaszcza z ks. Zofią i 
Krasińskim. 

Mógłby kto rzec, że Czacki był to charakter nawskróś 
samodzielny, uporczywie stojący przy swojem zdaniu, zatem 
na wpływy odporny, boć tego dowiódł najzupełniej w przy- 
szłem swem życiu — w szrankach dyplomatycznych walk i po- 
litycznych starć. Tak... ale trzeba wziąć pod uwagę jego wiek 
młodzieńczy i miłość, jaką płonął ku tej garstce wybranych! 

Kto bowiem spojrzy w przeszłość i zagłębi się w te czasy 
niezbyt odległe, a tak straszne dla każdego Polaka, ten nie- 
wątpliwie przyzna, że autor „Przedświtu" i „Psalmów“ zbyt 
wiele znaczył, by osobiste z nim zetknięcie, a zwłaszcza przy- 
jacielska zażyłość nie pozostawiła swych śladów. 

„Bo kraj trzy sępy rozdarły na ćwierci,..." a syny jego: 

„Jedni w bojaźni swej się zasklepili 

„Drudzy żądali gwałtu każdej chwili"... *. 

1. Mikołaj Gogol, genialny pisarz rosyjski, nienawidzacy początkowo Polaków, co 


przedewszystkiem w powieści „Taras Bulba'' zaznaczył. 
2. Z. Krasiński — Dzień dzisiejszy. 
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W r. 1831. ten ,gwalt" wywołano. Powstanie rozgorzało 
w całym kraju. I choć tak świetne w początkach, niestety... 
zostało zgniecione. Vae victis!... rozległo się od pontu Eu- 
xynu do sinych fal Bałtyku, a okrzykowi temu towarzyszył 
jęk mordowanych mężów, niewiast i dzieci i głuchy brzęk 
kajdan, krępujących synów wolności, wywożonych w śniegiem 
pokryte tajgi sybirskie.. Co zdołało wynieść cało głowy 
z pogromu, rozpierzchło się na wszystkie strony świata, zo- 
stawiając na zawsze strony: 


„Odzie w łąk zieleni i przez kłosów fale, 
,Ozie w kłosie każdym szemrzą ziemi żale"... !. 


Polska, co jak lew złożony niemocą, zerwała się, by 
wstrząśnieniem swej królewskiej grzywy odpędzić nieprzyja- 
ciół, leżała w prochu u nóg odwiecznych wrogów... Jednak, 
choć Ojczyzna była zgnębiona i w srogie zakuta jarzmo, nie 
przestała być drogą dla Polaków, a im więcej ta Matka cier- 
piała, tem była droższą, więcej umiłowaną. Tymczasem zapa- 
nowało ogólne przygnębienie, „ucichły pieśni... zamilkł gwar 
narodu," gdyż: jak mówi poeta: 

„Szum tylko borów słychać tam w przestrzeni, 
„A w borach groby z zielska i kamieni, 

„A w każdym grobie męczennik spoczywa 

„I nad nim sosna hymn umarłych śpiewa"... *. 


Wtedy to na tych „grobach“ zjawił się autor ,Irydyona." 
Wziąwszy na siebie „wszystkie kajdany wszystkich swoich 
braci," $ w genialnych pieśniach odtworzył wszystkie bóle, 
jakie Polacy przeżywali; on zagrał na harfie narodowej, a wy- 
dobył z niej takie dźwięki, zanucił takim głosem „pełnym 
drgnień boleści" *, że wszystkich ujął za serce, wszystkich do 
siebie pociągnął. Dla społeczeństwa więc swego stał się ge- 
niuszem, wieszczem, nieledwie prorokiem. 


1. Z. Krasiński. 
2. Tamże. 
3. Tamże. 
4. J. Słowacki. 
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Dlatego nie dziw, że z uwielbieniem i miłością lgnął do 
niego Czacki, wychowany w zasadach miłości Boga i Ojczyzny. 

Utwory literackie zresztą, jakie Czacki po sobie zostawił, 
najlepiej dowodzą, że od wpływu Krasińskiego nie był wolny. 

Nie są te utwory znane szerszemu ogółowi, gdyż Czacki 
drukował je jeno dla najbliższych, i do tego pod pseudoni- 
mem Gaszyńskiego. 

Naprzód pojawił się w Genewie „Listo Polsce i Pań- 
stwie ko$cielnem" (1860 r.), w którym dowodzi autor, że 
istnieje spójnia prawno — historyczna pomiędzy sprawą pol- 
ską, a władzą doczesną papieża ' — wypisał zaś godła: Iu- 
dica me Deus et discerne causam meam de gente 
non sancta i wyślij światłość Twoją, i prawdę Twoją, 
by te mię przeprowadziły i przywiodły na górę 
świętą Twoją i do przybytków Twoich, a także wezwa- 
nie modlitwy Pańskiej — Adveniat regnum Tuum. — 
Potem szły kolejno utwory poetyczne: „Zorza Wieczności” 
(Paryż 1860.), „Ostatnia próba“ (Paryż 1861.), wreszcie: 
„Bądź co bądź" — trzy pieśni: pokuta — przejrzenie — 
modlitwa. 

Jaką mają wartość literacką owe utwory, ocenił je znawca 
bodaj najlepszy literatury naszej hr. Stanisław Tarnowski temi 
słowy: „pisywał Czacki wiersze dość liczne i... liche" ?. 

Nie chcemy kruszyć kopii za ich wartością literacką, gdyż 
nie oto w danej chwili nam chodzi. Dla nas ważniejsze to, 
że wyziera z nich duch Zygmunta Krasińskiego, jak jutrzenka 
przez oponę mgły porannej — a z samych już godeł, jakie 
umieścił Czacki nad utworami, wieje głębokie namaszczenie 
religijne i miłość Boga, któremi przyszły kardynał był przejęty. 

„Jest w tych pismach toż samo pojęcie politycznego po- 
łożenia świata i Polski, ich obowiązku, ich przyszłości zale- 
żnej od ich dobrej woli, pojęcie, jakie posiadał autor „Nie- 
boskiej komedyi." Stąd wypływa stanowczy i praktyczny 
wniosek, że skoro źródłem tej dobrej woli jest Bóg, więc na 


1. L. Dębicki. ,,Czas'* 1888 r. 
2. Przegląd polski r. 1888. 
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ziemi w Kościele katolickim jej ognisko domowe". Z Kościoła 
więc tego można ową dobrą wolę czerpać. Że Czacki uległ po- 
tężnemu umysłowi Krasińskiego, to nic dziwnego, ale rzecz 
dziwniejsza i co może najwięcej przemawia za Czackim, że 
Krasiński zbliżył się do niego. On, który „idee tego świata 
w swej genialnej głowie tyle razy był już obrócił," szukał to- 
warzystwa tego młodzieńca o pochylonej postaci i bladem 
licu. Ów autor ,Irydyona," tak oględny w wyborze ludzi, 
których do siebie przybliżał, tak wybredny w przyjaźni, tego 
młodzieńca uważał z czasem za przyjaciela, którego na równi 
z Jerzym Lubomirskim i Cieszkowskim traktował — niejedno- 
krotnie zwierzał mu się, przed nim, jako przed druhem, roz- 
twierał swą duszę wieszczą. 

Dwa więc przedewszystkiem wpływy walczyły z soba o 
lepszą nad Czackim — Krasińskiego i ks. Odescalchi. Choć 
pod niektórymi względami różniły się, jednak nie na tyle, by 
mogły nie iść z sobą w parze, owszem oba wzajem się uzu- 
pełniały, jak woda i las, na wzgórzach porosły, uzupełniają 
się w wytworzeniu pięknego krajobrazu. 

Essencya bowiem myśli Czackiego, jego przekonania po- 
lityczne, jego pojęcia o Polsce, o życiu na ziemi — były, rzec 
można, Krasińskiego. Jednak zbytnio oderwane, zbytnio przei- 
dealizowane prostował krzepki umysł ks. Odescalchi *. Nie 
mogąc bowiem lotnością geniuszu dorównać Krasińskiemu, 
ks. Zofia praktycznością i stałością zasad górowała nad nim 
bezwątpienia. 

I zaczęło się życie nowe zupełnie dla Mira, nie takie, jak 
w stronach rodzinnych. Tam bowiem miłość rodziców wy- 
starczała mu zupełnie. Otoczony swoimi nie rwał się do życia. 
Tu na piazza dei Apostoli poczuł w sobie siłę, że może być 
użytecznym dla innych; dlatego oddawał się z zapałem mo- 
dlitwie i pracy, prostując tem samem skrzydła do przyszłe- 
go lotu. - j 


1. St. hr. Tarnowski — tamże 
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Wykształcenie, rozpoczęte w Porycku a potem w War- 
szawie, prowadził w dalszym ciągu w Rzymie. Karola Wittego 
zastąpiła ks. Odescalchi, pod osobistem okiem której odby- 
wały się studya. A czuwanie to było bardzo zbawienne, bo 
prócz serca, jakie okazywała ciotka siostrzeńcowi, była nader 
skrupulatną i obowiązkową w wypełnianiu wziętego na się 
obowiązku. Do tego stopnia zajmowała się swym wychowan- 
kiem, że codziennie przesłuchiwała go z przestudyowanych 
lekcyi, ba nawet z przedmiotów teologicznych, jak opowia- 
dał jeden z ich rodziny ?. 


Umysł nawet bardzo lotny nie stanie się elastycznym, 
gdy mu braknie tych, wśród którychby swą sprężystość mógł 
ćwiczyć — gdy nie będzie mógł skrzyżować swej giętkości 
z równie giętkimi umysłami — gdy nie skrzesze ognia umy- 
słowego w szermierce dyskusyjnej i obronie swych zasad. 
Sposobność wypróbowania swych sił nadarzała się Czackie- 
mu niemal codziennie w pałacu ks. Odescalchich. 

Liczny zastęp gości gromadził się często w salonach na 
piazza dei Apostoli. A byli to ludzie najczęściej głębokiej 
nauki, stałych przekonań, wyszkoleni w dyplomacyi — zaj- 
mujący albo już wysokie stanowiska, albo w niedalekiej przy- 
szłości mający je osiągnąć. 

Do stałych niemal gości należeli między innymi książęta: 
de Sermoneta, Massino Regnano, Jerzy Lubomirski, Colonna, 
Dominik Orsini; hrabiowie: Stanisław Małachowski, August 
Cieszkowski, Adam Potocki, Leon Rzewuski, generał Zamoj- 
ski, Zygmunt Krasiński; dalej Maurycy Mann, les deux illustres 
Póres, jak mówi Soderini?, resurrectionistes Kajsiewicz i Seme- 
nenko; monsignorowie a z czasem kardynałowie i sekretarze 
stanu Franchi i Jacobini, mgr. Ange Bianchi kardynał ,éga- 
lement,“ Gorre, spowiednik i przyjaciel Mira, i wielu innych... 
Gdy się ci wszyscy zebrali, a poczęli gęsto słowami rzucać, 
widziałeś naówczas cały ten świat polityczno — katolicki, 


1. O. Czorba — Rektor Kolegium Polskiego. 
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jaki się koncentrował w odwiecznym grodzie Kwirytów. Każdy 
wtedy bronił swych opinii i zasad — a przy starciu się zdań 
błyskał rozum tych ludzi, jak błyskają iskry przy skrzyżowa- 
niu dwóch mieczów z toledańskiej stali. Rozmowy takie, 
w których Czacki brał udział, rozwinęły go nad podziw i dały 
mu możność w młodym już wieku poznać wszystkie sprę- 
żyny zakulisowej działalności politycznej. Mając przytem umysł 
z natury bystry, szybko się oryentujący w danej sprawie, 
miał sposobność gruntownie się zaprawié w dyplomacyi. Nie- 
kiedy zebrania te tryskały sarmackim dowcipem, który w po- 
łączeniu z włoskim, przy wypolerowanem wielkopańskiem obej- 
ściu ujęty był w artystyczniewykwintną formę. Takim dowcipem, 
lotnym, umiejącym korzystać z każdej sposobności, niekiedy, 
choć rzadko, zjadliwym górował Czacki nad innymi. Miał też 
wielki dar udawania i z jego pomocą bawił się w oryginalne 
mistyfikacye. To też poczęły lgnąć do niego umysły i serca, tem- 
bardziej, że dowcip miłością okraszał, a poetycką wymowę 
staropolską serdecznością. 

Te zalety towarzyskie między innemi zjednały mu wielką 
życzliwość i zażyłość z człowiekiem, ze wszech miar mu da- 
lekim i obcym, z księciem Morny'. Książę ów miał za sobą 
wielce burzliwą przeszłość — nazywano go powszechnie Don 
Juanem. Z czasem został mężem stanu, bo ministrem wielce 
wpływowym. Spotkawszy młodego Mira na wodach w Ems, 
przywiązał się do niego i niejednokrotnie toczył z nim długie 
rozhowory o Polsce, choć skądinąd nie był jej zwolennikiem, 
bo nawet żonę miał moskiewkę. 

Te również zalety sciągały do mieszkania młodego Wło- 
dzimierza wielu, i lubo sam dla wątłego zdrowia rzadko gdzie 
bywał, inni tłumnie go odwiedzali. To też sława jego, jako 
człowieka, rokującego na przyszłość wielkie nadzieje, rosła 
z dniem każdym. Rozchodząc się zaś posród dyplomatycznego 
świata, prędko przedarła się na Watykan i obiła się wreszcie 
o uszy panującego wówczas Piusa IX. 
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Wprowadzony przez ks. Odescalchi * na Watykan, Czacki 
zwrócił na siebie uwagę Piusa IX., co miało wielki wpływ na 
jego późniejszą karyerę. To stanowiło epokę w życiu Cza- 
ckiego. Odtąd bowiem zaczął się dla niego okres politycznej 
działalności. Z początku działalność ta była małą, nieuchwytną; 
z czasem tak wzrosła, że ogarnęła interesy całego Kościoła. 

Pius IX. polubił Czackiego i sam często do siebie go 
przywoływał, zwał go „mio caro contino“— ośmielał do siebie 
iw sprawy Kościoła wtajemniczał — snadź miał swoje cele 
co do osoby młodego Polaka. Węzeł raz zadzierzgnięty zacie- 
śniał się coraz bardziej, by się już nigdy nie rozwiązać. 

Stanowisko młodego Mira było żadne, a jednak było.... 
Najbliżsi nawet się tego nie domyślali, że choć nie oficyalnie, 
jednak moralnie należał on do sług papieża, wywierających 
wpływ na sprawy Kościoła. Intuicyą wiedziony Pius IX. od- 
gadł, że taki umysł, jaki posiadał Czacki, trzeba zużytkować, 
zwłaszcza w owych czasach .. A czasy to byly*ciezkie — czasy 
przełomowe w polityce watykańskiej, czasy nader trudne dla 
Wielkiego Sternika Nawy Piotrowej. 

Pośród Włochów poczęły się już tlić pierwsze zarzewia 
buntu przyszłego... Prochy już były przygotowane, czekały 
śmiałka, któryby je zapalił. Aż przyszedł Garibaldi i rzucił 
w nie płonącą żagiew wojny domowej — wywrócił Państwo 
kościelne. 

W Niemczech kulturkampf szerzył swe zagony, a „żelazny 
książę“ usiłował zgnieść katolicyzm, jak zgniótł Napoleona III. 

We Francyi, pławiącej się we krwi własnych swych dzieci, 
które jak Saturn pożerała, masonerya szła w zawody z rewo- 
lucyjną partyą i przygotowywała blizką kasatę zakonów. 

Pius IX. znalazł się więc w trudnem położeniu. Jego po- 
lityka, jak sam się wyrażał, zasadzała się na „Pater noster," 
a trzeba było też i działać — sprawy nie zasypiać. Widząc, 
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że stara polityka chybilaby celu, postanowił do nowej — no- 
wych użyć ludzi. — Dlatego też chciał sformować nowe 
siły — założyć święte bractwo dyplomatów, sprężystych i spra- 
wie Kościoła całą duszą oddanych... Do bractwa tego zapisał 
w pierwszym rzędzie przyszłego kardynała — Włodzimierza 
Czackiego. Odtąd począł się wpływ Czackiego na sprawy 
ogólne, odtąd też rozpoczęła się jego praca i nieustanne za- 
biegi nad sprawą naszą. Początkowo jednak nie wiele mógł 
zrobić Czacki dla Polaków, bo kardynał Antonelli, ówcze- 
sny sekretarz stanu, wierzył raczej stronie krzywdzącej, niż 
skrzywdzonej. 

Pewnego razu, naprzykład, dzięki Adamowi Sapieże do- 
stały się do rąk Czackiego ważne dokumenty, stwierdzające 
działalność schizmatyków w Galicyi. — Czacki, mając dowody 
w ręku, pewny był wygranej, ze skwapliwością przeto rzecz 
całą przedłożył Papieżowi. Spotkał go jednak bolesny zawód 
— papiery oddano sekretarzowi stanu. A kard. Antonelli miasto 
dotrzeć do gruntu i raz wreszcie przekonać się, jak właści- 
wie rzeczy stoją, odesłał to wszystko do ambasady austrya- 
ckiej, by sprawę wyjaśniono... Bach, ówczesny poseł austrya- 
cki przy Watykanie, dał odpowiedź, dobrze illustrującą, jaki 
był wtedy stosunek Austryi do Polakó 7: „to wszystko są les 
blagues polonaises".. i to wystarczyło, by sprawę... schować 
pod sukno! 

Był to cios nader bolesny dla Czackiego, jednak on kazał 
bólowi zamilknąć i ze zdwojoną energią wziął się do pracy. 
A w kraju tymczasem tego człowieka obrzucano błotem... 
Partya rewolucyjna ogłosiła go odstępcą sprawy narodowej, 
nieledwie przedawczykiem — był bowiem na równi z ks. Kaj- 
siewiczem przeciwnikiem zbrojnego ruchu w narodzie. A kiedy 
w Warszawie nastąpiło, po mianowaniu arcybiskupem ks. Fe- 
lińskiego, otwarcie kościołów, i ogłoszony został drukiem 
„List otwarty“ ks. Kajsiewicza — partya owa znienawidziła 
całe grono działaczy rzymskich z ks. Odescalchi, Czackim i 
Kajsiewiczem na czele. Gdyby więc Czacki nie był człowie- 
kiem wyższych aspiracyi, gdyby sokolim swym wzrokiem nie 
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sięgał w przyszłość, gdyby posiadał charakter słaby — uległby 
pewnie tej opinii, a, zrażony przeciwnościami, odsunąłby się 
od spraw politycznych na zawsze. A jednak tego nie zrobił, 
bo był człowiekiem zasad! 

Owszem, dla jego ducha potężnego przeciwności, piętrzą- 
ce się na drodze, dodawały jeno bodźca do pracy. Boh- 
dan Jański pisał niegdyś do Hubego: „Dla nas jedyna nadzieja 
moralnej poprawy i umysłowej i jedności narodowej w Chry- 
stusie, całe zbawienie Ojczyzny naszej w Kościele Jego“ !... 
Maksymy tej chwycił się Czacki oburącz i czynami jąstwierdzał. 

* 
* * 

Bylo to w poczatkach 1864 r.. W palacu ks. Odescal- 
chich spoczywal schorowany i wyczerpany Miro Czacki. Przy 
nim siedział rodak z Królestwa i opowiadał rzeczy straszne 
dla nich obu. Rozwijał przed oczyma Czackiego stosunki 
obecne w kraju, który mimo nauki i przestróg zerwał się na 
nowo do walki z olbrzymem, by uledz... Rozchodziły się słowa 
opowiadającego po obszernej komnacie... odbijały się głucho 
o załamy wysokich okien i podwoi — spadając na serce 
Czackiego, jak rozpalony ołów... A przybyły opowiadał ze 
zgrozą i drżeniem w głosie. Przed oczyma stroskanej duszy 
Włodzimierza przesuwały się coraz to nowe obrazy. Więc i 
dorywcze potyczki pośród płonących wsi i miasteczek, — i 
krwawe zapasy szalonej młodzieży, i walki krótkie bezpardo- 
nowe garstek przeciwko tysiącom—a potem klęski jedna po 
drugiej.. I przedstawiła mu się ta ziemia, tak ukochana a te- 
raz „spulchniona końskiemi kopyty, zasiana kośćmi polskiemi, 
krwią swoich zbluzgana, na której, miasto złotej pszenicy, 
bujnie smutek powschodził"...* A przybyły opowiadał dalej, 
jak Murawiew sroży się na Litwie, porywając coraz to nowe 
hekatomby z młodzieży, by skrępowaną ciężkimi łańcuchy, rzu- 
cić na pastwę Molochowi Sybiru... jak Czerkawski zaprowadza 
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znanego zakroju reformy w Królestwie, gnebiac i tak juz upa- 
die duchowieństwo. 

Wtem wszedł sprężystym krokiem młody monsignor i 
przysiadł się do rozmawiających. Oko jego bystre, postawa 
szlachetna, postać ujmująca. Snadź Czacki nie miał przed nim 
sekretów, bo zaraz począł opowiadać dopiero co słyszane 
wieści. Przybyły, choć Włoch, z dziwnem zainteresowaniem 
słuchał, ze współczuciem ich uspakajał, rzekłbyś — przyjaciel 
ich najlepszy. Bo też i był to przyjaciel nie tylko Czackiego, 
ale i Polaków, a sprawy polskiej w Rzymie rzecznik niestru- 
dzony — był to bowiem mgr. Franchi późniejszy kardynał 
i sekretarz stanu. Pod wpływem Franchiego Czacki otrząsnął 
się z przygnębienia — oczy przygasłe napowrót zajaśniały 
dawnym swym blaskiem. Poczęto gorączkowo rozprawiać nad 
stanem obecnym Polaków, a zwłaszcza nad stanem Kościoła 
polskiego. 

Szukano przyczyn, dopatrywano się winnych, wreszcie 
radzono nad Środkami, którymiby można złemu zaradzić. 
W Rzymie się już nie łudzono, wiedziano o ucisku Kościoła 
w Królestwie i na Litwie. Wprawdzie rząd rosyjski opasał kor- 
donem kozackim granicę i odgrodził, jakby chińskim murem, 
biskupów polskich od Rzymu, jednak wieści coraz to nowe, 
jak stada jaskółek, nadlatywały stamtąd do wiecznego miasta. 
Lecz wobec takich stosunków rwała się nić, wiążąca Kościół 
polski ze Stolicą Apostolską; rwała się i władza biskupia 
w kraju uciemiężonym. Duchowieństwo zapominało nieraz o 
swych obowiązkach; dał się uczuć brak powołań kapłańskich; 
zerwano z tradycyami w filozoficznych i teologicznych stu- 
dyach '. A w Galicyi józefinizm szerzył swe spustoszenia — 
w Poznańskiem kulturkampf. 

Gdy w XVI wieku groziły Polsce „nowinki luterskie," 
Hozyusz i Karnkowski sprowadzili Jezuitów, by zalew po- 
wstrzymali. Postarali się jeszcze przedtem za sprawą św. Filipa 
Nereusza * o założenie kolegium polskiego w Rzymie (w 1583. 
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r), by duch katolicki ożywiony w stolicy katolicyzmu, mógł 
z czasem rozlać się po całej Polsce ze zdwojoną siłą. Niestety, 
gdy inne kolegia przetrwały do naszych czasów — polskie 
po kilku latach przestało istnieć '. Przestało istnieć, choć mo: 
żnych miało protektorów, bo króla Batorego i Annę Jagiellonkę. 

Jan Kazimierz z czasem dał fundusz żelazny „cum iure 
patronatus" rządu polskiego na kolegium polskie w Rzymie 
przy kościele św. Brygidy pod opieką Jezuitów — jednak i 
kolegium nie zostało założone i „fundusz gdzieś się ulotnił"." 

Ponownego założenia Kolegium pragnął Bohdan Jański, 
a jego pierworodni synowie ducha H. Kajsiewicz i P. Seme- 
nenko 20 lat blizko nad tem pracowali, ale napróżno... mimo, 
że było poparcie przy Watykanie przez kard. Rejsacha, Mon- 
talemberta i innych ?. 

Widząc, że Kolegium Polskie w Rzymie wiele usług może 
oddać Kościołowi w Polsce, Czacki wziął sprawę w swe ręce 
i z właściwym sobie uporem postanowił ją przeprowadzić. 
Postanowiono z mgr. Franchi działać i szturm na wszystkich 
punktach przypuścić — postanowiono nie zwlekać, by fatalne 
„zapóźno” nie wybiło dla sprawy nie cierpiącej zwłoki. Po tej 
rozmowie wezwał Czacki na naradę O. Kajsiewicza i O. Se- 
menenkę. Obliczono się z siłami, rozpatrzono się w położeniu, 
spojrzano w oczy wszystkim przeszkodom, a westchnąwszy 
do Ducha św. nakreślono plan działania. 

Dnia 17 lutego 1864. r. udał się Włodzimierz Czacki do 
Papieża na audyencyę i wytoczył sprawę założenia Kolegium 
Polskiego w Rzymie. Papież zgodził się i przyrzekł dać dom, 
a seminaryum oddać w zarząd OO. Zmartwychwstańcom *. 

To był krok najważniejszy. Węgielny kamień pod nową 
instytucyę był już założony; potrzeba było tylko funduszów 
i... formalnego aktu, zatwierdzającego nowe Kolegium. Rozpo- 
częła się gorączkowa robota w pałacu ks. Odescalchi i przy 
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kościele św. Klaudyusza. O. Kajsiewicz napisał był już przed- 
tem do O. Jełowickiego, który posiadał fundusz stu tysięcy 
franków, zebrany na kościół dla zgromadzenia OO. Zmartwych- 
wstańców w Paryżu, czyby tej sumy nie oddał na Kolegium. 
W kilka dni przyszła depesza z Paryża do O. Hieronima 
z temi słowy: „je consens— Vous aurez la lettre — Jełowicki" '. 
Ktoś ofiarował dziesięć tysięcy franków; ks. Odescalchi wzięła 
jedną bursę na siebie, obiecując w przyszłości więcej; 
O. Hieronim miałtrochę zebranego grosza, lecz mało, bo mu tyl- 
ko dla odczepnego dawali, jaksam się wyraża” — ale coś zawsze 
było — słowem sprawa Kolegium szybko posuwała się naprzód. 
Chodziło jeno o gmach. Czacki pragnął, by był darem Pa- 
pieża, by podnieść powagę instytucyi i przekonać Polaków 
o życzliwości Piusa 1X. dla nich. A sam czuwał nad wszyst- 
kiem, wszędzie był... W miarę postępu sprawy zdawał relacyę 
Piusowi IX. pragnąc go utrzymać w zamiarach raz powzię- 
tych. Pius IX. przejął się naprawdę gorączką działania, bo 
pewnego razu rzekł Czackiemu: „la cosa diventa serio" — i 
niezwłocznie wyjechał na miasto, by upatrzeć miejsce na przy- 
szłe Kolegium. Znalazł — był to dom po Kapucynach, nale- 
żący do Propagandy, obok S. Maria Maggiore. Papież zawe- 
zwał mgr. Franchi'ego i polecił mu, by sprawę załatwił 
z Propaganda tylko „forte, forte ?!...“ 

Tymczasem Propaganda odmówiła. „Jakiż ja biedny, po- 
wiedział wtedy Pius IX. ze łzami w oczach do mgr. Franchi'ego, 
kiedy tak małej rzeczy nie mogę dla Polaków zrobić*.* Na 
domiar złego o wszystkiem dowiedział się kard. Antonelli, 
zwolennik Rosyan. Meyendorf, ambasador rosyjski, i Bach, 
ambasador austryacki, „kręcili się jak w ukropie, by Semina- 
ryum (polskiego) nie było, a przynajmniej nie w ręku Zmar- 
twychwstańców *.“ Jednak Czacki wszelkie zamachy niweczył, 
intrygi przecinał i parł naprzód całą siłą swej woli. I tu po- 
. Hist. Kol Pol. O. P. Smolikowski J. C. R. 
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trzeba podziwiać jego uporczywość w powziętym raz kierunku 
i silną wolę w przeprowadzaniu swych celów! 

Z jednej strony pszedstawiciele najpotężniejszych gabi- 
netów: Antonelli, Meyendorf, Bach — z drugiej on bez sta- 
nowiska politycznego i garstka przy nim wiernyh druhów, 
a jednak swego dopiął!... 

Papież raz wziąwszy sprawę do serca, pragnął ją dopro- 
wadzić do skutku. Wysłał przeto O. Semenenkę do Galicyi 
by porozumiał się z biskupami polskimi. Czacki pozostał 
w Rzymie i czuwał. A musiał baczne mieć oko na wszystkie 
strony, bo „dyabeł nie spał i począł broić okrutnie" !... 

Sprawa, tak dobrze poczęta, zaczęła się gmatwać z dniem 
każdym. Kardynał Antonelli, podczas pobytu Ojca św. w Castel 
Gandolfo, zdołał go zachwiać w postanowieniu oddania Ko- 
legium OO. Zmartwychwstańcom — tem bardziej, że Meyendorf 
oświadczył się za założeniem seminaryum z warunkiem, by 
OO. Zmartwychwstańcy byli odsunięci od zarzadu?. „Bóg 
jednak dopomógł Czackiemu, że zdołał przerobić to wszyst- 
ko“ *. Oddanie bowiem Kolegium w zarząd OO. Zmartwych- 
wstańcom, albo odsunięcie ich, stanowiło „być, albo nie być” dla 
samejze instytucyi. Pod tym jeno warunkiem zgadzał się i po- 
pierał sprawę Czacki, wtedy tylko ofiarowywała swe pieniądze 
i opiekę można ks. Odescalchi, pociągając cały zastęp innych. 

O. Semenenko ciągle bawił w Galicyi, kaptując biskupów 
dla seminaryum, a Czacki wszystkie siły wytężał, by sprawę 
pomyślnie zakończyć. Meyendorf wreszcie przypuścił ostatni 
atak do Papieża przez kard. Antonellego, obiecując przyjazd 
cesarzewicza rosyjskiego, by tylko odsunąć OO. Zmartwych- 
wstańców, lecz czujny Czacki wysłał mgr. Franchi'ego do 
Piusa IX., mając w odwodzie innych — i zabiegi przeciwni- 
ków spełzły na niczem. 

Pius IX. „zawsze łagodny i tej dobroci niezmiennej, któ- 
rej tajemnicę posiadają Święci, kiedy nabrał przekonania, że 


1. Listy O. Kajsiewicza do O. Semenenki, bawiącego w Galicyi. 
2. Tamże. 
3. Listy O. Kajsiewicza do O. Jełowickiego. 
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mu obowiązek nakazuje działać — nie znał wahania." Na 
wszystkie przedstawienia Meyendorfa odpowiadat poteznie: non 
possumus — przekonał się bowiem że Kolegium Polskie 
w Rzymie potrzebne jest ze względu na dobro Kościoła. 
Gdy tak toczy się walka dyplomatyczna o Kolegium, 
O. Semenenko wraca z Galicyi, a O. Kajsiewicz wyjeżdża do 
Ameryki — Naraz O. Jetowicki przysyła list do O. Seme- 
nenki, proponując, by zarząd nad Kolegium oddać Jezuitom. 
Na Czackiego, który już wszystko zdołał przeprowadzić, bo 
i Bacha nawet ułagodził i kard. Antonell'ego ujął dla siebie, 
propozycya O. Jełowickiego spadła, jak piorun. Jego oburze- 
nie i silne stanie przy swej zasadzie poznajemy z listów, pi- 
sanych do O. Kajsiewicza pod pseudonimem Artura. „Tu, 
mój Ojcze drogi, rzeczy postępują po europejsku, pisze Cza- 
cki, czyli, jeśli coś dobrego się wyrobi, to znajdą się zaraz 
tacy, co psuć zaczynają. Naturalnie dobro nie zawsze się traci, 
ale ile, ile to męki i trudu trzeba, aby ukoić złe zrobione i 
naprawić choć w części. Zadługo Ci opisywać, przez jakie- 
śmy koleje tu przechodzili. Rodacy nasi może poczciwi są 
sercem ale, gdyby nie szaleni, rzekłbym, zbrodniarze gło- 
wami. Co ruch, to głupstwa, nie quot capita tot sensus, ale 
tot nonsensus.... Poczciwy -— O. Aleksander (Jelowicki) za- 
wsze z czemsić wyskoczy, jak Filip z konopi. Odrazu teraz, że 
seminaryum nie wam (sic), ale Jezuitom oddać należy! Gdym 
usłyszał, zdawało mi się, żem w malignie; tak siła niedorze- 
czności drugiego może nas samych na chwilę zbić z tropu. 
Oczywiście trzeba, żeby była kolosalną Lecz ta, wyznaj, jest 
taką! Tu od roku człowiek się poci, wzywa Świętych nieba 
i ziemi w pomoc, dochodzi przy ich pomocy do celu, — a 
tu wyskakuje taki Filip! Czyż nie rozpacz? Otóż jeśli czas, 
wybij mu Ojcze z głowy Jezuitów; przecież na tem semina- 
ryum cała wasza przyszłość nie tylko tu, ale i w kraju spo- 
czywa! Lód mi po żyłach biega, jakby miał nogi, na tę myśl 
sama" '. Więc Czacki napowrót musiał przerabiać wszystko. 


1. List Czackiego z d. 1l września 1865 r. 
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„Księżna i Artur (t. j. sam Miro), pisze Czacki w innym liście, 
walczą na zabój. Stąd krzyk na nich okropny. Gdyby nie na 
Bożym stali gruncie, powalonoby ich. Dotąd zaś stoją na no- 
gach i nawet z głowami dość podniesionemi przed ludźmi, 
za złe im mającymi, że walczą bez strachu o biedę i o spra- 
wiedliwość” '. Walka ich wreszcie miała się ku końcowi... 
„9 listopada sam Papież mówił, że czas mianować rektora, 
mówił, że to powinno być oddane Zmartwychwstańcom... i 
mówił, że nie zważa w tem na rządy, bo niema za co im być 
wdzięczny, *" wreszcie „Mirowi przyrzekł, że rektor, zarząd 
tem samem cały będzie należał do polskiego Zgromadzenia, 
choć komisya t. j. kardynał jest przeciwny... jednak Czacki 
jeszcze raz uderzył na Papieża“? i... sprawę wygrał!... 

W połowie marca 1866. r. ks. Semenenko został miano- 
wany rektorem wprawdzie z ograniczeniem wpływu OO. 
Zmartwychwstańców, co potem zniesiono, a d. 24 marca 1866. 
r. nastąpiło uroczyste otwarcie „Pontificii Collegii Poloni" przy 
ulicy Salaia Vecchia w dawnym klasztorze OO. Mercedaryu- 
szów przez protektora kolegium kard. Clarelli *. 

Robota więc garstki wybranych nie poszła na marne, 
a Włodzimierz Czacki doczekał się owoców uciążliwej swej 
pracy. Przyczynienie się w lwiej części do założenia Kolegium 
może jest największym jego czynem dla Kościoła polskiego 
i rodaków, przez nie też pamięć o Włodzimierzu Czackim 
zawsze w nas żyć winna i będzie!... „Słowo bowiem najro- 
zumniejsze rychło przebrzmiewa, książka przeczytana zapo- 
mni się, lecz instytucya żyjąca ciągle, wywierając wpływ cią- 
gly i skuteczny, zawsze przywodzi na pamięć jej zalozycieli'^. 


IV. 


Przyczyniwszy się do założenia przystani dla pracowni- 
ków polskich w winnicy Chrystusowej, Czacki sam zapragnął 
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3 List O. Semenenki z d. 2 stycznia 1866 r. 
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do tej winnicy wejść, by tem skuteczniej pracować dla do- 
bra Kościoła. Mgr. Franchi wiedział o życzeniu przyjaciela już 
przedtem, dostarczył mu nawet nauczyciela teologii ks. Petacci, 
profesora Kolegium św. Apolinarego. Studya odbywały się 
w tajemnicy, ale Czacki postanowił już nie zwlekać. A ponieważ 
był to człowiek, co w czyn wprowadzał myśl powziętą, po- 
szedł do Piusa IX. i zwierzył mu się z chęci zostania księ- 
dzem. Pius IX. podobno mu odrzekł: „Ale z twoją chorobą, 
która nie dozwala ci klęknąć, ani stać dłużej, musiałbym cię 
oblepié dyspensami. '" Lecz poznawszy prawdziwe powołanie, 
zezwolił na święcenia. — Mgr. Franchi udzielił mu takowych 
w 1868 r. w kaplicy połacowej ks. Odescalchich. 

Ks. Czacki odprawiał Mszę św. w kaplicy pałacowej, a 
w chwilach wolnych spowiadał młodzież szkolną. —- Pracę 
tę cichą sługi Bożego przerywał często Pius IX. wzywając 
młodego kapłana do siebie. Ks. Czacki, o ile pierwej rwał 
się do życia politycznego, o tyle teraz pragnął pozostać 
w ukryciu — bronił się też od urzędów i tytułów, jakimi Papież 
obsypywać go raczył. Na wymówki te Namiestnik Chrystusa 
odpowiadał ze zwykłą sobie dobrocią: „Nie mogę cię zwać 
już mio contino, przeto musisz mieć stosowny tytuł, bo i ce- 
remoniał dworu tego wymaga.“ To też niebawem przyszła no- 
minacya na cameriere secreto, a wkrótce nowa na prelato 
domestico. Wreszcie utworzył Papież dla ks. Czackiego nową 
posadę sekretarza prywatnego. Do nowego urzędnika należało 
otwierać listy zagraniczne, nadchodzace do Papieża i na nie 
"w stosownym języku odpowiadać. Ks. Czacki z włożonego 
nań obowiązku wywiązywał się dzielnie, w czem mu poma- 
gała znajomość języków; prócz rodzinnego i łaciny posiadał: 
włoski, francuski, niemiecki, angielski, hiszpański i rosyjski”. 

To szybkie wznoszenie się w hierarchii kościelnej zro- 
dziło Czackiemu wielu niechętnych z kard. Antonellim na 
czele. Ci starali się wpływ ks. Włodzimierza podkopaci stano- 
wisko jego zachwiać. Pius IX. puszczał mimo uszów te in- 


1 L. Dębicki. Kard Czacki — Wspomnienie pośmiertne. 1888. 
2. Le Card. Wl. Czacki par. E. Soderini. 
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trygi, bo poznał sie na genialnych zdolnościach swego ulu- 
bieńca. „Ma on to do siebie, wyrzekł kiedyś Papież o ks. 
Włodzimierzu, że umie w każdej najpiękniejszej sprawie, lub 
nocie dyplomatycznej zaraz dostrzedz i wskazać, gdzie wygląda 
ogon dyabła (sa scorger la coda del diavolo)." Zdolność wy- 
kazania prawdy, nieraz dla Kościoła bardzo niebezpiecznej, 
w jakiejś misternie uhaftowanej nocie, lub mowie dyploma- 
tycznej, wykrycia węża, kryjącego się pod różaną osłoną pięk- 
nych słówek, posiadał Czacki w wysokim stopniu. I to była 
jego siła—w tem stanowisko dominujące nad innymi. 

Dyplomacya wchodziła na nowe tory, nowych dróg i 
scieżek szukała. Ks. Czacki szybko je rozpoznał i sprężystym 
krokiem szedł naprzód, nie dbając o zasadzki nieprzyjaciół, 
jak wprawny góral — przewodnik nie dba, że pod stopami 
jego leży przepaść, wyciągająca ramiona do śmiałka, co nad 
nią stanąć się nie zawahał. By bardziej umysł i tak już giętki 
wyćwiczyć i lepiej do boju za sprawę świętą zaprawić, ks. 
Czacki schodził się często z mgr. Franchim, Jacobinim i Niną, 
przedstawicielami nowej polityki, na pogadanki, na których 
formalne staczano dysputy o jakiś problemat polityczno — dy- 
plomatyczny. Wiele miały pomódz ks. Włodzimierzowi te dys- 
sertacye w przyszłości. Podczas bowiem soboru Watykańskie- 
go Papież otworzył osobny wydział do spraw dyplomaty- 
cznych, w którym ks. Czacki pisywał broszury polityczno — 
dyplomatyczne z charakterem półurzędowym. 

Między innemi, umieściwszy dawne swe godło: Judica 
me Deus etc., ogłosił drukiem broszurę: Reponse à la bro- 
chure: ,,Le Pape et le congres, par un gentilhomme polonais; 
La Pologne et la Catholicité, Les catholiques et l'Eglise de 
Pologne, — Rome et la Pologne,'* i naukową rozprawę —- 
A la veille du concile. 

W broszurach tych widzimy ten sam ognisty charakter, 
co i dawniej, ujarzmiony jednak rozwaga, sprezysty umysl, 
synowskie przywiązanie do Kościoła i wielką miłość ku swoim. 
A jak mu sprawy polskie leżały na sercu, najlepiej poznaje- 
my z tych broszur. 
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Przyczyny zewnętrzne nie pozwoliły Soboru doprowa- 
dzić do końca. 20 września 1870. r. przez Ponte Molle wdarły 
się do odwiecznego grodu wojska włoskie. Gmach władzy 
świeckiej Papieży, stawiany przez wieki, zdało się, iż się wali. 
Dzicy wojownicy Garibaldiego opasali żywym pierścieniem 
Watykan. Zwolennicy Watykanu poszli w rozsypkę. Wielu 
dygnitarzy i urzędników papieskich zostało bez zajęcia. Czacki 
pozostał, ofiarując jak dawniej, bezinteresownie swe usłu- 
gi. A jak wielkie były te usługi, dowodzi następujący wypa- 
dek. — Gdy po swym jubileuszu kapłańskim Pius IX. rozdzie- 
lał dary nadesłane na ręce Czackiego, wymieniając przezna- 
czenie rozlicznych pamiątek — dodał w końcu, wskazując na 
kielich drogocenny: „A qui croyez — vous que je le donne- 
rai?" — „Saint-Pere, rzecze ks. Włodzimierz, trés probable- 
ment à un évéque ayant bien mérité de l'Eglise." — „A moi- 
tié deviné,“ odpowiedział Papież. „Mais vous devrez le don- 
ner vous-même à celui, qui la sert le mieux"— „A qui donc" 
pyta sekretarz Papieża — „Mais à vous" odrzekł Pius IX. 
z właściwym sobie tylko uśmiechem. 

W 1871. r. Czacki mianowany sekretarzem Kongregacyi 
degli studí rozwinął działalność na wielką skalę. Kongregacya 
degli studí przed zaborem Rzymu sprawowała obowiązki mi- 
nisteryum oświaty. Teraz działalność jej się zmniejszyła, bo 
nowy rząd wziął pod swoją opiekę szkoły. Czacki i tu znalazł 
pole do pracy. Duch dziada Tadeusza odezwał się we wnuku 
godnym spadkobiercy jego nazwiska. Połączył ks. Włodzimierz 
dyplomacyę ze sprawami edukacyjnemi, porozumiał się listo- 
wnie z biskupami Dupanloup i Kettelerem i rzucił pierwsze 
ziarna przyszłych wolnych uniwersytetów we Francyi. 

Wiadomem było, że polityka kard. Antonellego była już 
przestarzałą, w nowej nowych trzeba było chwytać się środków. 
Papież przeto mianował ks. Czackiego, jako świetnego nowej 
polityki przedstawiciela, towarzyszem sekretarza stanu, czyli 
przyłączył go do Kongregacyi degli Affari ecclesiastici stra- 
ordinarii. 

Z komnat prywatnych Piusa IX. chodził teraz codziennie 
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pomocnik sekretarza stanu do swego zwierzchnika, by mu 
przedstawiać desyderaty papieskie, lub ościennych mocarstw. 

Kard. Antonelli niechętnem okiem patrzał, jak już wyżej 
zaznaczyliśmy, na swego pomocnika, bo nie tylko z nim 
w polityce się różnił, ale i charakterem całkiem mu był przeci- 
wny. Sekretarz stanu chłodno na sprawy patrzał, argumenty 
głębokimi je uzasadniał i skalpelem zimnego rozumu chciał je 
rozcinać. Czacki płomiennem sercem, nad którem bystry umysł 
panował, odrazu trafiał w jądro sprawy, a szybko się oryen- 
tując w sytuacyi, ognistą i zarazem poetyczną wymową zdanie 
swe popierał. Te różnice niejednokrotnie były przeszkodą do 
wzajemnego porozumienia, aczkolwiek często do jednego celu 
zmierzali. Gdy, naprzykład, pewnego razu z ogniem Irydyona 
przedstawiał Czacki sekretarzowi stanu konieczność pewnej 
noty dyplomatycznej, Antonelli, przerywając swemu pomocni- 
kowi, rzekł: „Ależ to jest poezya'!" Czacki chwycił się innego 
środka. Napisał urzędowym stylem notę i Antonelli... przystał. 
Z czasem kard. Antonelli wyzbył się uprzedzenia do ks. Cza- 
ckiego, uznał jego siłę, ocenił zdolności, a nawet często jego 
rad słuchał, widząc jak są zbawienne. 

Do jakiej potęgi urósł wpływ Czackiego w ostatnim 
dziesiątku lat panowania Piusa IX., kiedy polityka Watykanu 
zupełnie weszła na inne tory, dowodem, że cały świat dyplo- 
matyczny ościennych mocarstw szukał względów polskiego 
dyplomaty. On nie pysznił się z tego, jeno służył... Granic, 
zakreślonych potężnemi słowy ,,non possumus,'* trzeba było 
strzedz do upadłego i wysuwać coraz to nowe placówki, zło- 
żone z najbystrzejszych dyplomatów. Czackiego miejsce za- 
wsze było na forpocztach. Zawsze czynny, ciągle zapracowa- 
ny, niebaczny na swe zdrowie pracował nieustannie. I gdy 
ciało nikło i odmawiało posłuszeństwa, duch tem bardziej po- 
teznial i wzrastał —jak orzeł, co czuje, że krępujące go pęta 
słabną i rwą się, tem więcej się miota, by swobodny, mógł 
wzbić się na wyżyny powlekłe ołowianemi chmury. 


1. L. Dębicki. Czas r. 1888. 


Czacki pracował wytrwale i za swój trud nie żądał na- 
grody, innych natomiast dźwigał, gdy ich zdolności mógł 
wprowadzić do walki za Kościół. 

Kiedy duch kulturkampfu pruskiego torował sobie drogę 
do Wiednia, wysłany tam został nuncyusz Falcinielli. Naoczny 
świadek nieświetnej działalności nuncyusza, skądinąd bardzo 
pobożnego monsignora, opowiadał o nim i jego dyplomacyi 
w pałacu na piazza dei SS. Apostoli. Czacki słuchał cierpliwie, a 
gdy opowiadający skończył, przyszły nuncyusz Paryża odezwał 
się do mgr. Jacobiniego: „c'est post pour vous." W parę tygodni 
potem Jacobini zmienił Falciniellego, a po kilku latach został 
kardynałem, wreszcie sekretarzem stanu. Ważniejsze to, że 
Leon XIII. Czackiemu po części zawdzięczał tyarę i pierścień 
rybaka '. Gdy przybył Joachim Pecci ze swej Peruggii do 
Rzymu, a w odwiedzinach książąt Kościoła nie pominął i pol- 
skiego dyplomaty, Czacki, uderzony erudycyą i niezwykłym 
umysłem arcybiskupa Peruggii, przedstawił Piusowi IX. że 
taki człowiek winien być przy jego boku. Papież wkrótce mia- 
nował kard. Pecci kamerlingiem, z siedzibą stałą w stolicy 
chrześcijaństwa. 

Tymczasem Wielki Papież, co nie ugiął się pod krzyżem, 
jaki dźwigał podczas długiego swego pasterzowania, począł 
się giąć pod krzyżem niemocy fizycznej i tchnieniem śmierci. 
Czacki stał oszołomiony u wezgłowia swego ukochanego Pa- 
pieża i patrzał na jego mękę straszliwą. Słuchał jego jęków, 
ze zmarszczoną brwią i bólem w sercu spełniał jak zawsze 
jego ostatnie rozkazy... A gdy Chrystus przeciął pasmo dni 
swego wiernego Zastępcy na ziemi, ks. Czacki, na którego ręku 
skonał Papież, zamknął mu powieki i złożył rece na piersiach”. 

Zdało się, że gromy zwaliły się na Czackiego. Tracił 
z tą śmiercią wiele... „Zgon ten, pisze ks. Czacki 19 lutego 1878 
r. do Krakowa, co niesłychane pociągnie wyniki na obszarze 
świata całego, dla mnie był ciosem okropnym. Póki żył (Pius 
IX), mówić o jego dla mnie nieopisanej dobroci byłoby prze- 


1. L. Dębicki. Czas 1888. Kard. Czacki. 
2. L. Dębicki. Czas. 1888 r. Kard. Czacki. 
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chwalka i pychą. Dziś śmiało powiedzieć ci mogę, że nikt 
mi w życiu tyle serca, a mianowicie ufności nie pokazał i nie 
dał dowodów. Pytasz mnie o przyszłość wogóle, a o moją 
w szczególności. Zależy pierwsze od św. Kolegium; co do 
drugiej moje działanie ustać musi takie, jakie było dotąd; bo 
takie rzeczy nie powtarzają się w Świecie, a i mnie więcej 
nie potrzeba. Bóg mnie doprowadził do szczytu rozkoszy 
w świętej swej służbie. Dalej będę mu służył na jakiem bądź 
polu, bo to zawsze można i trzeba, ale nie tak juz?...” 

Mylił się jednak Czacki, że usunie się od walki, w której 
już wielkie zasługi zdołał położyć. Dla niego skończył się tylko 
jej okres jeden, w zamian rozpoczął się drugi. Rozpoczęła się 
nowa praca, nowa walka, do której niezmordowany praco- 
wnik, czerpiąc siły w modlitwie, rzucił się z dawną energią 
i poświęceniem. 

V. 


Rozległo się Te Deum w bazylice św. Piotra i nowy 
Władca katolickiego Świata zasiadł na Stolicy Piotrowej. Był 
nim kard. Joachim Pecci, arcybiskup Peruggii — Leon XIII. 

Mianowanie kard. Franchi'ego sekretarzem stanu było 
pierwszym krokiem dyplomatycznym nowego Papieża. Wybór 
przyjaciela o ile przypadł Czackiemu do serca ze względu na 
dobro Kościoła powszechnego w ogólności, a polskiego w szcze- 
gólności, o tyle przygnębił go ze względu na niego samego. 
Czuł bowiem, że nowa praca, nowe urzędy, nowe misye go 
czekają... A tak już chciał w spokoju z Bogiem a Panem 
swym pozostać, ku któremu miłość, zasianą ręką matki i pie- 
lęgnowaną przez ks. Odescalchi, od dzieciństwa piastował 
w płomiennem swem sercu... a tak już nie miał sił do tej pracy, 
lubo od niej się nie uchylał. Widać to z listu pisanego do 
zakonnika przyjaciela *. „Módl się za mnie, pisze Czacki, bo 
pomimo mej niewartości, Bóg ma jakieś swoje na mnie widoki... 
Wierzaj mi, że po śmierci mojego drogiego Piusa IX. pra- 


1. List pisany do brata Zak. św. Dominika, Drewaczyńskiego, przyjaciela W. Czackiego. ^ 
2. List do br. Drewaczyńskiego z d. 14 marca 1878 r. 
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gnalem spokoju i myślałem, ze dany mi będzie, Ale wybór 
nowego Papieża i mianowanie sekretarzem stanu mego przy- 
jaciela wskazały, że Bóg dalej odemnie jeszcze może na czas 
jakiś życia, czynu i pracy wymaga. Żal mi mego przyjaciela 
i mnie samego, bo to napozór dla mnie chwała. a w gruncie 
jest źródłem kłopotów, nudów, zawiści nowych i prześlado- 
wań większych." 

„Początek każdego pontyfikatu jest bardziej chaotyczny 
od wielu innych początków ';“ przeto nikt nie mógł wiedzieć, 
kto i jakie miejsce zajmie przy Watykanie; jaka polityka: 
będzie wprowadzoną. Przytem Leon XIII. 32 lata przepędził 
w Peruggii, mało do Rzymu zaglądając, zatem i mało był 
znany nie tylko światu, ale nawet dyplomatom rzymskim*. 
Jednak przez ośmiomiesięczny pobyt w Rzymie kard. Pecci 
zbliżył się do Czackiego i miał sposobność niejednokrotnie 
zauważyć, że on jest naczyniem wybranem — umiał też z tego 
jako Leon XIII. skorzystać. To też, choć ks. Czacki zaraz po 
śmierci Pius IX. „zupełnie się na bok usunął, nie mniej nowy 
Papież przywołał go do siebie i nader łaskawie przyjat*.“ A 
gdy w kilka dni Czacki zachorował obłożnie, Papież dopy- 
tywał się oń z troskliwością i przysłał mu swoje Apostolskie 
błogosławieństwo *. Z tego wszystkiego mógł już wniosko- 
wać Czacki, że w nowym pontyfikacie nie mniej zaszczytną 
odegra rolę, jak w przeszłym. Wprawdzie mówił ks. Włodzi- 
mierz, że on należał do ludzi przeszłości — „a przeszłość z 
teraźniejszością się nie zgadzają °,“ to jednak w tym wypadku 
zupełnie się mylił. Należał do szkoły tej, co i Franchi, a ten 
już był mianowany sekretarzem stanu. Wobec tego raczej 
można się było spodziewać, i słusznie, że pójdzie naprzód i 
nie zatrzyma się w pół drogi. Jakby na potwierdzenie tego 
poczęto tu i owdzie mówić, że ks. Włodzimierz Czacki zostanie 
wysłany na nuncyusza do Madrytu, Wiednia, lub Paryża, by 
1 Z listów pisanych do br. Drewaczyńskiego po wyborze Leona XIII. 
2. Tamże. 

3. Tamże. 
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tam nad sprawa $wieta czuwaé. Juz i dwory panujace podzie- 
lały to zdanie, ba nawet król hiszpański obdarzył ks. Cza- 
ckiego wstęgą orderu Karola II., by sobie ująć przyszłego nun- 
cyusza Hiszpanii, aliści inaczej Bóg zrządził. 

Kard. Franchi w pół roku po objęciu teki sekretarza stanu 
rozstał się przedwcześnie z tem życiem. 

Był to cios bolesny dla ks. Włodzimierza. On, co zdol- 
ność przyjaźni posiadał w wysokim stopniu, co sercem za 
serce zwykł był płacić, tracił stopniowo tych, których ukochał: 
Zdawało się, jakoby śmierć nielitościwa sprzysięgła się na 
niego... Po przyjeździe do Rzymu stracił ojca, nad czem długo 
bolał... potem ukochana jego matka w zimnej spoczęła mogile: 
Śmierć przedwcześnie zmarłego poety — przyjaciela, „co mu 
był słońcem na ziemi," opłakał w trenach, zrywając na za- 
wsze z poezyą. Grób, który zawarł się nad ciałem Piusa IX., 
zamknął też w sobie i część duszy Czackiego. Teraz utracił 
„duszę swej duszy,” która nie tylko jego rozumiała, ale i sprawy 
polskie.. a tu Bóg zerwał struny tej pięknej harfy, co i Cza- 
ckiemu wydzwaniała przecudne melodye przyjaźni i polskie 
jęki starała się przygłuszyć, ból oslodzi&.. Dziwić się znów 
wypada nad niepożytością ducha naszego rodaka. „Złamany 
moralnie, upadły fizycznie z bólu i znużenia'" przez ciągłe 
czuwanie nad dogorywającym przyjacielem, Czacki potrzebo- 
wał spoczynku — „a tu Zastępca Chrystusa woła i przema- 
wia, że wszystko należy na bok rzucić, a oddać się mu zupełnie 
na usługi.“ Tak też i zrobił. „Wszystko ciężyło teraz na jego 
karku. Ledwie 5 godzin dziennie mógł poświęcić wypoczyn- 
kowi. Dwa i trzy razy wypadało mu jeździć do Watykanu*." 
Pracował, jak widzimy, wytrwale aż do zapamiętania — raz, 
że był Czackim, wnukiem Tadeusza, po drugie, że pragnął 
zapomnieć o bólach, jakie przechodził. 

Ale i tu czekał go zawód... „Com przecierpiał, mówi 
Czacki °% myślałem, że ta zabójcza praca, która w innej boleści 


1. Wyjątki z listu Czackiego z d. 16 sierpnia 1878 r. 
2. Wyjątki z listu pisanego do Krakowa 16 sierp. 1878 r. 
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mogła mnie może nieco od smutku oderwać, w tym razie do 
niego przykuwa, bo wszystko, wszystko było mi w tej pracy 
z nim (t. j. z Franchim) wspólne, a dziś— pustka... Sam dźwi- 
gać ten ciężar muszę! lle to potrwa, nie wiem, czuję, że 
mi siły słabną..." Spodziewał się, że po zamianowaniu nowego 
sekretarza stanu odetchnie — lecz nie... Udziałem tego czło- 
wieka niestrudzonego była praca ciągła, służba nieustanna, 
służba święta. Papież mianował sekretarzem stanu jednego 
z tej czwórki, która niegdyś przed soborem Watykańskim scho- 
dziła się na wspólne pogadanki — kard. Ninę, osobistego 
przyjaciela ks. Włodzimierza, który mu Franchi'ego starał się 
zastąpić. Czacki przydany mu został znów za pomocnika — 
i dopomagał mu szczerze raz z urzędu, po drugie ze wzglę- 
dów osobistych, jako przyjacielowi *. 

Wkrótce znów poczęto mówić o nuncyaturze w Paryżu 
i jako kandydata wymieniano mgra Czackiego. Niechetni, 
a któż ich nie ma, twierdzili, że partya przeciwna Czackiemu 
chce go się bodajby w ten sposób pozbyć z Rzymu. Trudno 
temu dać wiarę bo nuncyatura pierwszorzędna dla cudzo- 
ziemca to rzecz niesłychana. Zatem za fawor takie stanowi- 
sko, zwłaszcza w tych czasach, można poczytać, a ten, które- 
mu je powierzano, równie musiał być dzielny głową, jak ser- 
cem do Kościoła i Stolicy Apostolskiej przywiązany. 

Czacki całą siłą się opierał. „Kardynałem być nie chcę, 
mawiał”, zatem nuncyatura mi nie potrzebna; a służyć Ko- 
ściołowi lepiej mogę, mając wszystkie nuncyatury w ręku, niż 
jedną, jakąby ona nie była"— tem bardziej że zżył się z kard. 
Niną, „tą perłą w brylanty oprawna?" i na stanowisku obe- 
cnem więcej dla swoich mógł robić. 

Jednakże, gdy do opinii publicznej przyłączył się i Le- 
on XIII., Czacki zmuszony był przyjąć propozycyę. A zgodził 
się tem bardziej jechać do Paryża, bo Papież przedstawił mu, 
że nie na bankiety tam jedzie, jeno na upokorzenia, nie by 

1. Tamże. 
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kapelusz kardynalski zyskać, lecz trudną misyę załatwić; zgo- 
dził się, bo otwierało się przed nim nowe pole walki i trudów 
dla sprawy umiłowanej, bo świętej. Jak Leon XIII. kochał no- 
wego nuncyusza, dowodem to, że przed wyjazdem podarował 
mu swą piuskę, mówiąc: „Wziąłeś mi serce— weźże i głowę 
mą do Paryza;^ a jak go przytem cenił za prawy i niepo- 
szlakowany charakter, stwierdzają słowa wyrzeczone do Cza- 
ckiego na pożegnaniu: „Jak ty wyjedziesz, kto mi tu prawdę 
będzie mówił? '..." Do takiego więc człowieka nie można było 
stosować zasady jego przeciwników: promoveatur, ut amo- 


veatur. 


* 
* * 


Dnia 17 sierpnia 1879 r. w narodowym kościele Fran- 
cuzów, poświęconym św. Ludwikowi, odbywał się obrzęd 
konsekracyi biskupiej. Kard. Chigi namaszczał nowego księcia 
Kościoła — był nim mgr. Włodzimierz Czacki, nowy nun- 
cyusz Paryża, obecnie arcybiskup Salaminy im partibus infi- 
delium. Ubrane w draperye ściany pięknej świątyni i świetne 
zgromadzenie dostojników dodawało blasku i powagi uro- 
czystości. Postać nowego elekta, jakby przybitego nowymi 
obowiązkami, jakie przyjmował dnia tego, pochyliła się, lecz 
duch, co przez błyszczące niezwykłym ogniem oczy prze- 
zierał, zdawał się być wzmocnionym nowemi łaskami. A pośród 
lśniących jedwabiem i złotogłowiem dyplomatów stała gro- 
madka sług Bożych, przybranych w czarne sutanny, przepa- 
sanych takimiż sznury — byli to OO. Zmartwychwstańcy, 
a przy ich boku alumni Kolegium Polskiego. Oni tracili wiele 
w tym dniu — ta uroczystość wydzierała im drogiego opie- 
kuna i przyjaciela. To też wzrok smutny kierowali ku cu- 
dnemu obrazowi Bossana, jakby tam u stóp wznoszącej się ku 
niebu Królowy Polskiej szukali opieki... 

We wrześniu 1879 r. nowy arcybiskup Salaminy wyjechał 
do stolicy Francyi. Przybył tu z mocnem postanowieniem 


1. Z prywatnych opowiadań O. Czorby. 
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odłączyć sprawy polityczne od spraw Kościoła 
iuspokoić umysły kleru. Instrukcya Papieża — dyplomaty 
była krótka, wyraźna i dobitna lecz... trudna do wykonania. 
Francya przedstawiała obóz rozbity na dwie partye: monar- 
chiczną — kościelną i demokratyczno — socyalistyczną, wrogą 
Kościołowi. Ta ostatnia dzierżyła berło i tyranizowała pier- 
wszą — obie wzajem się nienawidziły. Duchowieństwo nie- 
gorzej od świeckich tworzyło partye, a jego przedstawiciele 
częstokroć religią posługiwali się, jako narzędziem do prze- 
prowadzenia swych celów polityczno —socyalnych. Księża nie 
dali się prześcignąć w tem biskupom, a książęta Kościoła 
swym podwładnym. Umysły Francuzów były zaczadzone nie- 
dawnymi przewrotami. Z głów dymiła żądza coraz to nowych 
zmian. Serca poczęły stygnąć dla Boga i Kościoła... W taką 
to otchłań socyalną wszedł nuncyusz Czacki, skąd nie tylko 
sam musiał zdrową głowę wynieść, ale i „najstarszą córę Ko- 
ścioła" na prawą drogę starać się wprowadzić. 

Czacki wiedział, co go czeka we Francyi i co o niej 
trzymać; pisze bowiem przed samym wyjazdem do Paryża: 
„Dzisiejsze położenie Francyi jest takie, że nie wiem, czy zdo- 
łam podołać zadaniu niezmiernemu i niezmiernej ufności Ojca 
świętego... Lecz, że nie ja szukałem zaszczytu tego, a że we 
wszystkiem ręka Boga dotąd jako ślepego widocznie mnie 
wiodła, więc w modlitwie czerpię nadzieję, że mnie i nadal 
nie opuści..." 

Czerpiąc więc w modlitwie nadzieję, że go Bóg nie 
opuści, nowy Nuncyusz wziął się raźno do pracy. A jak przy- 
stało na dyplomatę pierwszej wody, ze zwykłą sobie bystro- 
ścią odgadł, jaką mu drogą iść wypada, by do celu dotrzeć. 
Więc nie jątrzyć nikogo, wszystkich w okół siebie skupić, 
a potem suavifer in modo, fortiter in re— działać! Wychodząc 
z tego założenia, rozpoczął bywać u osób wpływowych. Jez- 
dził na obiady do prezydenta, uczęszczał na wieczory do mi- 
nistrów, bywał wszędzie, by wszystkich zjednać, wszystkich 
ująć dla sprawy mu powierzonej. W salonach paryskiego 
świata dyplomatycznego rozwinął arcyb. Czacki całą swą to- 
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warzyską umiejętność. Błyskał rozumem dyplomaty, pociągał 
wypolerowanemi formami wielkiego pana, łączył ton wyniosły 
książęcia Kościoła z jędrnym dowcipem Sarmaty. Wykwintny 
patrycyusz polski snadź imponował nowo-upieczonym dygni- 
tarzom republikańskim, w krótkim bowiem stosunkowo czasie 
zdołał podbić ich sobie i zaprządz do swego rydwanu. Salony 
jego, jak niegdyś na piazza dei SS. Apostoli napełniały się wy- 
kwitem dyplomatów, a co dziwniejsza, że monarchiści i mie- 
szkańcy St. Germain, źle dotąd patrzący na jego postępowanie, 
poczęli się doń zbliżać. 

I widziano tam nieraz najzaciętszych wrogów, siedzących 
w jednym salonie: króla Neapolitańskiego i Gambettę, Ferrego 
obok Bourbonów, Grevego i zwolenników zdeptanej dynastyi. 
Arcybiskup umiał towarzystwo ożywić, waśnie wspólne na 
drugi plan usunąć, gniew obustronny przeciwników i wza- 
jemną niechęć swoją powagą na wodzy trzymać. 

Nic w tem dziwnego, że Polak umiał być dwornym 
w rozmowie, w towarzystwie układnym — to nam zawsze przy- 
znawano, ale, że Polak umiał korzystać dyplomatycznie z dwor- 
ności, towarzyskość politycznie wyzyskać — a... tego często 
brakło dyplomatom z nad Wisły, Niemna lub Dnietsru! Czacki 
był dwornym, lecz i dyplomatą, układnym, ale i politykiem, 
umiał bawić innych rozmową i opowiadaniem, jednak nie za- 
pominał, po co był Nuncyuszem, stąd na każdym kroku korzy- 
stał ze sposobności, by pchnąć swą sprawę naprzód, korzystał 
nawet z dowcipu. 

Razu pewnego Nuncyusz był w towarzystwie prezesa 
ministrow nowej republiki. Gdy siedzący po lewej jego stronie 
prezes począł się skarżyć na swe zdrowie, Nuncyusz uprzej- 
mie zapytał: „Qu'avez — vous donc?"— „Monseigneur, rzecze 
Gambetta, je soufre beaucoup du côté droit.“ — „Vous êtes 
bien heureux, odpowiedział Czacki, moi depuis que je suis 
ici, je soufre terriblement du côté gauche'!" Była to odpo- 
wiedź godną umysłu wielkiego dyplomaty. Gambetta bowiem 
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rzucił Kościołowi rękawicę, podniósłszy sztandar, na którym 
było wypisane: „lennemi c'est le pretre!^ Zasadę tę poczęto 
wprowadzać w życie właśnie podczas pobytu Nuncyusza — 
Polaka w Paryżu. 

W krótkiej odpowiedzi Arcybiskupa mieścił się i serde- 
czny protest przeciwko tej zasadzie i alluzya, że on, Gambetta, 
siedzący polewej stronie, powinien zaprzestać mieszać się w spra- 
wy Kościoła i nie krwawić nadal Nuncyuszowi serca. Przeciw- 
działał też arcyb. Czacki, o ile mógł, destrukcyjnej robocie pre- 
zesa ministrów; w części zdołał nawet złemu zapobiedz — 
prąd burzący na pewien czas powstrzymać. Ocalały bowiem 
niektóre zakony i Czackiemu tylko mogły swój byt chwilowy 
zawdzięczać. Wprawdzie na nic się zdała praca Nuncyusza 
— zdołał jeno przedłużyć konanie zakonów we Francyi — 
których śmierć loża już dawno postanowiła. Jednak Czacki już 
z nieba tylko na to miał patrzeć. Oszczędził mu Bóg tej przy- 
krości, by był świadkiem zniszczenia swej pracy — i odwołał 
go przedtem jeszcze po nagrodę za wierną służbę. 

Popularność Nuncyusza wzrastała z dniem każdym w Pa- 
ryżu. Doszło do tego, że nawet skrajni socyaliści, nienawi- 
dzący sutanny z całej swej ciemnej duszy, nie mogli nie uchy- 
lić czoła przed Wysłanikiem Stolicy Apostolskiej. Miał bowiem 
Czacki coś w sobie, co przyciągało do niego nawet najuboż- 
szych. I niewiadomo, co w nim przeważało: czy dobroć go- 
łębia, bijąca mu z oblicza, czy powaga książęcia Kościoła, czy 
słodycz anielska przezierająca z oczu błyszczących, czy spokój 
po twarzy rozlany... To też, gdy arcyb. Salaminy pojawiał się 
pieszo lub, w powozie na ulicach Paryża, głowy odkrywały 
się przed nim, a częstokroć i kolana kornie się zginały. 

Tylko partya monarchiczna, mimo że przedstawiciele jej 
bywali u Czackiego, była mu zawsze niechętną. Spodziewała 
się bowiem, że koligat wielkich domów, mających poza sobą 
świetną przeszłość rodową, że arystokrata z krwi i kości 
raczej przystanie do swoich, niż będzie szukał parweniuszów 
krwi i ducha, raczej oświadczy się za Bourbonami niźli za 
Ferrem, Gambettą lub Grevem. Czacki jednak nie oświadczał 
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się za nikim. — A jeśli bywał, lub przyjmował u siebie rewo- 
lucyonistów i wrogów Kościoła, to nie ze względów osobi- 
stych. Owszem osobiście przykrymi mu były te stosunki — 
przykrymi, jako arystokracie, przykrymi, jako Księciu Kościoła 
i wiernemu jego synowi! A jednak w ich gronie przebywał, 
towarzystwa ich nie unikał... bo wyższemi pobudkami się kie- 
rował, bo szukał tego „co było zginęło!“ — pragnął wypełnić 
święcie rozkaz, jaki otrzymał. Monarchiści na wspak ttoma- 
cząc jego intencye, ranili mu jeno serce... 


„Bo świat to żmija! której jad zatrucia 
„Na sam najczystszy pada kwiat uczucia”... 


Arystokracya francuska widziała na krótką metę i prze- 
liczyła się w swych rachubach. Do tyla była ślepą, ze prze- 
szkadzała Nuncyuszowi nawet w utrzymaniu zakonów, myśląc, 
że im więcej rząd republikański będzie używał repressyi, tem 
prędzej się zdyskredytuje, tem szybciej stoczy się w przepaść, 
z której wspiął się na wyżyny władzy. Niestety, grubo się za- 
wiedli chevauxleges legitymizmu.. Repressya loży dotąd na- 
kształt trąby powietrznej szaleje nad Kościołem francuskim, a 
zakony u innych musiały szukać przytułku. Spostrzegli się po- 
tem legitymiści, że błędną drogą kroczyli, ale zapóźno... Gdy 
szef ruchu katolicko — monarchicznego we Francyi, hr. Al- 
bert de Mun, w 1888 r. odwiedził Czackiego w Rzymie, po- 
dówczas już kardynała — rzekł: „Tyś miał racyę, myśmy się 
mylili** — ale nie okupił tem wszystkich przykrości, jakie 
mu w Paryżu wyrządzała jego partya. 

Zjednawszy sobie, o ile mógł, sfery rządzące, Czacki 
wziął się do zreformowania duchowieństwa francuskiego. 
A rzecz to była nie tak łatwa. Przewroty i wstrząśnienia pań- 
stwowe nie mogły przejść niepostrzeżenie, by swego piętna na 
klerze francuskim nie zostawić — nie rozluźnić ścisłej niegdyś 
spójni, jaka istniała między Kościołem francuskim a Stolicą 
Apostolską. Tembardziej, że zboczenia gallikańskie ukazywały 


1. Wolski. 
2. Czas. Kard. Czacki I. Dobicki 1983 r. 
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sie raz wraz na tle działalności francuskich księży — rzekłbyś 
ogniki błędne, co je lud czarami zowie i żegna się pobożnie, 
gdy w noc ciemną je ujrzy. Noc dla duchowieństwa francu- 
skiego nadchodziła, a większość tego duchowieństwa żyła, 
jakby słońce na południu stanęło, i jakby noc była niemo- 
żliwością'! Wielu w ciemnościach już brodząc, nietylko że 
od tych ogników nie chroniło się, lecz biegło ku nim, by się 
jak ćma opalić. 

Po długich korowodach i usilnej pracy zdołał Czacki i 
tu przeprowadzić swoje cele... Wiedząc zaś, ze od biskupów 
zależy, by duchowieństwo niższe odpowiadało swemu zadaniu, 
postarał się u dworu francuskiego, że na nowo obsadzanych 
katedrach biskupich zasiedli ludzie prawi i godni pasterskiego 
urzędu. Dziełem więc Czackiego było odrodzenie ducho- 
wieństwa francuskiego — skutki to jego pracy usilnej, która 
obfite wydała owoce. 

Rzecz szczególna, że narodom, które z usposobienia są 
do siebie podobne i których dzieje w dziwny sposób w osta- 
tnich czasach niejednokrotnie się plątały, kard. Czacki wielkie 
oddał usługi, przyczyniwszy się do wytworzenia nowego ducha 
w duchowieństwie. Rzecz dziwna jednak, że od obydwóch 
tych narodów dobrodziej ich nie został należycie ocenionym. 
We Francyi pobyt dla Czackiego był ciężkim jeno krzyżem 
— swoi za dobrodziejstwa tylko niewdzięcznością go karmili, 
choć tu i tam nie wszyscy byli tacy. Przyjdzie jednak czas, 
że potomkowie tych i owych ocenią polskiego działacza Ko- 
ścioła należycie! Gdy archiwa watykańskie z ostatnich dwóch 
pontyfikatów staną otworem, historyk francuski będzie miał 
obszerny materyał, z którego czerpiąc, udowodni, czem był 
nuncyusz Czacki dla Francyi. A polski dziejopis postawi go 
w historyi Kościoła naszego na równi z Mikołajem Trąbą, 
Oleśnickim, Karnkowskim i Hozyuszem. 

Tymczasem we Francyi doznawał Nuncyusz coraz to no- 
wych przykrości. „Ja odkąd tu jestem, pisze on, mam do cier- 


1. Słowa Czackiego o stosunkach francuskich i w ogóle, wyrzeczone w liście do ks. 
Kajsiewicza 10 grudnia 1865 r. 
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pienia wiele, ale rozumiem, że bez tych cierpień anibym siebie 
nie zbawił, ani mógł ocalić powierzonej mi sprawy Kościoła 
świetego. Zatem garnę się do tej boleści, bo w niej znajduję 
pomoc i lekarstwo przeciw groźnym cierpieniom. Módl się 
o mnie, bo ciężkie przechodzę przeprawy, a idzie o wiarę 
tylu milionów katolików, z których bądź co bądź składa się 
najliczniejszy i najwierniejszy naród katolicki'." Dla tej idei, 
by wiarę w tem kraju zgangrenowanym zachować, a może 
dlatego, że ten naród nieszczęsny i ten chaotyczny nieład 
w nim przypominał mu inny stokroć nieszczęśliw'szy kraj, kraj 
droższy „nad rany własne, nad blizny,” kard. Czacki nie roz- 
goryczał się do Francyi. „Żal mi tego kraju, pisze Nuncyusz, 
bo tyle w nim skarbów dobrych, a brak zmysłu politycznego 
wszystko nieraz niweczy. Lubię ten kraj, bo chciałbym go 
zbawić dla Boga, dla Kościoła, dla ludzkości, której jest bądź 
co bądź wielkim klejnotem. Ale dzieje nas uczą, że i klej- 
noty gina..." 

W tych dusznych zgryzotach, nie mogąc u ludzi znaleźć 
ulgi, szukał jej Kardynał u stóp krzyża, z którego na całą 
ludzkość ze Krwią Chrystusa ,zlala się wszelka pociecha..." 
„Bez krzyża, pisze Czacki, ból doczesny i chwilowy mógłby 
siać się wiecznym. Nie pozostaje, jak garnąć się do krzyża i 
kochać go, o ile cnota i łaska Boża daje i dozwala ?." 

Owe zgryzoty i praca nadludzka szarpnęły i tak już słabe 
zdrowie Nuncyusza do tyla, że nie mógł już podołać wszyst- 
kiemu, a tu „w położeniu tem, w jakiem była Francya, Nun- 
cyusz powinien był być i dniem i nocą na wylomie." Dlatego 
pragnął Czacki „wyrwać się jak najprędzej z tej otchłani boleści, 
bo stawała się dlań coraz bardziej otchłanią niemocy*." Nie od 
pracy chciał uciec jednak z Paryża, nie by gorzkich pigu- 
łek się pozbyć, jakie tam niejednokrotnie połykał, ba nawet 
nie od śmierci — lecz że sprawa Kościoła z powodu jego 
niemocy cierpieć poczynała. „Póki narażając się, pisze Czacki, 

1. Z listu do br Drewaczyńskiego z 1882 r. 

2. Z listów do Krakowa 1886 r. pisanych przez Nuncyusza. 

3. Tamże. 

4. Tamże. 


na wszelkie mozoly i trudy, czulem, ze moge sluzyé z korzy- 
ścią dla Kościoła, póty nic nie mówiłem i byłem gotów umrzeć 
przy pracy i z pracy o Kościół, bo piękniejszej i pożądańszej 
śmierci niema. Ale dziś tak nie jest. Nie mogę tyle pracować, 
ile pracowałem przed rokiem, stad interesa cierpieć muszą.“ 

Bóg, Kościoł i Polska były to trzy wytyczne, któremi 
Czacki kierował się w życiu. Pracował do upadłego, gdy 
sprawy Boga, Kościoła lub Ojczyzny mógł pchnąć naprzód 
— pragnął się usunąć, gdy z braku sił sprawy te nie szły 
zbyt pomyślnie. Mimo wyczerpania nie prosił jednak o spo- 
czynek, by go nie posądzili, że pragnie panem meritorum lub 
„choruje na chorobę purpurna?." Wiadomo bowiem, że we- 
dług uświęconej dotąd dyplomatycznej tradycyi cztery pier- 
wszorzędne nuncyatury (w Paryżu, Wiedniu, Madrycie, Li- 
zbonie) torowały drogę wprost do godności kardynalskiej. 
Czacki wprawdzie tego zaszczytu nie pragnął, gdyż „między 
przyczynami do nieprzyjęcia tego poselstwa, powiedział jasno, 
że pracując na dawnem stanowisku, byłby miał tę korzyść, 
że, gdyby mu sił zabrakło, mógłby porzucić wszystko bez 
purpury?;“ „choć inni nie mogli pojąć, że pierwszorzedna nun- 
cyatura, a w perspektywie kardynalski kapelusz mógł być 
obojętnym $miertelnikowi *.^ A jednak przyglądając się bacz- 
nie życiu wielkiego męża, musimy przyznać, że tak bylo!... 
Myślano powszechnie, że nuncyatura Czackiego nie potrwa 
więcej niż pół roku, tymczasem i dwa minęło, a głos Stolicy 
Apostolskiej nie odwoływał wiernego sługi z trudnej do utrzy- 
mania placówki. Wszyscy podziwiali Nuncyusza paryskiego, 
a on, jak przystało na sługę pokornego Chrystusa, nic sobie 
nie przypisywał. Pisze bowiem 15 października 1881 r. do 
wiernego przyjaciela”, przed którym zwykł był duszę otwierać: 
„Rozum ludzki jest niczem, — a wola i moc Boża wszyst- 
kiem. Zawszem to czuł i wiedział, ale odkąd służę Kościo- 


1. Z listu kard. Czackiego, pisanego podczas pobytu w Paryżu. 
2. Tamże. 

3. Tamże. 

4. Z listu kard. Czackiego, pisanego przed wyjazdem do Paryża. 
5. Drewaczyńskiego. 
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lowi, dotykam co chwila, jakby rekami tej prawdy — czlek 
przyrządza, a Bóg rozrządza. Długom nie rozumiał, dlaczego 
Pan Bóg z cichego mego, niemal zakonnego życia mnie wy- 
rwał. Nareszcie pojąłem, że kto Go kocha, musi Mu służyć 
— usłużyć Mu wprost według własnego wyboru, byłoby nadto 
wielką rozkoszą — więc trzeba Mu służyć, choćby pośrednio, 
przez ludzi, przez świat, przez dolegliwości, walki z ludźmi 
z okolicznościami i ze sobą — a skoro zdaje mi się pojąłem 
widoki Jego, mie skarżę się i czekam nowych wyroków." 

„Czekał“ jeszcze Czacki długo, bo po trzechletniej pracy 
dopiero odwołano go do Rzymu. Ojciec św. nie miał słów 
podzięki dla wiernego sługi — i na najbliższym konsystorzu 
obiecał go przyozdobić purpurą. Nim jednak to się stało, przy- 
szły Kardynał zachorował obłożnie, nie wychodząc poza próg 
własnej komnaty przez kilka miesięcy. Widocznie nadludzkim 
wysiłkiem trzymał się na nogach, gdy sprawy Kościoła tego 
wymagały. Jak dzielny żołnierz w przedniej straży, choć krwią 
ociekły, dzierży krzepnącą dłonią broń, raz wraz przykładając 
ją do ramienia, by niechybnego posłańca śmierci wysłać ku 
wrogom — póty się trzyma, póki głosu odwołującej go trąbki 
nie posłyszy, by potem runąć z wyczerpania u nóg swojego 
wodza, tak i Czacki: trzymał się w Paryżu z trudnością odbi- 
jając wściekłe razy nieprzyjaciół Kościoła, a gdy głos z Rzymu 
go odwołał, cofnął się z trudnej do utrzymania placówki, by 
u nóg Wodza Chrześcijaństwa ledz na długo w ciężkiej 
niemocy. 

18 września 1882 roku arcyb. Włodzimierz Czacki otrzy- 
mał kardynalski kapelusz z tytułem kościoła św. Pudencyanny. 
Papież zwolnił nowego Kardynała od niektórych ceremonii 
niezbędnych przy wręczaniu kapelusza — widział bowiem, 
że ten człowiek, co świat cały zdumiewał mocą swego umysłu, 
zaledwie mógł się poruszać. 

Po trudach, jakie przebył, po pracowitej działalności chciał 
Kardynał usunąć się od wszystkiego i w ciszy w pałacu Ba- 
lestra żywota bogobojnie dokonać. Z okna swojej komnaty 
spoglądał często na pałac Odescalchich, z którym łączyły się 
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najpiekniejsze wspomnienia w jego zyciu — to mu wystar- 
czalo dla serca z ziemskich potrzeb, zresztą w modlitwie 
szukał ukojenia. 

Zbyt jednak ważną rolę odegrał kard. Czacki, zbyt wiele 
zaważył na szali dyplomacyi wszechświatowej, by mógł się 
odgrodzić od Świata. Choć nie zajmował się sprawami 'jak 
niegdyś, jednak i teraz widziano najpierwszych dostojników 
Watykanu i dyplomatów dworów panujących w jego pokojach. 
Choć nie stał tuż przy sterze, bo i sił nie starczyło i polityka 
sekretarza stanu nie była mu po myśli, ale Leon XIII. często 
przysyłał swego sekretarza do byłego Nuncyusza paryskiego, 
by w trudnych sprawach zasięgnąć jego zdania i niejedno- 
krotnie iść za nim. 

Losy katolików polskich żywo go jednak zawsze obcho- 
dziły i choć zdala od Polski służył jej jak mógł, bo: 


„Polak chociaż stąd między narodami słynny, 

„Że bardżiej niźli życie kocha kraj rodzinny, 
„Gotów rzucić go, puścić się w kraj świata, 

„W nędzy i poniewierce przeżyć długie lata 
„Walcząc z ludźmi i z losem, póki mu wśród burzy 
„Przyświeca ta nadzieja, że Ojczyźnie służy !..." 


A kard. Czacki przedewszystkiem był Polakiem, a „służyć 
Ojczyźnie" nie było dlań pustym dźwiękiem i frazesem, które 
niektórzy jeno dla przydania sobie powagi powtarzać zwykli. 
On służył czynem. 

Gdy po „prawach majowych” „Żelazny książę” chciał 
słodkiemi słówkami zjednać sobie kard. Czackiego, polski sta- 
tysta póznał się na tem. I mimo częste bywanie Schloetzera 
w pałacu Balestra, Czacki był do ostatka przeciwny przymierzu 
z Niemcami. Konkordat jednak stanął, a kanclerz pruski za- 
wiesił na swej szerokiej piersi teutona — polakożercy błyszczący 
order papieski. W Watykanie cieszono się, że polski Kościół 
odetchnie, a po zjeździe Skierniewickim cesarzy całe ciało 


1. Mickiewicz. Pan Tadeusz. 
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dyplomatyczne podzielalo to zdanie. Jeden kard. Czacki nie 
cieszył sie, owszem przewidywał i, zapytany o zdanie, wprost 
powiedział, że z tych przyjaźni nowe prześladowania dla Ko- 
ścioła polskiego wynikną. Nie omylił się... Leon XIIL, prze- 
konawszy się o tem, rzekł: „pośród kardynałów jeden Czacki 
ma głowę;* bo rzeczywiście on jeden w tem wszystkiem, jak 
stary gracz dyplomata umiał ,scorger la coda del diavolo," a 
jako Polak sercem przeczuł nieszczęścia kraju rodzinnego. 
Z Polakami też do śmierci utrzymywał ścisłe stosunki i rad 
ich u siebie widział. Niedługo przed swoją śmiercią przyjmo- 
wał schorzały Kardynał całe grono Polaków z Julianem Klaczką 
na czele i długie toczył z nimi rozmowy o swoich. 

Nie zapominał też nigdy i o Kolegium Polskiem. Choć 
rzadko w niem bywał, bo nawał pracy mu czas zabierał, 
jednak instytucyę, nad założeniem której tyle pracował, opie- 
kuńczemi skrzydły ochraniał, a w potrzebie i wspierał. Prze- 
glądając księgozbiór kolegialny, zamaszysty podpis kar. Cza- 
ckiego da się widzieć na wielu książkach, które ofiarował do 
użytku duchownej młodzieży polskiej. A gdy ta młódź na- 
wiedziła kiedy swojego Dobrodzieja — On, patrząc na młode 
pokolenie, zdało się chciał duszę swą płomienną w nich prze- 
lać. Rozmawiał z nimi łaskawie, porywał ognistemi słowy — 
przykuwał nie tylko do siebie ale i do ideałów, jakie przed 
oczyma ich duszy rozwijał. 

Z dawnymi swymi współbojownikami o Kolegium Pol- 
skie, XX. Zmartwychwstańcami — był trwale jednej myśli 
i jednego serca. „Kiedy przychodzi do mnie kto z nowo przy- 
byłych Polaków do Rzymu, zaraz go pytam, czy był u Was? 
— Z odpowiedzi jego sądzę o człowieku,” powiedział raz 
ks. Przewłockiemu, następcy O. Semenenki. A święcąc na ka- 
płana swego bratańca, X. Czorbę, rzekł do O. Semenenki: 
„Pragnąłem zawsze wstąpić do Was — nie mogłem — daję 
Wam wzamian siebie mego ukochanego Czorbe." 

Zbliżał się koniec pracowitego życia dla kard. Czackiego. 
Nadszedł dzień i Bóg odwołał sługę swego po nagrodę za 
trudy życiowe. Było to dnia 8 marca 1888 r. Po południu 


legł wielce osłabiony Kardynał na kanapie, przyłożywszy sobie 
uprzednio na piersi, plaster, przesycony chloroformem, który 
mu w cierpieniach ulgę przynosił. O godzinie 2 po południu 
służący zastał go z głową na piersi spuszczoną... z rękoma 
skostnialemi.. z powagą śmierci w zamarłych źrenicach... Kar- 
dynał Włodzimierz Czacki już nie żył! 

Wieść o śmierci wielkiego męża lotem błyskawicy obiegła 
świat. Gdy doszła do Kolegium Polskiego, zebrali się prze- 
łożeni i alumni, by razem odmówić „Wieczny odpoczynek." 

„Od nagłej, a niespodziewanej śmierci zachowaj nas Pa- 
nie" — zwykliśmy mówić w modlitwach; ale kolegiaści polscy 
śmiele mogli powiedzieć: „Jeśli wola Twoja, o Panie, pozwól 
nam umrzeć jak nasz Dobrodziej a Twój sługa — przy pracy 
Twojej — pod bronią Twoją..." Z powodu śmierci Franchiego 
Czacki pisał: „Tak umrzeć, jak on, to niezła śmierć — przy 
pracy pod bronią — więc dalej, a Bóg o reszcie pomyśli." 
Pan Bóg go wysłuchał. 

Dnia 22 list. 1888 r., zatem niedługo przed śmiercią, 
pisze Kardynał między innemi do przedstawiciela Kongresu 
Eucharystycznego: „Mon cher Pere, ah! si le monde savait 
ou plutót réfléchissait au trésor, qu'il posséde, combien il 
s'agiterait moins et agirait davantage! Et je parle du bas 
monde. Oui certes, il faut travailler à établir le règne de l Eu- 
charistie dans la société, mais c'est par les individus et surtout 
par les prètres qu'il faut commencer... Une seule messe dite 
avec le sentiment de ce qu'elle représente et de ce qu'elle 
est, vaut plus que toutes les puissances de la terre... 

,Quand on a l'Eucharistie, on n'a besoin de rien d'autre 
que de vivre avec elle, par elle et pour elle '.." 

Kto tak pojmuje sprawy Boga i kto „pod bronia" w obro- 
nie tych spraw umiera, „o reszcie tego pomyśli Bóg pewnie 
dobrze." Tembardziej, że Kardynał, jakby przeczuwając śmierć, 
oczyścił się z grzechów w przeddzień swego odejścia do Pana”. 


1. E Soderini. Card. W. Czacki. 
2. Z prywatnych opowiadań O. Czorby. 
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Zanim fachowy historyk odtworzy dokładnie postać kard. 

Czackiego, już z tych kilku kartek możemy ją sobie przed- 
stawić choć w słabych zarysach. Widzimy więc go młodzień- 
cem przywiązanym do swoich — płomiennego serca — nie 
wolnym od pewnej dozy gwałtowności i upartości. Szkoła 
życia przyprowadza go do równowagi, a charakterowi nadaje 
czystość kryształu. Do Kościoła przywiązany aż do zapamię- 
tania, Polak całą duszą; przyjaciel złoty i „choć szaty zmieniał, 
jak sam się wyrażał, — serca nigdy;" w życiu społecznem — 
dyplomata pierwszej wody, w prywatnem — surowy asceta. 
Poeta — przyjaciel Czackiego woła w natchnieniu poetycznem: 

„Bądź arcydziełem nieugiętej woli! 

„Bądź cierpliwością, — tą panią niedoli, 

„Co gmach swój stwarza z niczego — powoli! 

„Bądź tą przegraną, — której cel daleki 

„A która w końcu wygrywa na wieki! 

„Bądź spokojnością — wśród burz niepokoju 

-,W zamęcie miarą — i strojem w rozstroju 

„Zawsze i wszędzie bądź siłą co skłania 

„Nad śmierć silniejszą siłą ukochania'"... 


Kardynał Czacki nie w poezyi, a w praktyce życia był 
tem. Nie dziw przeto, że w sercach tych, którzy znają jego 
życie, „choć bez posągu, będzie posągiem." Wprawdzie czyny 
swemi zbudował sobie kard. Czacki „pomnik trwalszy i droższy 
nad kruszec i złoto," nie mniej posiada i posąg swój na ziemi 
— dłuta Piusa Welońskiego. W bazylice św. Pudencyanny, 
gdzie Rybak galilejski siał ziarna nauki umiłowanego Mistrza, 
po prawej stronie, na ziemi, krwią męczenników zroszonej, 
stoi marmurowy sarkofag, a na nim pod obrazem Boga — 
rodzicy spoczywa, ze spiżu ulana, postać kard. Czackiego. 

Jak był ze spiżu za życia, taki też ma i pomnik, a że za 
życia nie po kwiatach stąpał, więc i po śmierci spiżowa jego 
postać spoczęła na twardem posłaniu marmurowem. Nad 
głową Kardynała wyryte jest pod obrazem Matki Bożej: „Kró- 


1. Z. Krasiński. Resurrecturis. 
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lowo Polski, módl sie za nami"— jest to, jakby streszczenie 
modlitw zmarłego jako Polaka. — Na sarkofagu zaś jest na- 
stępujący napis, w krótkich słowach zawierający historyę i 
charakterystykę kard. Czackiego: 

A. R Q. 

Hic in Christo quiescit: 
Wladimirus Czacki Polonus, 


archp. Salamin. d. XVII aug. a. MDCCCLXXIX consecratus. 
Legationem Gallicam temporibus difficillimis praeclare gessit 
S. R. E. Tit. S. Pudentianae Praesbyter Cardinalis a Leone XIII 
d. XVIII sept. a. MDCCCLXXXII creatus. 
De Petri Sede deque Patria eximie meritus. Praematuro exitu 
dec. d. VIII mar. MDCCCLXXXYIII 
Civium moerore amicorum lacrimis honestatus; vir totus ex 
virtutibus factus. 
Natus d. XYI April. a. MDCCCXXXIYv Poriciae in Polonia 
e gente nobilissima. 

Fratres lugentes posuere. 


Wszyscy, co znali działalność kard. Czackiego, mówili, ze 
Kościół poniósł z jego śmiercią wielką stratę. Też same słowa 
powiedział ces. Franciszek Józef bratu Kardynała hr. Felikso- 
wi Czackiemu, gdy ten został mu przedstawiony na jednym 
z dworców kolei w Warszawie. Nie dodał jednak sędziwy 
monarcha, że największą szkodę poniósł Kościół Polski. — A tak 
nam potrzeba takich Czackich, by byli „viri toti ex virtutibus 
facti — de Sede Petri deque Patria eximie meriti." 


Michal Nawrocki. 


EI 


KSIEGA PIELGRZYMSTWA 
POLSKIEGO W R. 1904. 


K AWNO już, zda się, nie oglądał Wieczny Gród tak 
pięknej, przykładnej i tak licznej zarazem gro- 
, mady synów ziemi „łez i krzyZów" — jako obe- 
cnie w początkach panowania przedobrotliwego 
Piusa X — go. Chlubne to i pochlebne zdanie 
zaiste! Pomny też onego, jako świat starego aksyomatu, iż 
„nemo iudex in causa propria," nie odważyłbym się nigdy 
na wydanie powyższego sądu o ostatniej zbiorowej pielgrzymce 
polskiej. Szczęśliwym, że mię wyręczono; a tem szczęśliwszy 
jestem, iż ten, który mię wyręczył, to nikt inny jak Sekretarz 
Stanu, Kardynał Merry del Val. Lecz nie dosyć na tem. 
Z jeszcze wyższych wyżyn, bo z ust samego Namiestnika Chry- 
stusa, padło kilka słów o pielgrzymce naszej, które jeden 
z patników przybrał w poetyczny strój: 


„O! jakżem rozradowan, żem widział ten lud, 
Bo tu był zbudowaniem wszystkim dookoła 
I może zmiłowania zaświeci mu cud!“ 


A skoro tak jest, skoro ostatnie pojawienie się ludu pol- 
skiego, złożonego z różnych warstw i stopni społecznych, 
u stóp Opoki Piotrowej takie nadzwyczajne po sobie zostawiło 
wrażenie i ślady — to i cóż dziwnego, że dziejów tej szczę- 
śliwej, naszej pielgrzymki polskiej pragnąłbym choć krótki 
przynajmniej i ogólny dać ninie zarys. 


J. Ekse. Ks. Arcybiskup Wincenty Teofil Chościak Popiel. 
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Zrodzily ja dwa silne i potezne uczucia synowskie: mi- 
łość ku Matce i Królowej zarazem Korony polskiej; Maryi 
i cześć należna Ojcu i Głowie Kościoła Bożego w osobie 
nowego, „suaviter i fortiter" zarówno łódką Piotrową kieru- 
jącego Piusa X. Aby wśród tej wędrówki ludów, ciągnących 
od Wschodu i Zachodu, z Północy i Południa ku Jerozolimie 
chrześcijańskiej, zaznaczyć swą wiarę żywą w dogmat Niepo- 
kalanego Poczęcia Maryi w pięćdziesięcioletnią rocznicę ogło- 
szenia tegoż; by zarazem okazać swą radość z wyniesienia na 
Stolicę Piotrową męża pracy i zasługi, by temu nowemu ry- 
bakowi, jedynemu na Świecie, złożyć swój hołd i ślubować 
wszechstronne posłuszeństwo, by mężowi onemu, zastępujące- 
mu widomie Tego, który wołał ongi do rzesz, okalających 
go: „Przyjdźcie do mnie wszyscy, którzy pracujecie 
i obciążeni jesteście, a ja was ochtodze,* wypowiedzieć 
swe bole i krzyże i znaleść u niego balsam pociechy i wzmo- 
cnienia na żmudną drogę przyszłości — jednem słowem — 
by idąc w ślady przodków swoich, dziadów swych i pradzia- 
dów, okazać się prawdziwymi synami i Matki najdroższej 
i Ojca najdobrotliwszego, trzeba było koniecznie, by katolicki 
lud polski wszystkich stanów i zawodów pod kierownictwem 
swoich biskupów i kapłanów zjawił się i tym razem w owym 
niejako przedsionku nieba, Rzymie. Ponieważ zaś do tego sa- 
mego, co nakazywał już sam rozum, pchała również nieprze- 
partą siłą i wiara, uczucie za motor mająca — więc też 
w istocie na przełomie między kwietniem i majem 1904-go roku 
ukazały się hufce naszego ludu polskiego w bramach odwie- 
cznego Miasta, skąd na czterokolnych wózkach, powożonych 
przez skarlonych pra— prawnuków dawnych światowładnych 
Rzymian, udały się na miejsca, w których przez oktawę całą 
miały odżywiać się i krzepić snem swe znużone członki. Czyn- 
nymi — i to nie na żarty — dowódzcami hufców owych byli 
Ks. Dr. Mazanek i Ks. Dr. Tomaka, obaj będący chlubą prze- 
myskiej ziemi. Że pod ich rządami, nacechowanymi energią 
i roztropnością, dobrze się działo pątnikom naszym, tak razem 
wziętym jak i każdemu z osobna, świadczą najlepiej sami ich 
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podwładni, którzy nie mogli znaleść dosyć słów na ich po- 
chwałę. W nawias wziąwszy całą podróż tak do Rzymu, jak 
i z powrotem do kraju, która zresztą szczęśliwie i wzorowo się 
odbyła, ograniczę się tutaj li tylko do opisu samego pobytu 
ośmiodniowego pielgrzymki naszej w Rzymie. 

Jako każdą rzecz zbożną, więc tem więcej pielgrzymo- 
wanie nasze po potrójnym Rzymie należało rozpocząć mo- 
dlitwą, a modlitwą wspólną, publiczną. Tak się też i stało! 
Bo oto 1-go maja, w niedzielę, pątnicy nasi, wszyscy jako 
jeden mąż, zbierają się w przeogromnej bazylice św. Piotra, 
w kaplicy Matki Bożej, gdzie śpiewając ulubione swe pieśni 
polskie, jak „Kto się w opiekę" lub „Serdeczna Matko,“ 
w skupieniu wielkiem i z pobożnością budującą uczestniczą w 
ofierze bezkrwawej, odprawianej przez J. E. Ks. Arcybiskupa 
Bilczewskiego. Przemówił Arcy pasterz od ołtarza do zebranego 
swego ludu o duchu Chrystusa, duchu wiary, nadziei, miłości 
i zaparcia się, podnosząc z naciskiem przedewszystkiem tę 
okoliczność, iż my, synowie ziemi rozszarpanej, synowie ojczy- 
zny, której najpierwszą a zarazem największą i najzaszczytniej- 
szą zaletą i chlubą jest to, iż zawsze była ostoją i przedmurzem 
chrześcijaństwa, wiary w Ukrzyżowanego, iż my teraz, kiedy 
ta matka nasza we krwi i łzach pogrążona, powinniśmy 
w szczególniejszy sposób budować całe życie nasze prywatne 
i publiczne, polityczne i społeczne na fundamencie niewzruszo- 
nym wiary przez jak najszczersze i jak największe, o ile to 
być może, przywiązanie do środowiska tejże, Stolicy Apostol- 
skiej, uosobionej w każdorazowym papieżu. Tego zawsze uczył 
i uczy Rzym, tego Piotr i Jego następcy, tego każde miejsce 
wiecznego miasta -— tego też i was, kochani pielgrzymi, mó- 
wił dalej Arcypasterz, nauczy ten Rzym, ten Piotr w swoim 
następcy Piusie X. Wy zaś nauczeni, ogrzani, wzmocnieni i 
utwierdzeni w tej wierze bohaterów Chrystusowych, winniście 
po powrocie do domów waszych być świetlistemi ogniskami 
wiary i czynu z wiary płynącego pośród otoczenia, wśród 
którego żyjecie i pracujecie. 

Zasileni słowem żywota, resztę czasu przedpołudniowego 
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obracamy na oglądanie samej bazyliki ksiazecia Apostołów, 
na uczczenie przeróżnych relikwii, znajdujących się w boga- 
tym skarbcu tejże świątnicy Pańskiej; popołudnie zaś tego 
dnia wypełniamy zwiedzaniem pamiątek i osobliwości rzym- 
skich, najbliższych wzgórzu Watykańskiemu — chodząc bo- 
wiem piechotą, nie mogli zbyt daleko zapuszczać się pątnicy 
nasi, by nie osłabić nadmiernie sił swych, nadwątlonych już 
długą podróżą. Zestawiwszy pokrótce dzieje pierwszego dnia 
pielgrzymowania rodaków naszych po Rzymie, na zakończenie 
tego szkicu dodać tu jeszcze muszę, iż owo pielgrzymowanie 
odbywało się pod kierownictwem kilku alumnów tak z Kole- 
gium Polskiego jak i ze Zgromadzenia Ojców Zmartwych- 
wstańców. Tak być musiało koniecznie, raz dlatego, iz piel- 
grzymi sami sobie zostawieni przynajmniej w większej części 
byliby jako owce zabłąkane, nie wiedzące gdzie pójść i gdzie 
się obrócić, a powtóre dlatego, iż zwiedzanie Rzymu w wiel- 
kiej gromadzie naraz byłoby i wielce uciążliwe, a dla wielu 
niemal że bezpożyteczne. Natomiast oddani pod opiekę prze- 
wodników „swoich“ i podzieleni na mniejsze oddziały i grupy, 
mogli pątnicy nasi z łatwością, bez straty czasu i z pożytkiem 
dla siebie możliwym zobaczyć w tym niedługim przeciągu 
czasu to, co godnem było widzenia i podziwu, i uczcić to, co 
zasługiwało ze wszech miar na cześć, a miłem i drogiem było 
dla każdego serca wierzącego. 

Na drugi dzień, a było to w poniedziałek 2-go maja, 
słuchamy wszyscy Mszy św., odprawianych na grobie św. Piotra 
przez Najprzew. Arcypasterzy, Ks. Biskupa Pelczara i Ks. Ar- 
cybiskupa Bilczewskiego — poczem rozchodzimy się po kata- 
kumbach starej bazyliki św. Piotra, wdzieramy się na kopułę 
bazyliki nowej, a po tem wszystkiem, udajemy się na prze- 
chadzkę do ogrodów watykańskich, którą to przechadzką od- 
świeżeni, zapuszczamy się w istny labirynt sal, galeryi, muzeów 
watykańskiego pałacu. Upojeni «em przerozmaitem pięknem 
natury i sztuki, mając serce przepełnione wdzięcznością ku 
Stwórcy i Dawcy wszelkiego piękna, pragnąc zarazem dostroić 
się do całego otoczenia przez przyozdobienie duszy swej 
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w piękno stokroć wyższe i cenniejsze, wszyscy pielgrzymi 
kajają się we łzach pokuty i żalu i przez spowiedź św. zmy- 
wają z serc swoich pozostałe zmazy i brudy, jedni u św. Piotra, 
inni w kościele al Gesu. 

Dnia trzeciego, we wtorek, odbyła się Msza św. wspólna 
o godz. 7-ej w kaplicy Borghesów w bazylice N. Maryi Panny 
Śnieżnej przed cudownym obrazem Matki Bożej, malowanym 
wedle podania przez samego św. Łukasza, ewangeliste, a wśród 
Mszy komunia generalna. Od ołtarza przemawia Najprzew. Ks. 
Biskup Pelczar, zagrzewając do miłości Królowej. Niebios 
ioddając uroczyście w Jej opiekę i poddaństwo cały naród 
polski, przez pątników z różnych ziem reprezentowany. Zwie- 
dziwszy następnie całą bazylikę i pokłoniwszy się żłóbeczko* 
wi Zbawiciela, jak ongi pastuszkowie i Mędrcy świata mo- 
narchowie, wracamy fijakrami do siedzib swych na Śniadanie, 
po którem następuje zakupno — nie bez hałasu i targu —- 
przeróżnych dewocyonaliów i nie — dewocyonaliów. Po połu: 
dniu zwiedzamy w dalszym ciagu ko$cioly: M. B. Anielskiej, 
M. B. Zwycieskiej, $w. Agnieszki i Dwunastu Apostolów. 

We środę—a jest to dzień czwarty owej oktawy pielgrzy- 
mowania naszego — jedziemy sznurem, wyciągniętym z do- 
rożek do odległej bazyliki św. Wawrzyńca „fuori le mura." 
Tam po ofierze Baranka bez zmazy, złożonej na grobie tegoż 
św. dyakona przez Najprzew. Ks. Arcybiskupa Teodorowicza, 
okoliwszy starodawną ambonę, z której ongi odśpiewywano 
zawsze ewangelię w czasie uroczystej Mszy św., słuchamy 
z natężeniem słów, dobywających się z ust wyż wspomnianego 
Arcypasterza. Zaraz na wstępie zaznaczył Dostojny mowca, iż 
wpływ Rzymu na każdego doń przybywającego jest ogromny, 
a zarazem wielce różny od wpływu, jaki na nas wywierają 
inne miejsca. Kiedy bowiem te ostatnie są nam dlatego drogie, 
miłe i lube, iż my je ożywiamy, wlewając w nie i pozosta- 
wiając w nich niejako cząstkę duszy naszej — to Rzym prze- 
ciwnie. Jego pomniki i marmury, jego ruiny i inne tak róż- 
norakie pamiątki porywają nas same ku sobie i ze siebie nam 
coś dają i w coś swojego nas przyoblekają tak, iż pamięć 
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nasza ciągle ku nim wraca, zapomnieć o nich nie mogąc. 
Skutek zaś ten nadzwyczajny i iście czarowny wywołuje i 
sprawia dusza Chrystusa, w tych rzymskich pomnikach i gła- 
zach niejako zamknięta i na wieki wyryta, dusza piękna czy 
też surm dziejowych, dusza wiary, miłości, zaparcia się i po- 
święcenia bez granic. Ta dusza przyciąga nas ku sobie, bierze 
w swe objęcia, ożywia nas, przyhołubia, tuli i rozpala, a oży- 
wia i rozpala nas w szczególniejszy sposób w tym oto ko- 
ściele św. Wawrzyńca. Boć tu spoczywają owi dwaj wielcy 
święci dyakonowie, Szczepan i Wawrzyniec, którzy jako mę- 
czennicy krew swą za wiarę wylewający, dziwnie a równo- 
cześnie potężnie działają na nas, synów krwią zbroczonej 
matki. Oni życiem i postępowaniem swem uczą nasi nawo- 
ływują może więcej niż innych do naśladowania swych heroi- 
cznych cnót, a przedewszystkiem miłości nieprzyjaciół, wiary 
silnej i nieugiętej i wytrwałości aż do końca w świętych 
przedsięwzięciach i czynach. 

Lecz nie dosyć na tem! Tu bowiem także odpoczywa po 
trudach ciężkich i znojach $. p. Pius IX, on „krzyż z krzyża,” 
który za życia swego tak nas wielce umiłował i ukochał sercem 
całem, nas biednych, nieszczęśliwych, opuszczonych przez in- 
nych i dźwigających bolesne jarzmo niewoli. A czyż zwłoki 
drogiego Ojca naszego nie pobudzają nas i nie rozpalają w nas 
w szczególniejszy sposób miłości do Stolicy św., tej arki chrze- 
ścijańskiej dla wszelkich, uciekających do niej przed potopem 
brutalnej siły i krzywd i niesprawiedliwości o pomstę do Boga 
wolajacej? Czyż pamięć tego wielkiego Orędownika naszego 
nie uczy nas i nie woła do nas głosem wielkim, byśmy jedynie 
u tej Stolicy Piotrowej, będącej zawsze opiekunką i onym mi- 
łosiernym Samarytaninem prześladowanych, przez zbójców 
i łupieżców ograbionych, szukali pomocy, ratunku, pociechy 
iwspomożenia na drodze odrodzenia każdego z nas i całego 
narodu naszego? Czyż duch Piusa IX, błogosławiącego nas i te- 
raz z za granic wieczności nie zachęca nas i nie nakazuje nam 
miłować i słuchać jego również wielkich następców, Leona XIII. 
i Piusa X, którzy, podobnie jak On, przygarnęli nas i przy- 
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garniaja do lona swojego? Niezawodnie, Ze tak! Wyryjmy2 
więc sobie głęboko w sercu i pamięci to zdanie, iz wszelkie 
rachuby polityczne o tyle tylko będą dla nas zbawienne, 
o tyle tylko dla przyszłości naszej błogosławione wydadzą 
owoce, o ile będą w ścisłej łączności, przyjaźni i sojuszu ze 
Stolicą Rybaka z Galilei. Pius IX. powiedział ongi, iż swo- 
boda i wolność dlatego nam nie wracają, ponieważ pragnę- 
liśmy i ukochaliśmy - przynajmniej dotąd — najpierw ojczy- 
znę, a na drugiem miejscu dopiero wiarę i tejże stróża, Kościół 
święty. Aby nam więc zaświtała upragniona jutrzenka swo- 
body i zaświeciło wolności i niepodległości słońce, trzeba 
nam na przyszłość koniecznie i stanowczo postępować wprost 
przeciwnie — inaczej porzućmy nadzieję. 

Rozchodziło się o sprawę ważną i brzemienną w następ- 
stwa już nie dla pojedyńczych osobników tylko, ale dla 
całego narodu naszego; rozchodziło się o wytyczenie i wska- 
zanie drogoskazu, któryby nas zaprowadził niechybnie do wy- 
marzonego celu. Nic więc dziwnego, że oną gwiazdę przewo- 
dnią postępowania naszego, wskazaną słowy Ks. Arcybiskupa 
Teodorowicza, pragnął zaraz po nim Dostojny Książę Kościoła 
na przemyskiej ziemi jeszcze nieco więcej uwydatnić i roz- 
świetlić, przypominając inne i innym razem wyrzeczone słowa 
Piusa IX, któremi ten Ojciec zbolałej i cierpiącej ludzkości 
zachęcał nas do odwagi, stałości i cierpliwości bezmiernej, 
jako cnót nam niezbędnych i którymi umacniał nas zarazem 
w nadziei lepszej przyszłości, każąc nam być najmocniej prze- 
konanymi o tem, iż P. Bóg tego tylko doświadcza i biczuje, 
kogo szczególnie miłuje i komu znaczniejszą i znamienitszą 
przeznacza rolę tak tu na ziemi jako i w niebieskiej ojczyźnie. 
Przywodząc na pamięć następnie kilka wydarzeń z życia tegoż 
Piusa, świadczących wymownie o Jego gorącej miłości ku 
nam, zagrzał jeszcze więcej i rozpalił serca słuchaczy miłością 
ku temu Wielkiemu Papieżowi i Stolicy św. I niezawodnie 
wonczas niejednemu z pątników naszych zabłysła łza w oku, 
czysta jak kryształ, która sply wajacdo serca jego wyżłobiław niem 
przywiązanie mocniejsze nad śmierć— ku Opoce Piotrowej. 


Zwiedzaniem rzymskiego „Campo Santo," Schodów świę- 
tych, bazylik św. Krzyża, św. Pawła za murami jak również 
i Trzech fontan wypełniliśmy ów pięknie i wspaniale rozpo- 
częty dzień. „Trzech źródeł” dopóty nie opuścili nasi pobożni 
pielgrzymi, póki nie wypełnili flaszeczek swoich wodą, try- 
skającą z owych źródeł i póki następnie nie zakosztowali 
słynnego eukalyptusu OO. Trapistów. 

Piątego dnia naszego miłego tułactwa po mieście „sied- 
miu wzgórzy" oglądamy kościoły OO. Zmartwychwstańców, 
Kapucynów i św. Andrzeja „delle Fratte.^ Potem udajemy się 
na spacer na ,Pincio," skąd wyruszany do rozległej willi, 
będącej do niedawna własnością książąt z rodziny „Borghese,“ 
a obecnie znajdującej się w posiadaniu miasta, wskutek czego 
obdarowano ją imieniem Humberta I-go. Po obiedzie nastę- 
puje ogólne przygotowywanie się na audyencyę u Papieża. 
Odbyła się ona po godzinie 4-ej w jednej z obszernych ga- 
leryi pałacu Watykańskiego. Ustawieni w dwa rzędy po obu 
stronach tejże galeryi, mając w pośrodku siebie tuż koło tronu 
papieskiego zebranych naszych Dostojnych Arcypasterzy i ka- 
płanów, jakoteż i przedstawicieli wybitniejszych naszych rodów 
polskich, w skupieniu i pewnem naprężeniu umysłów, a z biją- 
cem sercem spoglądaliśmy ku stronie, z której miał nadejść 
Pius X. 

Jakaż radość nieopisana, jakież szczęście widniało w oczach 
i na obliczach naszych pątników, kiedy w końcu ukazał się 
Oczekiwany w otoczeniu swej świty! A kiedy jeszcze nadto, 
ten biały, słodyczy i łagodności pełen Więzień Watykanu 
w nadmiarze swej łaskawości i dobroci do każdego z nas po 
kolei się zbliżył, kiedy z uśmiechem na ustach, jako praw- 
dziwy Ojciec i Pasterz dobry podał każdemu rękę swą do 
ucałowania, a z bardzo wieloma nawet i kilka słów zamienił, 
kiedy prócz tego ten władca, nie znający sobie równego w po- 
tędze na przerozległej kuli ziemskiej, dobrotliwie każdego 
niemal życzeniu zadośćuczynił — to naonczas nie było chyba 
nikogo, komuby w sercu nie rozpłonęło żywo a na zawsze święte 
ognisko miłości ku temu Namiestnikowi Boga — człowieka 
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i komuby z rozrzewnienia, wesela wielkiego i uniesienia nie 

zabłysła w oku łza, a łza czysta i przejrzysta jako kryształ sam. 
Kiedy usiadł na tronie Ojciec św. wówczas marszałek 

krajowy hr. Badeni odczytał adres od narodu polskiego, na- 

pisany po łacinie, który w naszej mowie ojczystej brzmi jak 

następuje: 


Ojcze święty! 


„Gdy w Polsce rozeszła się radosna nowina, że Ty, Ojcze 
św., z woli Opatrzności Boskiej i za Ducha św. natchnieniem 
zostałeś wybrany Głową Kościoła, wszyscyśmy rozradowali 
się radością wielką, bo o cnotach Twoich i niezrównanej 
dobroci jużeśmy przedtem wiedzieli; — radość zaś naszą to 
powiększało, że przybrawszy imię Piusa, uprzytomniłeś nam 
żywo świętą postać Piusa IX, którego niespożyte zasługi wszy- 
scy Polacy z wdzięcznością i czcią wspominali zawsze i dotąd 
wspominają. 

„Ośmielamy się, Ojcze św. w pierwszym roku Twoich 
rządów stanąć u Tronu Twojego z powinnym hołdem, aby 
uszanowania naszego i zupełnej uległości złożyć ci dowód. 
Szczęśliwym zaś zdarzyło się trafem, że początek Pontyfikatu 
Twego na ten rok przypadł, który poświęcony jest szczególnej 
chwale Niepokalanej Panny Maryi, i nie wątpliwie przymnoży 
Jej czcicieli i oddanych całem sercem wielbicieli. Wiedzeni tedy 
podwójnem uczuciem, a mianowicie, chęcią gorącą przyspo- 
rzenia chwały i pomyślności Stolicy Apostolskiej i szczegól- 
nem nabożeństwem ku Najśw. Pannie, do Ciebie podążyliśmy, ` 
idąc śladami przodków, którzy za sprawę rzymskiego Kościoła, 
pod wezwaniem Tej, którą nazywali Królową Korony Polskiej, 
mnogie i ciężkie zwalczali trudy i niebezpieczeństwa. Jej obrony 
i opieki dzisiaj więcej potrzebujemy, niż w minionych wie- 
kach, — a ciężkie przebywszy koleje, im większe ponosimy 
klęski, tem rzewniej o pomoc i zbawienie błagamy Boga, 
który rządzi ziemią całą i jej królom hetmani. Innego zaś 
rodzaju walki i przygody, niż ongi, trapią nas obecnie. Oto 
nasza św. wiara katolicka, wiara przodków naszych, wystawiona 
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jest na gwałtowne zamachy, tak, ze doznała już ciężkich strat 
i ubytków; gdzie niegdyś. stały świątynie, ojców pobożnością 
zbudowane i zdobione, teraz innowiercze odprawiają się obrzę- 
dy. Nadto gwałtem i niesprawiedliwemi ustawami wydzie- 
dziczają nas z własnej gleby, a nawet język, drogą po przod- 
kach spuściznę, wyrwać nam chce nienawiść nieprzyjaciół. 

»lem gorętszem sercem czcimy tych, którzy miłościwie 
i wielkodusznie przyznają nam i oddają, co się należy z prawa 
Bożego i przyrodzonego. Więc niewzruszonej wiary i nadziei 
pełni zwracamy się do Stolicy Apostolskiej, która była zawsze 
twierdzą obronną i opiekunką słabych, a ludzi, których ści- 
gała niesprawiedliwość, podnosiła zawsze na duchu i pocie- 
szała. Do kolan Twoich Ojcze św. pochyleni, uniżenie prosi- 
my, abyś łaskawie przyjąć raczył to ufności naszej do naczel- 
nego Pasterza świadectwo i nieobłudne wyznanie, a zarazem 
zechciał udzielić nam błogosławieństwa Swego. Uniesiemy je 
z wiecznego Miasta, razem z ożywioną miłością ku Pannie 
Maryi, do ojczyzny naszej i. naszych ognisk domowych, czcząc 
wdzięcznem i pokrzepionem sercem imię Zastępcy Chrystu- 
sowego na ziemi i gotowi zastawiać się za całość i powo- 
dzenie Kościoła św. pokorną modlitwą i niestrudzoną służyć 
mu pracą." 

Po odczytaniu i złożeniu tegoż adresu u stóp tronu Ojciec 
św. wypowiedział mowę, ułożoną również w języku Cycerona, 
którą tu podajemy w tłómaczeniu polskiem: 

„Miłym nader, ukochani synowie i bracia, jest Nam ten 
dowód pobożności, której według waszego uznania nie mo- 
gliście lepiej stwierdzić, jak przybyciem do Stolicy św. z da- 
lekich ziem waszych i zaświadczeniem osobliwszej dla niej 
czci. Uczucia i życzenia pomyślności, które nam dziś składacie, 
uradowały nas, a słowa, któremi witacie jednomyślnie Namiest- 
nika Chrystusowego, wdzięcznem sercem przyjmujemy. Długą 
podróżą waszą i temi do Nas słowami złożyliście, ukochani 
synowie, piękny dowód waszej wiary i waszego do Stolicy 
Piotrowej przywiązania. — Z tych słów, przedłożonych imie- 
niem was wszystkich, jawnie poznać się daje i wiary waszej 
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siła i o religię gorliwa dbałość. Najlepszym zaś znakiem wa- 
szej względem Nas i względem tej Stolicy św. czci i miłości, 
są te modlitwy, które do miłosierdzia Bożego za pomyślność 
Kościoła zanosić przyrzekacie, a to tem więcej, że łączycie je 
z pobożną czcią i rzewną miłością ku Niepokalanej Bogarodzicy. 

„Zaiste, gdy myśl Naszą ku ojczyźnie waszej zwracamy, 
słodkiej doznajemy pociechy z przeświadczenia o gorącej żar- 
liwości, z jaką ojcowie wasi starali się okazać w szczególny 
sposób cześć Matce Bożej, zowiąc Ją przepięknem imieniem 
„Królowej Korony Polskiej." W tym szczególnie roku, poświę- 
conym Pannie bez zmazy poczętej, niech Ona wam, o wiarę 
ojców walczącym, będzie Orędowniczką i Opiekunką, niech 
was idących śladem przodków, opieki swej zabezpieczeniem 
otoczy. Nie jest Nam też tajnem, synowie ukochani, że naród 
polski wielu wydał mężów, którzy ojczyznę swą wsławili 
prawdy katolickiej światłem i życia świątobliwością, a dziś 
w chwale niebieskiej jaśniejący, współziomków swoich, dzie- 
dziców swoich cnót, łaskawem widzą okiem i przyczyną swą 
wspomagają. 

„Stąd też silną żywimy nadzieję, że ten skarb wiary i chrze- 
ściańskiej pobożności i na przyszłość także przez was, kato- 
lickim duchem ożywionych, troskliwie i starannie będzie prze- 
chowywany i że ze starań waszych obfity zejdzie plon dla 
dobra wiary i Kościoła. Niczego bowiem nie pragniemy wię- 
cej, jak tego, abyśmy cały naród polski, tak wielu i wielkimi 
ozdobiony darami, w ojcowskiej mogli objąć radości i widzieli 
go, za przodków przykładem stale w hufcach i szykach Ko- 
ścioła wojującego. Być to nawet nie może, iżby kiedykolwiek 
oziębnąć miała ta miłość, z którą dochowywaliście wiary aż 
do krwi przelewu. 

„Również i z przybycia waszego do Rzymu, synowie 
ukochani, poznaliśmy dobrze gorliwość, jaką przejęci jesteście, 
znowu jak najlepiej zasługując się około Kościoła i Stolicy 
Apostolskiej. Teraz więc z wami razem w tem pewniejszej 
umacniamy się nadziei, że przy Bożej pomocy, z każdym 
dniem bardziej kwitnąć będzie pośród was Święta nasza 
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Religia i lud katolicki wzrastać będzie w Polsce w liczbę 
i zasługi. 

„Wiemy także dobrze, że nie brak wam przeciwności 
w obronie praw Kościoła i wykonywaniu dzieł życia chrze- 
ścijańskiego. Ale jakkolwiek i cokolwiekby było, nie upadać 
wam na duchu, pomnąc na przeszłość. Owszem, tem bardziej 
pobudzać się winniście do zbawiennej czujności i do skute- 
cznej pracy, żeby ci nawet, którzy dla Kościoła mają złą wolę, 
waszym przykładem, waszym duchem miłości pociągnięci, 
prawdziwą przyjęli wiarę i na drogę Boskich przykazań weszli. 

„Wy zaś, synowie ukochani, wytrwale dalej idźcie za 
sprawiedliwością, cnoty pilnie w sobie pielęgnując, jak dotąd: 
Na siłach i na duchu pokrzepieni, tem szczęśliwsi, że zgroma- 
dziliście się tutaj, starajcie się usilnie, aby bracia wasi po krwi 
i wierze, którzy acz tu nieobecni, myślą i uczuciem są z wa- 
mi, z każdym dniem żywiej odczuwali i lepiej rozumieli, 
czego od was wymaga Wiara św. katolicka. Tym sposobem 
potomkom swoim zostawicie przykład, jak się łączy miłość, 
ojczyźnie należną, z obroną Wiary św. i jej umiłowaniem. 

„Co się Nas tyczy, synowie ukochani, sprawy katolickiej 
i was strzedz i bronić nigdy nie przestaniemy, a was wszyst- 
kich gorąco Bogu polecamy, aby was Wszechmocny pomocą 
swą podtrzymywał i wszystkie czyny wasze kierował na dobro 
i pożytek Wiary, na duchowne wasze zdrowie i zbawienie, 
i na całego narodu polskiego pomyślność. 

„Tych zaś życzeń Naszych i pasterskiej względem was 
miłości znakiem i wyrazem niechaj będzie to Apostolskie bło- 
gosławieństwo, które z głębi serca dobywając, z wielką miło- 
ścią udzielamy biskupom waszym, całemu duchowieństwu 
i wszystkim wiernym, każdemu z was osobno i rodzinom 
waszym.!" 

Skończywszy swą odezwę do synów swoich i dzieci 
z nadwiślańskich pól i niw, udzielił nam Ojciec św. z całej 
duszy swego Apostolskiego błogosławieństwa. Kiedy w końcu 
po przyjęciu hołdu od episkopatu naszego i innych powstał 
z tronu i zwrócił się już ku wyjściu, pątnicy nasi zgodnym 
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chórem i głosem, dobywającym się z pod serca, zaśpiewali 
„Serdeczna Matko" i „Wesoły nam dziś dzień nastał." Spie- 
wali — choć tęskno i smutno im było za odchodzącym już 
i znikającym w przybocznych podwojach dobrotliwym Ojcem. 
W żalu tym i smutku otuchli nieco dopiero wtedy, kiedy przy 
wyjściu ze sali otrzymali z polecenia tegoż Ojca upominki 
ku wiecznej pamiątce, złożone z medalika Niepokalanego Po- 
częcia Maryi i z medalu z popiersiem Piusa X. 

Dzień szósty i siódmy pobytu w środowisku katolicyzmu 
upływa nam na dalszem oglądaniu różnych zabytków prze- 
szłości, jako to kościołów: św. Piotra w Okowach, św. Kle- 
mensa, Ara Coeli, al Gesu, św. Pudencyanny, św. Praksedy» 
św. Jana i Pawła, św. Grzegorza W., dalej Kolosseum, Kata- 
kumb św. Kaliksta, Panteonu, muzeów i galeryi. . 

Wśród tej rozmaitości tworów natury i sztuki mimowoli 
już dawało się odczuwać pielgrzymom pewnego rodzaju umę- 
czenie fizyczne, a nawet i umysłowe, które to umęczenie jednak 
— zresztą lekkie — nie przeszkadzało im bynajmniej wyda- 
wać od czasu do czasu z głębi serca westchnień: „Gdyby 
tak można było w tym cudnym Rzymie jeszcze nieco dłużej 
pozostać! Niestety!...” 

Dnia ósmego, a zarazem i ostatniego pielgrzymowania 
rodaków naszych nad żółtemi wodami Tybru, udaliśmy się 
wszyscy do kościoła św. Andrzeja na Kwirynale. Tam na grobie 
naszego możnego, choć ninie w kraju kto wie czy cośkol- 
wiek nie zapomnianego patrona, św. Stanisława Kostki, zanosi 
bezkrwawą ofiarę Najprzew. Ks. Biskup Wałęga przed tron 
Najwyższego, przynosząc nam stamtąd w zamian mannę słowa 
Bożego w przemowie swej do nas. W niej uskarżał się On 
przed Stanisławem, świętym młodzieniaszkiem naszym, iż ró- 
wieśnicy jego obecni, na ziemiach polskich żyjący, w wielkiej 
części zepsuciu podlegli; w niej błagał tego młodziana — 
dziewicę, by jako dawniej potężnem wstawiennictwem swo- 
jem u Pana nieba i ziemi odwracał od nas nieprzyjaciół gro- 
żących nam z zewnątrz, tak by i teraz także — owszem jeszcze 
więcej niż ongi— nie zapominał o swych biednych na padole 
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ziemskim braciach i ratował ich z toni niebezpieczeństwa, sto- 
kroć groźniejszego, bo wewnętrznego, prowadząc młódź polską 
po $wietlanych szlakach świętości. W końcu pełen rozrze- 
wnienia zwrócił się z prośbą i napomnieniem do zarówno roz- 
rzewnionych pątników — słuchaczy, by pracą swoją i przy- 
kładem, wsparci pomocą św. Stanisława starali się wszelkiemi 
siłami wykorzenić zło z pośród młodej latorośli naszej, a za- 
szczepić natomiast w niej ziarna wszelkiego dobra tak, by 
następna kiedyś pielgrzymka polska, stanąwszy na temże sa- 
mem miejscu mogła z całą prawdą przynieść św. Stanisławo- 
wi „dobrą nowinę" z ojczystych niw o wstępowaniu w jego 
ślady młodzi naszej, o jej szlachetności, poświęceniu się dla 
drugich i o jej pracy cichej a wytrwałej nad udoskonaleniem 
swojem i narodu całego. 

Po nabożeństwie zwiedzamy celkę, w której nasz Święty 
mieszkał, pracował i umarł — a następnie rozchodzimy się 
tam, gdzie komu lepiej. Jedni zatem wracają do siebie; inni 
wybierają się na przechadzkę po ,wspanialych" ulicach Rzy- 
mu; inni znowu, a tych nie mała zaiste była liczba, podą- 
żają skwapliwie do muzeum i galeryi obrazów kapitolińskiej. 

Po południu—a miało się wówczas już ku zachodowi — 
zbieramy się znowu w bazylice św. Piotra, w tejżesamej 
kaplicy i przed tymżesamym obrazem Matki Bożej, co i na 
wstępie pielgrzymki. Tutaj po wspólnej, niedługiej modlitwie 
zabrał głos Najprzew. Ks. Biskup Fischer i w te mniej więcej 
odezwał się słowa: W tem oto miejscu zebraliśmy się przed 
8-miu dniami, by powitać u grobu Księcia Apostołów Rzym 
ze wszystkiem, co on w sobie wielkiego i świętego mieści. 
Na temże też miejscu znaleźliśmy się i teraz, by u tegoż grobu 
pożegnać się z Rzymem, z jego świętościami i pięknościami. 
U stóp Boga-Rodzicy, Królowej Korony Polskiej rozpoczęliś- 
my i kończymy zarazem nasze zbożne odwiedziny siedziby 
Mocarzów królestwa, które choć na tym świecie, nie jest z tego 
świata. Pierwszym krokiem, pierwszym czynem naszym na tej 
ziemi, przez Boga wybranej i szczególniej przez Niego ubło- 
gosławionej, było złożenie hołdu Niepokalanie Poczętej Dzie- 
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wicy i Czcigodnemu Więźniowi Watykanu. Poczynajmyż sobie 
tak zawsze; prowadźmy i kończmy wszelkie sprawy nasze pod 
opieką Maryi i Stolicy św. — a nie zginiemy przenigdy! 

Dnia 9-go, o godzinie 7-ej zrana pątnicy nasi ze łzą 
w oku, a tęsknotą i smutkiem w sercu i z pieśnią na ustach 
opuścili Rzym, unoszeni rumakiem parowym ku niwom, po- 
złacanym pszenicą, posrebrzanym żytem. 

Na zakończenie to tylko dodam, że przez cały ów 8-dnio- 
wy przeciąg czasu było pogodnie, ciepło i uroczo, co również 
w niemałym stopniu przyczynić się musiało do tego, iż piel- 
grzymka powiodła się wyśmienicie, nie pozostawiając nic do 
życzenia. Może zaprawdę służyć za wzór i przykład przy- 
szłym pielgrzymkom polskim do Wiecznego Miasta. 


Ks. Antoni Cieślik. 
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Hymnus + + % * 
klumnorum Pontifi logi Poloniei 


(Metro alcaico) XK XK k ME 


Junctis in unum cordibus invicem 
Promamus almi cantica foederis, 
Dum nos tenet, fratres, Polonos 
Ista domus studiis vacantes! 


Albae sub alis en aquilae, aegidis 
Nos aggregati nobilis a Pio: 
Nitamur, o fratres, Polonüm 
Corda Deo precibus lucrari! 


Christi tironum turma scholastica, 
Nunc summa coeli quaerere nos juvet: 
Quod nos monet Polonus, aedis 
Ille* sacrae celeber Patronus. 


Patres, qui in imis corda scientiis 
Mentesque nostras excoluunt rudes, 
Dum nos scholis Urbis moramur, 
Dulce, pie tenereque amemus! 


Spernens libenter gaudia saeculi, 
Servire Jesu suavius asserit, 
Qui venit eniti paternis 
Hic ducibus patiens laborum. 


Semen Supremi spargere Numinis 
Mox quisque nostrum devolat, heu! procul — 
Linquenda tunc urbs Roma; — Fratres, 
Jungat amor prece separatos! 


* St. Joannes Cantius 


Romae. mense Novembre 1904. 


Rud. Nowowiejski 
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STARY HENRYK. 


URYWEK Z PAMIĘTNIKA '. 


OLEBKĄ była mu cudna ziemia krakowska, do snu koły* 

sały pacholę młode rzewne pieśni naszego ludu i głos 
fujarek, na których wygrywając rówieśnicy jego, w za- 
wody iść usiłowali z ptactwem powietrznem, tymi $pie- 
wakami Bożymi, którzy ojcom jego i dziadom uprzyje- 
mniali pracę ciężką na zagonie. I szumiały mu stare bory nasze i 
łany, mówiąc szeptem tajemniczym do uszu pacholęcych o dawnych 
dziejach tej ziemi, a wichry, poczynające się niedaleko w wyniosłych 
Tatrach, przynosiły opowieści i o zaklętych rycerzach i o skarbach 
ukrytych, napełniając duszę młodocianą i lękiem i trwogą, a zarazem 
i uczuciem podziwu nad pięknością otaczającej przyrody. I słyszało 
chłopię nieraz o tym Świętym, który niedaleko wioski jego rodzin- 
nej w Kętach na ten świat przyszedł i łzę uroniło na wspomnienie 
tych legend pięknych, jakiemi życie Świętego opromienione. 

Uganiając jednak po błoniach w swej wiosce, zbierając po 
lesie jagody, lub goniąc bydło swych ojców na paszę, chłopiec 
młody nie pomyślał nawet nigdy o tem, że oczy jego już niedługo 
będą mogły się cieszyć widokiem ojczystych łanów, że nie zawsze 
będzie mógł wsłuchiwać się w wesołe piosenki ludu — nie zastanawiał 
się nigdy, że nie dla niego rosną brzozy płaczące na cmentarzu 
jego wioski, że nie one będą ocieniały mogiłę jego. 

Były to czasy bardzo niespokojne; we Włoszech całych wrzało, 
ruch rewolucyjny zataczał szerokie kręgi, idea o jedności Włoch 
ogarniała coraz więcej umysły. Austrya słała coraz to nowe pułki 
na południe, w Lombardyi, we Wenecyi często słyszało się i pol- 
ską mowę i gwary nasze ludowe, żołnierz bowiem wzięty pod ka- 
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rabin w Galicyi, służbę odbywał po największej części we 
Włoszech. 

Los taki spotkał i Henryka. Przyszedł na niego w te właśnie 
lata czas branki wojskowej; pożegnał zatem i wioskę rodzinną i 
łany jej i niwy, pokłonił się ojcom, odwiedził dziadów w cieniu 
drzew na cmentarzu, pozostawił daleko po za sobą i mury i wieże 
Krakowa, a poszedł na dalekie południe, bić się dlatego tylko, że 
tak kazali, grożąc za nieposłuszeństwo Śmiercią. 

Poznałem Henryka, gdy już jako 
weteran znalazł przytułek u OO. 
Zmartwychwstańców w Albano pod 
Rzymem. Był gospodarzem willi kol- 
legium polskiego. Wzrostu średniego, 
szczupły, z miną i postawą zawsze 
wojskową, miał w swej twarzy dużo 
wojskowego marsa, który jednak 
często ustępował miejscadobrotliwemu 
uśmiechowi, zwłaszcza gdy znalazł 
się w towarzystwie swych ulubionych 
krów i starej mulicy. Zwierzęta te 
- to była dziwna jego słabość, dla 
nich miał zawsze w kieszeni jakieś 
przysmaki, nigdy nie brakło mu 
tematu do opowiadania o ich zaletach 
nadzwyczajnych, a chwile, które spę- 
dzał przy nich, należały u niego do naj- 
przyjemniejszych. Jak on się z nimi 
droczył, jak do nich przemawiał, jak S. p. Henryk Błaski. 
najprzód o tem pamiętał, by ich Giovanni Martino. 
potrzeby zaspokoić! I zwierzęta umiały 
odczuć przywiązanie starego Henryka. Bywało nieraz, pojechał 
Henryk do Rzymu, a jego krowy w tym dniu i jeść bardzo nie 
chciały, a za każdym szmerem na drodze, oglądały się tylko 
w stajni, czy ich opiekun nie nadchodzi. A gdy pasły się na ogrodzie, 
Henryk wówczas przez palce patrzył, jak obrywały oliwki z drzew, 
rzucając tylko od czasu do czasu jak gdyby upomnienie — ot 
spinaj się, jak koza — nie bardzo im jednak tego bronił, natu- 
ralnie, gdy nikt nań nie patrzył, bo wtedy odzywała się zaraz jego 
komenda cammina! i krowy od oliwek odpędzał. 
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Kollegiaści poznali wnet jego słabość; gdy tylko który miał 
doń jaki interes, wprzód zaczynał mówić o jego ulubienicach, 
dawał mulicy Rozynie parę kawałków cukru i wtedy mógł być 
pewnym, że Henryk niczego nie odmówi. 

Stary żołnierz lubiał bardzo opowiadać o zdarzeniach ze swego 
życia, o swej tułaczce, o wojnie — temat to był dlań niewyczerpany. 
Widział dużo, znał niejednego z emigrantów polskich, których 
w czasach jeszcze papieskich rządów było wielu w Rzymie, patrzył 
na pierwszych założycieli zgromadzenia Zmartwychwstańców, a miał 
jak to zwyczajnie na Mazurach naturę bardzo ciekawą, więc nie 
potrzebował wiele się namyślać, by z pamięci wydobyć jakie 
wspomnienie czasem smutne, czasami weselsze, dla młodych zaś 
studentów zawsze ciekawe bardzo i zajmujące. 

Nieraz w uroczy wieczór sierpniowy, gdy to cudne niebo 
włoskie powlekało się jeszcze piękniejszym lazurem, grono młodych 
studentów zasiadało pod olbrzymim dębem, pamiętającym dawne 
bardzo wieki, wsłuchanych w opowiadania starego żołnierza. 

Przed nami roztaczał się cudny księżycowy widok; na prawo 
czerniały potężne złomy kamieni w murach dawnego pretoryum 
rzymskiego, w dole u podnóża góry bieliły się domy Albano, a 
w dali błyszczało morze, widać było jego fale posrebrzane, mieniące 
się bez ustanku, jak gdyby kto powierzchnię jego srebrem żywem 
pokrył, które staczając się z fali na falę, rozbryzgiwało się w tysiące 
i miliony kropel. Nic nie przerywało uroczystej ciszy — szemrały 
tylko liście starego dębu, jakby przytakując słowom Henryka, od 
miasta dolatywał od 'czasu do czasu cichy głos dzwonka z klasztoru 
pokutnic, zwanych perpetue morte, odbijał się echem o Monte Cavo 
i drgał w powietrzu, dopóki nie zginął w toniach jeziora albańskiego. 

A stary Henryk wydobywał z pamięci wspomnienia swoich lat 
młodych i mówił o Krakowie, o jego świątyniach, których obraz 
wiekiem wprawdzie przymglony, ale dla nas wówczas tak miły, tkwił 
jeszcze w duszy starego ułana, mówił o brance do wojska, o swoim 
pułku ułańskim, o wyruszeniu na wojnę. Gdy wspomniał chwilę, 
w której po raz ostatni rzucił okiem na polskie łany i pola, opu- 
szczając ojczystą ziemię, by pójść na dalekie południe i tam bić się 
z obcym narodem, wówczas głos jego zwyczajnie zadrgał, a w oku 
zabłysła iza, gość zresztą bardzo rzadki u niego. 

Wnet jednak otrząsał się ze wzruszenia, gdy zaczynał mówić 
o wojnie; a dziwne były podczas niej jego losy: z ułana austrya- 
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ckiego jakimś trafem niewytłumaczonym stał się żołnierzem  wlo- 
skim, niedługo potem znalazł się w szeregach wojska papieskiego, 
brał udział w bitwie pod Castel Fidardo, wreszcie straciwszy jedno 
oko, z żołnierza stał się gospodarzem w willi Zmartwychwstańców 
pod Rzymem, później w Albano we willi, należącej do kollegium 
polskiego. 

W chwilach takich Henryk lubiał mówić o Polsce, był on 
wprawdzie prostym człowiekiem, nie miał ni wykształcenia wielkiego, 
ni szkół nie kończył, jednak miał uczucie naszego ludu, po swo- 
jemu kochał Polskę i nieraz o powrocie do niej myślał. 

Sono Polacco powtarzał z pewnem uczuciem dumy, gdy zna- 
lazł się w ulubionem towarzystwie znajomych Włochów w jednej 
z osterii albańskich. Wtedy on tylko głos trzymał, a mówił gwarą 
albańską tak dobrze, że nikt nie mógł poznać, że to poczciwy kra- 
kowiak, który we wiosce swojej może nigdy nie słyszał o włoskim 
języku. 

Podczas takich rozmów z polską młodzieżą lubiał czasami po 
pisywać się znajomością z dziejów ojczystych, przyczem nieraz wy- 
padki dziejowe mięszały mu się w pamięci, wskutek czego nastrój 
poważny, wywołany iotoczeniem uroczem i wspomnieniami żołnierza, 
kończył się mimowolnym Śmiechem, nie ze starca jednak, tylko 
z tej dziwnej mieszaniny faktów, które same w sobie smutne, wsku- 
tek pomyłek starego Henryka musiały wywołać uśmiech, w duszy 
uczucie prawdziwego politowania dla starca, który setkami mil od- 
dalony od ojczyzny, teraz i pamięcią swoją oddalał się coraz bar- 
dziej i od przeszłości jej i od dziejów, jakkolwiek miłość kraju ro- 
dzinnego zawsze pozostała niezmienną. 

Raz n. p. gdy była mowa o upadku Polski, stary Henryk prze- 
rywając innym rozmowę swoją uwagą rzekł: 

- Bo to księża nie wiedzą, kto to Polskę zgubił; wy ta pra- 
wda uczeni, ale w szkołach nie uczą was dobrze. Polskę zgubili 
Moskale i król Pomiętowski, ten, co się to potem we Wiśle utopił. 

Trudno było starcowi wytłumaczyć, że się pomylił, miał swoje 
przekonania, od których na starość nie łatwo mu było odstąpić. 

Takie mięszanie się Henryka do rozmowy było jego słabością. 
Czasem nikt się nawet nie spodział, gdy podczas rozmowy raptem 
usłyszał charakterystyczny głos starego żołnierza za uszami i wysłu- 
chać musiał uwagę, nie mającą nic wspólnego z tematem rozmowy. 
Na starość bowiem, choć w całem życiu nigdy nie chorował, za- 


— 84 — 
czynał trochę słuch tracić. Henryk jednak i wtedy wcale nie tracił 
odwagi, ale po staremu korzystał ze sposobności, by do rozmowy 
swoje trzy grosze włożyć, i mimowoli naiwnością swoją cale towa- 
rzystwo rozweselić. 

Było to jakoś w sierpniu, czy we wrześniu; niedługo po po- 
wrocie rektora kollegium O. S. z Ameryki. Byliśmy na wycieczce 
na Monte Cavo; nasyciwszy się wspaniałym widokiem, roztaczają- 
cym się ze szczytu na jezioro albańskie i Nemi, na stary obóż 
Hannibala, na rozsiane po wzgórzach albańskich miasteczka i wio« 
ski, kąpiące się w promieniach sierpniowego słońca, rozlozyli$my 
się na dłuższy spoczynek. Ojciec S. zaczął opowiadać i o podróży 
swojej i o stosunkach amerykańskich, zwłaszcza o zatargach przy- 
krych w tamtejszej Polonii. Powoli jednak rozmowa zeszła na filo- 
zoficzne zapatrywania teologa Kajetana, zwłaszcza na teorye jego o 
formach akcydentalnych, jakby n. p. według jego zapatrywania można 
nazwać chorobę i t. d., a słowa jak vis, modus, modalitas padały 
często wśród rozmowy, ożywionej tem więcej, że Kajetan miał po- 
śród obecnych wielu przeciwników. Nikt nie zauważył, że stary 
Henryk zatrzymał się obok rozprawiających i pilnie wsłuchiwał się 
w temat rozmowy. Uderzyło go widocznie najwięcej często powta- 
rzane słowo vis, gdyż nagle wśród ożywionej dysputy odezwał się 
jego głos: 

— Ma O. J. słuszność, te wisusy to dziś nikogo nie uszanują, 
wszystko rozlampartowane. 

Ktoś nie uważając widocznie na słowa Henryka, dalej prowa- 
dził swój wywód filozoficzny, przyczem padły słowa modus, cho- 
roba i inne. Henryk słysząc to, widział widocznie w tych słowach 
potwierdzenie swej cennej nader uwagi i zaraz dodał: 

— Tak, tak, to przeważnie młodzi są dziś takimi wisusami. 
Lampartuje się to wszystko i stąd choć młodzi, a schorowani. 


Henryk nigdy nie chorował, zawsze czerstwy, zawsze pierwszy 
na nogach, do pracy chętny, pod koniec jednak życia uczuwać za- 
czął niemoc; — odezwały się w nim dawne trudy żołnierskie i tu- 
łaczki i jak zwykle dzieje się u ludzi, którzy nie zaznali chorób 
żadnych w życiu, po krótkiej słabości zasnął na wieki z dala od 
Ojczyzny, od chaty rodzinnej, pośród obcych, otoczony jednak czułą 
opieką garstki polskich studentów, którzy kochali starego żołnierza 
za jego poczciwość i przywiązanie do młodzieży duchownej. 
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Spoczął w Rzymie na Campo Verano. Podniosły się ku niebu 
nad grobem jego słowa cichej modlitwy polskiej: Wieczne odpo- 
czywanie....... i mogiłę otuliły stare cyprysy, rzucając na nią cień 
uroczy i szemrząc staremu żołnierzowi na wieczny odpoczynek — 
w zastępstwie brzóz płączących, z cmentarza dalekiej wioski polskiej. 

A czy rzucił kto grudkę ziemi krakowskiej na trumnę starego 
Henryka ? 

S. M. 


BEATAM ME DICENT... 


„Pójdź z Libanu Oblubienico moja, będziesz 
koronowana.'' (Pieśń n. p. IV. 8% 


— Ave gratia plena — rzekł niegdyś sześcioskrzydły wysłan- 
nik nieba, stanąwszy przed Panną, którą Bóg stworzył w Du- 
chu $w.'. „Witaj Święta i Poczeta Niepokalanie"! rozlegało się od 
dawien dawna wśród puszcz rojnego Mazowsza, dzwoniło ponad 
złotą pszenicą sandomierskiej ziemi, unosiło się razem z wichrami 
nad urodzajną glebą krakowską, leciało na skrzydłach pieśni nad 
piaskami Podlasia. 

Co wyrzekł Anioł Boży w ciszy nazaretańskiego domku, 
co zbożny lud o duszy polnej uznawał od wieków pieśnią i 
modlitwą, na co Papieże w różnych czasach rozlicznemi rozpo“ 
rządzeniami zwracali uwagę wiernych, o co Franciszkanie walczyli 
na zabój: to zamknął w krótkich słowach nieomylnego określenia 
ex cathedra miłośnik Maryi, Sługa Sług Bożych, wielki Papież 
Pius IX. Powstał zastępca Chrystusa na ziemi i głosem potężnym, 
dochodzącym na krańce Świata, mocą nieomylności wypowiedział: 
Bealissimam Virginem Mariam in primo instanti suae Conceptionis 
fuisse singulari Dei privilegio ab omni originalis culpae praeserva- 
fam immunem. 

Pięćdziesięciu czterech kardynałów, jeden patryarcha, czterdziestu 
trzech arcybiskupów, dziewięćdziesięciu siedmiu biskupów, mnó- 
stwo opatów, nieprzeliczone tłumy wiernych w świętem skupieniu 
a z radością w sercu słuchali tych słów. A gdy Następca św. Piotra 
skończył, zakolebało się mrowie głów i okrzyk radosny: „Niech 
żyje Niepokalana Dziewica,“ targnął powietrzem i wstrząsnął w po- 
sadach bazyliką św. Piotra. A wyrwawszy się na jasny Świat Boży, 
biegł lotem błyskawicy po polach i łanach szerokich, rwał przez 
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morza i przepaście, leciał przez bory i niwy. Aż usłyszał go w cie- 
nistych swych lasach czarny wyznawca Maryi i ognisty syn pustyń 
arabskich, pędzący na lotnym swym koniu i żółty mieszkaniec nie- 
bieskiego państwa i w głuchych tajgach wygnaniec i żeglarz na fa- 
lach wzburzonych. I usłyszeli wszyscy, bo fala bełkotała fali, a drze- 
wa szumiały drzewom, a skowronki, słysząc to, głosiły braci powie- 
trznej dzwonecznymi głosy o swej Królowej... I jak świat długi i 
szeroki rozlegało sie: „Niepokalana'!... 

Było to w roku 1854. dnia 8 grudnia. 


* 
* * 


Pół wieku minęło. Przez te długich lat pięćdziesiąt nad Kościo- 
łem huczały burze straszliwe, huragany złości ludzkiej nad. nim 
szalały i ze wściekłością orkanu uderzały w Opokę Piotrową. Obozy 
racyonalistów i naturalistów różnych odcieni usiłowały zedrzeć szatę 
wyjątkową z Maryi... Naprózno!... Opoka się ostała. Skała Piotrowa 
wyziera jednako ponad fale złości, niewiary, fałszu!.. A Bogarodzica 
zwycięża wszystko i wszystkich. Cześć Jej się rozszerza, chwała nieu- 
stannie wzrasta, miłość dzieci ku ukochanej Matce poteznieje.z dniem 
każdym, 

„Bo kiedy Ojciec rozgniewany siecze, 
„Szczęśliwy, kto się do Matki uciecze." 


Klejnot „Niepokalanej“, przydany przez Piusa IX. w formie do- 
gmatu do korony „Królowej Polski", jaśnieje coraz większym bla- 
skiem. Wrogowie Jej stają ogłupieli i ze zdumieniem patrzą na 
tryumfy i cuda Tej „nad gwiazdy piękniejszej i nad księżyc cud- 
niejszej i nad słońce jaśniejszej..." aż w końcu, choć ze wściekłością 
muszą przyznać, co pieśń prastara mówi: 


„Próżno przegrażasz mi, hussycie srogi, 

„Próżno dyabelskie wzywasz w pomoc rogi, 

„Napróżno palisz i krwie nie żałujesz, 
„Mnie nie zwojujesz! 


I rzeczywiscie te pięćdziesiąt lat, to pięćdziesiąt szeregów zwy- 
cięstw w cudach Maryi. Nie pomogą nowożytne tłómaczenia ich i co- 
raz to nowe hipotezy — mrzonki. Tysiące nowych cudów, jasnych 
jak prawda, są najlepszym dowodem ich fałszu. I znów się spraw- 
dza, co dalej pieśń głosi: 
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„Choćby tu przyszły poganów tysiące, 
„Choćby na smokach wojska latające, 
„Nic nie wskórają miecz, ogień, ni meze, 
„Bo ja zwyciężę!... 


Aliści roku przeszłego Spadkobierca tyary po Piusie IX. a 
z nią i władzy najwyższej w Kościele, przypomniał z więzienia waty- 
kańskiego katolickiemu Światu, że nadszedł czas uroczystego święta 
w wielkiej rodzinie chrześcijańskiej. Pięćdziesiąt lat mija, jak Matka 
tej rodziny została uczczona szczególniejszym sposobem przez swe 
dziatki, więc trzeba godnie święcić pamiątkę pięćdziesięciolecia owej 
chwili. I poszedł głos Leona XIII. po świecie i odbił się rado- 
snem echem w sercach wiernych. A jak w rodzinie zwykłej czynią 
przygotowania do imienin swej matki: opatrują swe szaty, przygo- 
towywują podarki, tak w wielkiej i świętej rodzinie całego katoli- 
ckiego Świata poczęto się gotować: oczyszczać szaty swych dusz 
w trybunale pokuty podczas jubileuszu, czynić- podarki z nowych po- 
stanowień poprawy życia, wreszcie odprawiać publiczne modły do 
Matki łaski Bożej, by z tem większą uroczystością obchodzić pięć- 
dziesięciolecie ogłoszenia dogmatu Jej Niepokalanego Poczęcia. By 
zaś tem lepiej uczcić Tę „jasność wiecznej światłości i zwier- 
ciadło bez zmazy Boskiego Majestatu'," poczęli się groma- 
dzić na wiece Maryi ci, którzy wspólną nam wszystkim Matkę 
miłują. 

Polacy zebrali się we Lwowie. Widziano tam ludzi wszystkich 
stanów, różnych przekonań, rozlicznych odcieni, a jednak zbiegli się 
by uczcić wzpólnie Maryę, by swe głosy zlać w odwiecznej pieśni 
„„Bogarodzica,* by serca zespolić w jednem świętem uczuciu ku 
„Królowej Polski," któryto tytuł uroczyście odnowiono. Ze wszyst- 
kich byli zaborów w pokaźnej liczbie, bo się zebrało aż sto ty- 
sięcy. Tylko Nova Polonia nie przysłała swych przedstawicieli, gdyż 
w Chili razem z innymi uczestniczyła w obchodach Maryańskich. 

Barcelona widziała zebranych Hiszpanów, do których przybyli 
przez morze i Hiszpanie amerykańscy; Oporto — Portugalczy- 
ków. i t. d. 

Aż nakoniec zbiegli się ze wszystkich ziem wysłańcy lepszych 
cząstek narodów do Wiecznego Miasta i tu odbyli walny między- 
narodowy Kongres Maryański. Pisma zapowiedziały program. 


1. Mądr. VII, 26. ks. bisk. J. Pelczar. Kazania. 
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A więc miano się gromadzić przez 5 dni przed południem w: kościele 
. ŚŚ. Dwunastu Apostołów na główne sesye, po południu w 4 
poszczególnych sekcyach miano roztrząsać sprawy szczegółowo, by 
potem je znów uogólnić wobec wszystkich na sesyi głównej. Tak 
też i było. 


* 
* * 


Dnia 30 listopada 1904 r. o g. 9 rano w kościele ŚŚ. Apostołów 
zebrał się świat Maryi w swoich przedstawicielach. Spojrzyjmy nań... 

Wysoko pod arkadami po prawej stronie nawy głównej, na 
tle purpurowych opon, na najwyższych siedzeniach prowizorycznego 
amfiteatru zasiedli przewodniczący kongresowi kardynałowie: Win- 
centy Vannutelli, Rampolla, Ferrata i Vives y Tuto. Niżej nich dwu- 
dziestu dwóch przedstawicieli ,,Presidenzy," z arcyb. Piotrem Maffi 
jako wice — prezesem i mons. Radinim — Tedeschim jako sekreta- 
rzem i głównym organizatorem kongresu na czele. A jeszcze niżej 
za stołem, zielonem suknem zasłanym, dwunastu sekretarzy kon- 
gresu z O. Pelegrinim pośrodku. Na bokach za balustradą -- człon- 
kowie i przedstawiciele trzydziestu dwóch pism katolickich z różnych 
miast i krajow -jak z Ameryki, Anglii, Hiszpanii, Portugalii, Nie- 
miec, Włoch, Francyi i Szwajcaryi. Ci ostatni czekają z piórami 
w ręku, by jak najprędzej ich pisma mogły wydrukować: „Przedstawi- 
ciel naszego pisma donosi nam z kongresu międzynarodowego etc..." 

Ci, co siedzą na podwyższeniu, wydają się, jakby starożytni. 
Przybrani w powłóczyste szaty, świecą złotymi łańcuchy i krzyżami 
na piersiach, błyskają drogocennymi pierścieniami, rwą oczy ludz- 
kie 1óżnobarwnością swych szat... Włos siwy na skroniach, a u nie- 
których senatorskie białe jak mleko w pas brody — rzekłbyś areo- 
pag grecki, lub senat rzymski zasiadł na krzesłach kurulnych, by 
radzić nad ważnemi sprawy. Tylko gdzieniegdzie obok długiej togi 
fioletowej czernieje krótki frak, a miasto złotego łańcucha na pier- 
siach, widnieje Śnieżnej białości gors świeckiego członka „Presiden- 
zy" — więc poznajemy odrazu, że to nie czasy zamierzchłe. 

Kongres się jeszcze nie rozpoczął, więc siedzą poważni, zda 
się zakrzepli i patrzą z wysokości swych miejsc na rzesze zebrane... 
A jest na co spojrzeć!... 

Tuż przed nimi zasiadło wiankiem kilkunastu kardynałów, dalej 
kilkudziesięciu arcybiskupów, pomiędzy którymi i ks. arcyb. Symon, 
biskupów, opatów magnatów Świeckich i starszych z duchowieństwa 
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za nimi fala glów, poruszajaca sie na wsze strony. A co za mie- 
szanina ubiorów, co za różnorodność typów i twarzy, jaki artysty- . 
czny i zarazem podniosły w tem nieład... Obok brunatnego, grubego 
habitu widzisz szeleszczące i mieniące się pod promieniami Światła 
jedwabie; tuż przy ogolonej głowie zakonnika rysuje się z rozdzie- 
lonym włosem od czoła aż do karku utrefiona głowa jakiegoś pa- 
niczyka. Tam znów o matowej twarzy a zamglonych oczach, z pło- 
wymi włosami i w jasnem ubraniu siedzi zadumany i sztywny 
Anglik — a obok niego usadowił się, jakby dla przekornego kon- 
trastu ksiądz-murzyn: Świeci czarnemi oczyma i błyszczącą twarzą, 
a białka raz wraz przewraca, jakby niemi straszyć zamierzał. To 
znów wreszcie błyśnie gdzieniegdzie kraśną sutanną jeden z kole- 
giastów „Germanicum,“ którzy rozsypali się po kościele, jak listki 
maku, które wiatr żenie po polu... 

A nad tą różnobarwną ciżbą ludzką, nad tą powodzią głów 
unosi się postać niebiańska... Na tle gronostajowem, w prezbyte- 
ryum, poza konfesyą widać wyobrażenie Tej, dla której i kościół 
przybrał odświętną szatę i zgromadzenie w nim świetne zasiadło. 
Sztuka ubrała Jej świętą głowę koroną elektryczną i nadała obra- 
zowi wyraz iście żywy — tak, że patrzyła Ta Pani $wietlana, co 
starła głowę węża, na swe dzieci i zda się chciała przemówić: 
„Wiem, że to dla Mnie, gdyż samam obeszła okrąg niebios 
i przeniknęłam głębokość przepaści, chodziłam po wałach 
morskich’, więc wiem wszystko! Ale wiedzcież i wy, że we Mnie 
wszelka łaska drogi i prawdy?”; przy mnie są bogactwa, 
abym wzbogaciła tych, którzy Mnie miłują”; kto Mnie 
znajdzie, znajdzie żywot i wyczerpnie zbawienia od 
Pana*." Stąd głowy zwracają się ku Niej i z tysiąca piersi jakby 
chciały się wyrwać siowa dla Tej, co ogarnęła męża, najmilsze: 
»Ave gratia plena!...“* Boć przecież wstawienie się Matki Bożej jest 
wszechmocne, gdyż Pan Jezus nic Jej odmówić nie zdoła *. Przeto 
pośród mas zrywają się ciche sżepty różnojęzyczne, jak zefir letni, 
co z lekka szumi między liściem drzew... 

Lecz szepty milkna, natomiast daje się słyszeć jakaś melodya... 
Głosy dziecięce na tle świetnie zharmonizowanej instrumentacyi od- 


1. Ekkl. XXV, 8. 
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bijają łagodnie, nieziemsko... zdaje ci sie, że słyszysz melodyjne 
pienia anielskie na cześć Królowej Niebios. To kantata „Tota pul- 
chra" Bossiego, wykonana pod batutą mons. Müllera. 

Zaledwie umilkły dźwięki orkiestry, a ostatnie tony dziecięcych 
głosów znikły gdzieś pod sklepieniami Świątyni — wstał kard. Van- 
nutelli i na cześć Maryi wypowiedział piękną łaciną treściwą mowę, 
której osnowa: „ut cultus Marianus augeatur in dies, vigeatque apud 
catholicas gentes.“ Potem mons. Maffi, odczytawszy błogosławień- 
stwo Ojca św. dla zgromadzonych, w długiej i ozdobnej mowie wło- 
skiej wygłosił: czem jest nabożeństwo ku Matce Chrystusowej, jaką 
są dźwignią obecnie i fundamentem dla przyszłości sodalicye mło- 
dzieży, jak szkaplerz przeciwstawić szerzącemu się zalewowi nae 
nalizmu i socyalizmu. 

Gdy skończył, po zwykłych oklaskach, dały się słyszeć optok 
szepty, w których można było odróżnić jedno słowo: „Touchet, 
Touchet...“ 

Wtem, powitany entuzyastycznymi oklaskami, wszedł na mownicę 
arcybiskup Orleanu, mons. Touchet. Postawa rzymskiego patry- 
cyusza, oko bystre, twarz szczera, ujmująca — od razu przykuły do 
siebie wszystkich. Gdy zaś przemówił, poznałeś, że to szermierz 
nad szermierze, najwymowniejszy z wymownych — prawdziwy bi- 
skup-kaznodzieja. Bo też nim i jest. Swobodny, jak w salonie, 
a jednak poważny, jak przystało na książęcia Kościoła, lekki w wymo- 
wie, jak Francuz, a głęboki w myślach, jak nasz Skarga — płomienny 
podczas mowy, a jednak się nie unosi zbytnio, nie rzuca, owszem 
każdy ruch zaokrąglony, wysubtelniony i uczyniony jedynie po to, 
by uzupełnić i uwypuklić wymowę. 

I posypały się z ust jego słowa, jak perły, a przed wyobraźnią 
zaczarowanych słuchaczy przedstawiła się cała historya teologicznych 
sporów, i szermierki Franciszkanów z niechętnymi dogmatowi Nie- 
pokalanego Poczęcia, i obrona Sorbony, i ogniste przemowy Duns 
Scotta, i modlitwy Joanny d'Arc, wielkiej miłośnicy Niepokalanej, 
i wszystko, co Francya w swych przedstawicielach zdziałała dla obrony 
Niepokalanego Poczęcia Bogarodzicy Dziewicy. Słuchając mons. 
Touchet, można było zrozumieć, że, gdy ten arcybiskup prze- 
mówił pod krzyżem do swych dyecezyan w obronie tegoż krzyża, 
zdeptanego przez lożę masońską, odpowiedział mu ogólny okrzyk: 
„Vive le Christ, vive l'Eglise, vive mogn. Touchet...“ To też, gdy 
skończył, chciało się zakrzyknąć z całej piersi staropolskie: „Panie 
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Boże zapłać!“ Ale we Włoszech tego nie znają, więc jeno burza 
oklasków się zerwała. 

Rzuciliśmy umylśnie na papier obrazek pierwszej głównej sesyi, 
naszkicowaliśmy sylwetkę najlepszego mowcy, by miły czytelnik mógł 
sobie uzmysłowić, jak się przedstawiała zewnętrzna strona kongresu. 
Wprawdzie to zbyt nieudolne, ale resztę niech dopowie wyobra- 
źnia, a braki początkującego pióra poważny umysł uzupełni. 

I zaczęły się mowy w rozmaitych językach: widniała w nich 
głęboka nauka, świecił rozum bystry, tryskala perlista wymowa, a 
wszystko opromieniała wielka miłość i przywiązanie ku Matce. Bożej. 
Przytem mowy te nie były również wolne od zaprawy względnego 
patryotyzmu. Każdy chce swoich wynieść, swój kraj wysławić w $wie- 
tle Maryańskiego kultu. 

Przedstawiciele Francyi jak: Touchet, Becdelićvre, Porrentrny 
przedstawiają swoją ojczyznę, jako niestrudzoną obronicielkę Niepo- 
kalanego Poczęcia. Hiszpanie jak: przełożony Kolegium hiszpańskie- 
go, lub Benedykt de Pomćs, prezes kongresu Barcelońskiego, albo 
Rodryguez de Capeda dźwięcznemi słowy i ozdobnym stylem chcą 
dowieść, że oni nie gorsi od Francuzów. Tam znów cały szereg 
mowców włoskich, z Maffim, Zocchim i hr. Santuccim na czele, 
sławią ognistych synów słonecznej Italii. Tu mons. Desseuffis, biskup 
z Csanad, podnosi zasługi Madziarów. Dalej Niemcy, jak: Domini- 
kanin Kottman, Filip Huppert, redaktor potężnego pisma Kdlnische 
Volkszeitung, lub Ulryk Hiintemann czysto po niemiecku, bo z ca- 
łym aparatem naukowych cytat, silą się sprostać lotnym mowom 
Romanów. Dalej Anglicy jak: David Fleming, lub Meckey, pospołu 
z Irlandczykiem Auntanem, swym wargowo-syczącym językiem gło- 
szą Maryańską sławę mglistego Albionu. To znowu obrońcy i przed- 
stawiciele Kościoła wschodniego, jak Pelegrini z Grotaferraty, Ma- 
rucchi, lub książę Włodzimierz Ghika starają się przekonać zebra- 
nych, że Wschód nigdy nie dał się wyprzedzić Zachodowi 
w wyznawaniu Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Panny. Wreszcie 
że nie wspomnę innych, OO. Biali, jak Burtin z Zanzibaru i Ugandy, 
a zwłaszcza o spalonej słonecznym żarem i wyniszczonej a ascety- 
cznej twarzy O. Delattre, członek Akademii paryskiej, autor 350 prze- 
różnych broszur, lub traktatów naukowych, przybył ze starożytnej 
Kartaginy, byi czarni wyznawcy Pani naszej nie byli pominieci... 
Piękną francuszczyzną, choć cichemi słowy, odmalował i uplastycznił 
dziewicze puszcze afrykańskie, odwieczne pustynie o bezbrzeżnych 


in Symon. 
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piaskach, odludne i zapadłe knieje, nad któremi do niedawna jeno 
duch ciemności roztaczał swe posępne skrzydła, zabijając raz wraz 
swem jadowitem tchnieniem nieszczęsnych, bo brodzących w ciemno- 
ściach fałszu Synów Adama. Jednak misyonarze, owi mężni bojownicy 
krzyża przedarli się ku tym biedakom i jak przystało na prawdziwe 
sługi pokornego Baranka, miłością i zaparciem poczęli ich ku sobie 
pociągać, a jasnymi promieniami prawdy zakorzenione ciemności 
błędu rozświecać. | doszło' do tego, jak mowił O. Delattre, że nowi 
wyznawcy Chrystusa w miłości ku Jego Najświętszej Matce wyprze- 
dzają poniekąd starą Europę, a w błagalnych modłach przedewszyst- 
kiem do Niej wyciągają z ufnością swe czarne ramiona... 

Wszyscy więc byli tutaj w swych przedstawicielach, tak że już 
na tym Kongresie dowodnie sprawdziły się słowa Maryi, jakie 
w chwili szczęśliwej, a w poczuciu swej przyszłej chwały wyrzekła: 


A jednak pośród tych mów uczonych, pośród tego zgiełku i 
gwaru nie słychać mowy, którą dwadzieścia milionów woła: „Witaj 
Święta i Poczęta Niepokalanie"... Nie widać tych na mownicy w głó- 
wnych zgromadzeniach, których przodkowie z pieśnią: „Bogarodzica 
Dziewica, Bogiem sławiona Marya," dawali gardła wśród traw i bu- 
rzanów, zasłaniając murem swych piersi chrześcijaństwo, broniąc 
krwią własną wiary Świętej, a z niai czci ku Maryi przed krzywym 
bułatem islamu i półksiężycem Mahometa. Niema tych, których Ojco- 
wie tratowani końskiemi kopyty, pławiąc się we krwi własnej i cudzej, 
mdlejącemi już rękoma ściskali złocisty ryngraf z wyobrażeniem 
Królowej Polski, a polecając się 'Jej miłosierdziu, zsiniałemi usty 
wymawiali słodkie słowo: Marya! 

Dlatego J. E. ks. arcyb. Symon, pragnąc temu zaradzić, chciał 
przemówić publicznie, jednak dostał odmowną odpowiedź, bo każda 
minuta od dawna już była zajętą, i to do tego stopnia, że podobno 
stu innym z różnych narodów odmówiono.. Ksiądz Arcybiskup 
przeto zażądał, by przewodniczący mons. Maffi odczytał telegram od 
Polaków, który pozwolę sobie przytoczyć. 


Congresso Mariano. | Roma. 
« Figlio di una nobile nazione slava che si segnaló sempre 
« per la sua singolare devozione all'immacolata e per l'amore 
« figliale verso il Vicario di Gesù Cristo, e che recentemente nel 
« Congresso Mariano Nazionale a Leopoli ha solennemente mani- 
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« festato questi suoi sensi, nel nome di essa porgo i pili ossequiosi 
« saluti al Congresso Mariano mondiale in Roma e faccio voti che 
« tutte le Nazioni Slave sorelle si uniscano attorno all'Immacolata, 
« sede della sapienza e all'infallibile cattedra di San Pietro ». 


FRANCESCO SYMON 
Arcivescovo titolare di Attalia. 


Wprawdzie niema tu słowa ,Polacchi“, ale jest „una nobile 
nazione slava“ i wspomniany Kongres we Lwowie, có na jedno 
wychodzi. 

Nie sam patryotyzm, choć i on też, podyktował nam ostatni ustęp, 
lecz przedewszystkiem miłość ku naszej Królowej. Pominawszy wszyst- 
kie inne racye, ze względów religijno-praktycznych temat o czci Matki 
Boskiej w Polsce winien był być poruszony, nie koniecznie już 
w polskim, ale w jakimbądź języku. Fakta bowiem historyczne, jako 
mniej łatwe do zbicia, silnie przemawiają do umysłów i najlepiej 
świadczą, że cześć i miłość ku Matce Bożej płonie nieustannie po- 
śród narodów. Frazeologia rychło przebrzmi, szybko z umysłów 
słuchaczy się ulotni — fakt zawsze pozostaje faktem — głębiej się 
w pamięć wrzyna, prędzej rozum przekona. I uczestnicy Kongresu 
widocznie podzielali to zdanie, bo gdy wspomniany już B. Pomés, 
w swej mowie przytoczył, że w Barcelonie na kongres zebrało się 
40,000 katolików obojej płci, stanu i wieku, wielki entuzyazm ogar- 
nął zebranych. Jakieżby dodatnie wrażenie odnieśli słuchacze, ze- 
brani ze wszech stron katolickiego Świata, gdyby mowca polski 
opowiedział o ślubach króla Jana Kazimierza, o powtórnem oddaniu 
narodu i Królestwa Polskiego w opiekę Matce Bożej, Królowej Pol- 
ski, o liczebności Kongresu we Lwowie, wreszcie gdyby wspomniał 
o nieustającym kongresie Maryi na Jasnej Górze i na tylu innych 
stolicach wzniesionych ku Jej czci na ziemi polskiej!. 

Przemawiali wprawdzie hr. Władysław Tarnowski, p. Kali- 
nowski i hr. Mycielska, ale nie na głównych zgromadzeniach, tylko 
w poszczególnych sekcyach i do tego o rzeczach podrzędnych. 

Spytany przez nas jenerał OO. Dominikanów, dlaczego Po- 
lacy nie przemawiali, odrzekł: „Trzeba było wcześniej się zgłosić," 
„potem zaś dodał: „ale Polacy najwięcej nadesłali książek o Matce 
Boskiej traktujących." A, przynajmniej!... 

Inni natomiast mowcy kongresowi wysławiali Maryę, jak kto 
mógł i umiał. 
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Więc roztrząsano Jej słowa święte, o ile :się sprawdziły 
w historyi wieków, naprzykład, O. Zocchi T. J., jeden z celniejszych 
kaznodziei włoskich, rozbierał słowa: Beafam me dicent; O. Juba- 
ron — Magnificat anima mea Dominum. 

Dalej dowodzono, że kult Maryi kwitł od początku, a wiara 
w Jej Niepokalane Poczęcie znaną już była w drugim wieku. Prof. 
Marucchi, cytując Aberciego, starał się w uczonej swej mowie tego 
dowieść, co też potwierdził O. Delattre, twierdząc, ze sam on znalazł 
w zwaliskach Kartaginy płaskorzeźbę, którąby można dołączyć do 
dowodów Marucchiego. Przedewszystkiem. zasługuje na uwagę 
głęboka mowa uczonego mons. Wilperta, który roztworzył przed 
wyobraźnią słuchaczów katakumby i kazał im czytać wyryte 
w zimnych głazach i bezdusznych kamieniach dowody — rzekłbyś 
sprawdziły się słowa Chrystusa, ktore sam o Sobie wyrzekł, a które 
można obecnie i do Jego Najświętszej Matki zastosować: Powiadam 
wam, iż, jeśliby (ludzie) milczeli, kamienie wołać będą! 
Dowody z czasów późniejszych bardzo pięknie opracował, z czem 
się podzielił ze słuchaczami, O. Pelegrini, który zebrał przede- 
wszystkiem wyjątki ze starych mszałów i pokryte pleśnią wieków 
ryciny. De Waal zaś przedstawił przedewszystkiem wiek XIV — 
jego prądy w teologicznych sporach i dowody, jakimi starano się 
uzasadnić Niepokalane Poczęcie Maryi. 

Rozprawiano wiele o tem, czem Niepokalana jest w życiu 
społecznem. M. Sangnier rozwodził się szeroko o demokracyi chrze- 
Ścijańskiej i Matce Bożej — kończąc, że mimo burze bezwyzna- 
niowych rewolucyonistów, mimo podziemne działania masoneryi, 
mimo zbrojny w nóż i truciznę anarchiczny socyalizm, nie powin- 
niśmy upadać na duchu, bo Marya naszą Matką, Obronicielką 
i Orędowniczką. Myśl ostatnią Sangniera rozwinął i lepiej jeszcze 
uzasadnił O. B. Auracher, dowodząc, że Marya jest ultima speranza 
sociale, a O. Bernard Vaughan, przeprowadzając ważność Maryań- 
skiego kultu w misyach socyalnych, zakrzyknął w kulminacyjnym 
punkcie swojej mowy: „quod Eva tristis abstulit, Tu reddis almo 
Germine!...* Kapucyn zaś Benno starał się dowieść, że nabożeństwo 
do Najświętszej Panny — to najlepsza rękojmia rozwiązania kwestyi so- 
cyalnej, prawdziwego nowoczesnego węzła gordyjskiego, który wszyst- 
kie niemal umysły dziś zajmuje; co uzupełnił znów hr. Santucci 
w stylowej mowie na temat: „Errori moderni e l'Immacolata." 

Mowy te prawdopodobnie wprowadziły w zadumę przed- 
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stawicieli pozytywistów dzisiejszych --a pewnie i tacy zabłąkali się 
bodaj z ciekawości na zebrania kongresowe— zwłaszcza że inni 
mowcy, czerpiąc przykłady z życia, dobitnie stwierdzali, że nabo- 
żeństwo ku Maryi nie jest pustą frazeologią w kwestyi socyalnej, 
lecz jednym z najwalniejszych czynników, służących do jej roz- 
wiązania. 

Na poparcie tej prawdy O. Józef Leman przypomniał misye 
św. Dominika i różaniec, w którym to znaku zwyciężył mąż święty 
fałsz i niewiarę, a zarazem prądy burzące podwaliny społeczeństw. 
O. Burtin mówił o współczesnych nam podbojach Maryi w Zanzi- 
barze i Ugandzie, o której wyrażają się Świadomi rzeczy OO. 
Biali: regnum Ugandae — regnum Mariae, O. Delattre o Tu- 
nisie. — Obaj, jako wiarogodni świadkowie życia czarnych chrze- 
$cijan, twierdzili, na co oczyma własnemi patrzyli, że miłość ku 
Maryi może być pewną rękojmią ustosunkowania życia społecznego. 
Zaś O. Fr. Paolini cytował przykłady z życia popularnych obecnie 
Japończyków. Owóż ci po nawróceniu na prawdziwą wiąrę odzna- 
czają się wielkiem nabożeństwem ku Maryi. Porywani niejedno- 
krotnie za to na męki srogie, umierali, jak przystało na prawych 
chrześcijan, ze spokojem, a jako dzieci Matki Boga, ze święteni Jej 
Imieniem na zsiniałych ustach; przytem przykłady z życia Niepo- 
kalanej robią na nich wielkie wrażenie, według nich swoje po- 
stępowanie starają się zastosować. 

Prawiono także i o sztukach pięknych i o poezyi, które 
wielbiciele Maryi starali się wprzęgnąć do Jej rydwanu. Przeto hr. 
Aureli wykazywał, o ile wpływ Królowej Niebios odbił się na 
sztuce, zwłaszcza na Rafaelu Sanzim i pokrewnych mu duchem. 
Mowca chwalił szkoły, zwłaszcza włoską, które nigdy nie odstąpiły 
od idealnego pojęcia Bogarodzicy Dziewicy; — gromił znów tych, 
co, uprawiając sztukę dla sztuki, zohydzili czyste pojęcie piękna 
w stosunku do Maryi i wprowadzili je do świątyń. Bartolomini, 
mówiąc o wpływie Maryi na poezyę, starał się uzasadnić swoje 
twierdzenia cytowanymi ustępami z „Boskiej Komedyi, Dan- 
tego Alighieri. 

Podczas szeregu mów uczonych, lub płynących ze serca, nie 
pominięto i tych, którzy w historyi wieków niezłomnie stali przy 
sztandarze Niepokalanego Poczęcia, broniąc go zawsze słowem lub 
piórem. 

Wielu mówiło o zakonie franciszkańskim i jego zasługach; 
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O. Becdeliévre o św Franciszku Salezym i jego dziełach; O. Fle- 
ming wysławiał Duns Scotta; O. Kajzer — kard. Sfondratiego, 
O. Porrentrny -- natchnionego Bossueta, O. Texies- bł. Monforta; 
uczony Jansens, prezes gregoryańskiego Śpiewu i zarazem prze- 
wodniczący w I sekcyi, co każdemu umiał w jego rodzinnym języku 
odpowiedzieć, czystą włoszczyzną głosił zasługi św. Alfonsa Liguo- 
rego; Marcellino di s. Teressa o Karmelitach się rozwodził, wyno- 
sząc ich prace Maryańskie, a zwłaszcza siejbę karmelitańskiego 
szkaplerza pośród mas... 

Co się tyczy zebrań prasy, tu obradowano nad tem, jak 
przeciwdziałać zgubnym działaniom antykatolickich dzienników, jak 
bronić prawdy i od wrogów zasłaniać..... 

Trudno dla braku miejsca wszystko i wszystkich szczegółowo 
opisywać; powtórzę jeno to, że trwała ta publiczna adoracya Maryi, 
ogólne hołdy umysłów i serc, składane Jej w ofierze, przez dni 
pięć. Wreszcie d. 4. grudnia mons. Matfi przeczytał ogólne spra- 
wozdanie z Kongresu. O g. 12. w południe nowa kantata Stehla 
ze słowami Leona XIII. pod batutą mons. Miillera zakończyła 
świetne zebrania. Wszyscy spiesznie opuścili kościół dei SS.Apostoli, 
by przygotować się odpowiednio na audyencyę u Ojca św. 

O g. 3. bazylika św. Piotra zaroila się od uczestników Kon- 
gresu. Każdy z seledynową, lub białą kokardką i pamiątkowym 
medalionem na piersi, niecierpliwie oczekuje przybycia Papieża. 
Kardynałowie, arcybiskupi, biskupi monsignorowie różnego stopnia 
i rangi, świeccy szambelani papiescy przesuwają się szybko pośród 
tłumów i spieszą wolną drogą do krzyżownicy, w której odby- 
wał się niegdyś sobór Watykański, zdążając ku wolnemu półkolu, 
oddzielonemu prowizoryczną balustradą od zebranych uczestników 
Kongresu. Tam ustawiono tron papieski. Teraz te postacie nie budzą 
wielkiego zajęcia. Nawet korona z dwunastu złotych gwiazd, usia- 
nych suto iskrzącymi się brylanty, którą Ojciec św. ma uwieńczyć 
obraz Maryi, również nie zwraca na się wielkiej uwagi; być może, 
wielu, a nawet wszyscy oglądali ją na wystawie Maryańskiej w pałacu 
Lateraneńskim. To też zebrani, którzy w każdej innej chwili przypa- 
trywaliby się z ciekawością temu wszystkiemu, obecnie jeno prze- 
lotnie poglądają po twarzach i strojach dostojników Kościoła 
i zwracają sie gorączkowo w słronę drzwi, z których ma wyjsć Pius X. 

Wreszcie pojawili się żandarmi papiescy, za nimi przyboczni 
szwajcarzy, w oryginalnych strojach pomysłu Buonarottiego..... 
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nakoniec wykwintnie odziana, Świecąca złotem lub jedwabiami 
gwardya szlachecka, pośrodku której znajdował się On — ignis ardens, 
Papież Pius X! Oklaski zabronione, więc tylko dał się słyszeć 
stłumiony szum, który w końcu zgłuszyło przeciągłe a... a... a... 
jakie wyrwało się mimowolnie tłumom na widok swojego Naj- 
wyższego Pasterza. 

A On tymczasem szedł z jasnym uśmiechem na ustach: 
z ojcowską powagą rozlaną na twarzy, z gołębią dobrocią w błę- 
kitnych oczach i błogosławił dzieciom swoim, które tak licznie 
zebrały się na uczczenie Matki Najświętszej. Bez pompy i oryen- 
talnego przepychu wydawał sie tak swojskim, tak blizkim i drogim 
Ojcem, że serce aż podskoczyło w piersi, że taki, a nie inny jest 
Zastępcą pokornego Chrystusa na.ziemi. Dlatego choć gromy 
w ręku dzierży, bez bojaźni byś podszedł ku Niemu i objął 
z synowską pokorą święte Jego stopy i cisnął siędo nich z całej 
duszy. Bo kiedy patrzysz Nań, przedstawiają ci się sceny odwieczne 
jakby żywe, a tak drogie dla serca. Więc widzisz obszerny wieczernik- 
Naokół długiego stołu spoczywa dwunastu wybranych. Jan wsłuchuje 
się w bicie przenajświętszego Serca Chrystusa; po drugiej stronie 
spoczywa Piotr i zapewnia Pana, iż choćby wszyscy Go opuścili 
— on nigdy! Więc znów jakbyś słyszał smutną zapowiedź zaparcia 
się Piotra, a potem z mocą wypowiedziane przez Chrystusa słowa; 
„A ty nawróciwszy się, utwierdzaj bracia^... Lubinny obraz, 
Cicha noc. W okolicach Tyberyady załegł spokój nieszporny. Błę- 
kitna toń jeziora Galilejskiego bełkoce tajemniczo o brzeg, na 
którym stoi garstka rybaków. Rozżarzone węgle—na nich kilka 
sztuk ryby. Tuż $wietlana postać uwielbionego Chrystusa, a u nóg 
Książę Apostołów wznosi pokornie swą twarz rozmiłowaną ku Panu 
„Miłujesz Mnie" pyta Chrystus, „więcej niźli ci«—,Ty wiesz 
Panie, że Cię miluje* — odpowie Apostoł — „Paś baranki moje» 
pas owce moje“.... 

Podobne my$li zdawaly sie snué w umyslach zebranych 
czcicieli Maryi, podobne uczucia musialy sie rodzié w ich sercach. 
Twarze rozognione na to wskazywały, a błyszczące od perlistych 
łez oczy kazały się tego domyślać. 

Papież tymczasem podszedł do tronu, wstąpił na najwyższe 
stopnie, w krótkiej ceremonii poświęcił Iśniącą od złota i drogich 
kamieni koronę Matki Bożej, a zwróciwszy się do zebranych, począł 
mówić.... Cisza zaległa świątynię, wszyscy utaili oddech w piersi 
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i w skupieniu słuchali słów Papieża. A On mówił nad podziw 
donośnym i metalicznym głosem. Mówił bez ozdób retorycznych 
i kwiecistości stylowej, lecz, jak przystało na zastępcę Chrystusa, 
poważnie i z namaszczeniem. A, jak na Ojca wszystkich chrze- 
écijan, od serca i prosto do serca! Dziękował uczestnikom Kongresu 
za tłumny ich zjazd; podnosił ważność publicznych hołdów dla 
Królowej Wyznawców — życzył wreszcie wszystkim, by w życie 
wprowadzili to, co na Kongresie mieli sposobność słyszeć... Wszyscy 
notowali sobie w pamięci te słowa, by ich nigdy nie zapomnieć. 

Wreszcie skończył Papież swoją przemowę dwudziesto-mi- 
nutową i zszedł ztronu do Kardynałów, i świeckich dostojników, 
by z każdym słowo przyjazne zamienić, każdemu coś dobrego 
powiedzieć. A potem udał się tą samą drogą do swoich komnat, 
poprzedzany, jak przedtem, przez gwardzistów z pióropuszami na 
głowach i gołymi rapierami w rękach. Tymczasem wierne Jego 
dzieci opuszczały zwolna bazylikę, unosząc z tęsknotą w sercu 
miłe wspomnienie poważnej postaci Klucznika Chrystusowego 
i Jego słów, pełnych ojcowskiej miłości. 

Teraz oczekiwano uroczystosci 8 grudnia, uczęszczając wie- 
czorami do kościołów, kąpiących się w świetle elektrycznem, gdzie 
odbywały się uroczyste fridua na cześć Niepokalanej. 

Wreszcie nadszedł ów dzień. Od świtu różnobarwny tłum 
spieszy w stronę Watykanu. Niebo zasute ołowianemi chmury. 
Deszcz drobny mży, jak u nas jesienią. Błoto chlupie pod nogami 
spieszących. Każdy spieszy do tramwaju, lub dorożki. Dorożkarz 
dziś pan: nie zaczepi nikogo stereotypowem „vuole“ i nie wycią- 
gnie wskazującego palca w stronę swego mniemanego łupu. Za- 
czepiony, by powiózł do Watykanu, odpowiada z napuszoną miną: 
„tre lire.*Wiec płacą i trzy liry, by tylko sucho dostać się do 
bazyliki św. Piotra. Na placu przed Watykanem ciągną wezowymi 
skręty ludzie i zlewają się w otwartych drzwiach prastarej Świą- 
tyni —rzekłbyś przygrzane wiosennym słońcem Śniegi, zamieniwszy 
się w gęste strumienie, biegną chyżo przed siebie, by złączyć się 
w końcu razem w jedno wody zbiorowisko. 

Wszyscy chcieliby być pierwszymi, każdy jednak przyznać musi 
z rozczarowaniem, że inni od niego raniej wstali, bo lepsze miejsca 
już zajęte; więc miny jednych skwaszone, posiadaczy zaś miejsc 
dobrych tryumfujace — tak to zawsze. Wszyscy, jak zwykle, czekają 
na Papieża, tymczasem starają się sobie czas skrócić zupełnie postę- 
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powo. Widzisz więc ziewających Anglików, to znów bezceremo- 
nialnych Amerykanów, pokazujących sobie rękoma osobliwości, 
godne ich amerykańskiej uwagi, lub Niemców z wyciągniętą dolną 
wargą, rozglądających się po wielotysięcznym tłumie, jakby znu- 
dzonych oczekiwaniem, wreszcie niespokojnych Włochów, którzy 
łącznie z Francuzami największy harmider robią... i wielu innych. 
To też, miastoby mury dygotały od pieśni o Bogarodzicy, słychać 
gwarne i różnojęzyczne rozmowy — przecież to Włochy, ognisko, 
do którego wszyscy dążą, nie Polska; Rzym, nie zaciszna wioska 
mazurska, lub podlaska; potężna bazylika św Piotra, obejmująca 
w swych murach kilkadziesiąt tysięcy ludzi różnych pojęć, przeko- 
nań, języka, nie mały nasz kościółek, w którym zebrał się szary 
jednolity lud zbożny, a, w oczekiwaniu na swego plebana i sumę, 
śpiewa pieśni pobożne. Bo on się modlić inaczej nie umie, a gdy 
się wznosi myślą do Boga, to jeno na pieśni skrzydłach, w któ- 
rejby rad duszę swą polną wyśpiewać.- U nas inaczej... ale tu 
świetniej, potężniej, szerzej bije to życie Święte, katolickie. Bucha 
ogromnym ogniem, a kogo ten płomień dosięgnie, tego i duszę 
przepali i na modłę Chrystusa przekuje. Wszystko tu starają się 
skierować ku większej chwale Boga, a jak dziś, t. j. 8. grudnia, ku 
chwale i uczczeniu Maryi. 

Naraz tysiące świateł zabłysło, jakby za dotknięciem czaro- 
dziejskiej różdżki i oświeciło wnętrze bazyliki. W absydzie, wysoko 
nad ołtarzem, w niszy w sztucznem perspektywnem oddaleniu, na 
jasno-niebieskiem tle widnieje Śliczna kopia obrazu Niepokalanej 
Murilla, okolonego sztucznymi również obłokami i licznymi pro- 
mieniami elektrycznymi. Gdyby ten lud różnorodny znał nasze 
pieśni, zapewne wyrwałoby mu się z piersi: 


„Wszystkie gwiazdy, co są w niebie, 
„Bóg oddał Panno dla Ciebie"... 


Gdyż istotnie całe setki i tysiące świateł zajaśniało i na sklepie- 
niach i w kopule i na galeryach lub portykach, jakby gwiazdy 
na niebie. 

Ale zmieniają się wrażenia, bo oto z zakrystyi poprzedzani 
przez szambelanów i prałatow papieskich rozpoczęli długim sznu- 
rem pochód biskupi, za nimi arcybiskupi, metropolici, wreszcie 
kardynałowie. Wszyscy w złotych, lub białych ornatach i białych 
mitrach... i ciągnie się ten szereg książąt Kościoła, jakby się nie 
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miał skończyć, widzisz ich dziesiątki, setki. A pośród nich nasi: 
ks. arcyb. Szembek, ks. arcyb. Symon, ks. metrop. Szeptycki i J. Em. 
ks. kard. Puzyna. Postępują wszyscy poważnie do kaplicy Juliańskiej, 
gdzie się ma odbyć przyozdobienie nową koroną starego wize- 
runku Maryi, idą z namaszczeniem, jakby uosobienie tej potęgi, 
jaką Kościół złożył w ich ręce. 

W tem nagle uderzono w srebrne trąby w portyku nad głó- 
wnem wejściem i ukazał się Ojciec św. Jakże odmiennie, niż na 
posłuchaniu! Siedząc na sedia gestatoria w złotolitej kapie i takiejż 
tyarze, sieje naokół rzęsiste blaski, jakie biją od drogich kamieni... 
Przed nim setki książąt i dostojników Kościoła, setki kleru z migo- 
tliwem swiatłem, całe szeregi gwardyi, szambelanów - wszyscy w pa- 
radnych strojach, wszędzie kapie od złota i drogich tkanin. Jak okiem 
sięgnie, gdzie zwróci swą rękę błogosławiącą — fala głów ludzkich, 
a nad nią druga fala gwałtownie poruszanych chustek, któremi Go wi- 
tają. A On niesiony wysoko, wyższy nad wszystkich, zda się, płynie 
ponad temi falami. Ktoś powiedział, że Rzym- to przedsionek do 
innego świata, ale zaponmiał dodać, dlaczego; bo mieszka w nim pra- 
wdziwy Klucznik Boga-człowieka! I patrząc na tego Klucznika w Jego 
właściwem otoczeniu, widzisz wszędzie potęgę niezwykłą... nieziem- 
ska!... Mogą Go nazywać więźniem i królem bez państwa, ale 
ten Więzień rozkazuje milionom dusz, ten Król bezdomny kieruje 
milionami serc, czem żaden władca ziemski poszczycić się nie może, 

A teraz ów Potentat i Pan, ów Klucznik i Zastępca Chrystusa 
na ziemi skłoni kornie ukoronowaną głowę przzd wizerunkiem 
Jego Matki Najświętszej. 

„Pójdźz Libanu, Oblubienico moja, będziesz korono- 
wana“ w świętem natchnieniu pisał Pieśniarz Pański —słowa te 
można obecnie zastosować w całej rozciągłości ich znaczenia: 
Bo oto Papież odchyla oponę, zasłaniającą ukoronowany obraz Matki 
Boga i oddaje Najświętszej pokłon najniższy. A z tysięcy piersi, 
jak ongi pięćdziesiąt lat temu, wyrywa się okrzyk serdeczny: 
„Evviva l'Immacolata"... — wzbija się w górę, przedostaje się na 
świat Boży, by odbić się echem radosnem aż o sklep niebieski... 

Znów widać defiladę książąt Kościoła ku prezbyteryum, a Papież 
na sedia za nimi. Rozpoczęła się uroczysta Msza papieska. Wierni 
wznoszą korne modły do swej Matki, pewni, że w tym dniu niczego im 
nie odmówi. Gregoryańskie śpiewy z XVI wieku, lub nowsze, na 
motywach Palestryny oparte, kierowane wprawną batutą Perosiego, 
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nadają jeszcze więcej pawagi i piękności wspaniałym i tak już 
obrzędom. A podczas Podniesienia zabrzmiały trąby w kopule, 
jakby swym spiżowym hejnałem chciały głosić wszemu światu 
chwałę Syna Bogarodzicy, którą na ziemi szczególniej dziś czczono. 
Po Mszy i błogosławieństwie Ojca św. długo... długo wylewały 
się tłumy na obszerny plac św. Piotra i zalały go niemal w całości. 

Wieczorem zaś tego dnia wszystkie dzwony w Rzymie ode- 
zwały się i donośnym głosem obwieszczały miastu i światu, by 
wszyscy złączyli się w modlitwach na cześć Maryi, a cały Gród 
odwieczny zajaśniał od miliona świateł. 

Stanąwszy na Monte Pincio, można było oglądać cudną pano- 
ramę, jaka roztaczała się przed oczyma. U stóp leżało rozrzucone 
miasto na siedmiu pagórkach, w potopie różnokolorowych świateł. 

Tuż pod nogami widnieje plac hiszpański, a na nim kolumna 
Niepokalanej, cała zlana Światłem. Schody prowadzące na Trinita 
de Monti i sam kościół również świecą. W dali na lewo widać po- 
tężny kościół Maryi Większej, jakby w płomieniach. Wprost na 
wzgórzu Awentyńskiem Benedyktyni zalali prawie cały klasztor ogni- 
kami. Na prawo, poza morzem świateł, świeci jak latarnia fronton 
bazyliki Piotrowej nieco na lewo od niej, hen poza miastem, bo 
aż na Janiculum, widać cale snopy czerwieni, rzekłbyś krew św. 
Piotra wydostala się z ziemi po dziewiętnastu wiekach i świeci 
czerwono, jakby w imieniu i na cześć Maryi błogosławiła Urói et 
Orbi... 

A Matka Najświętsza widząc z wysokości Niebios owe hołdy 
swych dzieci ziemskich, patrzy na dolinę łez, bólów i zawo- 
dów... i mówi te słowa, które Kościół w usta Jej zwykł kłaść: 
Wysłuchałam modlitwę twoją, ludu, i obrałam ziemię 
waszą... „Aby tam imię moje było na wieki, ażeby tam 
trwały oczy moje i serce moje po wszystkie dni“. II 


Paral. VII. 
M. NAWROCKI. 


=HESAASIÓS INES 


WIADOMOŚCI 0 DAWNYCH KOLEGIASTACH. 


Dyecezya chełmińska. 


Zmarl ks. dr. Bernard Ruchniewicz, regens chóru 
katedralnego w Pelplinie, w 54 roku życiaa w 31 r. kapłaństwa. 

Ś. p. ks. Ruchniewicz urodził się 26 lutego 1851. 
w Pelplinie. Tu uczęszczał do szkoły elementarnej a potem 
do Collegium Marianum. W r. 1867. przyjęty został do pry- 
my gimnazyum chełmińskiego, gdzie po dwóch latach otrzy- 
mał świadectwo dojrzałości. Następnie przez cztery niemal 
lata odbywał studya filozoficzne i teologiczne w seminaryum 
duchownem w Pelplinie, a nie mogąc dla zbyt młodego 
wieku otrzymać święceń kapłańskich, udał się za wiedzą i wolą 
swego Arcypasterza do Ratysbony, aby się kształcić w śpiewie 
gregoryańskim. Tam pozostał przeszło rok i 28 lutego 1874 
otrzymał z rąk biskupa ratysbońskiego święcenia kapłańskie. 
Wróciwszy do ojczystej dyecezyi, zabawił w niej kilka tygodni. 
Widząc, że dla ustaw majowych nie może wnet otrzymać po- 
sady duszpasterskiej, udał się do Rzymu i tam przez trzy lata 
studyował liturgikę i prawo kanoniczne. Nagły zgon Ś. p. 
ks. Józefa Mazurowskiego przyspieszył jego powrót do dye- 
cezyi; w połowie r. 1877. mianowany został regensem chóru 
katedralnego i profesorem przy Collegium Marianum w Pel- 
plinie. Na tem stanowisku pozostał przeszło 27 lat, chlubnie 
spełniając swoje obowiązki aż do śmierci. 

Ś. p. ks. Ruchniewicz w dniu swego zgonu, w uroczy- 
stość Bożego Narodzenia, kierował jeszcze śpiewem w kościele 
katedralnym na jutrzni i sumie pontyfikalnej a nawet na po- 
czątku nieszporów. Krótko przed Magnificat uczuł jakieś 
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niedomaganie, wyszedł z kościoła i chcąc pokrzepić sie świe- 
żem powietrzem, udał się na przechadzkę. Wnet jednak po- 
wrócił do swego mieszkania i dał znać swej siostrze, że się 
czuje chorym. Podczas gdy siostra stroskana poszukiwała do- 
mowego lekarstwa, $. p. ks. Ruchniewicz upadł na łóżko i żyć 
przestał. Przyczyną nagłej śmierci był paraliż serca. R. i p. 


Archidyecezya gnieźnieńsko — poznańska. 


Zmarł ks. dr. Kazimierz Szołdrski, szambelan Ojca 
św. i kanonik gremialny kapituły poznańskiej w 62 roku życia 
a w 37 r. kapłaństwa. 

Ś. p. ks. Szołdrski urodził się 1 marca 1843. w Pozna- 
niu; był najstarszym z siedmiorga rodzeństwa synem $. p. 
Władysława, dziedzica naprzód Rostworowa, w powiecie 
poznańskim, a następnie Torzeńca, i Aleksandry z Taylo- 
rów z Szczodrowa pod Gostyniem, niewiasty słynącej z cnót, 
które starała się zaszczepić w swoich synach. 

Do szkół uczęszczał naprzód w Poznaniu, potem w Gło- 
gowie, gdzie złożył egzamin dojrzałości w dzień św. Michała 
r. 1863. W tymże roku przyjęty jako alumn do seminaryum 
duchownego w Poznaniu, udał się za pozwoleniem Władzy 
duchownej na studya teologiczne do Rzymu, otrzymawszy 
poprzednio mniejsze święcenia. W Rzymie zrazu mieszkał 
prywatnie, później w nowo otwartem Kolegium Polskiem, zo- 
stającem pod kierunkiem XX. Zmartwychwstańców, za życia 
jeszcze ks. Kajsiewicza i ks. Semenenki. Na studya teologiczne 
uczęszczał do uniwersytetu Sapienza, gdzie otrzymał stopień 
licencyata św. Teologii. Prawa kanonicznego słuchał w Ko- 
legium św. Apolinarego i otrzymał stopień doktora. 

Otrzymawszy w Rzymie święcenie subdyakonatu, wstąpił 
w roku 1867. do seminaryum praktycznego w Gnieźnie. 
W końcu tegoż roku udzielił mu &. p. ks. arcybiskup Ledóchow- 
ski święceń kapłańskich. 

Powołany zrazu na wikaryusza przy archikatedrze poznań- 
skiej, został następnie penitencyarzem i kaznodzieją katedral- 
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nym i na tem stanowisku wytrwał przez cały czas kultur- 


kampfu. W uznaniu zasług i gorliwości wyjednał mu Ś. p. 
ks. kardynał Ledóchowski godność szambelana papieskiego. 
Po ustaleniu stosunków dyecezalnych, w końcu kulturkampfu, 
pozostawał na tejże posadzie za rządów Ś. p. ks. arcyb. Dindera 
i obecnego Arcypasterza Najdostojniejszego ks. Arcybiskupa 
Stablewskiego, który w nagrodę zasług mianował go w roku 
1893. kanonikiem archikatedralnym. 

Jak piękne było całe życie $. p. ks. Szołdrskiego, jak su- 
mienne i bogate w owoce były jego wieloletnie prace kazno- 
dziejskie, jak dla swych niezwykłych cnót kapłańskich i oby- 
watelskich otoczony był ogólną miłością i szacunkiem, świadczy 
najwymowniej okólnik Najdostojniejszego Arcypasterza gnie- 
źnieńsko — poznańskiego, jaki wydał do duchowieństwa i do 
wiernych z powodu śmierci $. p. ks. Szoldrskiego: 


Poznań, dnia 18 lipca 1904. 


Ciężka strata, jaką ponosi Archidyecezya nasza przez 
śmierć ś.p. X.Szołdrskiego, kanonika metropolitalnego poznań- 
skiego, powoduje Mnie do podniesienia jego zacności duszy 
i niezmierzonych zasług, położonych około chwały Bożej i do- 
bra katedry, przy której całe swoje życie kapłańskie spędził. 
Przez blizko lat trzydzieści głosił słowo Boże z ambony archi- 
katedry, najprzód jako penitencyarz a później jako kaznodzieja 
kanonik, a kazania jego i nauki tchnęły taką miłością Bożą 
i tak gorącą pobożnością, iż przywiązywały nietylko serca 
słuchaczy do słów jego, ale poruszały je do głębi i pociągały 
do skruchy prawdziwej. Przez cały bieg „walki kulturnej" stał 
zmarły niewzruszenie na stanowisku swojem trudnem i nie- 
wdzięcznem jako wzniosły przykład kapłana wiernego i całą 
duszą oddanego Bogu i prawom Jego Kościoła. Szlachetno- 
ścią swojego charakteru i skromnością towarzyską utrzymy- 
wał więzy karności i kapłańskiego ;koleżeństwa, między du- 
chowieństwem, wśród którego grona był postawiony, a jako 
członek kapituły metropolitalnej stanowił siłę, przez Śmierć 
jego niepowetowaną. 
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Czysta jego dusza, pełna głębokiego przekonania religij- 
nego, objawiała się zawsze gdziekolwiek chodziło o sprawę 
wiary i Kościoła, a w chwili przedśmiertnej ściskając oburącz 
krucyfix, wołał na głos cały: Boże, Tobie przez życie całe 
starałem się służyć najwierniej, przez cały czas kapłaństwa 
mojego głosiłem Imię Twoje dla chwały Twojego Imienia, 
poddaję się też chętnie miłosierdziu Twojego Imienia. Wierzę 
w Ciebie, boś Ty jest, boś Ty jest. 

W wielkiej skromności swojej, która cechowała całe jego 
życie, prosił otaczających, ażeby go nie żegnano mową żałobną 
— i to jest równocześnie dowodem zasłużonego żywota, bo 
zasługa prawdziwa nie szuka rozgłosu. 

Stawiając żywot kapłana tego, który był duszą i zaszczy- 
tem Mojego duchowieństwa, w tej rzewnej i żałosnej chwili 
jako przykład dla kapłanów i wiernych, polecam jego duszę, 
tak wśród eksportacyi zwłok, która się odbędzie we wtorek, 
dnia 19-go b. m. o godzinie 5 do katedry poznańskiej i zło- 
żenia ich tamże dnia następnego o godzinie 9 i pół—jak po 
pogrzebie gorącym ich modlitwom przed Bogiem, jako jedy- 
ną zapłatę i wdzięczność, jaką tej duszy szlachetnej ja, jako 
Arcypasterz, kapłani jako bracia i koledzy jego i wierni po- 
dniesieni i poruszeni jego usty apostolskiemi, w chwili obecnej 
okazać mu jesteśmy w możności. 

Wieczny odpoczynek racz jej dać Panie a świa- 
tłość wiekuista niechaj jej świeci na wieki. 

Arcybiskup gnieźnieński i poznański 
7 Floryan. 


Dyecezya krakowska. 


Ks. dr. Paweł Frelek, sekretarz i kapelan J. Em. Ks. 
Kardynała Puzyny, otrzymał probostwo w Sułkowicach (poczta 
w miejscu). 

Ks. dr. Karol Nikiel, wikaryusz przy kościele Najśw. 
Panny Maryi w Krakowie, mianowany został sekretarzem i ka- 
pelanem Jego Eminencyi. 
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Ks. dr. Józef Rychlak, proboszcz w Pleszowie, otrzy- 
mal probostwo $w. Mikolaja w Krakowie. 


Archidyecezya lwowska. 


Ks. dr. Franciszek Lisowski, katecheta gimnazyalny 
we Lwowie, został mianowany prefektem seminaryum ducho- 
wnego lwowskiego. 

Ks. dr. Maciej Sieniatycki, prefekt seminaryum du- 
chownego we Lwowie, zamianowany zwyczajnym profesorem 
dogmatyki szczegółowej na Uniwersytecie lwowskim. 

Zmarł ks. Jan Dukielski, bakałarz św. Teologii, wika- 
ryusz w Szczercu. R. i. p. 


Dyecezya przemyska. 


Ks. dr. Jan Mazanek, rektor seminaryum chłopców i pro- 
fesor teologii moralnej w seminaryum duchownem w Prze- 
myślu, otrzymał godność Tajnego Podkomorzego Jego Świą- 
tobliwości Ojca św. Piusa X. 

Ks. dr. Kazimierz Wais, profesor filozofii i dogmatyki 
fundamentalnej w seminaryum duchownem w Przemyślu, 
odbywa w bieżącym roku szkolnym podróż naukową. Do 
Wielkiejnocy b. r. bawi w Lovanium (w Belgii). 


Dyecezya tarnowska. 


Ks. dr. Stanisław Dutkiewicz, proboszcz 7 Żegocinie 
zamianowany został kanonikiem gremialnym kapituły tarnow- 
skiej i rektorem seminaryum duchownego w Tarnowie. 

Zmarł ks. prałat Jan Łukowski, ze Zgrom. XX. Fi- 
lipinów w Tarnowie, w 59 roku życia a 33 r. kapłaństwa. 

Ś. p. ks. Łukowski urodził się w roku 1846. w Ostro- 
wie. Nauki gimnazyalne pobierał tamże przez lat 9, poczem 
w r. 1806. wstąpił do seminaryum duchownego w Gnieźnie, 
skąd po trzechletnim pobycie udał się jako dyakon na dalsze 
studya do Rzymu. Tu głównie poświęcił się prawu kano- 
nicznemu. 
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Uzyskawszy stopień doktora obojga praw, wrócił na kurs 
praktyczny do seminaryum duchownego w Gnieźnie, gdzie 
otrzymał w r. 1872. święcenia kapłańskie i posadę repetenta 
w temże seminaryum. 

Po zamknięciu seminaryum poznańskiego, gdy do semi- 
naryura gnieźnieńskiego nie przybywali klerycy, zajmował się 
pracami literackiemi, jak wydawnictwem „Straży św. Woj- 
ciecha," wydaniem „Libri Beneficiorum" Łaskiego, poma- 
gal $. p. ks. kanonikowi Korytkowskiemu w wydawnictwie 
dzieła „Prałaci i Kanonicy katedralni GnieZniefiscy," 
a rozmaite czasopisma literacko-naukowe kościelne zasilał arty- 
kułami. Objaśnił też „Przewód kanoniczny w procesach 
karnych i małżeńskich” itd. Prócz tego podczas kultur- 
kampfu pomagał w pracy duszpasterskiej w osieroconych przez 
śmierć proboszczy parafiach miejscowych i przez niejaki czas 
był delegatem $. p. ks. kardynała Ledóchowskiego na dye- 
cezye gnieźnieńska. 

Po objęciu rządów w obydwu archidyecezyach przez $. p. 
ks. arcybiskupa Dindera obok urzędu repetenta w semina- 
ryum gnieźnieńskiem pełnił duszpasterskie obowiązki w parafii 
św. Michała w Gnieźnie i radcy w konsystorzu. Po śmierci 
ks. oficyala Korytkowskiego zaufaniem $. p. ks. arcybiskupa 
Dindera powołany został na oficyała i wikaryusza generalnego 
w Gnieżnie. W r. 1800. zrezygnował z probostwa św. Michała 
i mianowany został regensem seminaryum gnieźnieńskiego, 
zatrzymując nadal oficyalstwo i na tych stanowiskach pozo- 
stał aż do opuszczenia dyecezyi w marcu r. 1892. Wtedy to 
wstąpił do Zgromadzenia XX. Filipinów w Tarnowie, gdzie 
rozwinął powtórnie swą błogą działalność na polu duszpaster- 
stwa i literatury. 

Już od kilku lat ciężko zapadał na zdrowiu, ulgi szukał 
kilkakrotnie w kąpielach karlsbadzkich. Ostatnie miesiące cięż- 
ko cierpiał. 

Zgon tego zmarłego kapłana wywołał ogólny żal i współ- 
czucie nie tylko wśród Zgromadzenia, w którem przebywał, 


D 


Ś. p. Ks. Jan Radziejewski. 
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ale i u wszystkich kapłanów i wiernych, którzy mieli sposo- 
bność poznać bliżej tę szlachetną postać. R. i. p. 


Stany Zjednoczone Ameryki Półn. 


Ks. Piotr Letocha, rektor kościoła polskiego w North 
Tonawanda, został mianowany rektorem kościoła pol. w Albion. 

Ks. Piotr Pitas, asystent przy kościele św. Stanisława 
w Buffalo, zamianowany rektorem kościoła pol. w Batavia. 

Ks. Aleksander Pitas, doktor św. Teologii, doktor fi- 
lozofii i bakałarz prawa kanonicznego, zamianowany asysten- 
tem przy kościele polskim św. Stanisława w Buffalo (cor. Peck- 
ham and Townsend sts.). 

Ks. Jan Lange, doktor filozofii, licencyat św. Teologii 
i bakałarz prawa kanonicznego, zamianowany asystentem przy 
kościele polskim św. Józafata w Chicago (adres: 228, South - 
port Ave). 

Zmarł ks. Jan Radziejewski, proboszcz parafii św. 
Wojciecha w Chicago, w 61 roku życia a 36 r. kapłaństwa. 

Ś. p. ks. Radziejewski urodził się w roku 1844. w W. 
Księstwie Poznańskiem. Nauki gimnazyalne pobierał w Ostro- 
wie, teologiczne zaś w Poznaniu a także przez pewien czas 
w Rzymie, gdzie w r. 1860. otrzymał święcenia kapłańskie. 

Pierwsze lata kapłaństwa spędził na ojczystej ziemi, ale 
źle był widziany u rządu i później, wskutek praw majowych, 
był zmuszony przenieść się do Paryża. W stolicy nadsekwań- 
skiej pozostał przez lat 6, poczem w lipcu 1881. wyemigro- 
wał do Ameryki. Tu z początku pracował przy parafii św. Sta- 
nisława Kostki, potem w South Chicago, gdzie założył parafię 
Najśw. Panny Niepokalanie Poczętej; wreszcie w r. 1884. 
powołany został przez Władzę duchowną na proboszcza pa- 
rafii św. Wojciecha, gdzie też pracował aż do chwili zgonu 
swojego z gorliwością iście apostolską. 

Obok zajęć pasterskich poświęcał wiele czasu pracom 
społecznym dla dobra Polonii chicagowskiej, zwłaszcza za 
życia $. p. O. Wincentego Barzyńskiego C. R. z którym za- 
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wsze szedł ręka w rękę i wspólnie wiele dzieł doniosłych 
i dobroczynnych dokonał. 

Ś. p. ks. Radziejewski umarł śmiercią piękną, jak żołnierz 
na posterunku, w pełnej zbroi - w chwili. kiedy pragnął 
wypełnić jeden z naśjwiętszych i najpiękniejszych obowiązków 
kapłańskich. 

W nocy 23 listopada, około godz. 11 !/,, zawezwano go 
do chorego, który pragnął przyjąć Sakrament Ostatniego Na- 
maszczenia. Ś. p. ks. Radziejewski zawsze w podobnych wy- 
padkach spieszył chętnie i bezzwłocznie, choćby to było po- 
śród nocy czy wśród niepogody, choćby nawet sam nie czuł 
się zupełnie zdrowym, —i tylko istotne osłabienie w poważnej 
chorobie mogło go powstrzymać od wypełnienia tego obo- 
wiązku. Podobno nie czuł się zupełnie zdrowym, kiedy go 
wezwano krytycznej nocy; ale wierny swej pasterskiej zasadzie, 
kazał natychmiast zaprzęgnąć, zabrał ze sobą Oleje św. i udał 
się na miejsce wskazane. Znalazłszy się u chorego, spostrzegł, 
że zbyt ufał swej energii i że siły go opuszczają. Musiano go 
słaniającego się wkrótce odprowadzić napowrót do powozu. 
Woźnica odwiózł go spiesznie na plebanię i zaprowadził do 
przedpokoju; poczem powrócił do swych koni, sądząc zape- 
wne, że na plebanii natychmiast znajdzie się pomoc dla cho- 
rego proboszcza. 

Ale pomoc sie nie znalazła... Zdaje się, że chory z tru- 
dnością jeszcze doszedł do swej kancelaryi i usiadł na sofie. 
Nikt z domowników o tem nie wiedział; wszyscy we śnie 
byli pogrążeni. 

Nazajutrz rano, wkrótce po godz. 6, szukano proboszcza, 
aby go zapytać o pewne rozporządzenia. Parę osób, a między 
niemi miejscowy ks. Wikary, znaleźli go w kancelaryi para- 
fialnej, siedzącego na sofie w sutannie, przybranego w stułę, 
z zawieszoną na piersiach puszką z Olejami św. Wyglądał, 
jakoby odpoczywał tylko... Skoro się doń zbliżono, spostrze- 
żono z przerażeniem, że jest sztywny i zimny... Zawezwano 
natychmiast lekarza, ale ten zdołał tylko skonstatować, że pro- 
boszcz nie żyje już od kilku godzin... 


— H1 — 
Lotem błyskawicy rozeszła się wiadomość bolesna po 
całej parafii i wywołała szczere współczucie i żal prawdziwy 
za dobrym pasterzem wśród całej Polonii chicagowskiej. 


Wieczny odpoczynek racz mu dać Panie! 


* 
* * 


Ks. Józef Łukowski, doktor filozofii, subdyakon, który 
przez pewien czas bawił na dalszych studyach w Fryburgu 
(w Szwajcaryi), obecnie znajduje się w seminaryum (Grand- 
Seminaire) w Nizzy. Około Wielkiejnocy b. r. otrzyma z rąk 
tamtejszego arcypasterza święcenia kapłańskie. 


—= KRONIKA -—-— 


——-——s STYCZEŃ. > == 


1. Piątek. Nowy Rok. — Skończył się tedy stary, a wszedł nam 
Nowy Rok 1904. Przed Mszą św. odśpiewaliśmy hymn „Veni Crea- 
tor“ dla uproszenia sobie łask Ducha św. — Po południu udają się 
kolegiaści na uroczyste nieszpory do kościoła al Gesù. 

Ogólne zainteresowanie, zwłaszcza za$ pośród naszej drużyny 
śpiewaczej, budzi „Motu proprio Ojca św., w którem ostro wystę- 
puje przeciwko lekkiej muzyce kościelnej. Z biegiem czasu znaczne 
się zakradly nadużycia do tej składowej części liturgii. Gorszyli sie 
pielgrzymi, być może i poważniejsi mieszkańcy Wiecznego Miasta. 
Ale odtąd będą się rozlegały li tylko poważne dźwięki, a śpiew 
kościelny wróci do pierwotnej czystości Gregoryańskich melodyi. 
Spełni się gorące życzenie papieża Benedykta XIV: „Optamus ne 
moribus nostris offensi recedant.* Nikt sie nie będzie gorszyl, ow- 
szem budował. 

6. Środa. Święto Trzech Króli. — Rozpoczął się doroczny 
szereg wszystkich liturgii wschodnich. Z powodu restauracyi ko- 
ścioła św. Andrzeja della Valle odprawiają się one u św. Sylwestra 
in Capite. Kolegiaści, a zwłaszcza „homines novi“ regularnie uczęsz- 
czają do tego kościoła, by podziwiać piękność i rozmaitość obrząd- 
ków Kościoła katolickiego. Niejednemu na myśl przychodzą słowa: 
» Ste.it regina... in vestitu deaurato, circumdata varietate. 

Mieliśmy gości w osobie J. Ekse. Ks. Arcyb. Symona i O. Jenerala. 
Po obiedzie — dłuższa rekreacya, do g. 3. Niemiłosierny dzwonek 
położył kres miłej, wesołej pogawędce, w którą Dostojny nasz Gość 
wplótł kilka ciekawych szczegółów z życia na Wschodzie. 

Jutro kończy się cykl świąt Bożego Narodzenia. Na rekreacyi 
więc wieczornej na stole mamy samowar i wyborną herbatę, dzięki 
uprzejmóści jednego z kolegów. Miło, gdy na dworze zimno i 
w naszych pokojach, widzieć gorący chiński napój. Tembardziej, że 
Alberto użył całej sztuki kulinarnej, by nam przyrządzić pączki 
dość... ścisłe. 
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11. Poniedziałek. — Byliśmy na Mszy św., odprawionej przez 
O. Jenerała w obrządku słowiańskim. Chór OO. Zmartchwych- 
wstańców more solito pięknie śpiewał. Zwykle po tej Mszy zostawali- 
śmy w kościele, by wysłuchać polskiego kazania. Corocznie tak by- 
wało. W tym niestety roku nie rozległy się dźwięki naszej mowy 
wpośród oryginalnego audytoryum, Polaków, Francuzów, Anglików, 
Włochów, po części i schizmatyków. Nie było polskiego kazania; 
zabrakło kaznodziei. Wróciliśmy do Kolegium. 

14. Czwartek. — Dwaj alumni, ks. Ćwiąkała i ks. Cieślik, po- 
spieszyli do kaplicy sióstr S. Coeur, by asystować Kardynałowi 
Rampolli do Mszy św. Byli wielce zbudowani pobożnością i sku- 
pieniem, z jakiem Książę Kościoła sprawował Niekrwawą Ofiarę. 

16. Sobota. — Wrócił z wakacyi ks. Ryc; wracał z Ameryki, 
dziwnych doznając w drodze przygód. 

17. Niedziela. — Spędziliśmy rekreacyę w towarzystwie O. Je- 
nerała, który wraz z O. Liberatim i zacnym naszym doktorem 
Sabatuccim był i na obiedzie. O. Liberati, Vice-Rector naszego para- 
fialnego kościoła, zaprosił kilku alumnów na asystę do uroczystych 
Nieszporów przed świętem Męczenników Wincentego i Anastazego. 

Ogólne przygnębienie z powodu zimnej aury. 

20. Środa. — Część alumnów udaje się po wykładach do ko- 
ścioła św. Agnieszki na placu Navona. — Zwiedzili podziemia uświę- 
cone męczeństwem młodziutkiej dziewicy. 

21. Czwartek. — Przed południem podążamy do bazyliki św. 
Agnieszki za murami. Kościół wspaniale przyozdobiony. Wysłucha- 
liśmy Mszy św.; po niej miała się odbyć ceremonia poświęcenia 
baranków, z których wełny wyrabiają paliusze dla Metropolitów. 
Piękne baranki, białe, spoczywały związane w zakrystyi. Nie cze- 
kając atoli ceremonii, opuszczamy bazylikę, gdyż zbliża się hora 
canonica. 

22. Piatek. — Wrócil z Poznafiskiego ks. Kruszka. 

24. Niedziela. — Po poludniu kilku kolegiastów zwiedza Rzym. 
Są to ewentualni przewodnicy przyszłej pielgrzymki polskiej, za- 
poznają się więc z terenem swoich przyszłych sukcesów. 

27. Środa. — Dysputa miesięczna na filozofii II i III roku. 
Teolodzy z tej racyi nie mają wykładów. 


— >k LUTY. 4—— 


1. Poniedziałek. — W parafialnym kościele ŚŚ. Męczenników 
Wincentego i Anastazego — czterdziestogodzinne nabożeństwo. Ado- 


rujemy Najświętszy Sakrament. Klerycy niosą baldachin. 
8 
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Za zle w Rzymie maja ksiezom i kolegiom, które po za obo- 
wiazkowemi zajęciami nie biorą czynnego udziału w posługach ko- 
ścielnych. Wyszło nawet rozporządzenie, by kolegia, znajdujące się 
w obrębie parafii, tez obsługiwały. Nic jednak nie wiadomo o rozpo” 
rządzeniu, by jedno li tylko kolegium i stale obsługiwało parafię, gdy 
w obrębie tejże parafii są trzy kolegia. Tymczasem w parafii OO. 
Kamilianów oprócz Kolegium Polskiego jest jeszcze Szkockie i Ame- 
rykańskie. Nasze widać jest Benjaminkiem, jako najmłodsze. 

W dzień Oczyszczenia N. M. P. wszystkie kolegia rzymskie 

 ofiarują gromnice Ojcu św. i swemu Kardynałowi — Protektoro- 
wi; Ojcu św. — większą, ozdobniejszą, przybraną w kapturek 
z białego, złotem przeplatanego jedwabiu; Protektorowi — mniejszą 
z czerwonym kapturkiem. Na rekreacyi podziwiamy wykonany ar- 
tystycznie przez artystę minorum gentium wizerunek NMP Często- 
chowskiej, herby Polski, Litwy i Rusi. — Wieczorem ks. prob. 
Kruszka prezentuje nam świecę, jaką zamierza ponieść jutro do 
Watykanu i złożyć w darze od Polonii Amerykańskiej. Olbrzymich 
rozmiarów, nosi na sobie flagę amerykańską w kropki i kreski 
miasto gwiazd zdobną; — pod nią biały orzeł. — Tegoż wieczora 
losy rozstrzygają, kto ma towarzyszyć O. Czorbie do Watykanu. 
Wprawdzie zwyczaj opiewa, iż tego zaszczytu dostępuje kończący 
studya; w tym atoli roku trzech kończy. — Los uśmiechnął się ks. 
Oskardowi. 

2. Wtorek. Uroczystość Oczyszczenia N. M. P. -- O godzinie 
10 ks. Rektor w towarzystwie ks. Oskarda składa u stóp Ojca św. 
gromnicę od Kolegium Polskiego, drugą naszemu Protektorowi, 
Kardynałowi Ferrata, który nie przepomniał przy tej sposobności 
nadmienić o swojej względem Kolegium życzliwości. — Od Polonii 
Amerykańskiej — złożył „candelam“ ks. Kruszka, któremu towa- 
rzyszył ks. Pitas. 

Podejmujemy u siebie bardzo sympatycznego gościa p. Des- 
courtins — socyologa chrześcijańskiego, dobrego katolika i zna- 
komitego działacza na polu społecznem. W drodze jeszcze do Rzymu 
poznał p. Descourtins ks. Kruszkę, który właśnie wracał z Poznań- 
skiego; gdy się dowiedział, iż ma przed sobą polskiego kapłana, 
wyraził swe sympatye dla narodu i młodzieży polskiej, ktorą radby 
poznał, a zwłaszcza też będącą w Rzymie na studyach. — Ksiądz 
Kruszka w imieniu O. Rektora wczoraj zaprosił p. Descourtins 
do Kolegium. Przybył również O. Jenerał i O. Marszalkiewicz, 
W czasie obiadu wznióśł toast O. Giecewicz. Zaznaczył sympatyę, 
jaką rodacy p. Descourtins darzą Polaków, o czem świadczy wymo- 
wnie katedra literatury polskiej na Uniwersytecie katolickim we Fry- 
burgui bezstronny sąd dra Winklera w sprawie sporu o Morskie 
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Oko W pięknej, wygłoszonej z zapałem odpowiedzi, oświadczył 
p. Descourtins, iż Polacy mają w jego ziomkach szczerych przy- 
jaciół. — Do najmilszych wspomnień osobistych zalicza swój pobyt 
w Krakowie, wśród grona profesorów Uniwersytetu, którzy tak 
gościnnie a serdecznie go podejmowali. — Nakoniec najmilsze ser- 
com naszym — życzenia wolności Ojczyzny. Mowa wygłoszona 
z prawdziwem uczuciem, niekłamany wzbudziła w nas zapał i wdzię- 
czność ku p. Descourtins, który acz cudzoziemiec, z serca tak miłe 
i drogie dla nas mówił słowa. 

4. Czwartek. — Kilku kolegiastów udaje się do kościółka 
M. B.z Lourdes, by asystować do uroczystej benedykcyi. Dla braku 
celebransa jeden z księży kolegiastów udziela błogosławieństwa 
Najśw. Sakramentem. 

6. Sobota. — Wieczorem żegnamy O. Rektora; jedzie do Nizzy, 

7. Niedziela. — Zamieszkał w Kolegium O. Jenerał aż do po- 
wrotu O. Czorby. Rekreacye ożywione. O. Jenerał opowiada nam 
zajmujące szczegóły o Mandżuryi, Chinach i Korei, wyjęte z dzieła 
ks. Huka. Rzeczy ciekawe i na czasie, wobec nieporozumień między 
Rosyą a żółtą rasą. 

8. Poniedziałek. — Ks. prob. Kruszka przynosi hiobową wieść: 
wybuchła wojna między Rosyą i Japonią! 

Ojciec święty na wieść o wojnie miał powiedzieć: Fiat volun- 
tas Dei. 

A w Rzymie karnawał, zaś jak mówi ks. Azbiewicz, nawał kar. 
Bawia się Włosi, choć opiekuńczy rząd coraz mocniej podatkami 
ciśnie. Na ulicach hałas; pełno masek i powozów na Corso. Wpraw- 
dzie o tem wiemy z opowiadania, bo niebezpiecznie wychylić się 
na ulicę. Wykłady też tylko do południa, kiedy to karnawałowicze 
siedzą jeszcze im casa. W naszem Kolegium — choć tak skromnie 
się kryje — pełno dźwięków Marsylianki, śpiewanej po ulicach z wiel- 
kim zapałem przy akompaniamencie stereotypowej katarynki. Kiedy 
Loubet odwiedzi Rzym, będzie się zachwycał, ale kolegiaści ra- 
dziby nawet kilku(!) soldami okupić spokój. 

9. Wtorek. — W tym czasie karnawałowym zakłady katolickie 
wychowawcze urządzają teatrzyki. Niepoślednią pod tym względem 
zdobył sobie sławę zakład Salezyanów. Dziś właśnie podziwiamy 
znakomicie wykonanych „Męczenników z Galatei.* 

10. Środa. — Ks. Jański broni na Uniwersytecie tezy: „Natura 
formaliter universalis non datur in singularibus existens.“ 

11. Czwartek. — Część kolegiastów była obecną na przedsta- 
wieniu zainicyowanem przez proboszcza naszej parafii ks. Ferri- 
niego. Grano: „Seccafore* — „Nudziarza.* Seccatore znudził nie tylko 
aktorów, ale i widzów. Co za talent! 
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Druk „Roczników* ukończony. Ks. Pitas, Redaktor, zajął sie ich 
wysyłaniem. 

13. Sobota. — Z kopuły św. Piotra kilku kolegiastów podziwia 
przecudny widok na Kampanię, aż do Monte Cavo — celu marzeń 
— bo u stóp tej góry Albano, a w Albano willa letnia Kolegium. 
Słyszą dźwięki polskiej mowy. Jakiś jegomość z rodziną czy zna- 
jomymi.... Okazuje sie, że to żyd galicyjski. Gdzież ci żydzi nie 
potrafią się wedrzeć! 

Po południu część alumnów idzie do Salezyanów i doskonale 
się bawią na „Quello che accade.“ 

14. Niedziela. — Wedle pobożnego zwyczaju jutro odbyć 
mamy wizytacyę delle sette chiese, a właściwie sei, bo dzisiaj po po- 
łudniu odwiedzamy kościół św. Piotra. Mistrzem całej pobożnej 
pielgrzymki — w zastępstwie ks. Prefekta — ks. Tobiasiewicz. 


15. Poniedziałek. — Wyruszamy rano do św. Pawła za mura- 
mi — stad do św. Sebastyana, św. Jana Lateraneńskiego, św. Krzyża 
Jerozolimskiego, św. Wawrzyńca i N. M. P. Większej. Wracamy 
o godzinie 3*/, po poł. — dość szczęśliwie — bo tylko jeden z piel- 
grzymów uczuł małą niedyspozycyę. 

16. Wtorek. — W tym roku przypada 1300 letnia rocznica 
śmierci św. Grzegorza W. „Jucunda sane accidit recordatio magni 
et incomparabilis viri Gregorii Pontificis“ (słowa Ojca św. Piusa X). 
Cały świat muzyczno — kościelny przygotowuje się, aby w tym 
roku godnie uczcić pamięć wielkiego i św. męża, którego historya 
nazwała ojcem i opiekunem liturgii, zwłaszcza też muzyki liturgi- 
cznej i śpiewu. W centrum świata katolickiego mają się odbyć ar- 
tystyczne produkcye i wielkie naukowe zebrania celem wymiany 
zdań i przekonań o „Cantus Gregorianus.* U św. Piotra, podczas 
Mszy papieskiej 11 kwietnia olbrzymi chór z 1000 osób złożony 
ma wykonać tradycyonalne melodye gregoryańskie. Do tego chóru 
mają wejść alumni wszystkich kolegiów rzymskich, tedy i Kolegium 
Polskiego. Właśnie dowiadujemy sie o tem wieczorem. Ks. Pitas i 
ks. Lange, nasi w śpiewie instruktorzy, proponują, byśmy odtąd co- 
dziennie zapoznawali się na rekreacyach wieczornych z nutami wy- 
danej przez Benedyktynów Mszy św. in honorem S. Gregorii. Powa- 
żne atoli zachodzą obawy, czy aby zdołamy nagiąć nasze głosy do 
tonów gregoryańskich. Przyszłość to pokaże. 

Włosi hałaśliwemi ,,cantilene,“ my zasię dłuższą rekreacyą koń- 
czymy karnawał. 

17. Środa. — O. Giecewicz, nasz spowiednik, poświęcił przed 
Prymaryą popiół, którym posypał nasze głowy. Przypomnieliśmy 
sobie, czem jesteśmy. 
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21. Niedziela. — Zamieszkał w Kolegium ks. dr. Szczeklik, pro- 
fesor Teologii moralnej w seminaryum tarnowskiem. Zabawi dłuż- 
szy czas w Rzymie, by poznać sposób wykładów na Uniwersytecie 
Gregoryańskim, u św. Apolinarego i w Propagandzie. 

Udajemy się do kościoła na S. Sebastianello, gdzie w ciągu 
postu co niedziela będą głoszone kazania polskie. Gromadzi się na 
nie dość licznie zebrana w tym roku Polonia. Każe dzisiaj ks. prob. 
Kruszka o walce duchownej. Po kazaniu pleno pectore Śpiewamy Su- 
plikacye. Zaczem O. Marszałkiewicz udziela błogosławieństwa N. S. 
Wkońcu nasze polskie „Niechaj będzie pochwalony.“ 

22. Poniedziałek. — Odwiedził Kolegium ks. Biskup Beaven. 
Zarządza dyecezya Spriengfild w Stanach Zjednoczonych, dokąd 
w przyszłości powoła ks. Tomikowskiego. 

23. Wtorek. — Ukazały się katalogi, mieszczące spis profesorów 
i uczącej się młodzieży na Uniwersytecie Gregoryańskim. 

Zarząd Uniwersytetu składa się: z Rektora, Prefekta studyów 
i Podprefekta. Rektor O. Emigdyusz Rossi; Prefekt O. Mi- 
chał de Maria; Podprefekt O. Stanisław Federici. Profe- 
sorów jest 24, mianowicie: 

Na Fakultecie Teologicznym 12: 

O. Henryk Gismondi prof. Pisma św. i języków wschodnich. — 
Dwóch profesorów Dogmatyki na II, III i IV r.: OO. L. Billot i F. Pi- 
gnataro. — OO. H. van Laak i K. Vivarelli profesorowie Dogmatyki 
na I roku. Na Teologii krótszej (theologia brevis): O. K. Bonanni 
i O. D. Lazzarini. — O. J. Bueceroni prof. Teologii moralnej. — 
O. K. Macchi: Historyi ko$cielnej. — O. C. De Angelis profesor 
Hebrajskiego. — O. J. Bonavenia- Archeologii chrześcijańskiej. 
— O. E. Rossi prof. Wymowy. 

Prawo Kanoniczne wykłada trzech profesorów: 

O. Fr. X. Wernz i O. B. Ojetti: tekst prawa kanonicznego; 
O. J. Biederlack: prawo kościelne publiczne. 

Na Fakultecie Filozoficznym: 

O. V. Reiner — prof. Metafizyki na III r. — O. J. Natalini 
prof. II r. filozofii. — O. H. Schaaf wykłada Logikę, Ontologię i 
Historyę filozofii. — O. A. Mathis, prof. Etyki i Prawa natural- 
nego. — O. A. Müller — prof. Astronomii. — O. C. Goretti, pr. 
Fizyki, Chemii i Fizyologii. — O. J. Foglini, pr. Matematyki wyż- 
szej. — O. S. Federici prof. Matematyki niższej: algebry, geometryi, 
trygonometryi. — O. C. De Angelis, pr. Greki. 

Liczba studentów wcale pokaźna: 1033. Z tych na Teologię 
uczęszcza 597, na Prawo — 88, na Filozofię 348. — Jakkolwiek da- 
leka do Rzymu z Polonii droga, a dla niektórych wprost niebez- 
pieczna — Polacy zajmują szóste co do liczby miejsce wpośród 
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innych narodowości. Prym pod tym względem dzierżą Włosi — 265; 
potem idą Francuzi — 156, Niemcy — 185, Hiszpanie 106 i Polacy 
— 48. Następnie inne narodowości: Czesi, Bułgarzy, Kroaci i t. d. 

Deszczowo w naszym małym ogródku. Kawałek nieba, jaki 
z pośród domów widzieć się daje, powleczony chmurami. Rekrea- 
cye spędzamy na sali — wspólnie przy jednym stole. Miasto więc 
dociekań, azali szybko dojrzeją „limoni,“ lub przyglądania sie melan- 
cholijnie pluskającym w cysternie rybkom, dość ożywione spe- 
dzamy rekreacye. O. Jenerał opowiada ciekawe epizody z Misyi 
OO. Zmartwychwstańców w Adryanopolu lub z czasów Piusa IX. 
Ks. prof. Szczeklik dzieli się łaskawie wrażeniami, jakie wyniósł 
z wykładów na Gregorianum i u św. Apolinarego. Zresztą dużo mó- 
wimy o wojnie. I nie tak szybko latają kule na mandżurskim tere- 
nie walki, jak krzyżują się opinie przy kolegialnym stole. 

27. Sobota. — Ks. A. Pitas arguensem przeciwko tezie: „Actus 
fidei in sua essentia consideratus dici debet actus simplex atque 
omnino incomplexus, immediate innixus auctoritati Dei revelantis 
per praeambulam cognitionem intellectui praesentatae, minime 
vero huic eidem cognitioni, quae solum de praerequisitis est.“ 

28. Niedziela. — W kościele na S. Sebastianello głosi kazanie 
o niebie O. Giecewicz. 

Wieczorem plenarne posiedzenie komitetu redakcyjnego dla 
obrania nowego redaktora Roczników, dotychczasowy bowiem, ks. 
Pitas, wolny od trosk i kłopotów chce się przygotować do złożenia 
doktoratu z Teologii. Ks. Pitas— dzięki swej sumienności i energii 
dowiódł, że często velle est facere. — Przystepujemy do głosowania 
za pomocą kartek. Głosowanie tajemne. Czytamy fessery. Z urny 
wyszedł ks. Chciuk. Powszechne zadowolenie, gdyż ks. Chciuk, jako 
kapelan ks. Biskupa Pelczara, redagował przez dwa lata znaną nam 
„Kronikę Dyecezyi Przemyskiej,* ma więc doświadczenie pod tym 
względem. Nowy redattore dziękuje za zaufanie komitetowi; komitet 
zaś ponownie wyraża swoje zadowolenie. 
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2. Środa. — Rano wrócił z Nizzy O. Czorba. — Opuścił Kole- 
gium O. Jenerał, któremu szczerze byliśmy wdzięczni za chwile 
przyjemnie z nim spędzone. 

3. Czwartek. — Ks. dr. Szczeklik i ks. Wróbel odprawili Mszę 
św. na grobie Księcia Apostołów. Po południu mieli szczęście uca- 
łować rękę Ojca św. 

4. Piątek. — Św. Kazimierza — Patrona Korony i Li- 
twy, Patrona dwóch narodów, co dziwnem słabej niewiasty poświę- 
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ceniem, bez przelewu krwi pod jednem złączyły się berłem. 
Złączyły się, by wspólnie przeciwko zakusom schizmy pracować. 
Oby i dzisiaj wspólnie, łącznie, po bratersku pracowały! A św. 
Kazimierz będzie zawsze ich Patronem. «Komuż nie znane owo 
zjawienie się w obozie polskim św. Kazimierza we dwadzieścia lat 
po śmierci, przed bitwą z armią moskiewską; ów postrach, jaki 
stąd padł na Moskwę, tak iż ona długo później przyznawała, że 
ten Święty był zawsze dla niej -ciężki.*' I dzisiaj ten Święty 
będzie nam pomagał w boju sprawiedliwym, w wznoszeniu się 
moralnem ponad wroga, w coraz lepszem miłowaniu ojczyzny, coraz 
większem przywiązaniu do Stolicy Apostolskiej; i dzisiaj będzie 
rzucał postrach na schizmę, która sama już zaczyna uczuwać swe 
nieszczęśliwe położenie. i 

Ks. Oskard zwalcza na Uniwersytecie tezę: „Ex entis contin- 
gentis existentia manifesto deducitur existentia Dei sub conceptu 
entis necessarii.“ 

5. Sobota. — Ksiądz Barda zwalcza tezę: „De remota ac fun- 
damentali morum regula. “ 

6. Niedziela. — Jak zwykle idziemy na S. Sebastianello. Słu- 
chamy kazania ks. prob. Kruszki: o niebezpieczeństwie odkla- 
dania pokuty. 

Rekreacyę spędziliśmy w towarzystwie O. Jenerała. Opowiadał 
nam o protestancie Urquharcie, który miał nader wzniosłe wyo- 
brażenie o posłannictwie papiestwa. P. Urquhart, jako pracujący 
na polu dyplomatycznem, miał sposobność dokładnie zapoznać 
się z polityką państw europejskich, i przyszedł do przekonania, iż 
prawo i sprawiedliwość w stosunkach międzynarodowych — to tylko 
czcza formułka. „Ofiara przemocy — są jego słowa — nie może sie 
powołać na prawo ogólne, albowiem ono martwem jest — mortuum 
est. Jeden tylko Papież wolnym jest od zarzutu łamania zasad 
prawa międzynarodowego. — W czasie Soboru Watykańskiego bawił 
Urquhart w Rzymie. Marzeniem jego było, by Papież, „Summum 
thronum potestatis humanae," za pomocą swoich posłów przy dworach 
obcych mocarstw rozstrzygał kwestyę, czy mająca się toczyć wojna 
jest sprawiedliwą, czy też przeciwnie. W razie wojny niesprawie- 
dliwej orzeczenie Stolicy Apostolskiej wytrąciłoby oręż z rąk ka- 
tolików, i państwo musiałoby: tej wojny zaprzestać. — Kiedy znów 
głośną się stała rzecz de infallibilitate, szlachetny ten protestant 
dowodził, iż katolicy, chcąc postępować konsekwentnie, winni uznać 
nieomylność Ojca św. — P. Urquhart, bawiąc w Paryżu, bardzo 


1. „Rozmyślania dla Kolegium Polskiego w Rzymie“ przez Ks. 
P. Smolikowskiego C. R. str. 418, 
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chętnie odwiedzał dom jenerałowej Zamojskiej. Często spotykał 
tam O. Jacka, późniejszego apostatę, wobec którego pewnego razu, 
zapytany przez jenerałową, coby go skłoniło do powzięciatak wznio- 
słego mniemania o papiestwie, odrzekł, iz Sylabus. Kto, mówił, 
odważył się rzucić w oczy społeczeństwu zasady tak mu przeciwne, 
musi posiadać niepożytą moc i potęgę i poczucie tej potęgi. Na co 
O. Jacek: „Jamais, jamais!* 

7. Poniedziałek. — Uroczystość św. Tomasza z Akwinu, 
poprzedzona przez uroczyste triduum. Wszystkie kolegia zmierzają 
ku kościołowi S. Maria sopra Minerva. W kaplicy św. Tomasza 
zanoszą gorące modły, by Doktor Anielski błogosławił im w stu- 
dyach. 

12. Sobota. — Św. Grzegorza W. — Niema wykładów. Po połu- 
dniu idziemy na Monte Coelio, do kościoła św. Grzegorza. Zwie- 


dzamy kaplicę św. Sylwii, matki swiętego Papieża. — Przyjechał 
gość z kraju. 
13. Niedziela. — Kazanie w kościele OO. Zmartwychwstańców 


wygłosił ks. Azbiewiez. Ci, co pierwszy raz mieli sposobność go 
słuchać, podziwiali wielką siłę przekonania, z jaką mówił czcigodny 
kaznodzieja. Bez zbytnich ozdób i figur retorycznych, z prostotą 
ewangeliczną a zarazem z gorliwością misyonarza ludowego kazał 
prawie przez godzinę, a tyle czuć było prawdy i namaszczenia 
w jego słowach, iż kazanie głębokie na wszystkich słuchaczach wy- 
warło wrażenie. 

19. Sobota. — Uroczystość św. Józefa, Patrona Ko- 
ścioła katolickiego oraz Patrona Ojca św. Piusa X. Rzym 
katolicki napełnia świątynie, zanosząc błagalne modły za Kościół 
i Namiestnika Chrystusowego. 

Po południu uroczyste Te Deum w bazylice Watykańskiej. 
Spieszy Kolegium do św. Piotra. Po drodze mijamy mnóstwo 
pieszych, nas mija dużo dorożek. Wszystko — za Tyber. Po Kom- 
plecie wyjście wspaniałej procesyi. Więc szły komitety parafialne, 
stowarzyszenia katolickie, ,, Unione Romana,“ Seminaryum Rzym- 
skie, kapituła św. Piotra — na końcu kardynał Rampolla. 

Wystawienie Najśw. Sakramentu. Dostojny Celebrans zain- 
tonował Te Deum; tłum ludu podchwycił i śpiewał naprzemian 
z chórem. W końcu błogosławieństwo N S. — W kościele naszym 
Zmartwychwstania Pańskiego ks. Azbiewicz głosił kazanie o spra- 
wiedliwości. 

20. Niedziela. — Ks. Kruszka po raz trzeci kazał na S. Seba- 
stianello. Mówił o miłosierdziu. Zakończył apostrofą do słuchaczy, 
by, gdy inaczej nie mogą, modlitwą wspierali sprawę przyszłego 
episkopatu polskiego w Ameryce. 
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21. Poniedziałek. — Dysputa miesięczna na 1 kursie Teologii, 
nazajutrz zaś: 
23. Środa. — na II i III kursie filozoficznym. 


25. Piątek. — Zwiastowanie N. M. P. — Podwójne dla nas 
święto. Dzisiaj bowiem upływa 38 lat od czasu, jak pierwszy Rektor 
Kolegium Polskiego, O. Semenenko, zapisał w swym dzienniku: 
„Rok 1866,25 marca... to był pierwszy dzień Kolegium. Pierwsza 
Msza św. w kaplicy.“ A ówczesny kronikarz woła z radością: „Haec 
dies, quam fecit Dominus“. I radosny to był dzień! Po tylu trudach, 
przeciwnościach nareszcie dobito do brzegu! Dziwne wyroki Opatrz- 
ności.... Kiedy Polska była potężną dzierżawą i potężnych mogła 
mieć w Rzymie rzeczników, Kolegium Polskie nie przyszło do 
skutku. Otwarte przez św. Filipa w r. 1588, po czterech latach 
upadło. — Dzisiaj Polska biedna i rozdarta — a w roku 1866. 
może biedniejszą jeszcze była, a jednak..... Zasługa to OO. Se- 
menenki, Kajsiewicza, Jelowiekiego, zasługa Ks. Czackiego i księ- 
żnej Odescalchi. -- Cześć im! Ale jedna jeszcze jest postać, co 
ponad te się wznosi, a na której wspomnienie każde serce polskie 
żywiej uderza — to Pius IX. On sprawę Kolegium Polskiego 
głęboko wziął do serca i nie zważając na względy polityczne, swą 
powagą rozstrzygnął. Kiedy nareszcie po wielu przeciwnościach 
w skromnym gmachu na Salara Vecchia położono napis „Collegium 
Polonum,* wespół z innymi szczerze sie radował. W kilka dni po 
otwarciu swą obecnością zaszczycił nieliczne grono młodzieży pol- 
skiej, interesował się każdym szczegółem, z serca błogosławił. 

W kościele OO. Zmartwychwstańców na S. Sebastianello kaza- 
nie miał ks. Azbiewicz. — Rekreacyę mile spędziliśmy w gronie 
naszych gości: O. Jenerała, ks. Azbiewicza, dr. Sabatucciego. 
Mówiliśmy o Kolegium, składaliśmy życzenia ks. Azbiewiczowi 
z powodu 25. letniego pobytu w Rzymie. Temu lat 25, zamieszkał 
w gościnie u OO. Zmartwychwstańców... na dwa tygodnie..... 

27. Niedziela Palmowa. — Przed Prymaryą O. Czorba po- 
święcił i rozdał nam palmy. 

Kilku kolegiastów pragnie słyszeć ,Passye“. Idą za Tyber. Na 
placu św. Piotra mnóstwo sprzedających palmy prawdziwe. Ragazzi 
natrętnie zachwalają swój towar; przypominaliby ewangelicznych 
„pueri Hebraeorum, co wołali Hosanna..... gdyby nie to ich natrę- 
ctwo. Pomimo że palmy prawdziwe, nasze jednak z prętów wierzby 
polskiej, zdobne puszystymi pąki, przetykane rozwijającym się 
agrestem, piękniej wyglądają. W Bazylice mnóstwo cudzoziemców. 
Wraz z nimi kolegiaści podziwiają wspaniałe ceremonie. 

Ks. dr. Szczeklik wyjechał do Neapolu. Zamierza zwiedzić Pom- 
peję i zajrzeć do dymiącego krateru Wezuwiusza. 
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30. Środa. — Nowy gość w Kolegium, ks. Nikodemowicz, 
dyrektor chóru katedralnego i szkoły organistów w Przemyślu 
oraz profesor śpiewu gregoryańskiego w seminaryum duchownem. 
Jako znawca muzyki kościelnej, przybył celem studyowania śpiewów 
liturgicznych wielkotygodniowych w bazylikach rzymskich. 

31. Czwartek. — Zwiedzamy ,Groby“ a właściwie „Ciemnice,* 
bo nie w Grobie ale w Ciemnicy przedstawiają Chr. Pana. Urzą- 
dzone oryginalnie. Na przygotowanym specyalnie ad hoc ołtarzu 
trumienka, w niej Sanetissimum. Mnóstwo przytem kwiatów, 
wielka ilość światła: widok piękny, lecz mało modlących się, więcej 
ciekawych. Pięknie bardzo urządzone „Groby* można widzieć 
w Kolegium Amerykańskiem, w bazylice Dwunastu Apostołów, 
w kościele św. Filipa Nereusza, u św. Piotra i w wielu innych ko- 
ściołach. 

Po południu jesteśmy obecni na Ciemnej Jutrzni w bazylice 
Watykańskiej. Przysluchujemy się pięknym śpiewom kapelijulijskiej 
a zwłaszcza słynnemu „Miserere.“ Tłumy ludzi snują sie po świątyni, 
oświetlonej wspaniale światłem elektrycznem. Olbrzymia bazylika 
rozbrzmiewa cudnymi dźwięki psalmu pokutnego: zda się słychać 
jęk zbolałej duszy, wołającej do Pana: miserere mei Deus — zmiłuj 
się, Panie, nad nami, nad biedną Romą, niech pozna swój grzech 
— quoniam iniquitatem meam ego cognosco — niech wróci cala do 
stóp Namiestnika Chrystusowego; nad Wiecznem Miastem niech 
znów słońce sprawiedliwości zajaśnieje. Umilkły dźwięki... Pobożni 
Rzymianie i pełni wrażeń turyści, otrzymawszy błogosławieństwo 
św. Relikwiami, opuszczają bazylikę wśród nocnych cieni. 
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1. Piątek. — O godzinie 7. rano idziemy na „Scala Santa“. Poezem 
jedni do S. Maria Maggiore, inni do św. Krzyża Jerozolimskiego, 
a znowu inni podążają do Kolegium. 

Po południu — do św. Piotra. Spóźniliśmy sie na Miserere, 
raczej pośpieszono się z Ciemną Jutrznią. Otrzymujemy błogo- 
sławieństwo św. Relikwiami. 

3. Wielkanoc. — Na S. Sebastianello O. Giecewiez każe o miłości. 

Ojciec Czorba obchodzi 25-lecie wstąpienia do Zgromadzenia 
OO. Zmartwychwstańców. Podzieliwszy się z nami jajkiem wiel- 
kanoenem, spieszy złożyć życzenia świąteczne licznie w tym roku 
zgromadzonej Polonii. 

4. Poniedziałek. — Ojciec Jenerał odprawił uroczystą Mszę św. 
w obrządku słowiańskim. Chór alumnów Zgromadzenia przepięknie 
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wykonał śpiewy wielkanocne. Było na Mszy kilku schizmatyków. 
Kazanie wygłosił ks. Azbiewicz. 

Po kazaniu — podejmują nas OO. Zmartwychwstańcy. 
Jest obecnym Ks. Arcybiskup Symon i gość z kraju. Rekreacya 
w maleńkim, ale pięknym ogródku, który zaledwie objąć nas może. 
Chór odśpiewuje „Chrystos woskresé“. Wszyscy wspólnie 
nucimy Ojcu Czorbie „Ad multos annos.* Po dwugodzinnym poby- 
cie opuszczamy gościnne 5. Sebastianello. Niektórzy proponują 
wycieczkę, większość jednak czuje zmęczenie i radzi na kiedyin- 
dziej ją odłożyć. 

5. Wtorek. — Ks. Nikodemowicz wyjeżdża na parę dni do 
Neapolu. 

Ks. Chciuk odczytuje na rekreacyi z „Echa Przemyskiego" 
wspomnienia o $. p. Henryku. Poetycznie a serdecznie skreślił 
je były kolegiasta, ukryty pod literami S. M. Łatwo domyáli- 
liśmy się, że jest nim jeden z XX. Profesorów seminaryum du- 
chownego przemyskiego. Jednogłośnie uchwalono, aby ten krótki 
piękny artykuł przedrukować za zezwoleniem autora w naszych 
Rocznikach. 


6. Środa. — Czterdziestogodzinne nabożeństwo na S. Sebastia- 
nello. Mszę św. w asystencyi kolegiastów odprawia O. Rektor. 

Ks. Chciuk zdobył w Watykanie 6 biletów audyencyonalnych. 
Korzystają z tej sposobności kolegiaści i mają szczęście ucałować 
błogosławiącą ich prawicę Ojca św. Wielkie wrażenie i niezatarte 
pozostawia nadzwyczajna dobroć i prostota Piusa X. 

Wieczorem zgromadził się komitet redakcyjny. Posiedzenie 
otworzył ks. Chciuk, nowo-obrany redaktor Roczników. W dłuż- 
szej przemowie dziękował dotychczasowemu redaktoro wi za trudy 
podjęte i chlubnym uwieńczone wynikiem przy redagowaniu Rocz- 
ników; przypomniał, iż czas omówić artykuły do nowego Rocz- 
nika. Mowę przyjęliśmy ogólnym applauzem. Realnym zaś mowy 
wynikiem jest przyobiecany przez ks. Cieślika artykuł o przyszłej 
pielgrzymce polskiej. 

Tymczasem koledzy nie należący do komitetu redakcyjnego 
planują na sali wycieczkę. O. Rektor wprawdzie nie mógłby jej 
przewodniczyć, ale nasz szanowny gość łaskawie zaznaczył, iż 
wspólnie z kolegiastami odbyłby dłuższą nawet ekskursyę. Więc 
dobrze. Ale dokąd? W Baedeckerze zakreślają jakąś górę — cel wy- 
cieczki. Ktoś zauważa, że niebezpiecznie: góra wysoka i śnieg 
prawdopodobnie jeszcze szczyt jej zdobi. „Wobec tego, zauważa 
widocznie zwolennik polityki wschodniej, najlepiej na Koreę, bo 
tam dużo śniegu*... Na tem skończyła się wycieczka... 
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7. Czwartek. — Wrócił ks. Nikodemowiez z wycieczki do 
Neapolu. 
8 Piątek. — „Giudizio Universale*. -- Przed 9 wieczorem 


tutti idziemy do teatru „Costanzi“ na „Sąd Ostateczny" Pero- 
si'ego. Wrażenie niezatarte, olbrzymie. Zwolennikom wolnej myśli 
musiały dać wiele do myślenia słowa: „Nos insensati vitam illo- 
rum existimabamus insaniam..... Nos — veroin infernum descen- 
dimus“. — Zresztą wszyscy w głębokiem zamyśleniu opuszczali 
teatr, pomni ostatnich słów hymnu Sprawiedliwości: 


Perde la vita chi visse per se; 
Vive in eterno chi amando la di. 


9. Sobota. — O. Jenerał w otoczeniu XX: Wróbla, Ćwiąkały, 
Grabowskiego, Cieślika wita o g. 7. rano na dworcu dei Termini 
J. Eksc. Ks. Arcybiskupa Bilczewskiego i Najprzew. Ks. 
Biskupa Wałęgę. Dostojni goście po przybyciu do Kolegium 
odprawiają Msze św. Ks. dr. Warszylewicza, kapelana Arcypa- 
sterza Lwowskiego, wyręczają w asyście kolegiaści. 

W Kolegium zamieszkał na pewien czas. O. Jenerał. 

10. Niedziela. — Na obiedzie J. E. Ks. Arcybiskup Bilczewski 
iKs. Biskup Wałęga. O. Jenerał wniósł toast na cześć jutrzejszego 
Dostojnego Solenizanta, Ks. Biskupa Wałęgi. Ks. Biskup 
dziękował w serdecznych słowach. Zaznaczył, iż 20 już lat upływa 
od czasu, gdy mieszkał w Kolegium, oddając się studyom na Uni- 
wersytecie. Pobyt ten zalicza do najmilszych wspomnień, do których 
często myślą wraca. Życzył nam Dostojny Solenizant, byśmy równie 
miłe wynieśli wspomnienia z Kolegium. Życzenia te złożył w ręce 
Czcigod. O. Jenerała. 

11. Poniedziałek. -- Uroczysta Msza św. papieska. Już od 
samego rana ciągną tłumy na Borgo Vecchio. Kolegiaści jedni 
tramwajem, większość modo solito podążają do św. Piotra. Na placu 
mnóstwo dorożek, pełno Włochów, cudzoziemców, świeckich i du- 
chownych. Cieszymy się nadzieją, że z łatwością znajdziemy 
najlepsze miejsce, skąd najlepiej będziemy widzieli Ojca św. Pró- 
zne, zwodnicze nadzieje! Główna nawa i boczne w pobliżu ołtarza 
papieskiego szczelnie zapełnione. Nie marzymy nawet, znając pod 
tym względem stałość Włochów, o zdobyciu tych świetnych pozycyi. 
Mieścimy się bliżej miejsca, którędy będzie przechodziła procesya. 
Kościół pięknie przystrojony, zwłaszcza też tron papieski w prze- 
śliczne draperye. Usunięto wprawdzie dawniejsze trybuny, o które 
tak dobijano się i które nadawały Bazylice podobieństwo do sali 
teatralnej, ale zyskała tylko na tem powaga miejsca świętego. 
Pius X. inaczej, niż ogół jego ziomków, pojmuje świętość domów 
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Bożych; jak w śpiewie liturgicznym wykreśla świeckie, teatralne 
motywy, tak i w nabożeństwie pragnie, aby zachowano powagę 
i należne skupienie, stąd usuwa zeń wszystko, co było w niem 
dotąd jedynie attrakeya ezezej ciekawości. 

Czekamy... Coraz szczelniej zapełnia się Bazylika. O głowę od 
wszystkich wyżsi stoją dorodni gwardziści; przez tłum przeciska 
się kilku szwajcarów przybranych w przepyszne, obmyślane przez 
Michała Anioła ubiory; to znów kroczy gwardya szlachecka 
w swych bogatych uniformach. Lecz spojrzenia tłumów jakby tylko 
mimochodem padają na te piękne barwy i stroje, oczy szukają 
czegoś innego i czego innego serca. Coraz ciszej i uroczyściej...... 
Dał się słyszeć szmer: „Santo Padre, Santo Padre." Z bocznej nawy 
występuje wspaniała procesya. I wzrok i serce zwracają się ku 
Ojcu św., a on z łagodnym, trochę smutnym uśmiechem, anielską 
dobrocią na twarzy, błogosławi z sedia gestatoria korzace się tłumy. 
Do ust ciśnie się okrzyk: „ Niech żyje Papież !“ lecz Ojciec święty 
życzy sobie, by nie było okrzyków; więc wszyscy milczą — dum 
tacent, clamant... Wreszcie pochód zatrzymał się przy tronie pa- 
pieskim. 

Olbrzymi chór gregoryański, złożony z alumnów różnych 
kolegiów rzymskich, a liczący przeszło tysiąc osób, odśpiewał 
Tercyę naprzemian z benedyktyńską szkołą kantorów. Poczem 
rozpoczęła się Msza św., celebrowana przez Ojca sw. Chór gre- 
goryański pod batutą mons. Relli wykonał stałe części Mszy św., 
nadto Introit, Graduale, Offertorium, Communio; kapela też syk- 
styńska pod wodzą maestra Perosiego oddała przepysznie podczas 
Mszy św. kilka najnowszych utworów muzyki kościelnej. Po Mszy 
św. udzielił Ojciec św. Apostolskiego błogosławieństwa, połączo- 
nego z odpustem zupełnym. — Poezyna się pochód z powrotem do 
apartamentów papieskich.... Ojciec św. niesiony na sedia gestatoria, 
błogosławi długo rozentuzyazmowanym tłumomiżegna uśmiechem... 
Roztwierają się wreszcie bramy Bazyliki. Różnorodne tłumy opu- 
szczają zwolna wnętrze świątyni i zapełniają plac św. Piotra... 
Widok wspanialy!.. . 

Wracamy na Maroniti, wśród świeżych wrażeń żywo rozpra- 
wiając o wielkiej dobroci Piusa X i majestacie Namiestnika Chry- 
stusowego. 

Ks. Arcybiskup Bilczewski i Ks. Biskup Wałęga udali się 
wieczornym pociągiem na kilkudniowy pobyt do Nettuno. Towa- 
rzyszy im ks. dr. Warszylewicz. 

13. $roda. — Przybywa do Kolegium gość, ks. Ratuszny 
z dyecezyi lwowskiej. Studyuje ekonomię społeczną na uniwersy- 
tecie we Fryburgu. 
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Ojciec Giecewicz po kilkudniowych rekolekeyach, odprawiony ch 
u OO. Passyonistów, wrócił do Kolegium. 

14. Czwartek. — Kilku alumnów z ks. Ratusznym zwiedza ka- 
takumby św. Domitylli. Wracają bardzo pomeezeni, gdyż „fuori le 
mura“ nie mogli znaleźć dorozek. 

15. Piątek. — Radujemy się radością wielką. Ks. Kruszka przy- 
niósł z audyencyi u Ojca św. pocieszającą wieść. Sprawa polskich 
biskupów w Ameryce ma być w niedalekiej przyszłości pomyślnie 
załatwiona. Powtarzał nam ks. Kruszka słowa Papieża: „Sed erit 
decisio quantocius, et quidem seeundum desideria vestra.“ Uważa 
więc ks. Kruszka swa misye za skończoną i myśli już o podróży 
do Nowego Świata. 

17. Niedziela. — XX. Ratuszny, Ówiakala, Cieślik i Grabowski 
jadą do Nettuno. Z wielką ochotą podążają nad morze, gdzie wy- 
poczywa ich dostojny Arcypasterz. 

18. Poniedziałek. — Ks. proboszcz Kruszka wydał pożegnal- 
ny obiad. Był obecny J. E. Ks. Arcybiskup Symon. Przybył ró- 
wnież O. Jenerał i ks. Azbiewicz. Mowa o Polonii amerykańskiej. 
Ks. Arcybiskup wnosi zdrowie ks. Kruszki, jako Delegata tejże 
Polonii, wyrażając życzenia, by sprawa tak blizko nas wszystkich 
obchodząca, jak najpomyślniejszy przyjęła obrót — „by na tych 
zielonych liściach nadziei, teraz kwieciem pokrytych, owocsie ukazał.“ 

20. Środa. — O. g. 7 rano żegnamy ks. Kruszkę, który po 9-0 
miesięcznym pobycie w Rzymie wraca do Ameryki. Czcigodny 
ks. Delegat, przebywając w Kolegium przez dłuższy czas, zdobył 
sobie powszechną sympatyę. Kolegiaści z żalem rozstają się z sza- 
nownym gościem i na długo... długo zachowają o nim serdeczne 
wspomnienia. „Niech Bóg prowadzi.“ 

Wrócili z Nettuno Dostojni Goście. 

22. Piątek. — W. Uniwersytecie ks. Jański broni tezy : „Neque 
minus repugnat scepticismus ille partialis, seeundum quem habe- 
mus quidem plura iudicia firma ex mera tamen subiectiva neces- 
sitate producta, quin obiectivum valorem eorumdem certe cogno- 
Scamus.* 

Przedmiotem naszych rozmów — pielgrzymka polska do Rzy- 
mu. Ma przybyć b. m, jak się dowiadujemy z nadesłanego nam 
„Przewodnika“ ks. dr. Tomaki. Spodziewani są też nowi goście. 
Niektórzy kolegiaści opuszczają swoje pokoje, zamieszkując na 
wyższych piętrach. 

23. Sobota. — Uroczystość św. Wojciecha. Msza św.cicha. 
Ks. Pitas i ks. Lange udają się na Mentorellę, by w ciszy gór Pa- 
lestryńskich przygotować się do zwycięskiego stoczenia ostatniej 
walki scholastycznej, której nagrodą doktorat św. Teologii. 
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24. Niedziela. — Na S. Sebastianello. Msze $w. w obrzadku 
słowiańskim odprawił O. Jenerał. Po Mszy na ambonę wchodzi 
ks. Azbiewicz i ze zwykłą kaznodziejską swadą mówi o podobaniu 
się Bogu, nie zaś ludziom. 

Ks. dr. Szczeklik opuszcza Kolegium. Udaje się do Insbruka. 

Rzym socyalistyczno — antyreligijny, podszyty zanikiem zu- 
pełnym rozumu — szaleje, gości bowiem godnego towarzysza 
broni, skierowanej przeciwko Kościołowi. Podejmuje Loubeta. 
Niemądrzy i szaleni! Sami się zniszczą w tej nienawiści, a Kościół 
będzie stał mocny i spokojny — portae inferi non praevalebunt adver- 
sus eam, — jak dziś św. Piotr spokojnie spoziera na rozbawiony 
motloch.... 

Echa przyjęć Lubeta obijają sie i o nasze zaciszne Maroniti, 
które posiada tuż przy Kolegium skromńą ,cucin'e.* W niej zgro- 
madziło się liczniejsze niż kiedyindziej grono gorliwych niższej 
sfery antyklerykałów — zapewne aby omówić wizytę Loubeta 
w Rzymie. Wino dodało im fantazyi i odwagi; jednak wskutek zbyt- 
niego użycia tego cennego dla Włochów likworu, coś się im wido- 
cznie pomieszało w głowach, gdyż o nasze mury obijają się co 
chwila przeraźliwe okrzyki: „Abbasso Italia... abbasso la Francia“ 
itp. Szkoda że dostojny prezydent Rzeczypospolitej nie zażywał 
spaceru po uroczej via dei Maroniti.... 

25. Poniedziałek. — Ks. Wróbel, ks. Chciuk i ks. Jański witają 
już późno wieczorem na centralnej stacyi Najprzew. Ks. Biskupa 
Pelczara, który przybył w towarzystwie Prałata kapituły przemy- 
skiej, ks. Krementowskiego, i wraz z nim zamieszkał w Kolegium. 

26. Wtorek. — Na audyencye do Ojca św. towarzyszą ks. Bisku- 
powi Wałędze: ks. Wróbel i ks. Barda. Ks. Arcybiskup Bilczewski 
miał z sobą prócz ks. dr. Warszylewicza także XX. Cieślika, Ćwią- 
kałę i Grabowskiego. Ojciec święty rozpytywał o położenie Kościoła 
w Polsce. Przy pożegnaniu wręczył Ks. Arcybiskupowi i Ks. Bi- 
skupowi swój portret z własnoręcznym podpisem. 

27. Środa. — Na wieczornej rekreacyi przewodniczy nam 
Ks. Biskup Pelczar. Mówimy o pielgrzymce polskiej, która już 
w drodze do Rzymu. Ks. Biskup udziela nam cennych wskazówek 
co do oprowadzania pielgrzymów. Formuje się wśród naszego 
grona zastęp przewodników; w skład ich wchodzą: XX. Tobiasie- 
wicz, Wróbel, Chciuk, Jański i Cieślik. Za parę dni otrzymają białe 
kokardki, a z niemi władzę nad pewną grupą pielgrzymów. Obawa 
napełnia ich serca, bo niektórzy nie zbyt biegli są w topografii 
Rzymu. 

28. Czwartek. — Kilku alumnów słucha uroczystych nieszpo- 
rów w kościele ŚŚ. Jana i Pawła. — Kościół i przylegający doń 
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klasztor należy do OO. Passyonistów, którzy dzień dzisiejszy so- 
lennie obchodzą, jako dzień św. Pawła od Krzyża, założyciela zgro- 
madzenia Passionis Domini. — W wielkim ołtarzu spoczywają zwłoki 
braci Jana i Pawła, Męczenników za Juliana Apostaty. W IV wieku 
senator Pommachiusz zbudował pod ich wezwaniem kościół na 
miejscu, gdzie dwaj bracia przelali krew za wiarę. 

Po nieszporach zwiedzamy z Ojcem Giecewiczem wspaniale 
odnowioną kaplicę Sanetissimi. Pod ołtarzem spoczywają zwłoki 
św. Pawła od Krzyża. Ciało świętego, które tu spoczywa od 1775 r., 
nie uległo najmniejszemu zepsuciu. — Zwiedzamy celkę, w której 
mieszkał św. Paweł, oglądamy relikwie, jak włosiennicę, dyscypli- 
nę.....; oratoryum i ołtarz, przy którym Założyciel Zgromadzenia 
sprawował Ofiarę Mszy św., izdebkę świątobliwego biskupa 
Strambi, passyonisty i pokoik błogosławionego Gabryela dell'Ad- 
dolorata. Wkońcu oglądamy celę, w której mieszkał świątobliwy 
nowicyusz Galileo od serca Jezusowego. Zmarł on w r. 1897 in odore 
sanctitatis. Miał lat 15. 

Uprzejmi Ojcowie Passyoniści otwierają nam furtkę do ogrodu. 
Ogród znacznych rozmiarów, z szerokiemi alejami i pięknym wido- 
kiem na Kolosseum. Propaganda często korzysta w czasieletnich upa- 
łów zuprzejmości Ojcówiz książką w ręku spędza tu pobiednie chwile. 

30. Sobota. — Dzisiaj ma przybyć pielgrzymka polska. Kilku 
kolegiastów idzie na główną stacyę. Za chwilę nadchodzi pociąg 
od strony Florencyi, w nim nasi pątnicy. Otwierają się wagony 
I, II i III klasy: cały peron zapełniony. Na placu delle Terme szereg 
dorożek i wielka moc ciekawych Włochów, którzy zawsze dużo mają 
w takich razach czasu. Mieszkańcy słonecznej Italii z ciekawością 
spozierają na rożnobarwne ubiory i stroje „dei Polacchi;* radość 
świeci z ich twarzy. — Przedostatnia dorożka powiozła ostatnich 
pielgrzymów. Do ostatniej wsiedli kolegiaści. Włosi nowego poszli 
szukać zajęcia. 

Tegoż samego dnia przed wieczorem odbyło się poświęcenie 
kaplicy Sióstr Zmartwychwstanek. Kolegiaści asystują. Obrzędu 
poświęcenia dopełnił J. E. Ks. Arcybiskup Symon; — poczem prze- 
mówił w podniosłych słowach. — Siostry gościnnie podejmują Jego 
Ekscelencyę i asystę z via dei Maroniti. 


— R MAJ. 34—— 


1. Niedziela. — Zamieszkał w Kolegium Najprzew. Ks. Biskup 
Nowak, Sufragan krakowski; tudzież kanonik kapituły lwowskiej, 
ks. Świsterski. 

Przewodnicy pielgrzymki spieszą do kościoła św. Piotra, gdzie 
ks. Arcybiskup Bilezewski ma odprawić na intencyę pielgrzymów 
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Mszę św. — Odtąd codziennie już, w ciągu 8 dni, jedni z przewo- 
dników udają się do hospicyum św. Marty, inni zaś do hotelu 
„Paradiso 1. 

Nowi goście w Kolegium: ks. dr. Rospond, studen: Uniwersy- 
tetu w Insbruku; dwaj księża z kraju, znajomi ks. Prefekta. 

4. Środa. — Ks. prefekt Oskard pisze rozprawę doktorską 
z filozofii św. Tomasza, na temat: De potentiis animae. 


5. Czwartek. — Na placyku Maronitów stoją liczne dorożki; 
w Kolegium pełno ludzi — to pielgrzymi polscy. Wielkie wśród 
nich ożywienie; zwiedzają mały ogródek, a przedewszystkiem ko- 
ściół św. Jana, gdzie „cicerone* tłomaczy obrazy; przyglądają sie 
świecy podarowanej przez Piusa IX., który posyłając ją do Ko- 
legium, dodał te słowa „Zanieście tę świecę do Kolegium Polskiego; 
niech ją tam przechowują, aż ją kiedyś z sobą zabiorą do wolnej 
Warszawy.* Niejeden z pielgrzymów radby ją tam powiózł. 

7. Sobota. — Św. Stanisława Biskupa Męczennika, Patrona 
Królestwa Polskiego. — Zgromadzili się w Kolegium prawie wszy- 
scy Najprzewielebniejsi Arcypasterze galicyjscy: Ks. Arcybiskup 
Bilczewski, ks. Arcybiskup Teodorowicz, ks. Biskup Pel- 
czar, ks. Biskup Wałęga, ks. Arcybiskup Weber i ks. 
Biskup Nowak. W czasie obiadu wzniósł toast Ks. Biskup prze- 
myski. Podniósł doniosłość Kolegium Polskiego w Rzymie, ważność 
tego posterunku, skąd wychodzą kapłani, co u samego źródła czer- 
pali obficie z Prawdy Chrystusowej. Roździelona i rozdarta — tu 
łączy się młodzież polska, by wspólnie kształcąc umysł i serce, 
potem wspólnie duchem pracować dla Kościoła i Ojczyzny. 

W odpowiedzi dziękował O. Jenerał Episkopatowi polskie- 
mu za serdeczną opiekę nad Kolegium Polskiem, które w Bisku- 
pach Polskich zawsze ma gorliwych rzeczników. 

9. Poniedziałek. — Koniec pobytu pielgrzymki polskiej w Rzy- 
mie. Już o 6 rano nasi pątniey zgromadzili się na stacyi. Są 
i przewodnicy; utrudzeni — ale żal im pielgrzymów. Pielgrzymom 
smutno, opuszczają już Rzym; radziby jeszcze pozostać — tak 
szybko upłynęły te 8 dni! Ostatnie „z Bogiem“... Jedni w stronę 
Wiednia, część zaś z Ks. Biskupem Fischerem jedzie do Neapolu. 

10. Wtorek. — Opuszczają dziś wieczorem Kolegium Do- 
stojni Goście: Ks. Arcybiskup Bilczewski i Ks. Biskup Wałęga. 
Ostatnią rekreacyę spędzają z nami. Ks. Arcybiskup wspomniał o 


1. Specyalne pióro w osobnym artykule opisuje barwnie Maryańską Pielgrzymkę 
Polską w Rzymie. 


— 130 — 
potrzebie znajomości Apologii w dzisiejszych czasach, kiedy wrogie 
prądy rzekomo w imię nauki uderzają na Kościół. W końcu Dostoj- 
ny Gość nadmienił, iż dobrzeby było od czasu do czasu brać pod 
rozbiór, zwłaszcza też na rekreacyach, jakąś żywotną z tej dziedziny 
kwestyę. Szczerze byliśmy wdzięczni Najdostojniejszemu Arcypa- 
sterzowi za słowa zachęty. 

11. Środa. — Ks. Oskard składa egzamin z filozofii św. To- 
masza. Z zapasów wychodzi zwycięsko i zostaje doktorem. Nieza- 
długo opuści Wieczne Miasto; składa więc urząd prefekta, bo wolny 
od trosk, chce po raz ostatni zwiedzić Rzym. Ojciec Rektor jako 
prefekta wyznacza ks. Tobiasiewicza. 


Ks. Tobiasiewicz i ks. Barda towarzyszą na stacyę ks. Bisku- 
powi Nowakowi, który wyjeżdża z Rzymu; ks. Chciuk i ks. Wró- 
bel spotykają tam również garstkę pielgrzymów polskich, powra- 
cających z Neapolu. 

12. Czwartek. — Ks. Biskup Fischer w towarzystwie ks. dr. 
Tomaki powrócił rano wraz z resztą pielgrzymów z Neapolu. Ks. 
dr. Tomaka, korzystającz kilku wolnych godzin, odwiedził Kolegium; 
opuścił je przed rokiem, skończywszy studya prawnicze na Uniwer- 
sytecie Gregoryańskim. Koledzy radośnie miłego witają gościa. 
Wspominają dawne czasy. Po obiedzie niektórzy towarzyszą ks. 
dr. Tomace na stacyę. 

14. Sobota. — Ojciec Rektor wyjechał na Mentorellę. 

15. Niedziela. — Ojciec Jenerał będzie głosił szereg konferencyi 
na temat słów św. Pawła: „Vivo iam non ego, vivit vero in me Christus." 

16. Poniedziałek. — Mięsięczna dysputa na Teologii. 

Opuścili Kolegium: Ks. Rospond i dwaj goście z kraju. Pozo- 
stali sami kolegiaści, pełni bojaźni z powodu zbliżających się 
egzaminów. Proszą O. Jenerała, by spacery odbywały się jedynie 
w dni wolne od wykładów. O. Jenerał na to zezwala. 

18. Środa. — Dysputa miesięczna na I i II roku filozofii. 

19. Czwartek. — Nawiedzamy bazylikę S. Maria Maggiore, by 
zyskać odpust jubileuszowy z powodu 50-cio lecia ogłoszenia do- 
gmatu Niepokalanego Poczęcia NMP. 

20. Piątek. — Wieczorem składamy życzenia O. Czorbie, 
jutrzejszemu Solenizantowi. 


21. Sobota. — Imieniny O. Rektora. Na obiedzie obecny ks. 
Azbiewicz; na rekreacyi gościmy kilku OO. Zmartwychwstańców; 
pod koniec rekreacyi przybył artysta-rzeźbiarz p. Madeyski i wraz 
z ezeigodnym Solenizantem udał się samochodem na Mentorelle. 

Zamieszkał w Kolegium gość z kraju. 
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24. Wtorek. — O. Czorba wrócił z Mentorelli, gdzie pono „aria 
fresca“, gdy tymczasem w Rzymie coraz bardziej czuć sią dają 
znaczne upały. Ale już tylko miesiąc do wakacji! 

26. Czwartek. — Opuścił Kolegium gość z kraju. 

27 Piątek. — Kto nie postępuje, ten się cofa. To adagium 
w zupełności można zaaplikować do naszych ministrantów, małych 
Włochów z „Maroniti e dintorni.* Z początku bez żadnej opieki, 
wolni jako ptacy, hałasowali pod oknami Kolegium, najcierpliwszych 
wyprowadzając z cierpliwości. Kolegium zajęło się nimi. Ks. Łu- 
kowski stał się instruktorem tej hałaśliwej czeredy, która z cza- 
sem doszła do znacznej kultury. Poczęli więc „ragazzi“ służyć do 
Mszy św. i Różańca, wzamian otrzymali czarne sutanny i zielone 
pasy, codziennie śniadania, w uroczystości obiady. Zrazu dobrze 
służyli i znośnie odmawiali Różaniec; zabrakło atoli instruktora: 
i odtąd datuje się okres dekadencyi. Skromni ministranci odzyskali 
powoli dawną werwę i zapał. Wprost uszy nam więdły od ich 
dyszkantowych, nierzadko nawpół ochrypłych krzyków i śpiewów 
podczas Różańca i benedykcyi, niemniej od ich energicznego dzwo- 
niena w czasie Mszy św. Jakie kto mógł dawał im rady. Nie nie 
pomogło. Poprosiliśmy tedy O. Rektora, by miasto tych niesfor- 
nych malców, służyli do Różańca i Mszy św. alumni. Odtąd nerwy 
nasze odpoczywają. 

29. Niedziela. — Na obiedzie i rekreacyi bawi z nami O. Je- 
nerał. Mówimy o naprężonych stosunkach między Francyą i Waty- 
kanem. Przepowiednie i wróżby, jak sobie postąpi Ojciec święty. 
Przepowiednie.... O. Jenerał przy tej sposobności opowiada nam 
następujące zdarzenie. Na rok przed zaborem Rzymu O. Seme- 
nenko, rektor wówczas Kolegium, odczytał ciekawy list, jaki otrzy- 
mał był właśnie od pewnego księdza z Francyi. List był ciekawy 
dlatego, iż zawierał dwa proroctwa. „Prorok“ primo przepowiedział 
rok i dzień wybuchu wojny między Francyą a Prusami, oraz 
klęskę Francuzów, secundo twierdził, iż Włosi oblęgą Rzym, ale go 
nie wezmą. Po roku pierwsze proroctwo spełniło się; wybuchła 
wojna w dniu i roku przepowiedzianym i Francuzi straszną po- 
nieśli klęskę, czego podobno mało kto się spodziewał; drugie także 
spełniło się w pierwszej połowie: Włosi oblegli Rzym. Wówczas 
wieść o liście na skrzydłach obiegała Rzym. Kolegium formalnie 
oblegano; każdy chciał dowiedzieć się czegoś o słynnem proroctwie. 
Boć jeżeli tak dokładnie dotąd sie spełniło, niechybnie i reszta 
jego się spełni. Kardynał Wikary wzywał O. Semenenke i o ,vati- 
cinia“ badał. Niestety koniec nie spełnił się — Rzym został wzięty. 
Ale jak wytłomaczyć to dziwne zdarzenie ? 

30. Poniedziałek. — Ks. Oskard, zdobywszy doktorat św. 
Tomasza, podąża w rodzinne strony. 
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2. Czwartek. — Uroczystość Bożego Ciała. — Po południu 
in gremio idziemy do kościoła Trinità dei Monti, by wziąć udział 
w procesyi, jaka corocznie ma miejsce w przyległym do klasztoru 
Sióstr Saeré Coeur ogrodzie. Pobożne zakonnice nie szczędziły 
pracy i zabiegów, by procesya jak najwspanialej wypadła. Sze- 
rokie aleje olbrzymiego ogrodu przystrojono w wieńce, girlandy 
i białe chorągwie z odpowiednimi napisami. Najświętszy Sakrament 
niósł kardynał Wine. Vannutelli, ktorego postać tchnęła wielką po- 
bożnością i skupieniem. Orszak procesyjny pięknie się rozwinął 
barwnym łańcuchem bractw, zakonów, kolegiów, księży i świeckich. 
Śpiewy wykonali Propagandziści. Rzec można, iż cały Rzym ka- 
tolicki tam się zgromadził, by uczcić Boga— Człowieka w Eucha- 
rystyi utajonego. Jakżeż wspaniale musiała wyglądać procesya na 
Boże Ciało przed zaborem Rzymu!.. Ks. Tobiasiewicz i ks. Gra- 
bowski biorą udział w procesyi w „Coenacolo,* niedaleko naszego 
Kolegium. 

6. Poniedziałek. — Przed rokiem 1870 z wielką uroczystością 
odbywały się wobec Ojca swiętego dysputy, które ściągały bardzo 
liczne audytoryum, gdyż prócz strony intellektualnej wielką at- 
trakcyę stanowiła obecność na nich papieża. Po zaborze zawieszono 
dysputy. Lecz oto dowiadujemy się od O. Czorby, iż 9 b. m. 
w Watykanie, w obecności Piusa X. ma mieć miejsce dysputa teo- 
logiczna. O. Rektor mimo starań zaledwie dwa bilety zdołał otrzy- 
mać; jeden ofiaruje nam. 

9. Czwartek. — O. Rektor i ks. Jański idą do Watykanu na 
dysputę, na której będzie obecny Ojciec św. Dysputa odbędzie się 
w sali Klementyńskiej... 

Sala do połowy zapełniona w dwa rzędy ustawionemi krze- 
słami dla audytoryum; w głębi — tron dla Ojca św, tuż przy tronie 
fotele dla Kardynałów; z boku — katedra, z niej obrońcy dogmatów 
walczyć będą z przeciwnikami, którzy znów zasiędą tuż przed 
słuchaczami; vis a vis obrońców zajmą stanowisko „moderatores,“ 
ktorych zadaniem: „ne cum ardore disputandi coniungeretur for- 
san nimius ardor.* 

Sala powoli się zapełnia: biskupi, monsignorowie, prałaci, kano- 
nicy i zwyczajni „preti,“ zakonnicy; przychodzą arguentes de- 
fendentes. Niezadługo nadejdzie Ojciec święty. Nim nadejdzie, 
poznajmy zapaśników. Z łatwością nam to przyjdzie, ponieważ 
zajęliśmy dobre miejsca, zresztą mamy przed sobą katalog. Więc 
przedewszystkiem trzej ,defendentes.* Ten, co już zajął miejsce 


Y 
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na katedrze i darmo sili się, by zimną krew zachować — to Aloisius 
Tonetti Feretranus, alumn Seminaryum Papieskiego. Drugi, po- 
grążony w zadumie ~ zapewne marzy o tem, iżby przeciwnik wybrał 
najlepiej mu znaną teze— rodem z Pizy, zowie się Adulphus Brac- 
cini e Domo filiorum Mariae Immaculatae. Trzeci wreszcie Guil- 
lelmus Carocci, najspokojniejszy, bo niebezpieczeństwo za górami, 
względnie za dwie godziny, kształci się w seminaryum Rzym- 
skiem. Na trzech obrońców przypada sześciu przeciwników —ar- 
guentes: O. Van Laak, profesor Teologii na uniwersytecie Gre- 
goryańskim, Janssens, rektor kolegium św. Anzelma, Ill. ac Rev. 
Binzecher, sekretarz Akademii Teologicznej, Lepicier, prof. ko- 
legium Papieskiego, Ill. ac Rev. Lazzareschi, egzaminator kleru 
Rzymskiego, i prof. Propagandy, Chiesa. Trzej „moderatores“: Se- 
rafini, Tabarelli, Vizzini— profesorowie Teologii w kolegium Pa- 
pieskiem. 

O g. 10 '/, ukazał się Ojciec Święty. Po odmówieniu modlitwy 
zasiadł na tronie, z uśmiechem spojrzał po sali i dłużej wzrok za- 
trzymał na tych, co za chwilę będą bronili tez teologicznych. — 
Powstał „defendens* i głosem trochę drżącym, zresztą dość 
pewnym, odczytał przemowę wstępną zwróconą do Ojca św. Wielkie 
szczęście, mówił i radość napełnia nas, że Namiestnik Chrystuso- 
wy raczy być obecnym na tej dyspucie. Radość tę jednak przy- 
tłumia i samychże przejmuje bojaźnią myśl, iż wobec Najwyższego 
Biskupa, Wiary Nauczyciela i Doktora Prawdy Chrześcijańskiej 
mają bronić rzeczy tak podniosłych. Lecz dobroć Ojca św. i ła- 
skawość dodają odwagi i męstwem krzepią, a modlitwa do NMP. 
Niepokalanie Poczętej w ufności utwierdza. „Muniat periculum fac- 
turos, kończy, Apostolica Benedictio, quam a Te Pater Sanctissime, 
enixe flagitamus, fietque disputatio tota Tuo nomine minus indi- 
gna.* Po tych słowach biorący udział w dyspucie podeszli do Ojca 
św, by otrzymać błogosławieństwo. 

Rozpoczęła się dysputa w formie ściśle scholastycznej. Przedy- 
sputowano sześć tez: 

I. Christus promisit et contulit Beato Petro Apostolo supre- 
mum, infallibile magisterium, cum munere confirmandi in fide. 

Tí. Haeretica est doctrina statuens omnimodam aequalitatem 
inter Beatum Petrum et alios Apostolos, sine subordinatione et 
subiectione eorum Petro in potestate suprema et regimine Uni- 
versalis Ecclesiae. 

III. Fide tenendum est inter omnes Adae posteros B. V. 
Mariam in primo instanti suae conceptionis fuisse singulari Om- 
nipotentis Dei gratia et privilegio, intuitu meritorum Christi, Sal. 
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vatoris generis humani, ab omni originalis culpae labe praeser- 
vatam immunem. 

IV. Fuit ab initio in anima Christi scientia infusa, qua Chri- 
stus omnia alia a Deo diversa cognovit absque phantasmatum mi- 
nisterio, demum fuit habitus scientiae adquisitae, in qua sola vere 
profecit secundum naturae, aetatis et experientiae progressum. 

V. Quamvis vi verborum sub speciebus panis sit sola sub- 
stantia corporis et sub speciebus vini sola substantia sanguinis, 
tamen ratione concomitantiae totus et integer Christus praesens 
est sub unaquaque specie eucharistica et sub qualibet specierum 
parte, etiam ante separationem. 

VI. Essentia sacramenti matrimonii in ipso contractu ma- 
trimoniali Christianorum consistit, ideoque inter Christianos con- 
tractus haberi nequit, quin habeatur etiam sacramentum. 

Wiele zajęcia budziły tezy: I, 11i VI dla tej może przyczyny, iz 
arguentes wyszli poza formę ściśle syllogistyczną. Najwięcej ozy- 
wił dysputę ks. prof. Chiesa, mówiąc o materyi i formie sakra- 
mentu małżeństwa. — Dysputa przeciągnęła się poza g. 12. Zegar 
watykański wybił południe. Odmówiliśmy wspólnie z Ojcem św. 
Anioł Pański. O g. 12'/, został pobity ostatni przeciwnik. 

Ojciec św. bardzo się interesował dysputą, niemniej otacza- 
jący Go Kardynałowie w liczbie 16. Na zakończenie Papież prze- 
mówił krótko i serdecznie, podnosząc wielką u kapłanów potrzebę 
w dzisiejszych czasach kształcenia umysłu; wyraził radość, iż młodzi 
lewici z wielkim zapałem i pracy nakładem zgłębiają naukę Ko- 
scioła prawdziwą, by jej przed ludźmi złej woli skutecznie bronić 
mogli. Ale jak zawsze, tak i teraz dodał: primo pietą e poi i studi. 

Ks. Chciuk składa egzamin i zostaje bakałarzem prawa kano- 
nicznego. 

11. Sobota. — Żegnamy O. Czorbę, który wyjeżdża do Paryża. 

12. Niedziela. — W czasie rekreacyi wieczornej odwiedził Kole- 
gium J. E. Ks. Arcybiskup Symon... 

Upały coraz bardziej dają nam się we znaki! 

19. Niedziela. — Zamieszkał w Kolegium Ks. Goral, prof. 
homiletyki Provincial seminary z St. Francis. 

W. kościele św. Ignacego uroczyste triduum z powodu przy- 
padającej w 21 b. m. uroczystości św. Alojzego, którego ciało 
spoczywa w tym kościele. Niektórzy zwiedzają pokój, w którym prze- 
mieszkiwał swięty młodzieniaszek. 

20. Poniedziałek. — Zrana lekcye abbreviatae; pół uchem tylko 
ich słuchamy; myśl, iż jutro opuścimy zionące kurzem i upałem 
Maroniti, a przeniesiemy się do Lacyum, nad jezioro Albańskie, 
zupełnie nas pochłania. Jednak, egzamina? Myśl ta mrozi chwi- 
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lami nasz zapał i na poważniejsze naprowadza refleksye. Mimo to 
bądź co bądź do Albano!.. Tam nabierzemy świeżych sił, a kiedy 
nadejdzie dies illa, każdy zarzut, choćby też zawiły jak węzeł Gor- 
dyjski, z łatwością rozwiążemy... 

Po lekcyach słuchamy orazione u św. Ignacego. 

21. Wtorek. — Ojciec Rektor ulitował się nad bladością naszych 
twarzy i przyspieszył willegiaturę. Myśl, iż następną noc spędzimy 
już w Albano, dodaje nam bodźca io 5 już jesteśmy na nogach: o 
„cały kwadrans wcześniej! Po rozmyślaniu kapłani odprawiają Msze 
św., klerycy z rąk J. Em. Kard. Agliardiego przyjmują Komunię 
św. w kościele św. Ignacego. Przed 9 wyruszamy z O. Jenerałem 
na stacyę, wszyscy krom ks. Frankowskiego, który pisze rozprawę 
doktorską z prawa kanonicznego. W Kolegium pozostał tylko fra 
Vincenzo, niczem puszczyk w pustem zamczysku. 

Za pół godziny pociąg zostawia za sobą poría Maggiore i biegnie 
równolegle z prastarymi akwaduktami Feliksa, potem Klaudyusza; 
mija zielone ogrody i wkracza w rozległą, pustą Kampanię. Gdzie- 
niegdzie -tylko zjawi sie na chwilę ruina świątyni, szczątki jakiej 
starej budowli i znowu zniknie...Ma jednak urok ta Kampania, 
choć taka pusta i smutna, jak cmentarz, ma urok minionej sławy 
Rzymu..... Jedziemy wpośród winnic — to Marino. 

Godzina 10 przed południem. Pociąg mknie szybko tuż 
nad brzegiem Albańskiego jeziora; przed nami na lewo ol- 
brzymie zwierciadło wody, mieniące się w promieniach czerwco- 
wego słońca, w oddali Monte Cavo, na prawo Castel Gandolfo 
z pałacem papieskim. „Nowicyusze* spieszą do okien, i podziwiają 
uroczą okolicę, „starsi,“ co nawet na ,Pusta Górę“ się wdzierali 
i pływali po jeziorze, poglądają na nich z pobłażliwym uśmiechem. 
Zresztą wszyscy kolegiaści polscy nader uradowani, weseli; przy- 
najmniej przez parę miesięcy będą wolni od huku kowalskiego 
młota, co wydobywa się z pod sąsiedniego domu, i od widoku 
sąsiada — skórnika, który najgorliwiej zwykł pracować w niedziele 
i święta. 

Mijamy wreszcie trzeci tunel i za chwilę jesteśmy u celu. 
Wysiadamy. Każdy chwyta ręczny bagaż i wspina się po dość 
wygodnych schodach na ładny plac z wodotryskiem i po bardzo 
niewygodnym bruku dąży do Villa del Cinque. Brama naoścież 
otwarta. ,Guardaroba" przyjmuje nas z wielkimi honorami. Ci 
którzy po raz pierwszy znaleźli się w Albano, przedewszystkiem 
patrzą z naszej willi na morze; pogoda śliczna, więc widzą barki, 
nakształt białych ptaków szybujące po falach Tyrrenu. Potem zwie- 
dzają ogród. Szczegóły zostawiają na później, bo dzwonek wzywa 
na obiad. 
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22. Środa. — Pierwszy spacer skończył się zupełnym odwrotem; 
na widnokręgu poczęły się gromadzić chmury, gdzieś w sabińskich 
górach słychać odgłosy gromu: idzie burza... Wracamy do willi. 

Wieczorem przyjechał ks. prof. Gorali ks. 
Frankowski. p 

23. Czwartek. — Większość kolegiastów z po- mme 
wodu egzaminów nie może w całej pełni zażywać 
wczasów wakacyjnych; zaledwie kilku jest swo- 
bodnej i weselszej myśli. 

Z rana wyruszamy do Castel Gandolfo, do- 
kąd nas wiedzie piękna, starannie utrzymana 
„galeria di sopra." Stare, rozłożyste dęby znako- 
micie nas chronią przed promieniami słońca. 
Przy drodze szereg ładnych will i długi, trochę 
przypominający koszary gmach Propagandy. 
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Uroczysty pochód w dniu odsłonięcia pomnika 


MARYI GORETTI (w Nettuno). 
(Odbitka z kliszy dziennika „La Vera Roma“). 
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Castel Gandolfo już od czasów Sykstusa V należało do papieży. 
Urban VIII rozpoczął tu budowę pałacu, w którym papieże chętnie 
spędzali ferye letnie. Na mocy prawa gwarancyjnego z 1871 roku 
pałac i obecnie 
jest własnością 
Ojca św. — Dużo 
w nim pamiątek 
po Piusie' IX 
' ktore właśnie, 
e ogladamy. 
i Oprowadza nas 
stary ex-żoł- 
nierz papieski, 
wielki wielbiciel 
Piusa, na któ- 
rego wspomnie- 
nie Izy mu staja 
w oczach. W pa- 
łacu piękne 
obrazy. W ka- 
pliey papieskiej 
na ścianach 
prześliczne fre- 
ski del Zuccari; 
w ołtarzu: Guer- 
cina „Złożenie 
do grobu“. W 
maleńkiej za- 
krystyi stoi 
skromny klęcz- 
nik. Na nim Oj- 
ciec św. przed 
Mszą św i po 
Mszy zwykł się 
był modlić Z 
tego też miejsca 
najlepiej się 
prezentuje ar- 
cydzieło Guerci- 
na. — Zwiedza- 
my pracownię, 
sypialnię; sia- 
damy na fotelu 
Piusa IX, do- 
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tykamy stołu, przy którym pracował wielki papież; przy nim i o 
Polsce nieraz myślał. — Stary weteran wszystko nam tłomaczy i 
z coraz większem wzruszeniem. — Do wschodniej strony pałacu przy- 
tyka ferrazzo. Wspaniały stąd widok: tuż u stóp fale Albańskiego je- 
ziora... accanto sfavillano le vaghe onde d'Albano“, po środku rozpa- 
lone do białości, przy brzegach przechodzi w kolor zielony, —w dali 
Monte Cavo,u jej stóp Rocca di Papa; widnokrąg kończą góry Pale- 
stryńskie. Wracamy przez „galeryę di sotto.“ Po drodze mijamy 
dom, gdzie mieszkał Goethe, a dziś mieści się nowieyat OO. Jezui- 
tów. -- Wchodzimy do cifíà przez bramę, zdobną oryginalnym 
herbem miasta Albano. Jest nim świnia. 


Po południu udajemy się przez Ariccia, Galloro do jeziora 
Nemi, perły gór Albańskich. „Perła,“ objętości 5 kilometrów, ma 
bardzo wysokie brzegi, a w dole uprawne pola truskawek. Krót- 
ko tylko podziwiamy wdzięki jeziora, gdyż słońce skłania się już 
ku morzu. Dla rozmaitości wracamy inną drogą — przez las, 
w którym dawniej grasowali bryganci, a bardzo możebne, że i dziś 
ich spotkamy! Jednak mężne mamy serca; bez trwogi wkraczamy 
do lasu i nie możemy żadną miarą zoryentować się w mnóstwie dróg 
i ścieżek; wybieramy najobszerniejsze. Szczęściem dwaj potomko- 
wie może Eneasza wyprowadzają nas z krytycznego położenia. 
Zmęczeni spóźniamy sią na kolacyę o całe 10 minut. 


24. Piątek. Św. Jana Chrzciciela. — Uroczystość w miejscowej 
katedrze. Zbudował ją jeszcze Konstantyn Wielki. Zewnątrz dość 
imponująco się przedstawia, wewnątrz biedna i opuszczona. — 
W prezbyteryum piękny pomnik kardynała Ludwika z książąt Al- 
tieri, biskupa Albańskiej dyecezyi. W roku 1868 wybuchła w Al- 
bano cholera. Na pierwszą o tem wieść przybył świątobliwy, pełen 
poświęcenia kardynał Altieri, by nieść chorym pomoc duchowną. 
Zaraza dziesiątkowała miasto. Szlachetny Książę Kościoła publi- 
cznie w kościele ofiarował się za lud. Po czterech dniach uległ 
strasznej chorobie: Bóg przyjąłofiarę. Pojego śmiercicholera ustała. 

Ks. prof. Goral przywiózł ze sobą do Albano aparat fotografi- 
czny ina rekreacyi robi zdjęcia kolegiastów.... Z żalem dowiadujemy 
się, iż Czcigodny ks. Profesor jutro nas opuści, podążając w strony 
rodzinne. Wieczorem na pożegnanie nucimy polskie pieśni. 

25. Sobota. — Ks. Goral wraz z O. Jenerałem wyjechał rano 
do Rzymu. Wieczorem przybywa z O. Jenerałem O. Aristeo Simoni 
C. R., by wspólnie z nami spędzić wakacye. 

27. Poniedziałek. — Wycieczka do „Palazzuolo,“ starożytnej 
siedziby O.O. Franciszkanów (Braci Mniejszych), o godzinę drogi 
odległej od Albano. Niedaleko klasztoru wspaniała i obszerna grota 
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i bardzo zimna woda. W drodze opowiada O. Jeneral bardzo cieka- 
we szczegóły z życia Adama Mickiewicza; słyszał je O. Jenerał 
z ust O. Kajsiewicza, wielkiego przyjaciela naszego wieszcza. 

29. Środa. — O. Czorba wrócił z Paryża. 

30. Czwartek. — Uroczystość św. Piotra i Pawła. 
Imieniny O. Jenerała. O ósmej z rana składamy życzenia Czci- 
godnemu Solenizantowi. 

W Watykańskiej bazylice wielka uroczystość, bo dziś święto 


w którym mieszkała Marya Goretti. 
(Odbitka z kliszy dziennika „La Vera Roma'). 


Widok folwarku FERRIERE DELLA CONCA, 
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Księcia Apostołów i Apostoła narodów. Ale i dla całego Rzymu 
dzień to ze wszech miar uroczysty: O Felix Roma..... 


Wesel się Rzymie! wdziej szatę godową. 
Piotr Cię uczynił chrześcijaństwa głową..... 


—- LIPIEC >- 


3. Niedziela. — Odwiedzili naszą willę p. Madejski i p. Pogorski; 
przy stole sezonowa potrawa — świeże figi, ale nie z naszego ogrodu. 

4. Poniedziałek. — Ks. Pitas i ks. Lange, opuseiwszy wyżyny 
Mentorelskie, zamieszkali w Albano. 

Ks. Cieślik i ks. Grabowski jadą do Rzymu; jutro złożą egza- 
min z prawa kanonicznego. 

6. Środa. — Ks. Cieślik i ks. Grabowski zostają licencyatami 
ss. Canonum. Wyjeżdzają na wakacye do Galicyi. 

7. Czwartek. — Ks. Wróbel iks. Tobiasiewicz otrzymali baka- 
laureat z Teologii. 

8. Piątek. — Ks. Ćwiąkała — licencyatem $8. Kanonów. Wraz 
z ks. Wróblem i ks. Bardą po audyencyi u Ojca św. wyjeżdża 
na wakacye do Galicyi. 

10. Niedziela. — Jedziemy z rana do Nettuno na odsło- 
nięcie pomnika Maryi Goretti. — Naprzód słów kilka o tej, 
której pamięci pomnik postawiono. 

Tuż przy Nettuno na folwarku Ferriera della Conca mieszkała 
w skromnym domku biedna wdowa, Goretti. Największą jej po- 
ciechą i w pracy pomocą była najstarsza córka, dwunastoletnia 
dzieweczka, imieniem Marya. Od dzieciństwa odznaczała się wielką 
pobożnością i skromnością, a cnoty te coraz bardziej z wiekiem 
się rozwijały. Poza pracą w polu i domu najchętniej przebywała 
w kościele, unikając rozrywek i zabaw, chyba że pod okiem 
matki. Łagodnością charakteru i anielską dobrocią zjednała sobie 
serca wszystkich. Zwano ją aniołem. Szczęśliwa matka, ileż snuła 
nadziei patrząc na piękną, dobrą i pobożną Mariettę!... — W tym 
samym domu mieszkał Jan Serenelli, również biedny wyrobnik, 
z 20 letnim, zepsutym i przewrotnym synem, Aleksandrem. — 
Poczciwa wdowa nie przeczuwała, jak wielki cios grozi jej uko- 
chanej córce ze strony sąsiada. Nieraz widziała łzy w oczach 
Maryi, ale nie przypuszczała, iż ich powodem Aleksander. 

Było to 5 lipca 1902 roku. W domu pozostała tylko 12 letnia Ma- 
rietta; wszyscy inni wyszli w pole do pracy, nie wyjmując Aleksan- 
dra. Ten oddalił się po chwili w stronę domu, mówiąc, iż wkrótce 
powróci. Wszedł do mieszkania, gdzie właśnie biedna dzieweczka, 
siedząc na progu, naprawiała jego ubranie, Tajone zwierzęce in- 
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stynkty obudzily sie w niecnym młodzieńcu. Pochlebnemi słowy 
próbował Mariettę skłonić do sprośnego grzechu, ale niewinna 


Domek w pobliżu Sanatoryum w Nettuno, 
w którym zmarła Marya Goretti. 
(Odbitka z kliszy dziennika „La Vera Roma.“ 


Marietta o czemś podobnem ani pomyśleć nie chciała. Postanowił 
więc użyć przemocy. Bóg dodał sił i męstwa anielskiej dzieweczce; 
jej stałość i mężna obrona cnoty czystości rozjątrzyły okrutnego 
młodzieńca. W szale złości zadaje jej tępem narzędziem żelaznem 
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14 ran na całem ciele i sądząc, że ofiara już nie żyje, oddala 
się spiesznie do swego mieszkania. Na krzyk biednej Marietty nad- 
biegła matka i zastała swą ukochaną córkę broczącą we krwi... 
Nie pomogły starania lekarzy ; dzieweczka umęczona w obronie 
swej cnoty czystości, zmarła w dwadzieścia godzin po przewiezieniu 
jej do szpitala OO. Bonifratrów w Nettuno. Jedyną pociechą dla 
strapionej wdowy było, iż Marya umierała jak święta. Przed śmiercią 
nieprzytomna powtarzała w malignie urywane słowa: „Aleksandrze... 
Aleksandrze!... ty lecisz do piekła!.....* 

A morderca?... Lud chciał doraźną na miejscu zbrodni wymie- 
rzyć mu sprawiedliwość, ocalili go karabinierzy. Stanął przed sądem. 
Nie wypierał się zbrodni, owszem z całym cynizmem oświadczył: 
„Widząc, iż nie mam sposobu do życia, powziąłem myśl popełnie- 
nia zbrodni, jednej z tych, o jakich szeroko zwykł pisać ,,Messag- 
gero." Piękne temi słowy wydał świadectwo o etycznej wartości 
gazety Messaggero i jej podobnych ultraliberalnych pismidel, 
które na swych szpaltach zamieszczają skwapliwie wszelkiego 
rodzaju skandale. Sędziowie wydali wyrok, skazujący go na 30 
lat ciężkiego więzienia. 

Jak łza czysta dusza niewinnej dzieweczki wzniosła się do 
Tronu Najwyższego. Tam w Niebie Bóg nie poskąpi jej nagród. 
Szczerzy katolicy, prawdziwej cnoty czciciele, wznoszą już tu na 
ziemi pomnik anielskiej dzieweczce, coby wielbił wzniosłe boha- 
terstwo męczennicy dziewictwa i mówił o piękności tej szczytnej 
cnoty. Zbozna tę myśl podjął p. Filiziani, redaktor „Vera Roma,“ 
inni dopomogli i stanął w Nettuno pomnik Maryi Goretti. Dziś 
ma się odbyć jego odsłonięcie. Wyczytawszy o tem w „Vera Roma,“ 
wybieramy się koleją do Nettuno. 

Wprost ze stacyi w Nettuno podążamy do „Duomo,“ skąd ma 
wyruszyć pochód uroczysty. Miasto wygląda odświętnie; główny 
plac zdobią festony, wieńce; zresztą cala droga, którą będzie postepo- 
wał orszak procesyjny, powiewa różnobarwnemi chorągwiami. — O 
g.11 '/ wyrusza procesya. Na czele krzyż ichorągwie; następnie 
wychowankowie Zakładu Serca Jezusowego, szkoły męskie z Net- 
tuno, szkoły żeńskie, wielki zastęp kleru, mnóstwo świeckich, za- 
konników etc... i skromna „rappresentanza del Collegio Polacco'. Nie 
wspominam o muzyce, niezbędnej we Włoszech przy każdej uro- 
czystości. — Wspaniale się przedstawiał orszak procesyjny ską- 
pany w promieniach włoskiego słońca, posuwający się tuż nad brze- 
giem morza ku skromnemu kościołowi. „Madonna delle Grazie,* 
gdzie wzniesiono pomnik. Mała świątynia nie zdoła wszystkich 
pomieścić. Tylko dzięki uprzejmości p. Filiziani'ego zdobywamy 
kącik vis d vis pomnika. 
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Na trzykrotny dźwięk trąby opadła zasłona. Ukazał się pomnik 
z białego Kararyjskiego marmuru, dłuta prof. Rafaela Zaccagninie- 
go, twórcy statuy Zbawiciela na Guadagnolo. Na dwóch stop- 
niach spoczywa urna z napisem po środku i dwiema palmami, 
jako symbolem chwały i zwycięstwa; po bokach — lampki cmen- 
tarne. Wyżej, nad urną statua Maryi Goretti, w postawie leżącej 
rzeźbiona na wzór św. Cecylii, arcydzieła Maderny. Ponad tem 
przepiękna płaskorzeźba: z pósród obłoków wychyla się postać 
anielskiej męczennicy, cudna pięknością niewinnych rysów i z uśmie- 
chem rajskiego zachwytu spoziera w Niebo, ojczyznę serc czystych, 
gdzie znajdzie bezpieczne schronienie. W głębi na tle miniaturo- 
wego krajobrazu, postać okrutnego zabójcy niby Kaina, zabójcy 
niewinnego Abla. W koronie pomnika obraz Matki Boskiej Bole- 
snej, uwity liliami. 

Gdy spadła zasłona, przemówił pierwszy Redaktor „Vera Roma,“ 
jako inicyator wzniesienia pomnika. Mówił krótko, z wielkiem uczu- 
ciem i w końcu trzy razy wykrzyknął: „Evviva Maria delle Grazie!“ 
Cały kościół powtórzył ten okrzyk. Zwyczaj to włoski, u nas by raził, 
we Włoszech podnosi. Potem mons. Enrico Pezzani wygłosił wznio- 
słe kazanie. Wkońcu z wielkiem uczuciem odezwał się do słuchaczy 
ks. Signori, miejscowy Arciprete, postać szlachetna, pełna zapału, 
mająca w sobie coś z zaciętości mazura. „Wznosi się przed nami, 
mówił, piękny, majestatyczny pomnik, poświęcony pamięcianielskiej 
dzieweczki, której ostatnie słowa: lepiej umrzeć niż się splamié, 
oby najdalszem rozeszły się echem, a przeszedłszy do przyszłych 
pokoleń, były stróżem dobrych obyczajów katolickiej młodzieży.* 
Niekłamany zapał ogarnął słuchaczy, z których wielu może do 
meczenniczki dziewictwa zanosiło modły o wyproszenie u Tronu 
Najwyższego tej wielkiej łaski: niewinności młodzieży. 

Skończyła się uroczystość..... Powoli opuszczamy kościół, 
O. Aristeo, który przybył wraz z nami, zapoznał nas z p. Filiziani, 
i prof. Zaccagninim. Na usilne prośby tych panów, pospieszyliśmy 
do refektarza O.O. Passyonistow, których klasztor przytyka do 
kościoła Madonna delle Grazie. Był wielki upał, zamierzaliśmy za- 
żyć kąpieli morskiej; a że byliśmyumęczeni, z wielką tedy wdzięczno- 
scią przyjmujemy ofiarowany nam gościnnie kieliszek Wermuth. 
Kąpiel w morzu. — P. Zaccagnini prosi, byśmy spożyli obiad 
w gronie literatów i głównych członków komitetu budowy pomnika. 
Serdecznie prosił, nie podobna było się wymówić. A mieliśmy po 
temu najszczersze chęci; zwłaszcza też ci, co nie wielką odznaczali 
się biegłością w języku włoskim, nie mało byli zakłopotani na 
samą myśl o barbarzyńskiej włoszczyźnie, co nią zwykle się po- 
sługują: wystarczy w podróży lub w magazynie, ale w intelligent- 
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nem.towarzystwie!?.... Volens nolens wkroczyliśmy do sali biesiad- 
nej, już pełnej wesołego rozgwaru. Zajęliśmy miejsce „in fondo“, 
prosząc O. Aristeo, by zechciał być tłomaczem naszych uczuć. 
Prócz kilku zaproszonych osób, mamy przed sobą świat dziennikar- 
sko-literacki: prof. Primo-Acciaresi (Protos), p. Filiziani, redaktor 
„Vera Roma,“ ks. Bernardini Castaldi, piszący do „Vera Roma“ 
pod pseudonimem „Bercas,* Monsignor Giuseppe Cascioli, p. Du- 
rantini z ,, Voce della Verità," dwóch korespondentów „Osservatore 
Romano" i wreszcie p. Zaceagnini. 


Włosi są mistrzami sympatycznej, serdecznej pogawędki i 
wątpię, czy w stosunkach innych narodów panuje taka szczerość i 
prostota, jak w stosunkach towarzyskich mieszkańców słonecznej 
Italii. Anglik zawsze sztywny, nie zbyt chętnie nawiązuje rozmo- 
wę, Prusak trąci zbytnio pięścią, Francuz znów zbyt błyskotliwy, 
czasami natrętny, a Włóch serdeczny i naturalny, potrafi odrazu 
nawiązać nić sympatyi, co będzie się przewijała w ciągu całego znim 
obcowania. Nasi współbiesiadnicy posiadali te przymioty wzdwojo- 
nej potędze tak, że i nas wkrótce owionęła serdeczna atmosfera. Jak- 
żeż bowiem nie miała owionąć, gdy nam mówili tak wdzięczne 
słowa o miłej naszej ojczyźnie, a względem naszych gnebicieli 
okazywali wcale nie dwuznaczne oburzenie. Po kilku przemówie- 
niach, mających za przedmiot dzisiejszą uroczystość odsłonięcia 
pomnika, powstał prof. Primo-Aeciaresi i wniósł następujący 
toast: 


„In questa simpatica riunione, dopo quanto si © detto sul si- 
gnificato della odierna festa indimenticabile, non aggiungeró altro: 
ma veggo in fondo alla nostra mensa un'eletta schiera di giovani 
Polacchi e il mio pensiero vola alla lotta immane, che si combatte 
fra la Grande Russia ed un popolo sinora creduto barbaro. 

Quante illusioni cadono ormai per li ammiratori delle grande 
e prepotenti potenze! 


La Polonia che percorse i tempi del progresso umano... La Po- 
lonia per il suo patriotismo e per la sua fede invitta fu fatta a 
brani, come la veste Cristo, e cadde alla mercé delle Grande Po- 
tenze, cadde soprafatta a brandelli, ella che sola aveva tenuta testa 
alla barbaria musulmana invadente ed aveva salvata Vienna! 


Mi auguro e fo voti, che la pace torni presto rifulgere fra la 
Russia ed il Giappone, affinché questo dal gran duello impari ad 
amar la Croce e si converta al Vangelo, affinché la Russia dalle 
recenti sventure apprenda a rispettare il coraggio infelice, l'eroi- 
smo secolare e l'immutabile fede cattolica del gran popolo Polacco, 
e gli conceda quelle tranquille autonomie, a cui ha diritto.“ 
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„Evviva la Polonia Cattolica !'* 
Mowa powyższa w przekładzie polskim: 


„Zaznaczywszy doniosłość dzisiejszej niezapomnianej uroczysto- 
ści, o czem mam mówić, widząc w tem miłem naszem otcczen'u 


Widok miasta Nettuno od strony morza. 
(Odbitka z kliszy dziennika „La Vera Roma.') 
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doborowy zastęp młodzieży Polskiej? Myśl moja ulatuje na pole 
owej walki zaciętej pomiędzy wielką Rosyą, a narodem, co go 
dotychczas uważano za barbarzyński. 

Ileż złudzeń dla wielbicieli wielkich i wszechwładnych mocarstw! 

Polska, która wyprzedziła czasy postępu ludzkości... Pol- 
ska niezwyciężona dla swej wielkiej miłości ojczyzny i niewzru- 
szonej wiary, rozdartą została jak szata Chrystusowa, i pozostała 
na łasce wielkich mocarstw, ta która jedynie stawiła czoło nawał- 
nicy muzułmańskiej i ocaliła Wiedeń ! 

Pragnąłbym gorąco, by jaknajprędzej zapanował pokój pomię- 
dzy Rosyą i Japonią; by Japonia, po wielkich zapasach, przyjęła 
Ewangelię i Krzyż pokochała, a Rosya z obecnych niepowodzeń 
by się nauczyła szanować bahaterstwo i wytrwałość w wierze ka- 
tolickiej wielkiego polskiego narodu, i Polsce wróciła z prawa na- 
leżną jej autonomię.“ 

„Niech żyje Polska katolicka!“ 

Szanownego profesora nagrodzono rzesistymi oklaskami, a 
„Schiera di giovani Polacchi* uczuła wielką wdzięczność dla mowcy, 
co tak pięknie mówił o Polsce i tak błogie skutki wróżył z obec- 
nej wojny..... Wszyscy poczynają mówić o Polsce. Mons. Bernar- 
dino Castaldi wzniósl toast, by Japonia i Rosya spotkaly sie pod 
Krzyżem. Jeden z obecnych panów o bardzo poważnej twarzy, 
zakrzyknął: „Voglio dire una parola: evviva Sobieski, che ha sal- 
vato Vienna.“ Znów p. Durantini, bardzo biegły w rymach, wier- 
szowaną mową przepowiadał wielką przyszłość Polski, swobodę i 
sławę. Miło słuchać pochwał, głoszonych na cześć Ojczyzny, tem 
milej, gdy je głoszą usta cudzoziemca. I nam wyrywają się na 
usta wyrazy serdecznej podzięki. Ale jak tu odważyć się na mowę 
po włosku?.. Tymczasem p. Durantini, za nim inni domagają się 
„brindisi“ .... Wszelkie wymówki na nic się nie przydadzą. Jeden 
z kolegiastów wygłosił toast po polsku. Czcigodni słuchacze na- 
grodzili mowcę oklaskami. Lubo p. Durantini twierdził, iż zrozu- 
miał treść przemowy, wszyscy zaś, że zrozumieli ostatnie słowa: 
Evviva Pio X, evviva Italia cattolica! — dziwnie jednak brzmiały 
wśród audytoryum włoskiego dźwięki mowy polskiej. 

Czas szybko upływał... Wreszcie nastąpiło serdeczne pożegna- 
nie z szanownem gronem współbiesiadników. Wymieniliśmy ostat- 
nie grzeczności i z prof. Zaccagnini podążyliśmy do przystani. 
Lekka jak ptak biała barka pruje szybko fale morskie i sunie 
z nami ku Anzium. Pogoda prześliczna, morze błyszczy jak kryształ 
w promieniach słońca. Artysta p. Zaccagnini nuci „O bella Napoli“, 
jego mały synek, piękny ośmioletni chłopczyk, rozmawia z nami z całą 
swobodą. Życzymy mu, by równie piękne rzeźbił pomniki, jak ten 
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w kościele Madonny delle Grazie... Wysiadamy w Anzio, żegnamy 
się serdecznie z towarzystwem włoskiem i odjezdzamy koleja. 
W drodze staramy się zebrać nasze wrażenia, lecz tyle ich dozna- 
liśmy, dziwnych i zgoła nieprzewidzianych, iż próba się nie udaje... 
Ale już i Albano, a za chwilę zaciszna nasza willa... Wieczorem 
pod naciskiem wrażeń sen ulatuje z powiek, zwłaszcza jednemu 
ze zbyt wrażliwych kolegów. Nazajutrz oczywiście pytaniom i opo- 
wiadaniom nie było końca. 

11. Poniedziałek. — Ks. Tobiasiewicz wyjeżdża na wakacye 
do Galicyi. 

13. Środa. - Wycieczka na Monte Cavo. Przeraża nas tro- 
chę ta wycieczka, ale ci co już wdzierali się na „Górę Pusta," obie- 
cują nam pyszne stamtąd widoki. Owe pyszne widoki dodają nam 
odwagi, być może i sił dodadzą. — Wprost wymarzoną droga, sze- 
roką aleja, okoloną drzew zielenią, kroczymy ku kościołkowi ,Ma- 
donny del Tufo.*— Kościółek posiada obraz łaskami słynący. Oto 
krótka jego historya. Jakiś podróżny szedł ścieżynką, wijącą sie 
pomiędzy olbrzymiemi skałami lawy, gdy wtem część skały, oder- 
wawszy się od swej podstawy, z hukiem w dół poczęła się toczyć. 
Nieszczęśliwemu groziła śmierć. Wzywa więc pomocy N. M.P.i 
zostaje cudownie ocalony. Na powierzchni oderwanej lawy ujrzał 
wizerunek Madonny z Dzieciątkiem na ręku. Ten sam wizerunek 
dziś oglądać można w wielkim ołtarzu kościoła, który ufundował 
wdzięczny za ocalenie ów podróżny. 

Doszliśmy już do podnóża Monte Cavo. Sprytny Włoch w spo- 
sób bardzo pierwotny urządził tu „osteryę,* nawet szyld ząwiesił 
z napisem: vini d’ Albano, Horacy w swych odach mówi o dobroci 
wina albańskiego, a jakiś rzymski historyk twierdzi, iż „Albano 
tertiam inter vina palmam dat.* Znamy trochę to wino i wątpię, 
czybyśmy dali mu choćby tylko trzydziestą palmę. Mimo to skwa- 
pliwie podchwytujemy propozycyę Ojca Jenerała, by spocząć 
trochę w osteryi. Decydujemy półgodzinny odpoczynek i zjada- 
my Włochowi całą spiżarnię, nawiasem mówiąc bardzo skromną. 
Sił nam przybyło, więc z fantazyą machnąwszy kosturem, wstę- 
pujemy na Via Triumphalis. Coraz cieplej. Nasze włoskie kape- 
lusze i czarne sutanny są znakomitymi przewodnikami promieni 
słonecznych; pot perli czoła... fantazya uleciała, zapewne już na 
wierzchołku góry oczekuje nas. Jeszcze parę wysiłków... Dopięli- 
śmy wreszcie celu; przed nami jakieś budynki. Za czasów rzym- 
skich stała tu świątynia Jowisza; w XVIII wieku jeden z kardyna- 
łów zbudował tu kościół i klasztor, w którym osadził OO. Passyo- 
nistów; dzisiaj kościół pusty, obok niego skromna oberża i stacya 
meteorologiczna. Mało nas obchodzi stacya meteorologiczna, wolej 
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podziwiamy przecudną panoramę: Rzym, sąsiednią kampanię, al- 
bańskie pagórki z jeziorem, góry sabińskie i. t. d. Oddawszy się 
lekkiemu rozmyślaniu nad polem Hannibala, schodzimy na zieloną 
polankę... Słońce w całym blasku, najmniejsza chmurka nie zaściela 
lazurowego nieba, choć w dali słychać głuche odgłosy gromu: może 
gdzieś w palestryńskich górach; do nas nie dojdzie burza, po dro- 
dze roztrąci się o twarde skały. Spokojnie więc każdy szuka do- 
godnej pozycyi, względnie cienia, bo upał. O. Aristeo spoczywa 
sub Jove my zaś otoczyliśmy wieńcem Czcigodn. Ojca Jenerała, co 
nam czyta „Madonnę Busowiską* Wł. Łozińskiego, obrazek ładny, 
kreślony wprost z życia rusińskiego, ma barwy wesołe, w których 
czuć jednak zadumę i łagodny smutek. Ot! niby dumka ukraińska 
lub rusińska kołysanka... Ksiądz Y. czuje zmęczenie, dyskretnie 
osłonił się parasolem wrzekomo od słońca i marzy o sieście; wtem 
głośniejszy wybuch śmiechu przerywa mu te marzenia; zbudził 
się i zdumiał; szybko się jednak oryentuje i wraz z innymi podzi- 
wia dowcip p. Łozińskiego. 

Odwrót. Znów kroczymy po Via Triumphalis. Kiedyś urządzano 
tu zwycięzcom minorum gentium tak zwane owacye. Jakżeż myśmy 
nie podobni nawet do tych mniejszych zwycięzców, lubo kroczymy 
ich drogą, raczej robimy wrażenie owych biedaków, co szli za ry- 
dwanem tryumfatora. Upał, zmęczenie i niewygodna droga przez 
Palazzuolo całkiem zwiewa z naszych twarzy wesołość i humor; 
dopiero widok ruin albańskiego amfiteatru, trochę nas ożywił. 

14. Czwartek. — Na Monte Cavo tyle zebraliśmy wrażeń, iż 
na niezem spełznął projekt nowej wycieczki. Decydujemy dłuższy 
wypoczynek. 

16. Sobota. — W całem Albano wywołała wielkie wrażenie 
wieść o skradzeniu kosztowności z obrazu Santa Maria della Ro- 
tonda. „Quid non mortalia pectora cogis auri sacra fames...“ 

18. Poniedziałek. — Ks. Bajerski i ks. Grzybowski wyjeżdżają 
na wakaeye.—Z Rzymu przybywa do nas brat Teodor Dimitroff, 
alumn ze Zgrom. OO. Zmartwychwstańców, rodem Bułgar. Spedzi 
z nami cale wakacye. 

25. Poniedziałek. — Wycieczka do Frascati. Rannym po- 
ciągiem podążamy do Marino, skąd pieszo kroczymy do Frascati. 
Na drodze gruba na 20 centymetrów warstwa kurzu, specyalnie 
włoskiego. Przejeżdżające bigiz winem wprawiają w ruch ten szary 
proch; drobne pyłki wciskają się do ust i oczu: wkrótce nasze 
ubranie zmienia kolor czarny na jakiś szaro-brunatny. Mimo to 
w wybornych przybywamy do Frascati humorach. 

Kto miał sposobność poznania rzymskich castelli z ich wielce 
podejrzaną schludnością, tego mile uderzy czystość i porządek, 
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jaki spotyka w mieście dalle frasche. Ładne miasto i miłe; nawet 
mali potomkowie dawnych Tuskulanów jakoś łagodniej*wołają un 
santo, a ich ojcowie wcale łaskawie spozierają na-czarne rewerendy 
z zielonymi pasami. — Dużo tu przepysznych will, z bujną roślin- 
nością, gdyż Frascati, dzięki zdrowemu klimatowi, ściąga na letni 
pobyt mnóstwo Rzymian i eudzoziemeów. O willach już Ariosto 
śpiewał: 


veder pien di tante ville i colli 
Par che il terren ve le germogli, come 
Vermene germogliar suole e rampolli.* 


Przedewszystkiem chcemy zwiedzić willę Mondragone, gdzie 
OO. Jezuici mają zakład naukowy wraz z konwiktem. Ładna dę- 
bowa aleja prowadzi nas do willi. Istotnie, piękna willa, a zwłaszcza 
też prześliczny olbrzymi ogród, przeważnie pokryty kwietnikami: 
to dla wychowanków, myślimy, z takim nakładem pielęgnują Oj- 
cowie kwiaty, by przy pracy uprzyjemniać im chwile. Zazdrości- 
my im po trochu. Wtem z bocznej alei dość energicznie sunie ku 
nam ogrodnik, jego twarz wyraża absolutne zdumienie: ,,Padroni 
non permettono..." Sytuacya się wyjaśnia. Zamiast do willi Mondra- 
gone, trafiliśmy do willi Faleonieri. — „Scusi...“ 

Po kilkunastu minutach drogi pod górę, prawdziwa willa Mon- 
dragone. Ogromny gmach i wielka cisza; wychowankowie zakładu 
przygotowują się do egzaminów. Zwiedzamy sale, gdzie sig odbywają 
wspólne studya. Mniejsi i więksi elewowie siedzą przy oddzielnych 
pulpitach, pilnie wertując szkolne podręczniki. Uczcili nas przez 
powstanie. Ich twarze tchną wesołością i zdrowiem; widać, że Ojco- 
wie przy pracy naukowej nie szczędzą i fizycznych rozrywek... 
Zbliżyło się południe. Chronimy się pod cieniste drzewa; w po- 
wietrzu cisza, aura przesycona promieniami słońca, jednak rzeźwa; 
lekki powiew wiatru niesie ku nam balsamiczny zapach kwiatów 
z willi Falconieri... 


Po godzinnym odpoczynku ruszamy z powrotem ku miastu. 
Spożywamy obiad i spieszymy do willi Aldobrandini, gdzie spę- 
dzamy kilka godzin. Jedna to z najpiękniejszych will we Włoszech, 
jak utrzymuje Baedecker. Zupełnie się z nim zgadzamy. Śliczne wo- 
dotryski i chłodzący sztuczny wodospad sprawia, iż odchodzi nas 
chęć do dalszego zwiedzania okolic. Nawet rezygnujemy z Tuscu- 
lum, choć je budował syn Ulissesa, Telegon, i choć jego mieszkańcy 
szczególną czuli inklinacyę do Niemców, za co w roku 1192 należyta 
ich spotkała kara... Jednak czas już wracać, jeżeli nie chcemy się 
spóźnić na pociąg w Marino. Wracamy. W Marino słyszymy 
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dźwięki katarynki i śpiew Marsylianki po włosku. Do Albano przy- 
bywamy 6 zachodzie słońca. 
30 Sobota. — Ks. Pitas składa ostatni egzamin i otrzymuje 
stopień doktora św. Teologii. 


——-—s SIERPIEŃ. ~~ 


1. Poniedzialek. — Z O. Rektorem przyjechal z Rzymu ks. 
Azbiewicz. Radziśmy bardzo miłemu gościowi, który spędza z na- 
mi rekreacyę w ogrodzie przy okrągłym kamiennym stole. Opo- 
wiada nam ciekawy fakt, który nas wprawia w zdumienie. Pielgrzy- 
mi polscy kilkakrotnie zapytywali go, dla jakich powodów zakonnice 
z klasztoru S. Coeur nie mają wizerunków Matki Boskiej Prze- 
dziwnej z modlitwą w polskim języku; są z modlitwami we fran- 
cuskim, niemieckim, włoskim, a fortiori! winny być i w polskim. 
Ks. Azbiewiez pytał zakonnice o racyę i otrzymał odpowiedź, iż nie 
wolno im drukować po polsku. Dlaczego zaś nie wolno — to ta- 
jemnica. Dziwne! 

2. Wtorek. — Wrócił z Rzymu ks. Pitas z dyplomem doktora 
św. Teologii. 

3. Środa. — Wycieczka do Anzioi Nettuno! Ks. A. Pitas 
niezadługo opuści już Kolegium; chce spędzić wspólnie z nami chwil 
kilka nad morzem. Wdzięczni mu za tak piękną myśl, już o godz. 
6 wyruszamy ze stacyi Albano. Dwie olbrzymie lokomotywy ciągną 
5 małych wagonów. Jeden z nich zajęli alumni Kolegium Amery- 
kańskiego; gdy pociąg bieży, przy akompaniamencie mandoliny 
nucą okrutnym basem nawpół cywilizowane melodye; gdy stanie, 
biją w takt nogami w ściany i podłogę wagonu, wyrażając w ten 
dość oryginalny sposób swe niezadowolenie z powodu długich 
przystanków. Konduktorowi to imponuje, daje znak i pociąg rusza. 
Właśnie minęliśmy Cechino i cały szereg winnic. Żelazny potwór 
pędzi — jeżeli o kolejach tutejszych można powiedzieć, że pędzą — 
wśród pustej Kampanii. Jak okiem sięgnąć rozległa równina, 
pusta, smutna, rzekłbyś straszny huragan zniszczył zieloność, ludzi, 
pomniki: 

Patrz na okół ciebie na rzymskiej równinie 
Co zostało z dumy. 
Pośród pustyni mętny Tyber płynie, 
W koło zwalisk ruiny (Z. Krasiński). 


1. W klasztorze S. Coeur na Trinità dei Monti mieści się zakład wychowawczy dla mło- 
dych dziewcząt. W roku 1844 wymalowano na ścianie jednego z korytarzy wizerunek NMP. 
w młodocianym wieku z kądzielą w ręku i rozmaitymi drobiazgami służącymi do szycia, a 
to w celu by dziewczęta z zakładu miały ustawiczny przed oczyma wzór pracowitości. 
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Wprawdzie Tybru juz nie widzimy, bo het za nami pozostal, 
ale widzimy morze; coraz wyraźniej rysują sie jego fale już rozró. 
żniamy dokładnie barki, nawet marynarzy na barkach. Anzio! Wielu 
z pasażerów pozostaje w dawnej stolicy Wolsków, my zaś jedzie- 
my jeszcze parę minut, by wysiąść w Nettuno. 

Ks. Pitas chce odprawić Mszę św. w kościele na Campo Santo. 
Spoczywa tam śp. Jan Zulewski, kolegiasta. W kwiecie wieku 
wyrwała go śmierć z pośród kolegów; spoczął w dali od rodziny, 
na cichym cmentarzu w Nettuno... Jedziemy na Campo Santo... Msza 
św. za duszę śp. Jana... oglądamy grób... Requiescat in pace. 

O godz. 11 jesteśmy z powrotem w Nettuno. Zwiedzamy ko- 
ściół Madonny delle Grazie. W ołtarzu cudowna Madonna. Prze- 
śliczna rzeźba z drzewa. Prawą ręką podtrzymuje Najśw. Panna 
Dziecię Jezus, lewą z uśmiechem niebiańskim podaje jabłko Boskiej 
Dziecinie. — Statua Matki Boskiej Łaskawej była przewiezioną na 
okręcie z Anglii. Było to w wieku XVI, kiedy Henryk VIII z pra- 
wowiernego katolika stał się najzacietszym prześladoweą Kościoła. 
Wówczas niejako na nowo odżyła sekta Obrazoburców. Skromny 
kościółek zdobi pomnik Maryi Goretti. 

Kąpiemy się w morzu; udajemy się potem barką do Anzio, 
dwaj zaś mniej odważni idą brzegiem morza. Wiezie nas jak żuk 
czarny Włoch; zowiemy go Giapponese. Bardzo sympatyczny zresztą 
marinaio opowiada nam o sukcesach swej lotnej łodzi. Morze lekko 
wzburzone; barka jak szczupak ślizga sie po falach, czasami mo- 
eniej się nachyli; nie psuje to nam jednak zupełnie humoru. Zresztą 
nawet w razie salto mortale liczymy na młodego ,japoñezyka,“ dziel- 
nego pływaka. 

Przed nami Ancyum — Gratum Antium, jak mówi poeta wesołej 
myśli. Wspomnienia historyczne cisną się do głowy. Wolskowie 
tu mieli swoją stolicę; na ich to czele szedł Koryolan, by zemstę 
na ojczystym wywrzeć Rzymie i tu, zaniechawszy nienawiści na 
skutek próśb matki i żony, dokonał żywota. Ancyum to zresztą 
ulubiona siedziba rzymskich imperatorów, co chętnie zażywali le- 
tnich wczasów w mieście bogini Fortuny; to miejsce urodzenia „Ce- 
zara Artysty,“ co tu szukał wytchnienia po orgiach rzymskich. Przy- 
pomina się nam przepyszna scena z Quo Vadis, kiedy blady z bólu 
i rozpaczy konsul zwiastuje Neronowi, iż „Roma ginie* a Cezar 
z zachwytem poczyna cytować: „O święty grodzie Pryama...* 


W rok potem zamieszkała w klasztorze Matka Makryna Mieczysławska. Upodobała sobie 
bardzo ten obraz, poczęła go przyozdabiać i często przed nim się modlić, powtarzając 
słowa: Matko Przedziwna. Dla tego powodu obraz otrzymał nazwę Maler Admirabilis, Na 
szczególne prośby Matki Makryny, po słynnym cudzie pzywrócenia głosu misyonarzówi ks. 
Blampin, Ojciec św. Pius IX. zezwolił na odprawianie przed tym obrazem Mszy św. Do 
dziś istnieje nad obrazem napis polski: Matko Przedziwna. 
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Dziś niema świątyni Fortuny, ani pałaców Cezara... Za to 
podziwiamy ladne wille, co rozsiadły się nad brzegiem morza. 
Na przystani kilku obdartych małych Wolsków chce popisać się 
sztuką wyławiania rzuconych do morza soldów. Radzimy im, by 
lepiej poszli do szkoły lub postarali się o przyzwoitsze kostiumy, 
a nam dali spokój, gdyż znamy się na takich nurkach. Wsród 
małej czeredy oburzenie. Opuszczamy przystań i w piękną zieleń 
strojnej altanie szukamy schronienia przed palącem słońcem. Hu- 
mory wyśmienite! Potem przechadzka nad morzem. Jakieś towa- 
rzystwo chce zażyć przejażdżki barką. Barka nie może podpłynąć 
do samego brzegu, bo przy brzegu płytko. Wioślarze przenoszą 
pasażerów — pewien jegomość bardzo otyły wiele im przyczynia 
kłopotu; nareszcie viribus unitis lokują go na łodzi i wśród weso- 
łego śmiechu odbijają od brzegu. Radzibyśmy pójść za ich przy- 
kładem; niestety za pół godzimy odchodzi pociąg. Niechętnie po- 
rzucamy Anzio i morze. Wracamy do Albano, ks. Pitas zaś i ks. 
Lange jadą do Rzymu. 

6. Sobota. —O. Czorba wyjechał na miesiąc w Poznańskie. 


7. Niedziela. — Odwiedza nas dawny kolegiasta. Słuchamy 
ciekawych szczegółów z życia „braci Słowian* na tle obecnej 
wojny. 


Trudno bodaj znaleźć we Włoszech miasteczko, coby nie mogło 
się poszczycić świątynią ku czci N. M. P. wzniesioną, a w niej cu- 
downą Madonną. Mieszkańcy Albano niemniej pod tym względem 
szczęśliwi. Wśród kilku tamtejszych kościołów, jeden jest Madon- 
nie poświęcony; w nim cudowny obraz Bogarodzicy, zwany Santa 
Maria della Rotonda. Kochają bardzo i wielbią swą Madonnę wszy- 
scy mieszkańcy Albano, kocha ją i wielbi całe Lacyum, jako naj- 
większy skarb. Kiedy długa posucha grozi zasiewom, do Madonny 
się uciekają i wnet ożywczy deszcz zrasza spragnioną ziemię; 
kiedy od morza wypełzną czarne gradem grożące chmury, któż 
od winnic odwróci klęskę, jeżeli nie Santa Maria della Rotonda. 
Do Niej biegną, kiedy trzęsienie ziemi grozi miastu; gdy straszna 
zaraza liczne pocznie zabierać ofiary, w Maryi szukają pomocy, 
której Matka miłosierdzia nigdy nie odmówi swym dzieciom. 
I jakżeż nie kochać Madonny, jak jej nie czcić, nie wielbić! Kochają 
więc Albanesi swą Madonnę i choć sami nie zbyt bogaci, liczne 
u Jej stóp złożyli wota i bogato ozdobili obraz. Dowodem tej ich 
miłości choćby obecna uroczystość z powodu 75-letniej rocznicy 
powtórnej koronacyi obrazu... 

Olbrzymie afisze głoszą: Programma di feste LXXV anniversario 
dell'Incoronazione di Maria SS. della Rotonda. Szereg uroczystości 
rozpocznie procesya z cudownym obrazem Matki Boskiej z kościołą 
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della Rotonda do miejscowej katedry. Wyjeto juz obraz z oltarza 
i umieszczono w kaplicy sióstr Zgrom. Jezusa i Maryi, tuż przy 
kościele. Tłumnie odwiedzają obraz wierni czciciele Maryi. Madonna 
z Dzieciątkiem łagodnie spogląda na korzące się u Jej stóp dzieci: 
Boskie Dzieciątko prawą ręką wskazuje na swą Matkę: „Idźcie do 
Maryi;* w lewej trzyma zamkniętą księgę, w niej słowa: „Jam jest 
droga, prawda i zy wot." 

Z pośród licznych prowincyi rozległej pogańskiej Romy, La- 
cyum wyróżniało się największą czcią Minerwy, bogini mądrości. 
Domicyan, który w Albano, stolicy Lacyum, miał wspaniałą willę, 
na równi z innymi był gorliwym zwolennikiem kultu pogańskiej 
bogini. Okrutny ten tyran ustanowił nawet na jej cześć kolegium 
kapłanów zwanych Flaminami. Konstantyn Wielki r. 318, po ogło- 
szeniu edyktu medyolańskiego świątynię pogańskiej bogini oddał 
na własność chrześcijanom, którzy przeznaczyli ją ku czci NMP. 
Pierwotnie była to zapewne wspaniała budowla, z czasem wskutek 
najść Alaryka, Genzeryka, Ostrogotów, uległa prawie ruinie. 1 by- 
łaby może znikła pamięć o dawnej swiątyni Minerwy, gdyby nie 
sława cudów obrazu NMP., jaki umieszczono w kościele w VIII 
wieku. Obraz od formy okrągłej kościoła, jaka do dziś w dolnej 
części przechowała się, nosi nazwę della Rotonda. 

Było to w nieszczęśliwej epoce Obrazoburców. Po śmierci Leona 
Izauryka zasiadł na tronie jego syn, Konstantyn Kopronim. Ojciec 
wydał w r. 726 edykt, zakazujący czci obrazów, syn chciał być 
wiernym tego edyktu wykonawcą. Z sekciarską gorliwością i za- 
ciekłością iście wschodnią rozpoczął straszne prześladowanie obroń- 
ców i czcicieli obrazów. Przedewszystk em zwrócił się przeciwko 
klasztorom, w których kwitł kult świętych obrazów. Zakonnicy, uni- 
kając strasznych prześladowań, chronili się do sąsiednich krajów, 
zwłaszcza też uciekali się pod przemożny protektorat papieża, do 
Rzymu. Niejeden zakonnik niósł pod habitem słynący cudami obraz, 
chroniąc go od zniszczenia i zniewag. W ten sposób przeniesiono 
ze Wschodu obraz Matki Boskiej della Rotonda. Przeniosły go 
dwie zakonnice. Wśród tysiącznych niebezpieczeństw i trudów, 
drżąc o drogocenny skarb, który starannie ukrywać musiały, przy- 
były do ziemi włoskiej Tu już nie groziło żadne niebezpieczeń- 
stwo. Z radością i weselem kroczą via Appia ku Rzymowi. Z pagór- 
ków Albańskich widzą już Wieczne Miasto. Zatrzymują się w Al- 
bano. Tu poraz pierwszy od czasu wyjścia z klasztoru wystawiają 
Madonnę na widok publiczny. Wieść o cudownem prawie ocaleniu 
obrazu szybko obiega miasto Jego mieszkańcy tłumnie otaczają 
obraz, który na zawsze już miał wśród nich pozostać, zanoszą mo- 
dły do Tej, która odtąd szezególniej będzie się nimi opiekowała. 


— 154 — 


Umieszczono obraz w kościele, gdzie dawniej ezezono Minerwe 
Albanesi pokochali bardzo S. M. della Rotonda, a Madonna w za- 
mian za tę miłość darzyła ich i darzy swą potężną opieką. 

10. $roda. —Procesya: przeniesienie cudownego obrazu S. M. 
della Rotonda do katedry. Już od rana tego dnia wielkie panuje 
ożywienie w Albano: ciągną tłumy z Nemi, Genzano, Ariccia, Castel 
Gandolfo. Całe miasto przybrało odświętną postać; okna i balkony 
przystrojono w kwiaty i dywany, ulice, czysto umiecione, posypano 
gałązkami cyprysów i jodeł. Katedra wewnątrz pięknie przystro- 
jona w draperye. 

Og. 15!/, podążamy do katedry, skąd wyruszy procesya po 
obraz. Zakrystya już pełna duchowieństwa. Propaganda w kom- 
plecie. Małe seminaryum i cały świat zakonny albański. -- Usta- 
wiliśmy się w szeregi; zagrała muzyka i ruszyła procesya — Ka- 
nonicy katedralni wynieśli obraz Madonny z kaplicy Sióstr Jezusa 
i Maryi. Cały lud na widok obrazu wykrzyknął: Evviva Maria!... 
Teraz już wolno, przy śpiewie pobożnych pieśni, ruszyliśmy głó- 
wniejszemi ulicami miasta. W chwilach wolnych od śpiewu rozle- 
gały się dźwięki miejscowej kapeli. Po obu stronach ulic zbite tłu- 
my widzów i tylko... widzów niestety. Na ich twarzach nic się nie 
maluje krom ezezej ciekawości i wesołego rozbawienia; większość, 
ba, prawie wszyscy bez wyjątku stali z nakrytemi głowami! — 
Lecz ci co szli za procesyą, brali szczery udział w nabożeństwie. 
Wogóle dziwnego doznaje się wrażenia, gdy się widzi włoskie pro- 
cesye solenne, i choć nie można odmówić włoskiemu ludowi głę- 
bokiego przywiązania do Madonny, trzeba wyznać, że zbytnio się 
starają o teatralność, nawet tam, gdzie tylko powaga i skupienie 
są jedynie na miejscu. Ale to już widać płynie z włoskiego tem- 
peramentu. Zresztą... niech każdy chwali Boga, jak umie, choćby 
też, jak ów wieśniak z Pacierzy Odyńca 

11. Czwartek. — Przybył do Albano z Rzymu J. Em. Kardy- 
nał Agliardi. 

Wieczorem miasto illuminowane. Uszy więdną od dźwięków 
„del concerto cittadino.“ 

14. Niedziela. — W miejscowej katedrze uroczyste nieszpory. 
Celebruje J. Em. Kardynał Agliardi. 

15. Poniedziałek. — Słuchamy uroczystej Mszy św., odprawio- 
nej przez Jego Eminencyę. Chór pięknie wykonał Mszę utworu 
Ks. Perosi'ego. 

16. Wtorek. — O. Jenerał był z wizytą u ks. Kardynała. J. Em. 
przyrzekł po skończonych uroczystościach odwiedzić naszą willę. 

17. Środa. — Skąd ci biedni Albańczycy biorą tyle pieniędzy 
na sztuczne ognie i najróżnorodniejszych gatunków balony ?! Corso 
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Umberto I w nocy oświetlone, muzyka przygrywa na placu - to 
jeszcze dalszy ciąg uroczystości z powodu 75 letniej rocznicy ko- 
ronacyi obrazu. 

21. Niedziela. — Wieczorem przybył z Rzymu ks. dr. Pitas. 

22. Poniedziałek. — Dzisiaj opuszcza Kolegium Ks. Pitas. 
Pożegnalny, „doktorski* obiad. W czasie obiadu, wznosząc toast, 
ks. Pitas serdecznie dziękował Przełożonym za troskliwą opiekę 
i pomoc. Przybył do Kolegium przed 6 laty. Z pobytem w Rzymie 
łączą się najuroczystsze chwile w jego życiu, bo przyjęcie święceń 
kapłańskich i pierwsza Ofiara Mszy św. — Z żalem opuszcza zacisze 
kolegialne, Przełożonych i kolegów. — Na toast odpowiedział bardzo 
serdecznie czcigodny O Jenerał, podnosząc zalety nowego laureata 
i zaznaczając, iż dobry alumn jest pomocą dla Przełożonych. Ta- 
kim istotnie był ks. Pitas. 

O g.3. pożegnaliśmy ks. Pitasa, jak się żegna dobrych i pra- 
wdziwych kolegów, z którymi zawsze łączyć nas będzie nić praw- 
dziwej sympatyi i szacunku. 

Wzięliśmy udział w procesyi po-południowej. Obraz Matki Bo- 
skiej przeniesiono z katedry do kościoła S. M. della Rotonda. Za 
procesyą wraz z licznem duchowieństwem przez cały czas szedł 
także J. Em. ks. Kardynał Agliardi. — Na ten raz wystąpiono ze 
zdwojoną pompą. — Wśród starych i poważnych zakonników wi- 
dzieliśmy kilku malutkich chłopczyków, przybranych w habity 
i doskonale imitujących Kapucynów i Franciszkanów. 

24. Środa. — Na drodze wiodącej do Galloro spotkaliśmy od- 
kryty powóz J. Em. Kardynała Merry del Val, Sekretarza Stanu. 
Jego Eminencya od połowy sierpnia zamieszkał w pałacu papie- 
skim w Castel Gandolfo i codziennie zażywa spaceru w towarzy- 
stwie swego kapelana. Za powozem jechało na rowerach dwóch ajen- 
tów policyjnych, którzy zawsze towarzyszą Jego Eminencyi, by 
go uchronić od jakich niemiłych zajść. 

27. Sobota. — Wycieczka do Nemi. — Dzień był prześlicz- 
n;. Lazur nieba tak czysty, jaki jedynie we Włoszech podziwiać 
się daje. Słońce, choć to dopiero 7 zrana, zdołało już rozesłać po 
Lacyum swoje promienie, przebiedz całą aż do morza Kampanię 
i spojrzeć ciekawie w głąb pięknego parku Chigich, przytykającego 
tuż do wiaduktu, co łączy Albano z Ariccia. Po wiadukcie kroczy 
skromna grupa kolegiastów. — Humor i wesołość... — Kilka dni 
temu padał deszcz, niema kurzu... Genzano, gdzie dawniej Kolegium 
Polskie spędzało wakacye, mijamy dość szybko i skręciwszy na 
lewo, poczynamy okrążać jezioro Nemi. 

Tuż do wysokich brzegów jeziora tuli się mała mieścina bio- 
rąca nazwę od „perły gór Albańskich.* W Nemi jedna rzecz nade- 
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wszystko godn widzenia: „Crocifisso,“ prześliczna rzeźba w drze- 
wie, w kościele S. M di Versacarro. Chr. Pana Ukrzyżowanego 
rzeźbił braciszek zakonny, Vincenzo da Bassiano. Pracy swej do- 
konywał tylko w piątki, przyczem pościł i zadawał sobie dyscypliny, 
błagając Zbawiciela, by jego dzieło stało się dla wiernych źródłem 
łask i dobrodziejstw. Bóg wysłuchał kornych próśb świątobliwego 
braciszka. W roku 1669 wystawiono ,,Crocifisso'* w wielkim ołtarzu 
kościoła S. M. di Versacarro. Wkrótce wielu doznano cudów 
i ,Ukrzyzowany" stał się przedmiotem powszechnej czci 

Z kościoła S. M. di Versacarro kroczymy ku jakiejś starożytnej 
budowie, przypominającej średniowieczne feudalne zamczyska. Bae- 
deker mówi, iż pierwotnie była to własność rodziny możnej bardzo 
we Włoszech, Frangipanich. Do kogoby obecnie należał ten stary 
zamek, nie wiemy. 

'Stukamy do stróża, bo chcielibyśmy zwiedzić siedzibę dawnych 
panów na Nemi. Niestety, nowy właściciel, jak dowodzi „custode“ 
powziął myśl gruntownej restauracyi. Co najwyżej możemy zwie- 
dzić park. Starszy kolegiasta mówi, że w parku jest altanka, z której 
ma być bardzo ładny widok na Nemi. Daremne poszukiwania. 
Szczęściem na stronie słyszymy głośną rozmowę. Może tam... Za 
chwilę jesteśmy u celu. Miejscowy, bo w birecie, jakiś ksiądz uste- 
puje nam wraz z towarzyszem punktu obserwacyjnego; stąd dosko- 
nale widać jezioro i zamek. Zamek, tlómaezy nam grzeczny „prete,'' 
należy do ks. Ruspoli, który zdobywszy w posagu amerykańskie 
sumy, zamyśla tę starą budowlę do pierwotnej przywieść wspania- 
łości... Dalej, że w jeziorze leżą dwa czy też jeden okręt Trajana 
lub Tyberyusza, gdyż co do tego uczeni archeolodzy wiodą spory. 
Są nawet tacy, co przypuszczają, że w Nemi znajdują się szczątki 
pałacu, jaki z rozkazu Tyberyusza zbudowano na dwóch wiszących 
mostach. Słowem dużo hypotez. To pewna, że w wodzie bądź co 
bądź jest coś, o czem świadczą choćby: bronzy, mozaiki etc., wy- 
dobyte przed kilkunastu laty. Anglicy chętnieby podjęli sie wydo- 
bycia i reszty precyozów. ale prawa włoskie nie pozwalają na wy- 
wożenie dzieł sztuki, synowie znów mglistego Albionu, zbyt są 
praktyczni, by jedynie z sympatyi dla Włochów bogacić włoskie 
muzea i to jeszcze własnym sumptem Senatus bowiem populusque 
romanus z królem na czele tyle ma kłopotów z „Nowemi Włocha- 
mi,“ że o starych rzeczach niema czasu myśleć, tyle zresztą wydaje 
na nowo budujący się pałac sprawiedłiwości, iż go nie stać na ko- 
sztowne skądinąd wyławianie bronzów. — Wprost nas, po przeci- 
wnej stronie jeziora wznosi się , Palazzo baronale;** należy do rodzi- 
ny Sforza-Cesarini. Sforza!... Mówimy naszemu ,,cicerone, “iz „nostra 
Polonia* miała sposobność bliższego poznania jednej z latorośli 
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domu Sforz'ów. To go zainteresowalo. Kilka blizszych szezególów 
wywołało uwagę: „Bona non buona“. . Gdybyz tylko „non buona"... 
Podziekowawszy przyjemnemu „prete,“ poezeli$my błądzić po par- 
ku. Park patrzy na to, jak gdyby od dwóch co najmniej wieków 
nie widział się z nożycami skrzętnego ogrodnika, i wogóle dowo- 
dnie zaświadcza, że jednak bardzo przydadzą się p. Ruspoli owe 
sumy amerykańskie... 

Upał zmusił nas do szukania schronienia pod oplecioną wino- 
gradem altanką hotelu „De Sanctis“ „Ottima cucina e vini scelti.“ 
W tym razie reklama nie przesadziła... Pyszny widok roztacza się 
z tej altany! Tuż przed nami, zaledwie o kilkaset kroków, w całej 
krasie jezioro. Stała kiedyś tu świątynia Dyany, przeglądając się 
niby w lustrze, w pięknych wodach Nemi. Świątyni strzegł kapłan, 
otoczony tajemniczością, drżący na najmniejszy szelest o własne 
życie. Niedawno za cenę krwi poprzednika został kapłanem scytyj- 
skiej bogini. Teraz drży o własne życie. Może zabójca, przyszły 
stróż świątyni Dyany, kryje się w tych mrocznych cieniach dębów, 
co kładą się szare na spokojnych wodach jeziora... Krwawa to by- 
wała elekcya... 

Wzrok z podziwem ślizga się po jeziorze, które w blasku 
słońca gra całą tęczą kolorów, a jednak takie spokojne, ciche, jak 
gdyby zamarło. Piękne Nemi! Kiedyś Byron, znękany walką z nie- 
przyjazną mu rodziną, gdy podróżował po Włoszech, nie przepo- 
mniał zajrzeć do tego uroczego zakątka Lacyum. W swym Child 
Haroldzie poświęcił mu nawet parę wierszy: 


Ecco Nemi! celato entra conca 

Di poggetti selvosi, egli non teme 

Il furiar dei nembi, e mentre il vento 
Svelle le quercie dalle ime radici 

Qua e là s'increspa mormorando appena 
Lo specchio ovale del suo vitreo lago .. 


Tam w dole pośród pagórków zieleni 
Spoczywa Nemi; nie lęka się burzy: 

Gdy wiatr do ziemi gnie dęby stuletnie 
Lustrzana jego powierzchnia zaledwie 

U brzegów gniewnie się marszczy i szemrze. 


Tak, urocze Nemi; piękny to zakątek Lacyum, zwłaszcza też 
przy takim niebios lazurze, do którego wszyscy tęsknią. Jednak 
bez wahania oddaliby$my te piękności, by ot ujrzeć nasze piaski 
mazurskie, sosny szumiące, płaczące brzozy i krzywe chaty wiej- 
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skie. Dziwna rzecz, ale Włochy, być może dzięki szczególnej ezy- 
stości nieba, własnie tą swą monotonią, budzą tęsknotę za krajem: 


To państwa niebo włoskie, jak o niem słyszałem 
Błękitne, czyste: wszak to jak zamarzła woda; 

Czyż nie piękniejsze stokroć wiatr i niepogoda? 

U nas dość głowę podnieść: ileż to widoków! 

Ileż scen i obrazów z samej gry obłoków! („Pan Tadeusz“). 


Dla rozmaitości inną wracamy drogą. Okrążywszy park księcia 
Ruspoli, schodzimy wijącą się pośród bujnej roślinności ścieżynką 
ku Nemi. Ścieżka ta, jak twierdzi nasz przewodnik, ks. Frankowski, 
zawiedzie nas wprost do „via Monte Cavo — Albano.* Nie zawsze atoli 
należy wierzyć „in verba Magistri.* Po kilkunastu minutach wszy- 
scy jesteśmy zdania, żeśmy zbłądzili. Co robić... Nasza droga het 
w górze. Góra zaś dość wysoka i stroma, porosła do tego jakiemś 
kolezastem zielskiem, najeżona odłamami skał i dużych kamieni. 
Brat Bułgar, najodważniejszy z póśród odważnych, pierwszy mo- 
zolnie pnie sie ku „strada,“ inni w ślad za nim. Przy zobopólnej 
pomocy przebyliśmy górę i siadłszy na głazach, rozważamy, że 
jednak zdobywanie wysokich i najeżonych armatami fortów portu 
Artura, to nie lada zadanie dla Japończyków, choćby nawet mieli 
więcej od nas animuszu, czemu zresztą brat Dimitroff, zdecydo- 
wany przeciwnik żółtej rasy, kategorycznie zrprzecza. 

W drodze kupowaliśmy winogrona, bo upał dokuczał. — Alber- 
to, nasz kucharz, powitał nas słowy: „Obiad na stole!“ 

28. Niedziela. — Procesya w Albano z powodu uroczystości 
swiętego Pankracego, Patrona miasta i dyecezyi. 

Ostatni to już dzień uroczystości. Wieczorem całe Albano illu- 
minowane... i nasza willa. Wcale ładna była illuminacya. 

30. Poniedziałek. — Wycieczka do Mentorelli. — Często 
rozmawialiśmy na rekreacyach przy kamiennym stoliku o Mento- 
relli, nie rychło atoli zadecydowaliśmy wycieczkę. Między główne 
przeszkody włożyłbym upały. Jeżeli w Albańskiej willi (ak srodze 
odczuć się dają, cóż rzec o ich dokuczliwości w czasie wdzierania 
się na stromą, pełną po drodze kamieni, górę Mentorellską. Nare- 
szcie, alea iacta est... Szczęśliwie przybyliśmy do Rzymu. Stąd, 
z centralnej stacyi, odjechaliśmy pociągiem w stronę Tivoli. Pier- 
wsza stacya — Cervara ze słynnemi drążonemi w skale grotami, 
w których dawniej sprawiali uroczyste obchody artyści rzymscy. 
Za „Lunghezza“ pociąg przekroczył Anio: za chwilę uderzył nas 
ostry zapach siarczany. To „Aquae“ dla mlecznego koloru zwane 
»Albulae.* Za rzymskich czasów zwano je tez „Sanctissimae,“ pono 
dla cudownych zgoła własności leczniczych; co więcej, zbudowano 
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na ich, t j. wód, cześć świątynię „Cibele.“ August bardzo chętnie 
zażywał kąpieli siarczanych, nawet „boski* Cezar sprowadził te 
cudowne wody do swego pałacu. Mówią, że i obecnie są bardzo 
skuteczne przeciwko reumatyzmowi. Być może... Jednak wprost 
nie możemy zrozumieć, jak ci biedni chorzy zdołają oddychać sa- 
mą siarką. Nawet pociąg stoi dość krótko, jak na tutejsze stosun- 
ki.- Z przyjemnością odetchnęliśmy świeżem powietrzem, co szło 
ku nam od gór Sabińskich. — Pociąg pracowicie wjeżdża na Palom- 
baro. Coraz to nowe widoki: przed nami, na prawo i lewo bły- 
szczą w słońcu Sabińskie góry; małe strumyki, jak srebrne nici 
wiją się na ich wierzchołkach i wartko w dół zbiegają; na północ 
widnieją głębokie „cave travertine“ gdzie łamią tak zwany „lapis 
tiburtinus," którego użyto do budowy bazyliki św. Piotrai kolum- 
nady Berniniego. Z „lapis tiburtinus* wzniesiono dużo pomników 
w Rzymie; weszło nawet w przysłowie, iż „de tiburtino marmore 
Roma nitet‘ 

Pı ciag minął trzy tunele. Stajemy w Tivoli. 

Stare to miasto Tibur, obecnie Tivoli, bodaj ezy nie najstarsze 
wśród miast Sabińskich. Pierwotni jego mieszkańcy, wielcy zwolen- 
nicy Marsa, srodze dokuczyli Rzymianom, co z siedmiu pagórków 
aż tu sięgali stalowemi ramiony. Zwali ich z tego powodu synowie 
Romulusa „superbi Tiburi.* Lecz i „superbi“ wkońcu ulegli potężnej 
sąsiadce, ostatecznie w r. 380 przedN.Chr. Tyburowie mieli bardzo 
rozwinięty zmysł polityczny. Stąd w czasie gdy Rzym rozdzierały 
wojny domowe, trzymali stronę mocniejszego; gdy zaś nie mogli 
orzec na razie, po czyjej stronie będzie przewaga, zachowywali 
neutralność. Zupełnie jak dzisiaj w cywilizowanej Europie: nil novi 
sub sole. Na takiej polityce znakomicie wychodzili. Miasto kwitło, 
rósł dobrobyt. Zdrowy klimat i w całem słowa znaczeniu piękne 
położenie, gromadziło tu licznie bogatych Rzymian. Żołnierze, znu- 
żeni ciągłymi pochodami, senatorowie, utrudzeni czuwaniem „ne 
quid detrimenti republica capiat,* w dolinie Anio szukali odpoczyn- 
ku i wiedli życie bez trosk. — Mecenas miał tu wspaniałą willę. 
Wślad za tem „dulce decus meum“ biegł cały zastęp artystów 
i poetów. I często nad brzegami Anio rozlegały się dźwięki liry 
Wergila, Katulla, Owidyusza. Zajrzał czasami do willi i potężny 
August, a gdy czoło jego powlekało się troską, smutne myśli roz- 
pędzał zawsze wesoły Horacy. — To był złoty wiek dla Tyburu. 
Potem nastały smutniejsze czasy, najcięższe zaś, gdy w wapiennych 
górach zjawił się Totila z Gotami. W średnich znów wiekach doszło 
Tivoli do pierwotnego prawie kwitnącego stanu, ale też odezwał 
się w jego mieszkańcach duch, przekory: wzięli stronę antypapieża 
Paschalisa II. W tym razie omyliły ich rachuby polityczne... Pa- 
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pież Pius II jako „memorandumi“ zbudował cytadelę na gruzach 
dawnego amfiteatru. — A obecnie? Obecnie miasto dość brudne 
i biedne. Z dawnych splendorów pozostała tylko piękność położenia 
i świątynia Westy. Wśród malowniczo ugrupowanych gór i pagór- 
ków, okalających miasto płynie mała, kapryśna rzeczka Anio lub 
Teverone; kręci się i wije nieustannie wokoło skał, a tworząc tysiące 
zakrętów, rozdziela się na pojedyncze strumienie, które tworzą 
kaskady. Lecz o kaskadach za chwilę... 

Obecnie bowiem, przeszedłszy „ponte Gregoriano," wchodzimy 
do hotelu „del Plebiscito,* gdzie już znają kolegiastów polskich, 
gdyż co lato w drodze do Mentorelli odpoczywają w tym sławetnym 
hotelu. Strzepawszy kurz z ubrania, by „superbis Tiburis* dać 
dobry przykład schludności, której im brak, idziemy do „prome- 
nade des cascades.* Dzięki hojności jednego z kolegów zaopatrzy- 
liśmy się w bilety wstępu. Nieproszony Włoch, przewodnik, dopro- 
wadził nas do olbrzymich żelaznych drzwi, które na widok kilku 
soldów otwierają się przed nami. Stajemy na platformie, skąd 
widok na główny wodospad. — Słynny włoski architekt, Folchi, 
z rozkazu Gregorza XVI. przebił w skale „Catilla* dwie olbrzymie 
groty, przez które z szaloną szybkością toczą się wody Anio. 
Gwałtowny ten potok, spotkawszy przy wyjściu z grot stumetrową 
przepaść, stacza się w nią z straszliwym hukiem i gromem, 
rozbryzguje się na miliony drobniutkich pyłków, które jak dym 
unoszą się nad wrzącą masą wody. Anio, oszołomiona na chwilę 
gwałtowym upadkiem, złości się i pieni; potem coraz w nowych 
kaskadach toczy się dalej i ginie za prześliczną winnicą. Ładny 
widok! Cała dolina drży i zdaje się oddychać wilgocią i siłą wody... 
Słońce kolorami tęczy igra w drobniutkich pyłkach. - Zwiedzamy 
jeszcze groty Syren i Nettuna oraz Świątynię Westy, lub jak po- 
dobno mylnie mówią, Sybill. 

Choć mało mamy czasu do dyspozycyi, sądzimy, iż warto 
zwiedzić willę d'Este. Willę zbudował Hipolit d'Este, za swych 
w Tivoli rządów. Leży w dolinie t. z. gaudens i kiedyś zaliczała 
się do najwspanialszych will i najbogatszych, o czem i dzisiaj jeszcze 


świadczą ruiny. — Wejście przez pałac. Jakieś freski mocno 
zniszczone. — Przeprawa z Włochem, który koniecznie, choćby już 


tylko za szklankę wina, chciał nam opowiedzieć treść fresków. - 

Przebiegliśmy willę, obejrzeliśmy „królowę fontan,“ lecz nie zna- 
leźliśmy ani organu, poruszanego wodą, ani też „Roma Vecchia,” 
zbudowanej tuż naprzeciw „Roma nuova.* Mimo najszczerszych 
chęci nie możemy dłużej pozostawać w willi, bo dzwony tiwolskie 
wieszczą już dwunastą i „padrone del Plebiscito“ mógłby jeszcze nas 
posądzić o niesłowność. 
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Tymczasem brat Baccarini spotkał w mieście „fra Mariana“ 
z Mentorelli. Brat Maryan ma ze sobą osła i muła, które nam uła- 
twią wejście na Mentorellę. 

Og. 2'/, siedliámy do wygodnego pojazdu, który ciągną dwa 
prawdziwe konie, nie muły. Jedziemy ku Ceciliano. Mimo upału 
i kurzu, droga pyszna... Naokół nas Sabińskie góry, do których 
stóp tula się ładne winnice i uprawne pola „granturco“ czyli ku- 
kurydzy, głównego przedmiotu pożywienia tutejszych mieszkańców. 
W polu wre życie, bo „granturco“ już dojrzało. Małe szaro — białe 
domki rozrzucone niby samotne kamienie wśród doliny Teverone, 
puste: wszyscy w polu. — Droga poczyna się piąć ku górze; ekwi- 
paż coraz wolniej się toczy, mimo zdwojonej porcyi bata. Nareszcie 
oświadcza nam woźnica, iż jego pegazy nie są zdolne wciągnąć na 
taką wysokość aż sześciu pasażerów. — Więc idziemy piechotą. 
Brat Dimitroff, biegły w historyi, wskazując na północ, gdzie wi- 
dać kupę gruzów, mówi, iż to miasto zwie się Saracinesco. Zbu- 
dowali je podobno w IX w. Saraceni, którzy schronili się przed 
pogromem Karola Łysego na tę wysoką górę. Wypada tedy, że 
dzisiejsi mieszkańcy Saracinesco — to potomkowie krwawych Ara- 
bów, o czem Świadczą zresztą i ich nazwiska, Almansor, Morgante 
i tp. Tak rozmawiając o Arabach, doszliśmy do Ceciliano. Tuż za 
nami woźnica. Mówi on, iż jego misya skończona. Przymówiwszy 
się w ten sposób o napiwek, pozostawia nas własnemu przemysło- 
wi. Dochodzący jednak ze stajni ryk muła i osła dodaje nam otuchy. 

Dzielimy się na dwie grupy. Pierwsza w posiadaniu ma muła 
i ta rusza naprzód, druga — osła. Mul zwykł chodzić z osłem. 
Rozłączony ze swym towarzyszem złowrogo wodzi wokoło oczyma 
i pomimo że siedzi na jego grzbiecie znakomity jeździec, jakim 
jest ks. Ch..., poczyna okazywać swe niezadowolenie bardzo ener- 
gicznem wierzganiem. Dopiero brat Bułgar doprowadzić go zdołał 
do normalnego stanu. Odtąd, pokorny jak baranek, poważnie już 
kroczył po bardzo przykrej i mozolnej drodze. — Jeszcze w Ceciliano 
dokuczało nam słońce; teraz schowało się za górami, od których 
kładły się na dolinę długie cienie. Mimo zmęczenia trudno nie po- 
dziwiać ładnej panoramy, jaka wokół się roztacza na sąsiednie góry, 
pola i miasteczka. Po półtoragodzinnym pochodzie spostrzegliśmy 
w oddali kilkuset kroków jakieś postacie. To Ojcowie i Bracia 
Zmartwychwstańcy. Wydaliśmy radosne okrzyki. Za chwilę tłoma- 
czyliśmy ten nasz nagły najazd na Mentorellę: nie było sposobności 
poprzedniego powiadomienia szanownych Ojców o naszych odwie- 
dzinach. — Kilkanaście minut drogi i nareszcie z wielkiem zado- 
woleniem znaleźliśmy się na obszernym dziedzińcu klasztornym. 
Zaopatrzeni przez gościnnych gospodarzy w ciepłe narzutki — bo 
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tu zimno — poszliśmy do kościółka na różaniec. Rekreacyę spe- 
dzamy sub dio, ale oczy nam się kleją; dopiero teraz odczuwamy 
znaczne zmęczenie. 

31. Środa. — Mentorella i Guadagnolo. — Poranek obie- 
cywał wcale nie wesoły dzień. Niebo trochę pochmurne, w powie- 
trzu czuć wilgoć. Słońce leniwie i jakby od niechcenia rozpędza 
chmury, które leżą... pod nami. Pierwszy to raz w życiu zdarzyło 
się nam mieszkać po nad chmurami, które wczesnym zwłaszcza 
rankiem gęstą i grubą warstwą, kładą się u stóp góry. Sino 
szara masa powoli rzednie, przeciera się, wybiela i pędzona wia- 
trem, wije się, kręci i w końcu z niewypowiedzianą szybkością 
pędzi po przestrzeni. — Odznacza się w pochodzie taką zwarto- 
ścią szeregów, iż zdaje się chciałaby zdusić i zmiażdżyć przyby- 
szów z Albano. Ocaleliśmy, bo słońce, choć blade, rozprószyło 
powoli tę szarą czeredę na nasze czychającą zdrowie. 

Po Mszy św. br. Bocian pokazuje nam kościół. Opowiadą historyę 
cudownej statuy Matki Boskiej Mentorellskiej. Kościół, sięgający 
początkiem IV w., uległ z czasem zniszczeniu. — Dzięki staraniom 
$. p. O. Kirehera T. J., kościół został gruntownie odnowiony. 
U stóp Maryi, przy wielkim ołtarzu spoczywa serce tego $wiato- 
bliwego męża. — Obecnie bardzo do upiększenia kościoła przy- 
czynili się OO. Zmartwychwstańcy, do których należy tutejszy 
klasztor. - Oglądamy w rozpadlinie skały, na której wznosi sie ka- 
pliczka św. Eustachego, grotę szczupłą i wilgotną, gdzie ongi, jako 
pustelnik, przebywać miał św. Benedykt. Na szczycie skały — mały 
cmentarz, na nim trzy krzyże na mogiłach zmarłych braciszków. 

Po południu pochód do Guadagnolo. Po drodze podziwiamy 
przestronny krajobraz, jaki roztacza się przed nami. W pogodny 
dzień widać z góry Mentorellskiej około ezterdzies tu „castelli.“ 
Dzisiaj widzimy zaledwie kilkanaście. Zdala mieściny te czynią 
wrażenie raczej gromady gruzów i kamieni, płaskie bowiem dachy, 
jednostajnie szare wille i domki niczem nie dają się rozróżnić 
w znacznej odległości; jedynie wieżyce kościołów nizkie i grube 
powiadamiają nas, że mamy przed sobą ludzkie siedziby... Doszli- 
śmy do Guadagnolo. Mieścina bodaj czy nie najbiedniejsza w ca- 
łych Włoszech. Mieszkają tu ogromni biedacy, na co zresztą wska- 
zuje sama nazwa miasteczka; guadagnolo oznacza bowiem „mały 
zysk.“ Podobno dawniej zwano nawet to miejsce „locus parvi lucri.“ 
Doprawdy trudno zrozumieć, po co ci ludzie aż tutaj postanowili 
zamieszkać, na wysokości 1200 metrów! Lekarz z Poli mówi, że 
„cywilizacya w Guadagnolo spóźnia się stale o sto lat.“ Jak na 
taką wysokość, wcale nie o wiele sie spaZnia.. Dwie rzeczy zwła- 
szcza godne widzenia. Przedewszystkiem — pomnik Zbawiciela, 
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jeden z pośród dwudziestu poświęconych Christo Redemptori i wznie- 
sionych na wstępie XXgo wieku na najwyższych szczytach gór 
włoskich. Statuę rzeźbił prof. Zaccagnini. — Z najwyższego szczytu 
Guadagnolo widać całą Kampanię, morze i Rzym. Nigdyśmy jeszcze 
jednem spojrzeniem nie objęli tak szerokich horyzontów. — W dole 
u stóp góry leży miasteczko Poli, własność „del duca Leopoldo 
Torlonia,* dobrodzieja biednych górali. — Druga osobliwość — to 
siedziba miejscowego proboszcza. Coś bardziej niedogodnego, ude- 
rzającego zbyt już wielką prostotą, trudno sobie wyobrazić. Miesz- 
kaniec tego pierwotnego „casa“ może z całą słusznością o sobie 
powiedzieć, że żyje „abiectis curis temporalibus.* Jest nim czcigo- 
dny arciprete Don Lino, postać bardzo sympatyczna, pełna prostoty 
i humoru. Już 30 lat z górą jest proboszczem w Guadagnolo i wcale 
nie myśli o gruntownej restauracyi „probostwa.“ Za to cały oddaje 
się duszpasterstwu. Kochają go też i szanują poczciwi , Guadagno- 
lesi.“ — Gwarno i wesoło obecnie w mieszkaniu szanownego pro- 
boszcza. Don Lino opowiada nam z humorem o swoich przygodach, 
io swym modus vivendi na tych wysokościach. Podano nam wino 
i herbatniki na mące... Obejrzawszy jeszcze stary i bardzo biedny 
kościół św. Jakóba, pożegnaliśmy zacnego proboszcza. — Po drodze 
spotykamy wysoki kopiec z kamieni; zowie się „luomo morto“ Jakiś 
wyrzutek skradł statuę Matki Boskiej Mentorellskiej, znęcony bo- 
gatemi jej ozdobami. Doszedłszy do stóp Gudagnolo, padł rażony 
śmiercią. Pobozni ,Guadagnolesi“ łatwo odnaleźli statuę i martwe 
zwłoki zbrodniarza, na które poczęli rzucać kamienie, dopóki nie 
urósł kopiec. I obecnie każdy przechodzień dorzuca dwa kamienie. 

Wieczorem pożegnaliśmy gościnnych OO. Zmartwychwstańcow; 
jutro bowiem bardzo rano opuszczamy Mentorellę. O. Lanciotti 
dał nam licencyę, którą otrzymał od jenerała Augustyanów na od- 
prawienie Mszy św. przed obrazem Matki Boskiej di Buon Consi- 
glio w Genazzano. 


————se WRZESIEŃ. kx 


1. Czwartek. — Wczesnym rankiem, przed godz. 5, pożegna- 
liśmy Mentorellę. Rozpoczęło się zejście z góry, przeważnie pieszo. 
Wprawdzie mieliśmy dwa muły, ale dla zbyt stromej drogi nikt 
dosiąść ich nie miał odwagi. Muły prowadzi Giacomo, który głośno 
wychwala ich zalety. — Wybierając z dwojga, oddalibyśmy pier- 
wszeństwo raczej wchodzeniu na Mentorellę, aniżeli schodzeniu 
z niej. Jednak w życiu nie zawsze widać można stosować zasadę: 
„z dwojga złego trzeba wybierać mniejsze. *— Droga tak spadzista, 
że ustawicznie przeskakiwać trzeba z jednego głazu na drugi; grunt 
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kamienisty i to tego rodzaju, że stanowi jeden ciąg małych, ostrych 
odłamków skały, od których nie zdoła ochronić choćby i najgru- 
bsza podeszwa. Wschodzące słońce dodało nam odwagi. Szczęśli- 
wie przebyliśmy najtrudniejszy szmat drogi aż do Pisoniano, 
skąd już do Genazzano prowadzi bardzo wygodny gościniec. Okolica 
zinieniła postać. Wzamian za jeden nieustanny ciąg skał, pozbawio- 
nych roślinności, coraz częściej napotykamy ogrody, winniee, sady 
pomarańcz i cytryn. Góry nie znikły zupełnie z widnokręgu, ale stoją 
więcej pojedynczo, otwierając szerszy, a zatem dla oka milszy 
i bardziej interesujący widok. Wzrok, wyzwoliwszy się z ciasnoty 
górskiej, z przyjemnością przesuwa się po urodzajnej glebie, umie- 
jętnie użytej pod... jarzyny, ten szósty element życia Włochów. 

Od $. Vito droga zniża się łagodnie. O 9!/, stanęliśmy w bar- 
dzo miłem Genazzano. Ks. Jański odprawił Mszę św. przed obra- 
zem Matki Boskiej Dobrej Rady. — Prześliczny obraz we wspania- 
łym ołtarzu. — W kościele zakonnicy robią przygotowania na 
uroczystość Narodzenia M.B., na 8 września. Jak do Częstochowy, 
Ostrej Bramy lud polski, tak do Genazzano płynie lud włoski, do 
Madonny di Buon Consiglio. 

Z Genazzano jedziemy dylizansem do stacyi kolejowej w Ar- 
tena. Ruszaliśmy już, gdy naraz wskoczyło do ekwipaża dwóch 
karabinierów. Jeden siadł na koźle, drugiemu z respektem zrobi- 
liśmy miejsce. Z rozmowy okazało się że jadą dla bezpieczeństwa. 
Co prawda wcale niepotrzebnie, nasza bowiem kasa, choć suto zao- 
patrzona w Albano, obecnie tak była szczupłą, że i włoski brygant 
nie skusiłby się na nią. Pomimo to byliśmy z calem uznaniem dla 
stróżów bezpieczeństwa. Zresztą karabinierzy to bardzo grzeczni 
i intelligentni ludzie. — Z Arteny pociągiem przybywamy do Velletri. 

Velletri, w starożytności jedno z głównych miast mężnych 
i potężnych Wolsków, z którymi Rzymianie przez 200 lat wiedli 
krwawe zapasy, nim zdołali poddać ich swej władzy po bitwie przy 
Ancyum. Całe miasto tonie w winnicach. — Potomkowie Wolsków 
odznaczali się stałością charakteru i przywiązaniem do papieży, któ- 
rym stale od r. 730 okazywali posłuszeństwo i wierność. Wzamian 
darzyli ich papieże szczególnymi przywilejami. — Zwiedzamy ko- 
ściół katedralny, pod wezwaniem św. Klemensa I papieża, zbudo- 
wany na ruinach świątyni Marsa. Katedra na zewnątrz wygląda 
bardzo niepozornie. Wewnątrz uderza rozmaitość i bogactwo ozdób, 
zwłaszcza przepyszny sufit rzeźbiony w drzewie i bogato złocony. 
W prezbyteryum lśni bogactwem marmurów wielki ołtarz. W kon- 
fesyi spoczywają zwłoki ŚŚ. Eleuteryusza i Poncyana. Po lewej 
stronie ołtarza piękny paschał, szkoly Sansovina. — Prócz kościoła 
św. Klemensa, kilka innych godnych widzenia kościołów wznosi 
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się w Velletri; wartoby też obejrzeć i samo miasto. Jednak pro- 
pozycya dalszego zwiedzania spotkała się z jednogłośnem potępie- 
niem. Zmęczenie ostudziło zapał; humory spadły do minimum. 
Z niecierpliwością czekamy na pociąg... Pociąg wreszcie nadszedł. 
'W Cechino znów czekamy kilkadziesiąt minut. Potem już było 
zupełnie ciemno; gdzieś wdali pokazały się małe światełka; brat 
Baccarini dowodzi, że to Civita Lavinia, na co my melancholijnie 
kiwamy głowami. Myśli nasze ponure jak fińska poezya.... Albano! 
W Albano gwar i wesołość: na placu gra muzyka, Włosi tańczą 
po bruku; widocznie obchodzą /a vindemia. Gdyby tak byli pomę- 
czeni jak my, zapewne odeszła by ich chęć do tańca. — Ojciec Je- 
nerał oczekuje nas w willi. Godzina już dość późna. Zaspakajamy 
na prędce głód, a zwłaszcza pragnienie i po niedługim czasie rzu- 
camy się znużeni w objęcia Morfeusza. 

5. Poniedziałek. — Burza!.. Od strony morza wyszły czarne 
chmury i pędzone gwałtownym huraganem z szaloną szybkością 
poczęły się zbliżać ku Albano. Ledwieśmy zdążyli pozamykać okna 
w willi, gdy wiatr już wstrząsa potężnie naszem letniem schroni- 
skiem, nie na zbyt mocnych zbudowanem fundamentach. W czarnej 
chmurze pioruny i błyskawice... Piorun uderzył w piorunochron 
naszej willi. Wrażenie... Szczęściem piorunochrony w dobrym zdaj- 
dowały się stanie. Skończyło się jedynie na chwilowem wrażeniu. 

8. Czwartek. — Na rekreacyi O. Jenerał poddaje nam myśl 
napisania w „Rocznikach“ kilku artykułów o dobrodziejach Kole- . 
gium Polskiego, jakimi byli: Ojciec święty Pius IX, kardynał 
Czacki, księżna Odescalchi, ks. Koźmian itp. Rozchodzi się tylko 
o to kto napisze. Czekajmy cierpliwie .. Redaktor przy tem wypo- 
wiada swoje obawy, czy aby nowy Rocznik zdąży wyjść na czas. 
Większość bowiem kolegiastów, należących do komitetu redakcyj- 
nego, wyjechała na wakacye; z tego też powodu zupełne zredago- 
wanie Rocznika może uledz zwłoce. 

Wieczorem podziwiamy ognie sztuczne z willi Kolegium Pro- 
pagandy. 

9. Piątek. — Po południu wycieczka do winnicy. Po długich 
poszukiwaniach znaleźliśmy w jednej z winnie właściciela. Zerwał 
dla nas kilkadziesiąt winnych gron, które nam bardzo smakowały. 
„Padrone“ dwa lata temu przyjmował w swojej winnicy kardynała 
Agliardi'ego. Świadczy o tem wmurowana w ścianę domu tablica, 
którą umieścić tu rozkazał wdzięczny i poczciwy Albanese. 

10. Sobota. — Goście: były kolegiasta i brat Bocian, którego 
od czasu wycieczki na Mentorellę mile wspominamy. Z jego ust 
dowiadujemy się o losach poczciwego Giacomo, który powodził 
mulami, kiedytośmy jechali z Mentorelli do Genazzano. Mimo, że 
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puścił się w odwrotną podróż o g 12, przybył na Mentorelle za- 
ledwie o 9 wieczorem. W Pisoniano bowiem spotkał swoich ziom- 
ków; mułom dał siana, sam zaś wraz z ziomkami przypominał przy 
szklance wina dawne dzieje. Reminiscencye trwały widać dość długo. 

Po południu spacer w stronę Galoro. Przecudny zachód słońca, 
które powoli zapada w oceanie. 

11. Niedziela. — Zrana galeryą „di sopra* idziemy do Castel- 
Gandolfo, gdzie się odbędzie uroczysta procesya. Głównemi w tej 
procesyi osobami będą ci, co, najlepiej złożyli tegoroczny egzamin 
z katechizmu: „król i królowa.“ 

Weszliśmy do kościoła św. Tomasza di Villanowa. Oboje „kró- 
lestwo* klęczą przed wielkim ołtarzem, przy którym J. Em. Kard. 
Agliardi odprawia Mszę św. Po mszy procesya z muzyką 
i wielką wspaniałością. Naprzód szedł „dwór królewski,“ potem 
„król i królowa,“ za nimi kilka maleńkich dziewczątek poprzebie- 
ranych za aniołki, ze skrzydełkami u ramion. Jeden z improwizo- 
wanych aniołków, mający nie więcej nad 3 lata, znużył się widać 
dość długą procesyą i na dobre się rozpłakał, mimo że towarzy- 
sze wszelkich dokładali starań, by go w żalu utulić. 

Z Rzymu przybył do Albano ks. Lange. Jutro opuszcza Rzym; 
jedzie do Paryża, skąd popłynie okrętem do Nowego Świata. Na 
obiedzie pijemy jego zdrowie. —- Mamy też bardzo sympatycznego 
gościa w osobie księdza Tołstoja który odwiedził O. Jenerała. 
Szanowny ks. Tołstoj niedawno wrócił do Rzymu z Rosyii zdaje 
się, że przez czas dłuższy zamierza pozostać w Wiecznem Mieście. 

Po południu pożegnaliśmy ks. Langego, który wyjechał do 
Rzymu. /n gremio, wraz z bratem Bocianem i byłym kolegiastą, 
odprowadziliśmy go na stacyą kolejową. 

13. Wtorek. — Spacer po „via Appia“ w stronę Rzymu, w to- 
warzystwie O. Jenerała. Doszliśmy do willi Kolegium Amery- 
kańskiego. 

17. Sobota. — Za chwilę mieliśmy pójść do spowiedzi, gdy 
przed naszą willę zajechała kareta Jego Eminencyi Kardynała 
Agliardi'ego. U wejścia powitaliśmy dojstojnego gościa. O. Jenerał 
prezentując nas, dodał, iż w tym roku bardzo mało kolegiastów 
spędza w Albano wakacye. Na co Jego Eminencya: „pochi, ma 
buoni.* Z kaplicy przeszliśmy do sali rekreacyjnej, gdzie ksiądz 
Kardynał pytał każdego z nas, z jakiejby był dyecezyi; okazujae 
przy tem znajomość stosunków polskich. „Do bardzo miłych wspo- 
mnień mowił, zaliczam mój pobyt w Warszawie," i tu dostojny gość 
opowiadał nam o swej podróży do Petersburga. Rozmawialiśmy i o 
wojnie na Dalekim Wschodzie, którą Jego Eminencya, jak sam 
o tem nadmienił, bardzo się interesuje. - Następnie obeszliśmy naszą 
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willę, przyezem J. Em. podziwiał dwa piękne dęby, przez których 
konary i włoskie słońce przedrzeć się nie zdoła. — Po godzinnym 
w naszej willi pobycie, odjechał Jego Eminencya do swego pałacu. 

Coraz częściej kryje się słońce za chmury, jak gdyby ze wstydu, 
iż jego promienie zamieniły pustą Kampanię w jeden obszar spa- 
lonych stepów; coraz częściej pagórki Albańskie nikną we mgle, 
co na kształt biało — szarego całunu powleka smutkiem całe Lacyum. 
Nieraz po całych dniach pada deszcz; ani mowy o nowych wycie- 
czkach. Kilka razy projektowaliśmy nową dłuższą przechadzkę, ale 
na widok rzęsistego deszczu, co i do naszych pokoi radby przez 
dach się wcisnął, nawet najzapaleńsi wycieczkowicze mówią z re- 
zygnacyą, iż wycieczka w podobnych warunkach mały miałaby 
urok. Starszy kolegiasta pociesza nas, twierdząc, iż w październiku 
będziemy mieli piękne słońce i niebo bez chmur. Vederemo... 

29. Czwartek. — Dzisiaj mieliśmy zamiar pójść do Civita La- 
vinia. Tymczasem z samego rana jak na złość począł padać ogro- 
mny deszcz. Wycieczka spełzła na niczem. — Ojciec Baccarini przy- 
słał nam przepyszne winogrona z własnej winnicy. 


————se PAŹDZIERNIK. s&——— 


3. Poniedziałek. — O. Baccarini na obiedzie w naszej willi. 
Termin wycieczki do Civita Lavinia naznaczony na czwartek. 

5. Środa. — OO. Nagórznik i Beninger C. R. przybyli do 
Albano, by pożegnać O. Jenerala. Za dwa dni jadą do Ameryki. 

6. Czwartek. — Pogoda!.. W złotych humorach wyruszamy 
z willi, kierując się ku Civita Lavinia. O. Baccariniemu złożymy, 
jako Neoprezbyterowi gratulacye i zobaczymy stare miasto. — Do 
Genzano droga dość znośna, za Genzano cokolwiek gorsza: idzie- 
my in paludibus. Tuż pod Civita Lavinia spotkaliśmy O. Baccari- 
niego, który prosił nas do siebie i serdecznie podejmował. — Na- 
stępnie oglądaliśmy miasto. 

Civita Lavinia leży na gruzach bardzo starożytnego Lanuvium, 
założonego przez Diomeda, którego z pod Troi aż tu przyniosły 
fale morskie. Mówimy: przez Diomeda, więc nie przez Eneasza. 
Ten ostatni wprawdzie zbudował w Lacyum miasto, i nazwał je 
Lawinia, ale nie na miejscu, gdzie dziś leży Civita. Rodzinne tedy 
citta O. Baccariniego nosiło pierwotnie nazwę Lanuvium; dopiero 
z biegiem czasu w ustach pokoleń zmieniło ją na Lawinia. Tak 
twierdzą archeolodzy... 

Lanuvium można zaliczyć do najstarszych miast Lacyum. 
Leżało na pograniczu Latynów i Wolsków, którzy ciągłe ze sobą 
wiedli spory o prawa supremacyi i praw swych dochodzili orężem. 
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W myśl starej prawdy: gdzie dwóch sie bije, trzeci korzysta, naj- 
lepiej pono wychodzili na tych wojnach eni potomkowie Diomeda. 
Umieli oni wyzyskać swe położenie i dzięki mądrej dyplomacyi, 
potrafili przez długi czas zachować zupełną niezależność. Każdy 
z dwóch, sobie wrogich ościennych narodów starał się ich skłonić 
na swą stronę. Zwłaszcza też Latynowie, wiedząc iż Lanuvium 
może być kluczem do potężnych miast Wolsków, jak Velletri i Cori, 
wszelkich używali sposobów, by mężnych „lanuvini* zaprządz do 
swego rydwanu. Dopięli celu: Lanuvium weszło do ligi łacińskiej; 
weszło na swoje nieszczęście, które wkrótce spadło na nie w postaci 
klęski przy jeziorze Regillo. Zawarto pokój z potężnymi zwycięz- 
cami z nad Tybru, i praojcowie dzisiejszej Civita znów spokojnie 
poczęli uprawiać swe urocze winnice. Niestety niedługo potrwała 
ta sielanka. ,,Lanuvini* wciągnięci w ponowną wojnę z Rzymiana- 
mi, na ten raz przez Wolsków, mimo mężnej obrony musieli ka- 
pitulować i poddać się jarzmu potomków Romulusa. Jarzmo to 
było dość słodkie. Mieli własny rząd, własne święta i byli cives 
Romani, co na owe czasy nie lada było zaszczytem. Wzamian za te 
dobrodziejstwa zobowiązali się płacić podatki i w czasie wojny 
dostarczać żywności dla legionów. Odznaczali się zawsze wielkiem 
poczuciem honoru i nieskazitelnością charakteru. Jednego z dykta- 
torów tej prześwietnej Civita bronił Cycero w swej „Oratio pro 
Milone." — Słynną była w Lanuvium świątynia Junony „Sospita“ lub 
Salvatrix. Przy świąłyni leżał gaj, a w nim w jednej z grot prze- 
mieszkiwał wąż, którego karmiono specyalnie ad hoc wypiekanymi 
plackami. Juno i ów wąż w wielkiej byli czci nie tylko u potom- 
ków Diomeda, ale zarówno i u potomków Romulusa. Stąd rosła 
zamożność i powaga miasta. — Od czasu kiedy Lanuvium stało 
się kolonią, datuje się jego upadek. Nawet bogini z Argos nie 
wzbudzała już w zaborcach dawnego szacunku, o czem świadczy 
grabież skarbów przez Oktawiania... Coraz niżej upadała dawna 
świetna republika, aż doszła do stanu, w jakim ją dziś widzimy. 

Do miasta prowadzą dwie bramy na obszerny plac, otoczony 
murem i basztami, Stąd piękny roztacza się widok. Wzrok sięga 
aż do morza, podziwia ładne położenie Genzano, Velletri, Cori i za- 
trzymuje się na Monte Cavo. Cała okolica tonie w winnicach i oli- 
wkach.— Na placu stoi kościół kolegialny pod wezwaniem S. Maria 
Maggiore. Na przeciw kościoła, bije dziwacznych kształtów fontan- 
na, dzieło Berniniego. — Oglądamy jeszcze słynny hak Eneasza, 
względnie Diomeda. Hak bez rdzy, prawie nowy; widocznie jakiś 
Anglik ten starożytny zawiózł do Britisch — Museum. Wkońcu, 
zaopatrzywszy się w winnicy w wyborne winogrona, mimo dro- 
bnego deszczu, ruszamy ku Albano. Wkrótce deszcz przestał padać, 
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a gdyśmy już doszli do wiaduktu Piusa IX, na horyzoncie nie było 
najmniejszej chmurki i zachód słońca przepowiadał nam na jutro 
pogodę. 

13. Czwartek. — Samoczwart z O. Rektorem na czele urzą- 
dzamy wycieczkę do Grotla Ferrata. Dzień w calem tego słowa zna- 
czeniu wymarzony. Tego samego widać są zdania i propagandziści, 
bo oto przed ich willą spotykamy dwa powozy, w których lokują 
się słabsi piechurowie, gdy tymczasem inni, pewni swych sił, kroczą 
przed nami na kilkaset kroków. Zgadujemy, dokądby szli: zape- 
wne do Grotta Ferrata. Nie omyliły nas przypuszczenia, jak to 
niżej się okaże. — W Marino spotykamy kilku wychowanków ko- 
legium szkockiego, którzy z wielkim zapałem robią umowę z miej- 
scowym vetturino; i oni widać chcą wykorzystać ostatni może 
już pogodny dzień wakacyjny. — Za Marino trochę błądziliśmy. 

Na prawo od starej „via Latina* widnieje jakiś stary gmach, 
opasany murem, otoczony dookoła fosą, przez którą przerzucono 
most. Nie groźna to jednak twierdza: z murów nie wyglądają pa- 
szcze armat, fosa do połowy zasypana, na moście spokojnie bawią 
się małe dzieci. To zaciszny klasztor OO. Bazylianów, wielkich 
pracowników na niwie cnoty i nauki. To Grotta Ferrata, która 
zawdzięcza swój początek św. Nilowi. 

Oto krótka jej geneza. — Słońce już znikło z horyzontu 
i wieczorny mrok powoli począł rozsnuwać cienie po rozległej Kam- 
panii. Drogą wiodącą z Rzymu do Tusculum kroczą jakieś powa- 
żne postacie, przybrane w habity zakonne. Byli to św. Nil i trzej 
jego towarzysze: Bartłomiej, Paweł i Cyryl. Szli do Tusculum, gdy 
w drodze zaskoczyła ich noc. Szukają więc schronienia w jednej 
z licznych w tem miejscu grot. Dwaj towarzysze, znużeni podróżą, 
zasnęli; św. Nil i Bartłomiej czuwali na modlitwie. Ukazała im się 
NMP, zalecając, by na tem miejscu zbudowali na jej cześć świąty- 
nię. Pełni szczęścia i wesela spieszą z tą radosną nowiną do swych 
braci w Tusculum. Wkrótce, dzięki ówczesnemu właścicielowi 
Tuseulum, rozpoczęto budowę kościoła, który już po śmierci św. 
Nila, w r. 1025, został konsekrowany przez papieża Jana XIX. 

Dzwonimy do furty. Brat Bazylianin o bardzo poważnej postaci 
otwiera drzwi, prowadzące do pięknego wirydarza. Od niego też 
dowiadujemy się, że przed półgodziną przybyli do klasztoru pro- 
pagandziści. — Zwiedzamy kościół. Główne wejście prowadzi do ko- 
ścioła łacińskiego, gdzie dawniej było zdaje się vestibulum (narthex). 
Tutaj odprawia nabożeństwa miejscowy proboszcz. — Do głównego 
kościoła prowadzą drzwi jeszcze z czasów czwartego opata, św. 
Bartłomieja, pięknie rzeźbione w winne grona i liście. U góry napis 
w greckim języku: „Januam Domus Dei ingressuri extra deponite cura- 

ti^. 


— 170 — 

rum ebrietatem, ut iudicem intus benigne inveniatis.* — W górze mo- 
zaika przedstawia Pana Jezusa, Matkę Boską i św. Bartłomieja. 
Mała postać im pontificalibus ma wyobrażać papieża Jana XIX.— 
W głębi głównej nawy — wspaniały wielki ołtarz, zbudowany dzięki 
staraniom kardynała Franciszka Barberini. W ołtarzu znajduje się 
obraz Matki Boskiej. — Na łuku mozaika z XI w. wyobrażająca 
dwunastu Apostołów, asystujących u Tronu Najwyższego. — W bocz- 
nej nawie widać pomnik papieża Benedykta IX, który ostatnie 
chwile spędził w klasztorze Grotta Ferrata. 

Po prawej stronie głównej nawy wchodzi się do kaplicy ŚŚ. Nila 
i Bartłomieja. Kaplica jest istnem arcydziełem sztuki malarskiej. 
Wszystkie prawie obrazy są pędzla 29 letniego podówczas Dome- 
nichina. — Na prawo od ołtarza widać piękny obraz, przedstawia- 
jący uzdrowienie opętanego: przed wizerunkiem Madonny kleezy 
zatopiony w modlitwie św. Nil, gdy tymczasem jeden z zakonni- 
ków namaszcza usta opętanego oliwą, jaka się pali w lampce za- 
wieszonej przed obrazem Matki Boskiej. — Powyżej obraz przed- 
stawia śmierć św. Nila w klasztorze św. Agaty w Tusculum, oraz 
przeniesienie zwłok świątobliwego męża do Grotta Ferrata. — Na- 
przeciw obrazu z opętanym inne malowidło: NMP. w otoczeniu 
Aniołów, ŚŚ. Nil i Bartłomiej przyjmują złote jabłko z rąk Boga- 
rodzicy. — Jeden z najpiękniejszych fresków przedstawia odwie- 
dziny Ottona III. Cesarz niemiecki w otoczeniu swego dworu przy- 
bywa do Serperi, gdzie wówczas mieszkał św. Nil. Na spotkanie 
dostojnego gościa wychodzi św. Nil, któremu towarzyszą ojcowie 
i bracia zakonni. Wiele z osób znajdujących się na obrazie — to 
postacie historyczne. Paź, co trzyma cesarskiego konia, ma rysy 
twarzy Domenichina; cokolwiek na prawo widzimy Guidona Re- 
niego, dalej Guercina; cesarz Otton III. to monsignor Jan Agucchi, 
dobrodziej artysty. — Vis à vis tego obrazu, na przeciwległej 
ścianie, jest przedstawione cudowne zatrzymanie przez św. Nila ko- 
lumny grożącej ruiną budującemu się kościołowi w Grotta Ferrata; 
w pobliżu św. Bartłomiej w okularach (sic) pilnie rozpatruje plany 
nowo wznoszonych budynków. — Na prawo od wejścia z kościoła, 
po obydwóch stronach starożytnej chrzcielnicy z kamienia — św. 
Bartłomiej i św. Nil, który klęczy przed P.J. Ukrzyżowanym. — 
Zresztą cały sufit zdobią piękne postacie Doktorów Kościoła grec- 
kiego, jak ŚŚ. Bazylego, Atanazego, Cyryla Aleksandryjskiego, Jana 
Chryzostoma i. t. d... 

Z kaplicy ŚŚ. Nila i Bartłomieja poszliśmy do klasztornej bi- 
blioteki. Kiedyś biblioteka w Grotta Ferrata zaliczała się do rzędu 
najwspanialszych. — Papieże, jak Sykstns V. i Paweł V., wiele 
z drogocennych dzieł i rękopisów przenieśli do biblioteki Waty- 
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kańskiej, zaś Urban VIII. do rodzinnego księgozbioru Barberinich. 
Mimo to i obecnie liczy biblioteka 12.000 tomów. Rząd włoski uważa 
ją podobnie jak cały klasztor i kościół za „un monumento nazionale.“ 
Kiedyś zakonnicy wnieśli do rządu instancyę o powiększenie bi- 
blioteki. Rząd w odpowiedzi przysłał do klasztoru dzieła Giorda- 
na Bruno.... 

Koło godziny 11 przebyliśmy powtórnie most klasztorny. Idzie- 
my w kierunku Rocca di Papa, gdzie wyznaczyliśmy dłuższy odpo- 
czynek. Droga wiedzie wśród winnic; winogrona tanie i wyborne. 
Potem las kasztanowy, i za chwilę ujrzeliśmy wielką górę, poro- 
śniętą małymi domkami. To Rocca di Papa. Dlaczego tak się nazy- 
wa, trudno orzec. Nie staramy się nawet tego dociec, bo nade- 
wszystko chcemy zaspokoić pragnienie. Niestety na przeszkodzie 
stanął mały, ale, jak to wszyscy we Włoszech, nader sprytny Włoch, 
który koniecznie chciał nas powieźć na swych osłach na Monte 
Cavo. Nie pomogły łagodne słowa. Dopiero usłyszawszy groźne 
„via.“ któremu towarzyszył dość wymowny gest, mały przewodnik 
oddalił się w przeciwną stronę, by szukać zwolenników wycieczki 
na Monte Cavo. — W Trattoria Angelletti znaleźliśmy wyborną wodę 
i niezłe wino. — Zwiedziwszy kościół Wniebowzięcia NMP., bogaty 
i piękny, ruszyliśmy z powrotem ku Albano. — Koło willi Chigich 
spotkaliśmy O. Jenerała w towarzystwie dwóch kolegiastów, którzy 
zrezygnowali z wycieczki do Grotta Ferrata, czego teraz mocno żałują... 

14. Piątek. — Na rekreacyi opowiada nam O. Jenerał ciekawe 
szczegóły z życia dawniejszych kolegiastów. 

19. Środa. — Idziemy z O. Rektorem do winnicy, która, jak 
twierdzi Włoch — przewodnik, jest tuż za Cechino. Tymczasem 
dawno już minęliśmy Cechino, a winnicy nie widać. Oburzenie na 
przewodnika. Po dwóch godzinach forsownego marszu doszliśmy 
do celu. Obszerna winnica z domem pośrodku. Domu strzeże wielki 
brytan, na którego przy wstępie nie zwracaliśmy uwagi. Pilny ten 
stróż sam się dał bliżej poznać w sposób, który mógłby mieć 
opłakane skutki, gdyby nie przytomność jednego z kolegiastów... 
Właściciel winnicy, młody i inteligentny człowiek, poprosił nas do 
mieszkania i tu przy winogronach opowiadał koleje swego życia: 
skończył mechanikę, ale kapryśny los uczynił zeń właściciela win- 
nicy; nie buduje więc maszyn... ale tłoczy wino. Obejrzeliśmy ob- 
szerne piwnice. — Gdyśmy się żegnali z uprzejmym gospodarzem, 
słońce utonelo już w morzu Tyrrefskiem; na niebo wytoczył sie 
księżyc, który obficie po ziemi rozsypał niby popiół swe sypkie, 
szare światło. 

20. Czwartek. — Raczył nas odwiedzić w Albano Jego Eksc. 
ks.- Arcybiskup Symon... O g.11. witamy gremialnie Dostojnego 
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Gościa u bramy naszego ogrodu. Przy miłej pogawędce, nim do- 
szliśmy do mieszkania, zadzwoniono na Anioł Pański. Po obiedzie 
rekreacya pod nachylonym dębem. Potem wspólna przechadzka do 
Castel Gandolfo galeryą górną. Z Castel Gandolfo galerya di sotto 
odprawadzamy Dostojnego Gościa na stacyę kolejową. 


24. Poniedziałek. — Mija figura tego świata... Skończyły się 
nasze wakacye. Trzeba porzucić piękne Lacyum i szerokie hory- 
zonty, a przenieść się na ciasne Maroniti 22. — O. Jenerał już z rana 
wyjechał do Rzymu. Myśmy mieli dopiero jutro opuścić willę; tym- 
czasem tak nam dokuczył trzydniowy deszcz, że wyjeżdżamy dzisiaj 
po południu. Przez chmury wyjrzało słońce i żegna nas trochę 
smętnym uśmiechem. Lokomotywa wita nas wesołym gwizdem, 
ai nam na duszy wesoło, bo co prawda tęskniliśmy już za Wie- 
cznem Miastem. — W Kolegium zastaliśmy ks. Grzybowskiego, 
który wczoraj właśnie powrócił z wakacyi. — Oglądamy odnowioną 
kaplicę i salę rekreacyjną. Nasz mały ogródek, wobec obszernej 
willi, jeszcze mniejszym się wydaje niż przedtem. 


25. Wtorek. — Przybył do Kolegium nowy alumn w osobie 
ks. Rudolfa Nowowiejskiego... z Afryki. Ks. N. pochodzi atoli nie 
z Afryki, lecz z Warmii; w Afryce był tylko dwa lata, jako alumn 
seminaryum OO. Białych w Kartaginie. Zamierzał poświęcić się 
tam życiu misyonarskiemu, z powodu jednak niesprzyjających jego 
zdrowiu warunków klimatycznych zmuszonym był opuścić Tunis 
i przenieść się na studya do Rzymu. Ks. Nowowiejski opowiada 
nam na rekreacyach bardzo ciekawe szczegóły z życia Arabów, któ- 
rych miał sposobność bliżej poznać. 


30. Niedziela—J. Eksc. Ks. Arcybiskup Wincenty Teofil 
Chościak Popiel przybył przed kilkoma dniami w towarzy- 
stwie ks. kanonika Ponewczyńskiego i ks. kapelana Czechowskiego 
ad Limina Apostolorum. Dziś raczył Dostojny Arcypasterz Warszaw- 
ski odwiedzić nasze Kolegium; odprawił Mszę św. w naszym 
kościele i przemówił do zgromadzonych kolegiastów. Zachęcał nas 
do nabierania tu w Rzymie nie tylko nauki, ale i ducha prawdzi- 
wej pobożności, tak niezbędnej kapłanom. „Ileż dobrego to Kolegium 
przyniosło Kościołowi! — rzekł Dostojny Arcypasterz do O. Jene- 
rała. — W Galicyi nigdyby sobie nie byli dali rady z józefinizmem, 
gdyby nie wychowańcy Wasi. Oto, ledwie zostali Biskupami, a tu 
wnet i Synod zbierają tak wspaniały w Przemyślu i Kongres Ma- 
ryański we Lwowie. Wielka to Wasza zasługa, Ojców Waszych. Ja 
patrzyłem na to, jak to Kolegium powstawało i dobrze widziałem, 
ile w nie pracy i miłości oni wkładali. Sami w ciągłych kłopotach 
nieraz głodowali a o fundsze dla Kolegium się starali, i w końcu 
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wytrwalo$cia swa i trudem je postawili. Kraj wie o tem, i nigdy 
wam tego nie zapomni.‘ 


31. Poniedziałek. — Przybył do Kolegium nowy alumn, ks. 
Michał Nawrocki. 


— >x LISTOPAD. >>—— 


2. Środa. — Wrócili z wakacyi XX: Tobiasiewicz, Barda, 
Ćwiąkała, Cieślik, Grabowski, Wróbel. Z nimi przybył również 
nowy alumn, ks. Jan Wiślicki, kapłan z dyecezyi tarnowskiej, który 
będzie studyował na Uniwersytecie Gregoryańskim prawo kano- 
niezne. 

Po południu idziemy na Campo Santo przy kościele św. Wa- 
wrzyńca za murami. Ks. Nowowiejski, zwiedzając ten przybytek 
umarłych i widząc wesołych mieszkańców Rzymu, których zacho- 
wanie się wcale nie licowało z powagą miejsca, takie wysnuł Me- 
mento mori: 


Quam cito vitae spatium fugacis 

Praeterit! Sensim rapit hora summam 

Omnis aetatis; velut umbra nostrum 
Labitur aevum. 


Cuneta vanescunt: celeris voluptas; 
Gaudium humanum breve; namque par est 
Vita torrenti, rapido ruit qui 

In mare cursu. 


O fruens vita, iuvenis, memento ! 

Ut dies, menses fugiunt et anni, 

Et brevi fies, memor esto, terrae 
Pulvis inanis. 


Nam simul telum iaciens iniquum 

Irruit lethum subito acre, vilis 

Vermium cibus, tineis sepulchri 
Tunc eris esca! 


3. Czwartek. — Na Uniwersytecie rozpoczęły się wykłady. Po 
dwóch lectiones breves tysiączny zastęp młodzieży uniwersyteckiej 
zgromadza się w kościele św. Ignacego. Uroczysta wotywa do 
Ducha św. i błogosławieństwo Najświętszym Sakramentem. — Do 
Kolegium przybywa nowy alumn, ks. Józef Palcić, kapłan z dyecezyi 
Krk (Veglia) z Dalmacyi, narodowości chorwackiej. Przybywa z Fry- 
burga w Szwajcaryi, gdzie przez rok studyował socyologię; obe- 
cnie zamierza poświęcić sie studyom prawa kanonicznego. Skiero- 
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wano go do naszego Kolegium, bo według nowych przepisów nie wol- 
no poza kolegium odbywać w Rzymie studyów klerykom i kapłanom. 

4. Piątek. — Pierwsze powakacyjne posiedzenie komitetu re- 
dakcyjnego: ocena artykułów do nowego Rocznika. 

6. Niedziela. — Obiad wydany na cześć Neoprezbyterów XX: 
Grabowskiego, Ówiąkały, Cieślika i Bardy. Byli obecnymi O. Je- 
neral, O. Marszałkiewicz, O. Giecewicz, ks. Azbiewicz, oraz O. Roth 
T. J., z prowincyi galicyjskiej, który studyuje prawo kanoniczne 
na Uniwersytecie Gregoryańskim. 

Po rekreacyi konferencyę wygłosił O. Jenerał. Między innemi 
mówił czcig. konferencyonista o czci Patronów Polskich. Sze- 
roko kiedyś słynęło wśród Polaków nabożeństwo do ŚŚ. Patro- 
nów, dziś do historyi cześć ich należy. W zapomnienie poszły 
dawniejsze $8. Patronów dla Kościoła i Ojczyzny zasługi; zerwał 
się węzeł łączący nas z nimi; zgubiliśmy drogę, która nas do nich 
prowadziła. I to nie od dziś dopiero. Od dwustu blizko lat, pod 
wpływem pojęć XVIII stulecia przygasła w nas, ledwo nie za- 
marla ta wielka narodowa tradycya.. Wszak nie brakuje nam 
w przeszłości wielkich przykładów i zachęty. Dzielny Łokietek ufał, 
żezpomocą św.Stanisława Biskupa Piastowskie odzyska dziedzictwo; 
Chodkiewicz, kiedy szedł na wojnę, kładł swą szablę na ołtarzu 
św. Kazimierza, i prosił go o błogosławieństwo; Czarnecki i Sa- 
pieha za hasło dawali swym żołnierzom imię Jozafata; Sobieski 
w każdej twardej potrzebie zwykł był wołać: „Ratuj Kostko!* W na- 
szych czasach ludzie Wiary i miłości Ojczyzny zaczynają czuć 
potrzebę podniesienia czci Patronów Polskich. Ksiądz Kalinka 
myślał wciąż o założeniu bractwa mającego to na celu, a przed nim 
Bogdan Jański, między dziełami koniecznemi do podniesienia na- 
szego, zaliczał także: „Rozszerzenie czci ŚŚ. Patronów Polski.“ 

Odtąd w dzień ŚŚ. Patronów będzie zawsze Różaniec z wysta- 
wieniem Sanctissimi, o co postarał się O. Czorba. Msza św. w te 
dni będzie odprawiana za Polskę. 

7. Poniedziałek. — Mówimy o naszej kolegialnej bibliotece, 
w której wielkie są braki w zakresie nowszej literatury kościelnej. 
O. Jenerał zaznacza, iż braki te będą wkrótce usunięte; nie od 
razu wprawdzie, gdyż poważniejszej by to wymagało sumy, ale 
z wolna. Siarszy bibliotekarz ma spisać brakujące i niezbędnie 
potrzebne dzieła. 

10. Czwartek. — Próba asysty w kościele św. Andrzeja na 
Kwirynale. 

14. Sobota. — Uroczystość Pięciu Braci Męczenników, 
Patronów Polskich. Msza św. za Polskę. Przygrywał na harmo- 
nium i śpiewał brat Francesco z San Sebastianello. 
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13. Niedziela.- Św. Stanisława Kostki. Ks. Tobiasiewicz 
odprawił o g. 7 Mszę św. w zamienionym na kaplicę pokoiku, gdzie 
mieszkał „Anioł ziemski bez winy.* Klerycy nasi przyjmują tamże 
Komunię św. — Og. 11 Kolegium Polskie asystuje do uroczystej 
Mszy św. pontyfikalnej w kościele św. Andrzeja na Kwirynale. 

14. Poniedziałek. — Św. Jozafata. W naszym kościele Msza 
św. o nawrócenie Rosyi. — Na rekreacyi ks. Azbiewicz. 

15. Wtorek.—O. Jenerał przedstawia nam nowego Wicerektora 
w osobie O. Baccariniego. 

17. Czwartek. - Dłuższy spacer do Kolosseum i św. Piotra 
w Okowach. 

29. Wtorek.— Rano o g. 7. O. Jenerał, O. Czorba, oraz XX. 
Tobiasiewicz i Barda witają na stacyi kolojowej Jego Eminencyę 
ks. Kardynała Puzynę, któremu towarzyszy ks. prałat Bandurski. 
Jego Eminencya zamieszkał w Kolegium. 

Rzym katolicki w podniosłym nastroju oczekuje zbliżających 
się uroczystości Maryańskich. Zbliża się radosna chwila, pamiątka 
pięćdziesięciolecia ogłoszenia dogmatu Niepokalanego Poczęcia 
NMP.; zbliża się znów łask zdrój obfity, jakie wyprosi u Pana 
Bogarodzica Dziewica dla swych wiernych dzieci a w pierwszym 
rzędzie dla miłościwie nam panującego Ojca św. Piusa X, który 
pod hasłem „instaurare omnia in Christo" nowego doda blasku Sto- 
licy Apostolskiej, broniąc uciśnionych, krusząc pychę nieprzyjaciół 
Chrystusa. Dominus conservet Eum..... 

Ks. JAN JAŃSKI. 


———>k GRUDZIEŃ. s— —— 


1. Czwartek. — Solemnis distributio proemiorum. Kościół św. Igna- 
cego zaroił się od studentów uniwersytetu Gregoryańskiego. Za- 
miast ołtarza wielkiego widać zwieszającą się od góry do dołu kraśną 
oponę ze złoconymi festonami. U góry widnieje portret Papieża, na 
dole ławy amfiteatralnie ustawione — to miejsca dla nowych dok- 
torów, lub nagrodzonych.... A nad tem wszystkiem nad głównym 
fryzem absydy słowa złociste: Ego vobis Romae propitius ero — 
„propitius'' dla wszystkich, bo tu Naszego Pana można lepiej poznać 
rozumem, ogniściej sercem ukochać, gruntowniej wolą poznanie 
z miłością zespolić i zatrzymać... aż do ostatniego tchu! 

Przed amfiteatrem puste półkole — na środku półkola stół, na 
nim krucyfiks, dyplomy, medale — po bokach profesorowieuniwersy- 
tetu, siedzą w zamyśleniu, jakby rozpamiętywali lata minione, „eo 
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szybko biegną, jak potoki mkna'*.; przed stołem kard. Gennari, 
. za nim dziesięciu biskupów, dalej goście różni, lub znaczniejsi 
ciekawscy, a na kościele setki głów młodych... Wszyscy siedzą 
w skupieniu — starsi, jak zwykle; młodzi — może robią ciche 
vota, by im nagroda się dostała, ale pewniej powaga świątyni na 
to wpływa. 

Naraz ciszę przerywa muzyka— to jakaś pobudka, a przy jej 
dżwiękach wychodzą z zakrystyi neodoctores. Z doktorskimi 
biretami w ręku postępują parami ku pustemu półkolu, idą kro- 
kiem sprężystym, pewnym, jak młodzi, suną wężowymi skręty, 
rzekłbyś— polonez staropolski, zwłaszcza, że od ciemno amety- 
stowych sutan Szkotów, czarnych z niebieskimi guzikami Hisz- 
panów, czerwonych Niemców —furkoczą po powietrzu różnokolo- 
rowe wyloty jakby kontuszów. Muzyka milknie. Oni stają kręgiem. 
Wstaje ze swego siedzenia prefekt studyów, M. De Maria, miłośnik 
młodzieży, sędziwy profesor uniwersytetu, i poczyna coś czytać. 
Gdy skończył, wychodzi jeden z koła doktorów, klęka przed krzy- 
żem i odczytuje professionem fidei. Czyta ustępami, a młodzi współ- 
towarzysze powtarzają za nim również na klęczkach. — Rozchodzi 
się jak grzmot owo credo po kościele, odbija się o załamy sklepień 
i portyków —napełnia sobą świątynię... 

Rozrzewniająca to chwila! Młodzi, pełni sił, zapalni składają 
świętą przysięgę, iż w nauczaniu nigdy nie odstąpią wiary i Ko- 
ścioła, że w ich obronie raczej poniżenia przeniosą i największe 
prześladowania niż godności, zaszczyty. Klęczą ramię przy ramie- 
niu, złączeni w jedno kolisko świętymi ideałami, a zespalając się 
świętymi łańcuchy „wyznania“, zlewają bratnie swe dusze w jedno 
nie mniej święte ognisko! 

Wreszcie skończyli. Wstali z klęczek. A twarz ich młode na- 
brały jakiejś powagi, jakgdyby to credo święte uchyliło im zasłony, 
poza którą jest życie... to życie kapłańskie, pełne trudów, ciągłej 
walki, nieustannego zmagania się z sobą i z innymi-Zycie nie 
zabawkę, nie śmiech i pieśń, jeno bój Boży, trud Boży za sprawę 
Bożą.... 

Wtem prefekt studyów odzywa się do nich: Digitos vestros an- 
nulo exorno— więc podchodzą kolejno po pierścienie doktorskie, 
jakby zawierali święty nierozerwalny związek z nauką, jaką po- 
siedli. Potem znów tenże prefekt mówi: birefum in capillos vestros 
dispono --i wkłada im na głowy biret, a będąc małym iw dodatku dosyć 
wielmożnych kształtów, z trudnością łączy zgrabność i elastyczność 
ruchów z wypełnianiem zaszczytnego obowiązku. A włożywszy 
wszystkim doktorskie nakrycia na doktorskie głowy, mówi już 
nieco drżącym od rozrzewnienia głosem: ad osculum vos admitto i 
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porywa w ramiona pierwszego z kolei mlodego doktora-a wy- 
sćiskawszy go należycie, oddaje w objęcia drugiemu profesorowi, 
ten — trzeciemu, ów jeszcze innemu it. d. Obcałowany i wzruszony 
laureat podchodzi do Kardynała i odbiera dyplom!... upragnioną 
pergaminową książeczkę formatu in 8”, na którą pewnie łakomie 
spoglądał lat poprzednich, gdy inni otrzymywali, a on musiał 
czekać...... Teraz ma, więc rad z niej i z siebie, spieszy spocząć 
na honorowem miejscu po miłych wrażeniach i wysłuchać, jak 
twórca najlepszej rozprawy doktorskiej odczyta ją z mownicy. 


* 
* * 


Teraz następuje rozdawnictwo nagród... 

Ci, co pisali przed wakacyami rozprawy konkursowe, szukają 
pilnie w otrzymanych katalogach uniwersyteckich swego nazwiska, 
czy nie będzie napisane przed niem: proemio dignus. — Dobrze, jeśli 
tak jest, bo za chwilę przypnie mu Kardynał medal złoty, lub 
srebrny. Głowę zwiesił, gdy się tam nie znalazł — a jeśli wyczytał 
swe nazwisko pośród innych, nad którymi było napisane: merit) 
pares digni a!... wtedy emocya krew burzy i pytanie: „czy ja, czy 
inny szczęśliwiec,* jak hamletowskie „być, albo nie być* wyprawia 
szalone harce po mózgownicy; taki może nawet stuka w palce, by 
uprzedzić wyrok ślepej fortuny. Wprawdzie nie zmienna fortuna 
losy ciągnie, jeno dwaj mali kleryczkowie i zupełnie nie ślepi, 
jeno że oczy spuścili na rumiane policzki. Zresztą krótko trwa 
niepewność, bo ze wzniesienia wywołuje lektor, jak średniowieczny 
herold, coraz to nowych wybrańców. 

Wywołany spieszy z rozpromienioną twarzą po nagrodę i otrzy- 
muje ją z rąk Kardynała, potem wstępuje z powagą na amfiteatr, 
rzekłbyś starożytny tryumfator, wspinający się na Kapitol... Przez 
drogę przygrywa mu muzyka kołomyjkę, coś w rodzaju naszego 
„chmiela* u ludzi wiejskich na Mazowszu przy oczepinach. — Odzna- 
czonymi przeważnie byli Hiszpanie, a jeden nawet trzy ordery 
otrzymał. Z pośród Polaków otrzymali dwaj alumni ze Zgro- 
madzenia OO. Zmartwychwstańców, br. Zdechlik i br. Sokalski; 
z kolegiastów zaś ks. Barda, który ot tak sobie poszedł na kon- 
kurs, o mały włos nie został udekorowany; inni nie pisali, bo 
wyjechali wcześnie na wakacye, dlatego nie potrzebowali sobie 
psuć krwi przy rozdawnictwie nagród. 

Takie jest owo solemnis distributio proemiorum. Ma dobre i złe 
strony. Młodszych pobudza do pracy, wytwarzając szlachetne 
współzawodnictwo; starsi, co uczą się nie dla świecidełek, patrzą 
na to nieco krytyczniej; wygląda to bowiem na słoninkę podsu- 

12 
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wana myszom- a nam być kotami Chrystusa, które mają nie tylko 
wyżej od mysz stać, ale i wyżej ponad wszelką słoninkę, przynętę... 

Na mnie, jako na Polaka, zrobiła wrażenie przysięga doktorska; 
wszystko inne nie, a zwłaszcza owe chmielowe kołomyjki w kościele. 

Tegoż dnia J. Em. Ks. Kard. Puzyna, wybierając się do Ojca 
św. na posłuchanie, polecił swoim księżom — kolegiastom, by 
przybrawszy się, poszli z nim do Watykanu. Ks. Tobiasiewicz i ks. 
Barda kontenci pospieszyli na umówione miejsce, na plac św. Da- 
mazego, niecierpliwie oczekując przybycia J. Eminencyi, by razem 
podążyć do prywatnych apartamentów Papieża. Wreszcie ks. Kar- 
dynał się zjawił, lecz jakież nieprzyjemne zdziwienie księży asy- 
stentów, gdy J. Eminencya miasto wysiąść z karety, wysiadł z windy 
po posłuchaniu... 

2. Piątek. — Trzeci dzień Kongresu Maryańskiego. Kolegiaści 
bywają na zebraniach, gdyz wykłady zawieszono na czas Kon- 
gresu, słuchają więc razem z innymi mów, biją razem z innymi 
oklaski, jakby byli Włochami, a czasem razem z innymi... niero- 
zumieją, zwłaszcza gdy nad wyraz zrozumiałym językiem prze- 
mawia jaki syn Albionu. 

Dziś, jako w 56 rocznicę wstąpienia na tron ces. Franciszka 
Józefa, nabożeństwo galowe w kościele dell' Anima. Koledzy z pod 
zaboru austryackiego byli też na niem, odsłaniając dobrze zielone 
swe pasy, by kolor nadziei był zauważony. 

Dziś był u nas J. E. Ks. Arcyb. Symon. Mówił, że gdy mu 
nie pozwolono przemówić na Kongresie, poprosił o wygłoszenie 
telegramu, motywując to tem, że z suto zastawionego stołu dla 
Niemców, Włochów, Francuzów, Hiszpanów etc. niech choć okru- 
szyny spadną Polakom, siedzącym i tak już pod stołem. 

3. Sobota. — J. Em. Ks. Kard. Puzyna przyłączył się do nas 
na rekreaeyi. Gdy rozmawialiśmy między sobą o tem, co odrodzić 
może Polaków — ks. Kardynał, dosłyszawszy to, wyrzekł: „Kate- 
chizm za pięć centów.“ Święte słowa, bo od ewangelii św. Mateu- 
sza do ostatnich wyników nauki katolickiej, ujętych +. uczone roz- 
prawy teologiczne, nie nikt nie może wymyślić lepszego i więcej 
nad to, co pięcio centowy katechizm zawiera. Zwłaszcza i to dobre, 
że choć ubodzy jesteśmy, zawszeć pięć centów znajdzie się w ka- 
lecie... Tylko pracować a Boga prosić a wrażać ten katechizm w serca 
swoje, by ogniem z niego zaczerpniętym ogrzać potem i innych... 

Odwiedziło nas dwóch księży z kraju. ' 

Miała być mowa o czci Matki Bożej pośród Polaków, lecz do 
tego nie przyszło. Pewien Prałat przygotował nawet kilka słów 
od Unitów, ale cóż? Polacy daleko, a zbyt zmaleli, by cień ich mógł 
padać na daleką metę, a jak zwykle bywa, spóźnili się na dodatek. 
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4. Niedziela. — Dwóch akademików z Krakowa odwiedziło nas. 
Byli to sodalisi Maryi! O jakże przyjemnie było z nimi rozmawiać, 
jakże oni różni od innych akademików. Ci dwaj zdanie staropolskie 
„Sodalis Marianus sum* śmiele wypowiedzą. Inni — a takich już nie- 
stety wielu — będą się chlubić, że w nie nie wierzą, że wiara z punktu 
może patryotycznego potrzebna, i to niekoniecznie, dla mas ludo- 
wych etc... ale przecież człowiek nauki (bo taki akademik, to okrutnie 
uczony) powinien być ponad te przesądy cuchnące strasznym 
anachronizmem !... Inni, i takich też wielu, choć noszą w sercach 
stygnących iskierki wiary, jakie im matki zapaliły, jednak one 
przysypane popiołem fałszywego wstydu, głupio pojętego postępu! 
Ci pójdą do świątyni nawet, ale słuchają z pół potakującym, pół 
drwiącym uśmiechem, gdy „uczeni towarzysze* wygłaszają swe 
, credo.“ Oj tym, jako analfabetom, tym przedewszystkiem trzebaby 
dać 5 centów na kupienie katechizmu! 

Dziś posłuchanie u Ojca św. — ci, co bywali na Kongresie, 
pospieszyli i na posłuchanie. 

5. Poniedziałek. — Minęły piękne dni Aranjuezu! Wykłady 
napowrót!... ale przecież myśmy tu po to jeno przyjechali, więc 
z pomocą Bożą, dalej do roboty! 

6. Wtorek. — Solenne „tridua* po swiątyniach ku czci Matki 
Boga. Tysiące świec rzuca snopy jasnych promieni i rozlewa po- 
toki światła. Melodyjne pienia, wonne dymy kadzideł nadają domom 
Bożym cechę świąteczną iświętą. Najlepsi kaznodzieje głoszą ogniste 
kazania. A wszystko to służy Tej, która służy wszystkim, bo po- 
średniczy między światem, uginającym się pod brzemieniem złości, 
a Synem swym — Bogiem. 

7. Środa. — J. Em. Ks. Kard. Puzyna spędził z nami całą re- 
kreacyę wieczorną i słuchał gry na cytrze. Ks. Rudolf Nowowiej- 
ski, nasz afrykański misyonarz, wszystkie swe siły wytężał, by nie 
zawstydzić imienia Nowowiejskich. A imię to opromienia i prawdo- 
podobnie opromieni niezwykłą sławą znany już wielce młody mu- 
zyk kompozytor p. Feliks Nowowiejski, brat naszego kolegi. I nasze 
„Roczniki* dÓbtapily tego zaszczytu, że zdobywca dwóch wielkich 
nagród na konkursie Berlińskiej Akademii muzycznej imienia Me- 
yenbeera, zwycięzca w wielu innych konkursach, pierwszy symfo- 
nista polski, w ścisłem znaczeniu tego słowa, pomieścił w nich swój 
utwór muzyczny, dorabiając muzykę do „Hymnu Alumnów Kole- 
gium Polskiego.“ Przysyłając ten mały utwór do ks. Rudolfa, pisał 
p. Feliks, iż miłość ku swoim śpiewała mu w duszy, gdy pisał 
go, iż cieszy się, że może coś niepodzielnie swego ofiarować naszej 
instytucyi. I my również, radzi z daru, w tych kilku wierszach 
składamy dzięki młodemu twórcy oratoryum „Quo vadis'* i „Śwa- 
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tów polskich,“ życząc mu, by go wszyscy, a zwlaszeza swoi uznali 
tak, jak go już uznali i ocenili Niemey — eo jest największem świa- 
dectwem o wybitnych zdolnościach i niezaprzeczonym talencie mło- 
dego Polaka — muzyka. 

8. Czwartek. — Koronacyaobrazu Niepokalanie Poczę- 
tej w Bazylice Watykańskiej. — Właściwie nie była to korona- 
cya, tylko zmiana dawnej korony na obrazie w kaplicy Juliańskiej. 
My prawie wszyscy byliśmy tam obecni. Ścisk okrutny w kościele, 
przeto każdy wyszedł mokry na chłodne dość powietrze, a wskutek 
tego eksperymentu wielu poznało się z febrą włoską. Człowiek nie 
może wyjść z podziwu, gdy się z nią pozna: poczyna kłapać zębami, 
jakby chciał się przekonać ni stąd ni zowąd, czy górna szczęka 
dobrze odpowiada dolnej w swym organicznym ustroju !... 

Podczas rekreacyi siedzieli z nami J. Em. Ks. Kard. Puzyna 
i J. E. Ks. Arcyb. Symon. Przyjemnie przysłuchiwać się, jak ro- 
zmawiają potentaci umysłu i serca— ludzie zaprawieni w walce ży- 
ciowej. Patrząc na nich, widzisz, że jeśli mówią o rzeczach, to o 
tych, których się dotykali; słysząc ich, przyznać musisz, że co rzeką, 
to prawda, której się nauczyli w twardej szkole życia, i którą nie 
mniej twardem doświadczeniem zdobyli. O, bardzo przyjemnie i po- 
¿ytecznie słuchać ludzi ze śnieżnym włosem na skroni, a sercem 
młodzieńczem w piersi. 

9. Piątek. — Ogólne pokwękiwanie. Początki febry. Ks. Ba- 
jerski, jako nasz jeneralny lekarz, przykłada plastry inie plastry, 
gorące lub zimne okłady, stosownie do rozwoju choroby i kom- 
pleksyi chorego. Ks. Grzybowski z nieodstępnym słoikiem wypró- 
bowanej na swym organiźmie chininy odwiedza słabych i na swoją 
rękę wypędza zimnego gościa z ciał swych towarzyszy. 

11. Niedziela. — Kanonizaeya bł. Gerarda Majelli, bra- 
ciszka ze Zgrom. OO. Redemptorystów, i bł. Aleksandra Sauli, 
biskupa, ze Zgrom. OO. Barnabitów. Jeden ks. Barda, asystując 
Ks. Kardynałowi, był na uroczystości. Inni siedzieli w domu, gdyż 
bilety zawiodły. 


14. Środa. — Znów odwiedzili nas ciż sami księża z kraju, 
Prałat i Proboszcz. 
15. Czwartek. — Ks. Frankowski dopływa do brzegu; poszedł 


składać doktorat z prawa. Uczciwie, nie zdawkowo się uczył, wiec 
powinien złożyć, przecież nauka nie idzie w las, jeno do głowy; — 
przytem, a to najważniejsza, Marya nie opuszcza swoich. 

16. Piatek. — J. E. Ks. Kardynał w towarzystwie ks. prałata 
Bandurskiego był znów na posłuchaniu u Ojea św. Ojciec św. był 
w wesołym humorze. Wypytywał się troskliwie o nas i nasze 
Kolegium. 
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17. Sobota. — J. E. Ks. Kardynal wyjechal w towarzystwie 
ks. pralata Bandurskiego do Torre del Greco. Ks. Bandurski wkrót- 
ce powraca do ojczyzny, bo już tękni za polskiemi roratami i za 
Krakowem. Na jego miejsce przybędzie towarzyszyć ks. Kardy- 
nałowi ks. dr. Karol Nikiel, kapelan i sekretarz Jego Eminencyi. 

Ks. Frankowski otrzymuje dyplom doktorski — dzięki Bogu! 
Nowy laureat przybył tem samem naszemu Kolegium. 

Dziś nas odwiedził ks. dr. Jan Muszyński, proboszcz w Neu- 
enburg (dyec. chełmińska), jeden z pierwszych kolegiastów pol- 
skich. Lat 30 minęło, jak Rzym opuścił. Gdy przybył teraz i zna- 
lazł się pośród nas, zdało mu się, że młodość swą widzi! Począł 
swą rozmowę od ,Roczników,* dziękvjąc za ich przesyłanie i za- 
chęcając nas do dalszej pracy na tem polu. — Przytem wyrażał 
sie o „Rocznikach“ z wielkiem uznaniem, popierając swoje dowody 
nie tylko platonicznymi frazesami, ale... i ofiarą stu marek w zło- 
cie na rzecz wydawnictwa „Roczników.* Wzmiankuję o tem, bo 
kasa wydawnicza „Roczników* — mówiąc nawiasem, uboga — jest 
własnością wszystkich Kolegiastów byłych jak i obecnych. Tembar- 
dziej, że jeśli tej kasy nie stanie to i „Roczników* nie stanie, a 
z nimi i wiadomości o Kolegium i życiu naszem, które Szanownym 
Czytelnikom przywodzą na pamięć i ideały młodzieńcze, i ławę 
szkolną, i gród odwieczny i duch święty a czysty, jaki od Skały 
Piotrowej wieje... i owe ciche ustronie czy na Salara Vecchia czy 
na Maroniti. 

Nie ograniczył się na tem ks. dr. Muszyński, gdyż nam udzielił 
również nieco wspomnień z czasów dawnych, które odgrzebywał 
w pamięci... Opowiadał między innemi, że nie chciano go zatwier- 
dzić, bo w Rzymie święcenia większe otrzymał. Wtedy ks. M. odrzekł, 
że przecież mniejsze otrzymał w Prusiech, zatem co najważniejsze, 
to pruskie, a potem tylko dodatek rzymski. Na takie dictum sere- 
num urzędnik, znający z praktyki swych sfer miarodajnych, że 
najtrudniej coś w rękę pochwycić, bo potem już łatwiej utrzymać, 
przyznał racyę, i zatwierdzenie przyszło. 

18. Niedziela. — Ks. dr. Nikiel przybył wczoraj z Krakowa, 
odpoczął parę godzin i podążył nocnym pociągiem do ks. Kardy- 
nała nad morze. 

Dziś odbyła się w bazylice Watykańskiej beatyfikacya bł. 
Kaspra DelBufalo. Niektórzy kolegiaści byli na niej, gdyż otrzy- 
maliśmy bilety. 

22. Czwartek. — Ks. Chciuk i ks. Bajerski składają egzamin 
na licencyatów z prawa kanonicznego. — Złożyli pomyślnie. Ładna 
i przyjemna „gwiazdka.“ 

24. Sobota. — Wilia! Słowo to tak zrosło się z wigilią Bo- 
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żego Narodzenia, iż zyskało sobie u nas jako takie prawo obywa- 
telstwa. Bo u Polaka wilia — to święto domowe, wilia — to święto 
rodzinne, wilia — to koniec waśni sasiedzkiej, gdyż przy łamaniu 
opłatka łamią się lody niechęci, niesnasek i gniewów, — słowem 
wilia to jest wilia! Polak to zna, wie i czuje, więc to jedno słowo 
wystarcza dlań, by określić jego stosunek domowo— rodzinny do 
Boga, by mu przypomnieć lata dziecięce i ognisko domowe i stół 
zasłany sianem, i rzęsiście oświetloną choinkę i dobroć szczególną 
rodziców, — słowem by mu przypomnieć czasy niewinności, zatem 
najpiękniejsze w jego życiu. — To też stary, czy młody radby wilię 
pośród swoich w rodzinie spędzić. — Zrana może i nam wszystkim 
przychodził na pamięć dom i tęsknota porywała za serce, ale potem 
wieczorem nie! Bo Kolegium nasze to swięta jedna rodzina. A przy 
łamaniu opłatka choć nie potrzebowały łamać się lody, bo takich 
nigdy u nas niema, natomiast serca zespoliły się ściślej, a uczucia 
te na czystym gruncie katolicko — polskiego ducha kazały zapomnieć 
nawet o rodzinie... 

Przybył też do nas i zasiadł do wspólnej wieczerzy ks. Arcyb. 
Symon, i ks. dr. Siemieński, który od czasu Kongresu bawi w Rzy- 
mie. Przybyli również p. Madejski, artysta rzeźbiarz i p. profesor 
dr. Zakrzewski, by w polskiem ognisku się rozgrzać, by swojacką 
mową po swojsku pogwarzyć!.. A reszta było jak zwykle: i barszcz 
tradycyjny z uszkami, i tombola z kolędami pełna emocyi, a w końcu 
„pasterka.* Nasza polska pasterka! Chrystus narodził się nam na 
oltarzu i lubo codziennie patrzymy oczyma wiary na te narodziny, 
jednak podczas pasterki inaczej, o jak inaczej!... 

Ks. Rudolf Nowowiejski odczuł to widocznie swą poetycką, he- 
xametryczno — jambiczno — alkaiczną duszą i przelał ot w ten 
sposób na papier swoje uczucia: 


„Flos et Flosculus.* 


Coelestem nosco flosculum 
Rigatum divo rore; 
Crescentem, o miraculum, 
Virgineo e flore. 
Hic flosculus est Jesulus ; 
Nive cretus. 
Ridens, laetus, 
Semper recens, 
Mire decens. 
Flosculum 
Jesulum 
In cordis pone tabernaculum; 
Tunc, homo, vives 
Aetcrne dives: 
Beatus, hunc qui carpit flosculum! 
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25. Niedziela. Boże Narodzenie. — Siedzimy przy stole w sali 
rekreacyjnej i zapijamy herbatę, jaką nam ks Bajerski według 
wszelkich prawideł samowarsko — herbaciarskiej sztuki nalewa. — 
Jednak nieszczęście, bo oto samowar poczyna wygasać i odmawiać 
posłuszeństwa. Wtedy jeden z kolegiastów porwał się za nogę i po- 
czął ściągać zawzięcie but.; zanim się inni opatrzyli, samowar 
począł syczeć zmuszony do tego prowizorycznym miechem... z cho- 
lewy. A tu herbata potrzebna, bo jutro ks. Frankowski wyjeżdża, 
więc trzeba go ugościć... jutro też zaczynają sie rekolekcye, więc 
nie można go będzie pożegnać. Ot i ks. Frankowski harował, haro- 
wał i ani się obejrzał, jak praca jego została uwieńczoną pomyślnym 
skutkiem..., a teraz czeka go praca inna, stokroć większa, ale i sto- 
kroć płodniejsza, stokroć większej nagrody godna...; pole chwały 
przed nim leży, pług Chrystusa stoi na niwie świętej, jeno go 
chwycić ks. Frankowskiemu pewną dłonią i orać skibę Bożą, głę- 
boko i nie oglądać się za siebie, i orać aż do zgonu. Daj mu to 
Chryste nasz Panie! 

26—30. — Rekolekcye pięciodniowe. 

30. Piątek. — Na kolacyi O. Jenerał zniósł silentium. Odpra- 
wiliśmy rekolekcye według metody nowej. Główną tu rolę grały 
konferencye O. Jenerała, a rozmyślania i czytania duchowne pry- 
watnie odprawialiśmy. Że każdy był zadowolony z rekolekcyi odby - 
tych, dowodem to, że bez uprzedniego umawiania się wszyscy 
jednogłośnie zapragnęli podziękować O. Jenerałowi za pracę i serce, 
Bo w tak odprawianych rekolekcyach można całe snopy kąkolu 
wyrwać z duszy i zostawić jeno pszenicę Bożą nowemi postano- 
wieniami we wzroście zasiloną. 

Ks. Grzybowski złożył egzamin na licencyata prawa — po- 
mylénie. 

31. Sobota. — Skoñezona robota. Dzisiaj świat cały święci wie- 
ezory Sylwestrowskie. Żegnają ostentacyjnie rok stary jakby per- 
sonifikacyę czasu i pełną czarą przepijają na podziękowanie za 
przeszłość i za pomyślność na przyszłość. — Czara więc krąży 
dziękczynna i puhar dzwięczy blagalny, a na cześć — ach to mniejsza 
— ot tak choćby dla pieśni: „Bracia rocznica, więc po zwyczaju'!... 
Jaka tu czczość i ułuda, jaka bezduszność!... 

I myśmy mieli wieczór Sylwestrowski. Skończyliśmy rok bi- 
lansem duchowym. Jaki kto miał credit, a jaki debet, to jego rzecz, 
ale w tem grunt, że obrachunek był trzeźwy, surowy — daj Boże, 
by i skuteczny. 

To też, gdyśmy siedzieli na rekreacyi, wesoło nam było na 
duszy, a świat nam miły się wydawał, a nowy rok przypominał 
nam jeno obowiązki względem Pana nad Pany... 
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Świat z pieśnią bachancką na ustach, z zawrotem w głowie 
spotyka rok nowy... to też brodzi w zaczadzeniu i czyny jego są 
czynami, jakby zawrót był w nich! 

A my? a nasz świat? Kończy rok modlitwą dziękczynną, za- 
czyna — błagalną, wylewa pełną czarę wonnego nektaru Bogu na 
ofiarę! i mówi: „Tyś ziemię od początku ugruntował i niebiosa są 
dziełem rąk Twoich... więc wiesz co czynić... co Ty nam dasz niech 
to będzie i jak dasz, niech tak będzie... 


„Fiat voluntas Tua“... 
M. N. 
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